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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



POWSTANIE KRÓLESTWA POLSKIEGO 



w roku 1830 i 1831. 



POWSTANIE 

KRÓLESTWA POLSKIEGO 



w roku 1830 i 1831. 



PAMIĘTNIK SPISANY W E. 1836 



PRZEZ 



cJCa^i&tc^Ca-Ma- Senatoza cJCzó-Ceotioa ^0'C>4ieao, 

Z biblioteki 
KAROLA MOOSA 



W KRAKOWIE, 

NAKIADEM KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ. 

1895. 






w KRAKOWIE, W DRUKARNI « CZASU* FR. KLUGZYCKIEGO I feP. 

pod sarzfdem Józefa Łakocińskiego. 



WSTĘP. 



Ostatnie Polski powstanie, wielki dla dziejów i dla 
nauki przyszłości wypadek, godnym jest wszechstron- 
nej uwagi. Dziesięć miesięcy stał on na szczycie łiisto- 
rycznym współczesnych wydarzeń, i długo jeszcze obu- 
dzać będzie podziwienie i boleść. Tkwią przed oczyma 
olbrzymie skutki, nim wybadane zostaną rzetelne onych 
przyczyny. 

Długo walczyła prawość z przemocą. Chwiała się 
często wątpliwa szala zwycięztwa. Obce narody przy- 
glądały się w milczeniu tej walce, rade, że cudzym 
kosztem poznają, czyli czas przyszedł, tryumfu prawo- 
ści; rade i z tego, że chociaż przemoc wedle rachuby 
ludzkiej pewniej zwycięży, przecież potarga swe siły 
w zapasach. 

Runęła prawość, nie siłą sztuki, ani przewagą po- 
tęgi, lecz podkopana zniecierpliwioną własnycłi obroń- 
ców swawolą. Wielka nauka dla ludów! co one mogą, 
gdy zechcą, i co chcieć mają, by mogły. 

Pogardzić śmiercią dla życia, spalić dom własny, 
ażeby cudzym nie został : czyż to tak trudne lub nowe ? 



Plemię od jediiej klęski nie zginie ; dum snadno z gru- 
zów odlepić; a cóż po gmachach lub najobfltszem po-' 
tomstwie, gdy je odbiegnie swoboda I-* Lecz by i 
mcisl skutek powszechny i wielki, trzeba i woli po- 
wszocłmej a stałej. Nic nie nadadzą pojedyncze choć 
nąjclilubniejsze przykłady. Było ich u nas nie skąpo. 
Piękny wschód slotica rokował powstaniu świetne po^ 
hiilnii'. .\łi' dził'!! y.ihyl się za długim dla niecierpliwej 
żywnśi-i Irlinącył-h uilndzieńczem czuciem umysłów. Po* 
watiily clinitiry jiodcjr/cii i mgły ohydnej zawiści. Wrza-' 
snął duch piekła, że krwawa łuna oczyści niebo odrazu, 
i dano wiarę poczwarze. Gdy ki'ew niewinna skalała 
dziewiczą czystość bohaterskiego powstania, znikł nrok 
cnoty, który mu dotąd przyświecał, wstręt przeszył serca 
idewinne i prawe, uśmiech piekielny zasiadł na uściech, 
które do mordów podżegły. ZniJinęla zgodność po- 
wszeclma, co sama tylko wielkie trudności zwycięża, 
i słońce nasze w zgiełku liurzliwym zagasło. Jakaż 
nas klęska dobiła? Ległyż te szyki pomostem, co za- 
przysięgły najczystszą wiai-ą umrzeć lub odżyć w swo* 
bodzie? Czy nam odbito tę broii i działa, litóreśmy 
w pocie czoła skowali, albo z i^ąk wrogiSw wydarliP 
Czyliż spłynęły w knvi mężnycłi szańce, przez matki, 
żony i dzieci nasze sypane? Gdzież się podziały ti 
dzielne hufce, które na święte hasło powstania jakby 
z pod ziemi wytrysły?... Porozpraszane bez bitwy, roz- 
prowadzone po różnych szlakach bez wodza, nawet nie 
na tej ziemi strzaskały dzielne oręże, którą wyswobodzić 
przysięgły. Tylu ich jeszcze zostało przy życiu i z bro- 
nią, że gdyby razem pod jednym sterem stanęli, nie* 
razby przemoc zadrżała. I któż odgadnie, coby wynildi 
nareszcie z walki rozpaczy i męztwa? Rzućmy kir czarny 
na tak bolesne wsponmieuia... Nie obcy oręż zwyciężą 
naród, gdy postanowi raczej zginąć niż uledz. Ajaxa. 
sam tylko Ajax pokonał. 
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O niech ten bętlzie na wiet-zne czasy przeklęty, 
kto pierwszy zasiał piekielne ziarno podejrzeń i nieufno- 
ści w najczystszycli cnotach, kto je ożywił wynalazkiem 
zdrad niecnych, tam gdzie tylko błędy istniały. Niech 
najprlżniejsze prawnuki wapomną ze wstrętem tycli 
ki'wiożerct'iw nazwiska, co do cn<}t wielldch kazali dążyć 
przez zhrodnie ; co w nic świętego nie wierząc i wszyat- 
Idcli czerniąc koleją, zmącili wszj^stko i tak dalece 
słabe rozcliwiali umysły, żeśmy nie mogli i uledz nawet 
■Z zaszczytem. 

Zginież na zawsze dla ntrapionej ludzkości tyle 
poświęceń i znojtiw, tyle krwi czystej w twardych za- 
pasach 2 przemocą przelanej, tyle dowodów bohaterstwa 
i ofiar, ktilrycli nie (igamą rocznild naszego ostatniego 
Powstania? Nie zginie, bo nic nie ginie na świecie. Kwiat 
z pierwszą wiosną zasiany, zabtj^śnie w lecie powabnem 
dla oka obliczeni. Na owoc dębu, wzi'astającego z owocu, 
niejedno pokolenie zaczeka. Krew męezennikt'iw wiary 
ledwie po długicli latacli cierpień, poniewierki i wzgardy, 
■zgotować mogła swobodne krtllestwo pociech niebieskich 
na ziemL Krew męczenniktiw ludzkości, rychlej lub 
pfiźniej, . sprowadzić musi kr(51estwo swobód dla ludzi. 
Wtedy dopiero i spotwarzona cnota przuz zbrodnie, 
i zbrodnia skryta za tarczę cnoty, i męztwo duazy, 
i podła serca inkezeimiość, staną w pi^awdziwem świe- 
tle dla czci lub wstrętu potomnych. Nie tryumfujcie 
zwolennicy przemocy! bo wierzyć w Boga i wierzyć 

r tę przyszłość, jest jedno. Naui czekającym cierpliwie 

torzystoi gotować drogę dla prawdy wiernym obrazem 
Sych czynów, które za czasem dadzą jej czyste świa- 
iSeotwo, i z niej dopiero wyhiszczy hidzkość pożywne 
łla siebie owoce. 



Martwym składem wypadków byłyby dzieje, gdyby 
ich ludzkość nie i>owołała do życia. Jak nie napróżno 



8 Fr. Wężyk. 



jaśnieje dla nas żelazna Czarnieckiego wytrwałość wśród 
gradu nieszczęść na Polskę spikniętych, cnota Kościu- 
szki w wieku z cnót wszelkich odartym, i ta rycerska 
szlachetność duszy, z której uśmiechem skonał Ponia- 
towski w nurtach Elstry, tak wielkie cnoty dzisiejszych 
odżyją kiedyś przy wrzących sercach następców, a cały 
naród, z tego czem był, i to nareszcie czem się stać 
może, poczuje. • 



►>**^ 



Jakie pobudki śeiągiięly pierwszy wybuch nieprze- 
•omnego w dziejacii powstania, wielu już o tern pisało. 
Naród od lat tak wielu nękany i rozszarpany, nakoniec 
E^iardd czujący swą niewinność i podeptane święte so- 
jusze, nie dzi\y, że się tam ffamąl skwapliwie, zkąd 
nu promyk nadziei zabłysnął. Ztąd wysilenia, ktiireiui 
(Się w wojniK-h 1806, 1807, 1809 i 1812 nai'(5d odznaczył. 
KBisgi^ nihWlż polska na pola bitew, rosząc ki-wią liojlią 
) niwy, ktiSre sprawiali w pocie czoła ojcowie, a które 
fcbcy wydarli — nie szczędził nanid oflar bez granic, 
By się niepodległości dokupić, przetrwał nieszczęśeia 
Kg sprawy, od ktfirej bytu wyglądał. 

Gdy cesarz Aleksander lepszą przyszłością dotu- 

feyl,, gdy nadal prawa 1 wskrzesił zorze nadziei zlącze- 

i najrozle^lejszej dziedziny przodków pod jedno berło 

Kpod też same swobody — przylgnęła Polska do niego. 

Ile niedługo z błędu srogiego sti-ucblała. Tuż olłok za- 

ITzysiężonycli praw księgi, wzniosła się ręka żelazna, 

ctóra je wszystkie gwałciła. Szły mimo uszu prośby 

barodii, nic nje znaczyła poczciwość ; podłość, nikczem- 

pość śmiało sięgała po pierwsze w la-aju zaszczyty. 

^szedł Aleksander, sti^aciwszy tę sławę, kt('irą pozyskał 

, ludu, gdy po zwycięztwach orężnych, zwycięztwa 

lOty zapragnął. Tiyumfy w bojach zdobyte spełzły 

t polu obbidy, przecież zgon jego troskliwszą żałość 

'Polsce niżli w Rosyi obudził, z słusznej obawy na- 

tępcj. Któż tara, mógł zostać spokojnym, gdzie miał 



puimwar Kuiistiiiity? Ale pizozorny, że nie powiemyj 
chytry ijuprzodnik, ut-liwycU zręczną spusobność usu" i 
nięcia od tronu niekochanego brata, by przed nim I 
młodszy panował. Po krwi striimieniacli wszedł na 3 
tron luski Mikołaj, i wnet zaprzysiągł nadane Polsce J 
przez Aleksiindra swobody. Gdyby nie wyrzekł, że chcaJ 
iść w ślady pierwszego, możeby aerc więcej zniewoliŁJ 
Ostatnie lata ostatnich rządów już wielu oczy otwarły, 1 
Cóż gdy ujrzano, że w panowaniu dowolnem nad Pol-, 
ską starszego brata zostawił. Do zaciągiiiętyełi zwycza- 1 
jów przybyło wagi już z odstąpienia świetnego tronu, ] 
już nawet z potrzeb miejscowycli. Stlnmiony spisek ro- J 
syjski wykazał styczność niejaką z tajnemi towarzy- 
stwami w Polsce. Ztąd się wysnuło pasmo prześlado- 
wań , uwięzieii, bezprawiów. Ztąd Sąd Sejmowy na j 
obwinionych o zbrodnię stanu , co w ży wem świetle I 
okazał walkę przemocy z płonnym na poz('ir, lecz wiel- 
kim w skutkach, przy jasnym prawie oporze. Mógł i 
snadno zatrzeć smętne wrażenia Mikołaj, kiedy dla 
(■zczego obrzędu koronacyi stanął po raz pierwszy jako 
Król Polski w AYarszawie. Nie chciał zapewne, albo 
nie zdołał. 

Eosła wzajemna nieufność stopniami — napełniały 
się wyprzątnięte niedawno więzienia i wnet ostatnia 
nadzieja lepszej przyszłości skonała. Zucłiwalstwo szpie- 
guw i tajnej władzy siepaczy, wyszło z gi'anic wszel- 
kiej pi-zyzwoitości. Konstanty, Nowosilctiw, Rożniecki, 
ci stanowili tryumwirat dla całej Polski straszliwy! 



i ktiiż iiowąt[ii, że wydarzenia współczesne równie 
we J'rancyi jak w Beljcii, wpływ swtij na Polskę wy- 
warły? Możność zrzucenia jarzma przemocy, przy silnej 
chęci nie odstręczjia od przedsięwzięcia różnicą skut- 
ków, kttire ^ na pierwszy rozbuir bacznej uwagi — 
byłyby zdolne przeniknąć wstrętem nąjzapaleńszą od- 
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Trzydniowa walka, w Paryżu s|ieiiiila dziełu 
wielkiej odmiany, o ktiirej myśleć nie śmiano w po- 
czątku. Była to jednak domowa sprawa, i ta się wprzódy 
skończyła, nim się wzbudziły obcyfli obawy, nim roz- 
I»oznano natnrę rzeczy i zmiany. Jedno krajowe stron- 
nictwo nlefili) (Inigienin, i w dni ])iętna5cie knll nowy 
zjednoczy! pud swojem berłem rozr('iżnif)ną w mniema- 
aiach rodzinę. Tam rewolueya wewnęti^zna, tu było 
przeciw przemocy obcego ludn powstanie. Tam się obe- 
jzlo bez obcej wojny, z natury lub też z nagłości wy- 
adku ; tu wojna knvawa i wraz nieiilwna ryeliłej czy 
ipdżniei wyniknąć musiała. Lud mało liczny i słaliy 
otrząsnął jarzmo olbrzyma. Jakąż mógł znaleźć otuchę 
ł-w przykładzie Franoyi, jeśli jej w sobie samjmi nie 
łjnieścil? Tam bez nadludzkich wypadków tkwiła na- 
idzieja skończenia walki pomyślnie w ścianach domo- 
yeh — tu cudu było potrzeba, by na pomyślność ra^ 
[chować. Wprawdzie szał odmian ogarnął ludy większej 
Kiłowy europejskiej połaci; ale roztropność czekać ka- 
ała, by sztandar swoljdd zbliżył się do nas z kolei. 
Po zmianie w Belgii, którą wspierali Fiuncuzi — nie- 
■chęci Niemcciw ku swym książętom, co w eliwilacli 
wogi przyrzekli ludom swobody — a po przetrwany cli 
danego słowa szydzili — powinny były powstanie 
•Polsld uprzedzić. Ztąd łączność chęci i ztądby nawet 
urosła nadzieja pomocy. Lecz niecierpliwość Polaków 
Iwyprzedziła wszystliie rozumu racluiijy. Pośród moca- 
Irzy złączimycli spiilnictwem spełnionej zbrodni na Pol- 
Łsce — i pozbawieni obcej pomocy — jak jeden przeciw 
■dwnmastu powstali. Czyn ten bez wzoru i bez otuchy, 
więcej do podziwienia jak do naśladownictwa nakłaniał. 
I ten się zmyli, kto mniemać będzie, że pierwszy 
Łwybuch powstania wyniknął w skutku namysłu. Wiązało 
■Svzburzenie w naiodzie. Pomyślność kraju pozorna, le- 
Jpszy bj-t jego z lat kilktmastu pokoju i ze starań rządu 
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wynikły — iii« był dość silnyuj do przy tłmu ieiiia nie-; 
flięci, bo byt Hzyeziiy jest niczem, gdy go nie wesprzi 
swoboda. Któż się nie zrzecze wszelkich korzyśiri pier-^ 
wszego, by wyższe dobro pozyskać? Serca uciskiem dr^'-" 
cziniegd, myśli niespokojnej i błędnej nikt nie pokrzepi 
niijw yliwintniejszym przyamaldem. Mniej troskliwości 
(ibndzii lus własny, jak los pokoleń następnych, s'<ly 
zniknie widok swobodnej dla nich przyszłości. Te ndrę- 
1'zenia i troski i te codziennie podrastające obawy sta- 
nowiły spisek tajemny we wszystkich eercacll szlacltet- 
nycli prziiriw rządo«'ej przemocy. Istniały wpi-awdzle 
|H"zed litty związki po kraju do iitrzjTnania duclia pod- 
kopywanej narodowości dążące. Cel ich był jasny i czy- 
sty — lecz potliimiane cisy^iem prześladowań bez likii, 
wprzikl się rozpierzchły, zanim wydały jakie takie 
owoce. Ci co je wznieśli i ożywiali w zarodach, jęczeli 
w pętach lub rozwiezieni po mroźnycli stepach, obawą 
swojego losu do slirytszycli działań przywiedli. Nie 
tajno było Polakom, ile nieclięci sama Bosya w sweni 
łonie zawarła. Ale tam przedmiotem myśli wzburzonych 
Ijył może spisek przeciw panującemu rodowi — tu chęć 
jedynie strząśnienia kajdan bez żadnej zrazu przeciw, 
monarsze niechęci. Czuli to dobrze Polacy, że tylko 
związki z Rosyą mogą im ti'walą spoliojność zaręczyć, 
bo ich zerwanie, chociażby nawet [)omyślne, zawszeby 
Polskę w stan wie(;znej wojny wti^ąciło — ale żądali 
tak ograniczyć pi-awem zasadnem te związki, by jeden 
nariid nie uważał się za pana, a dnigi w postaci sługi 
nie został — .co już nieznacznie zdawało się pi-zyclio- 
dzie do skutku. Gdy ktiiry iimyst młotlzieńczem czu- 
ciem wzbm-zony, bada! dojrzalszych o rad^ w narodowej 
niedoli, nikt nie dotuszyl możności skutku powstania — 
i nikt nie wyi-zekl — już czas. Radzono raczej cierpli- 
wość i sposobienie się do korzystania z możebnych wy- 
padków. Zbyt mała liczba wiedziała naw-et, że się prze- 



^^Ksiiwają pn j^łowat^h myśli zrzucenia jarzma niewoli. Nie 
^^■było żadnych związków iitworzcmych, bądi w kraju, 
^^■'bądź po za ki-ajem— *ro czas następny wykazał, I ztąd 
^^■pochodzi, że w pierwszjcli chwilach wybuchu cała sfei- 
^Htlica czekała raczej skutku, ule podzielając wcale uie- 
^Hfbezpieczeustwa zamiaru — że za najpierwazą wieścią 
^H a skutku powstania podziwienie upi-zedzilb udział ra- 
^Bdośny. Sam mus niezbędny rozrządził chwilą; a sam 
^Kcłiwilowy skutek pociągnął za sobą nieprzygotowane 
^K Ijynajmniej caleg;o ludu powstanie. Nie była to wrale 
^H burza, ktdrą poprzednie obwieszczają zjawiska — kt('n'ą 
^^K^uż czując w blizkości, chroni się pod dach najbliższy 
^^Kjdniżyna dziatek i przezorniejsze matki unosząc z sobą 
^Hio wszystko, co tylko pójść może na łup żywiołów. 
^^łBył to grom nagły, wśród pogodnego nieba, który bez 
^^repodziewania nie tylko zwalił całą budowę pi-zemocy, 
^H lecz elektryczną iskrą przeniknął wszystkie cnotliwe 
^H serca i ożywił jo nadzieją lepszej przyszłości. 
^H . Dwóchset młodzieńcom z wojskowej szkoły zagraża 
^H zbliska katusza. Jtiż oni wiedzą, czego się mają po 
^^■£wych oprawcach spodziewać. Szukają po za murami 
^^M swego prz)'b>'tku podobnych sobie wiekiem wspólniłców. 
^^K Są oni blizko na skromnych ławach najwyższej szkoły, 
^^r Są i w tj'm pułku, co nie zepsuty flzycznemi pochlebstwy 
tyrana, kanni w swem łonie kilkunastu szlachetnie czu- 
jącj-cli rolalvów. Nagłość potrzeby przyspiesza chwilę, 

I której natychmiast postanowić nie śmiano. Straże gjó- 
wniejsze Warszawy dzierży pułk czwarty po większej 
.części czuciom młodzieży przychylny. Dzień -29 listo- 
'pada w objęcia nocy przechodzi. Wiedzą powszechnie, 
'że sen powtórny w tę chwilę więzi po wziętym posiłku 
W-go Księcia — na którjin wszystko zawisło. Wydane 
-hasło do walki. Część podchorążych uderza nagle na 
ionną gwardyę i niespodzianj-m napadem sprawia w jej 
leżach nieład, zmieszanie; część się połączą w poTjlizIdni 



laskii Łazienek, i do jłaJacii W. Księcia pospiesza. Już 
tam był nadbiegł wice-prezydent poUr.yi Liibowidzki, 
by osti^zedz śitiącego o blizkośoi rewolucyjnego wybuchu. 
Ijecz nim to zdołał uczynić, usłyszał roznich i sti^zały. 
Wybiegl uaprzei-iw i ran nie nialo odebrał — tak, że j 
pótraartwym pozostał. Jeden z powierniktiw Konstait^ 
tego, jenerał i-usyjski Geandre, śmiercią swe sp<itkanifl 
z spiskowymi przypłacił. Ostrzeżimy Książe schronlibj 
się przed ich zapędem. Gdy im się wymknął — a cza8;a 
do działania przynaglał — spieszą len miastu na ko-J 
niach ^ pierwsze od Belwederu nliee napełniają oki-zy-r 
kiem do broni. Lecz nieświadoma t^eczy Warsza- 
to głośne hasło w ghichem milczeniu przyjęła. Samaj 
atraż główna w blizkości zainJai i i>oniuiejszego teatntj 
zaczęła dzialati, bo przełożony na<l nią oficer bjł w 
wie. Gdy wracający z Belwederu i z blizkich okoli- 
podcborążowie przebiegali długą Nowego świata uliciĘ 
gdy się na Krakowskie przedmieście dostali — 
spotkali żadnej pomocy, jnż się za zgubionycli poczytali_l 
Ale na Saskim dziedzińcu schodzi się z nimi oddział 
sapeniw, i po niedhigiej cliwili cale miasto zgiełkiem 
i strzałami zabrzmiało. Już i arsenał począł Indowi 
biTini dostarczać. Już ostrzeżone pułki załogi, jedne na 
plac nmstry, di-ugie do Belwederu, inne zaś na pomoc 
podcliorążym spieszyły. Dosyć oszczędnym był jjrzelew 
krwi obcej i polskiej. Największa strata spotkała do- 
wódctJw. Poległ jenerał Siemiątkowski, szef sztabu, na 
Saskim placu, jenerał Hauke Z. M, wojny i pułkownik 
Męciszewski przed Namiestnilia pałacem, gdy do Bel- 
wedera śpieszyli; poległ jenerał Blnmer przed ai^se- 
nałem, cbcąc bid i wojsko rozbrajać, przypłacił zgonem 
nawracanie na dragę powinności oddziaływ piechoty, 
gwardyi jenerał Potocki; Trembicki, w akiitku szla- 
chetnego uponi, nie chcąc się podjąć dow^'idztwa pod- 
chorążycli w tej nocnej sprawie, ktdrych byt z prawa 



j dowtWIcą. Zginął Nowicki jenem! w skutku omyłki 
Iwziętj' za Lewickiego, moskiewskiego kiimeTn!;i]ita miii- 
ilsta; xabit(i Sasa puUiOWiiika, naczelnili:;i t;ijiiej waJMko- 
f wej policyi. Inne pomniejsze zgfiny noc z zajmninieniem 
Ipokryla. Rdy dzień oświecił Warszawę, ustały strzały 
Pi wojsko głęboko w m.iasto pumknięte na rcłzltaz W. 
Księcia do Belwederu wróciło. 

Zdumienie miasta nie minęło wrax z nocą. Mało 
kto wiedział o treści wypadkiiw, a każdy pytał: kto 
^^ był d(łW(idcą tak śmiałego i niespodziewanego zdarze- 
^Lgia. Nie było ffo wcale — a nawet w wojsku połskiem, 
^^cJd](1rti działało, dwócb tylko wyższycb oficerów liczono. 
^HTFwierdzą powszecbnie, żo piei-wsi sprawcy tej nocy szu- 
^Hkali wszędy jenerała Józefa Chlopickiego, cbcąc go 
^Kokrzylaiąć dowódcą — lecz że go znaleźć nigdzie nie 
^HtDogli. Tożsamo zaszło z pułkownikiem Janem Skrzy- 
^Hmecldiii, który się wtiwczas znalazł w Warszawie przy- 
^H.padkieui. Oba ci mężowie słynęli w narodzie — pier- 
^V^szy, jako znalcomity z szkoły Napoleona wojownik — 
^Bkt<irego W. Książę swojem dziwacznflm postępowaniem 
^V<od wojska oddalU — a który W życie prywatne we- 
pchnięty, był, po zgonie Dąbrowskiego, wojska i ludu 
jedyną natizieją ; drugi już znany z niepospolitych w pod- 
I rzędnym stopniu zdolności, x. stałości duclia i z różnycb 
łw* łaskacłi i niełaskach W. Księcia kolei. Ta okolicz- 
ność bardziej nad inne przekona, że powstanie dnia 
1^9 ListopEida wynikło raczej z cliwUowego natchnienia, 
; z długiego i dojrzałego namysłu. 

Cóż wtedy działał Rząd miejscowy, spoczywający 
łw Kadzie administracyjnej, pod przewodnictwem ata- 
:) Wojewody Sobolewskiego, a złożony z ministi'ów? 
tW niewiadomości zupełnej rzeczy i jirzy gnuśności umy- 
czekał i milczał. Ale l)yl w gronie mdy człowiek 
f niepospolity na złe i dobn^ to jest Lnbecki. Ci co pi- 
p'£iali o i7.ądacli Moskwy w Królestwie Polskiem od 
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wiedeńskiego ti-aktatii, mieli sposobnośd objawić światu, 
<zeiu byl ten istotnie człowiek. Nam tu powiedzieć wy- 
]iada, że jetlen z wielu nie zapomniał się pośród nie- 
bezpieczeństwa i biiizy. On zwołał Radę administra- 
cj^jną do pałacu Ministerstwa Skarbu, on jej potrzebę 
czuwania nad rzeczą publiczną wystawił, on pi^zybrać 
do grona Rady kilku obywateli znanyeb z poprzedidej 
sławy doradził. Przyzwany zoatal natyeluniast Kaiążę 
Adam Czartoiyski, który miał z dawna prawo w niej 
zasiadać, lecz go nie Użył dla widocznej dworu nie- 
łaski — wezwani nadto Michał Radziwiłł, Par, Kocha- 
nowski senatorowie, Julian NiemcewiLZ, znany od swoich 
i obcych, nakoniec Władysław hr. iłstrowski, poseł 
piotrkowski — Joachim Lelewel, poseł Żelechowski — 
i Ji5zŁ'f Chłopicki, jenerał dywizyi. Ci wszyscy męże 
zanadto znaczyli w dziejach niniejszego powstania, by .- 
ich obrazy raczej wy])adkom niżeli pióru poruczać. Tak ' 
itdświeżona Rada administracj'jna czuwać poczęła nad 
dobrem Iii'aju i miasta — a raczej mówiąc, przyglądała 
się temu, co zaszło i cjj zajść może następnie. 

Tymczasem nie pozostali bezczynnie gorliwi oby- 
watele i mieszkańcy w Warszawie. W biegu diua 30, 
widząc już nie mało ludu zbrojnego po mieście, a nie 
widząc nikogo na czele, zgi'oinadzill się w ratuszu — 
powierzyli dowództwt) Gwardyi narodowej, na prędce 
złożonej. Piotrowi hr. Łubieńskiemu, dawniej pulkowni- 
ko«d tej gwardyi — poczęli sami odbywać liczne pa- 
trole dla utrzymania wewnątrz stolicy porządku i bez- 
pieczeństwa; gdy znaczna część wojska polskiego wy- 
szła za miasto i całe rosyjskie otaczał<i W. Księcia, 
gdy to, które wzięło udział w powstaniu, było nieliczne 
i ledwie się z pułku 4-go piechoty, z" batalionu saperów, 
z kilku kompaiiij gwardyi pieszej i części artyleryi 
składało — a l>ez spójności i dowództwa działając, nie 
wystawiało dostatecznej rękojmi dla bezpieczeństwa sto- 
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licy. W fiąj^'ii dnia tego wydala Rada iidnnnistrat->^'na 
w imitjniii cesarza Mikniigii ndt-zwi-, ■/. kt;urej koloru 
i treśtd nikt nio mn^'l |>i)\vzJ!u'' wynliniżeiiia o rzeczy — 
a ktilrą wartfi jyst dla dzirjiiw miAwwM; (A). Naatępnid 
taż sama Jlada powii-j-zyla dowództwo siły zbrojnej je- 
nerałowi <Jli!oyiit'kii.Mnn, ale ten jeszcze zostawał w nie- 
ilocioczoiiem iikryciii, z ktrfrego się ledwie pdźniej, 
w dniu następnym wynurzył — tymczasem jenerał Pac 
prz\'ją] zastępstwo dowiidztwa. Rdwna niepewność pa- 
nowała w oijozie W. Księcia, który stal cały pod bro- 
nią. Jak dzień ten zeszedł na uważainii wzjij.Muneni, 
CII ktura strona iiczjTU — tak noc ścią^iii;!a \v,\ \\'ar- 
^^awc obawę grożącego od Belwederu najiadn. 1 gdyby 
, Książe byl dosyć śmiały do przedsiąwzię<;ia onego, 
de po\^;stanie pewnieby było w samym zarodzie 
Eonalo. 

Ale nazajutrz (to jest dnia 1 ginidnia) większa po- 
!Fa miasta hyła pod bronią. Już i jenerał Cliłopicki 
feyjąl nad silą zbrojną dowództwo. Jiiż rozesłano di» 
Bbliskiego wojaka-, by to do Warszawy ciągnęło; 
pwieść niespodziewanycli zdarzeń w stolicy przebie- 
ga lotem piorunu od hufca do liiifea — elektryzując 
iDysły. Rada administracyjna począwszy, że się w swym 
Badzie ostać nie zdoła, wyznaczyła z grona swojego 
tdział wykonawczy, do którego Leona Dembowskie- 
\ kasztelana, Gustawa Malacliowskiego, Władysława 
Mirowskiego i Ijclewela i)oslów j>rzybrala. Przyszło 
Ktanie od W. Księcia wysłania deputacyi celem po- 
laumienia się w tak ważnycli cliwilacli. Pułk 1 strzel- 
Bw pieszych, konsystujący w Sochaczewie, szedł ku 
llicy pod wodzą jenerała Szembeka. Pułk S pieszy 
{ebraj rozkaz tamże z Pułtuska przyciągnąć. Pułk 
trdyi pieszej pod jenerałem Żymirskim, stojący z wój- 
tem rosyjskiem obozem, zaczął w-^^ilcazywać jawne do- 
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clicci jinląezfiiui się z wnjskiom bci 




wmiy swej 
w stj)lu!y. 

Deputaoya zlużona z Księi'ia. Adama, z Lubeckińgo, 
Ostrowskiego i I^elewela, pr-iyjętą została w Wierzbnie 
za Mokotowem przez W. Księcia. Nim się ten zjawił, 
malżimka jes^o księżna Łowicka usiłowała poznać dueha 
Deputowanych i skłonić onych do powT<k*nia stoliuy 
na tirogę powinnośt^i i wiem(jś(ń dla piawego monarclij-. 
Lecz odpowiedź Lelewela złą jej zdziałała wniżbę w doj- 
ściu do celu. Przybył nareszcie i W. Książe — z jego 
postaci i mowy nie trudno każdy obawę wycz.ytal. Sła- 
bość umysłu, ratować |)rEignął pozorem, że nie chciał 
ki^wi polskiej pizelewać — że teraz żąda, ażeby sami 
Polacy stłumili nierozsądne powstanie, że oczekiwać 
będzie skutku ich działań, karmiąc się nadzieja w wier- 
ności wojska i w prawości narodu. Ale jnż niyslri' o teui 
za piiżno. Gdy deputacyii do Wiirwzawy wniciln. zna- 
lazła tlmny Indu i obywafrli czi^kująi-ych na slcntek. 
Widoczne było mocne wzburzenie uuiyHli'iw. Ufoi^umwal 
się natychmiast klnb, i)od nazwiskiem Patryofycznego ) 
towarzystwa, /ram każdy śndalo swoje zamiary i trwogi } 
wyjawiał. Ztąd p*'iźniei wychodzić miały do dalszych j 
działań podniety. Bro^iikowaki obwołany tego zgroina' | 
dzenia prezesom pozornie, ale I-elewel był nim w isto-.. i 
cie; lecz tjnnczasowo Ksaw. Bronikowski przewodniczył-^ 
nm jawnie. Tu wnet się poczęło jawniejsze i burzliwsze i 
klubu patryotyi^ziiogo działanie, a powiększone towa* J 
rzystwo licznym i różnorodnym natłokiem otwarło po\e \ 
do wybuchu namiętności rozlicznych. Demagogowie pu- ' 
częli burzliwe głosy zabierać. Naganiano mocno tym- 
czasowemu Rządowi (tak się bowiem dawna Bada ' 
administracyjna nazwała) dzialane z W. Księciem umo- 
wy. Chciano przymusić, by został silą przytrzymany 
i rozbrojony wTaz z wojskiem. Wystawiano wszelkie* ". 
dla kraju korzyści, tak z przytrzymaiua ważnego na, ' 



ryszlośe zakładnika, 

i siedmiu blizku tys 

fralcayla clięć okazEini 

(rstaiiie jedynii 



juk z rynsztunków woionnych, 

acncli wtijska. Przeciwki) temu 

1 światu, że świeże polskie pn- 

despiityzinowi Rosyi zdziałani'. 



Łjłii- nil-.' luidiijy te wnioski — depntacya od Towarzy- 
Jistwii patryntyi'zneg;ti wysiana do Rządu, przestraszyła 
.itiirfz\'\\'ośfią żądań i samym deputowanych wido- 
dera. Wnet ton Rząd upadł wt> wlasncm o sobie mnie- 
aniu, kiedy strwożony niestbniemi kraykami, kilku 
I deputowanych, a między nimi najzagęorzalszego Mouli- 
tackiego, do swego gruna powołał. Rychło poznało 
yjwarzystwo i naicJd, że Rząd tak slaby — sam przez 
t oata(5 się nie zdoła. 

(rdy lia dniu 3, pułk 1 straelciiw pieszych zbliżył 
^ę ku nim-om stolicy, a niepewność wydarzeń swieżycli 
gijniowala umysły, jenerał Szembek postanowił udać 
" g osobiście do W. Księcia, dla powzięcia je^co myśli — 
racjtej dla przokoiiania się o położeniu rzeczy. T,e<-z 
i odjeiiliał, wymogli na nim jego podwhidni włuwo: 
i do uich przed południem powróci, a ydyiiy ini.> cluiiil 
Hb nie mógł, oświadczyli, że sami poci<iyii;i dn War- 
awy złączyć się a narodem. Przybycie jenerała Szeni- 
ł do Wielkiego Księcia otworzyło [lole do za.jmującej 
Seny — Księżna Łowicka użyła wszelkicli sposobów 
jamowy, pniśliy, nawet pogróżek, ażeby tego jenerała 
?^n pułkiem skłonić ku stronie rosyjskiej. Tmerdzą 
v'Szeclinii', że Szembek dał Słowo W. Księciu, jako 
wątpliwie pod jego rozkazy z pułkiem przyT)ędzie — 
i gdy wniciwszy du swoich, zastał ich wszystkich 
Jf gotowości do połączenia się z bracią będącemi w sto- 
uniesiony uczuć ))owszecimycłi potokiem — nie 
tóigt dotrzymać danego ^owa swemu dawnemu do- 
radcy. Ten sam dzień ujrzał nadciągający do stolicy 
Sftlk 8 piechoty pod pułkownikiem Janem Hltrzyneckim. 
L był ńajpierwszym w połączeniu się ze sprawą na- 
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rodu, lecz ^o czekała zljyt świetna nihi w dziejacli i 
szegii powstania — by o nim teraz iii/iwii' uljszi-^mi^ 

Niedluf^o poczuł W. Ksiiiże drażliw nsi- 
awojegro. Czas ran okazitl, żona |nilk Szi.-iiilicka riich(j 
wać nie może. Trwające dotąd w pozornej \\iernoś| 
wojsko polskie, okazywało widoczne oznaki niezmieni 
clicci połączenia się ze swenii. Wtedy AV. ICsiąże naw 
sal list nałeżący do dziej(iw, przez ktiH-\' wnjsko imlsk: 
do Warszawy odpuścił, sam zaś wi'ii(iij;[r iln li< 
i swoje wojsko i zostającycli w stulif) wsiiuizionikdł 
Imnorowi a prawości narndn jinlskitiin \u>n\<-7.yL Ts 
napokoit swoje i narodu .suioiniir. Wkrntn' odci 
począł z odartem ze wszystkirli \\yi;iid i [>i>tj'zel) i 
skiem wojskiem. Polacy i)i'zy nim będący do swo^ 
wrócili. Zostali yirzy nim Rożniecki, naczelnik tajd 
policji — pnlkownik Tiimo, który gn miał do gi-a: 
odprowadzić, powr('ici( do swoich — i młodszy Trd 
bicki; ten został przy nim na zawsze. I kiAż z a^ 
elietnych mógł nm tamować odejście? Honor naro< 
do ktcirego się odwołał, wzbrania! korzystać z po!<^ 
nia smutnego jego i wojaka. Polacy imiesieiii i'adoŚg 
z tak niespodziewanych wj-padkiiw, byliżby zdolni i 
giego czynu ? Czyliż i na to rachować śmiało nie j 
gli , że 7000 Rosyan , puszczonych wolno do doS 
rozniesie alawę pięknego Polski powstania — że i 
szona narodowa nienawiść nie obudzi współczucia? ' 
wszyscy prawie myśleli, prócz kilku czlnnkilw Kin 
patryotycznego. ' Lecz czas okazał, jak były zwQ( 
inyśli szlaclietne Polaków. Też same imlki, które J 
snadno byfo rozbroić, a które z czcią wielką i z i 
trzenleni potrzeb odpi-owadzono w granice Rosyi ■= 
aanii wojskowi, między którymi wielu było Polad 
a więcej jeszcze zlączonycli powinowactwom i { 
nością z Warszawą — wnet nam przynieśli oręż J 
stępny w nagrodę, a cesarzewicz zjawił się w szj^ 



isyjakich na polach Gmcliowa. Knitkie diwile zatarły 
lięć szlachetnego postępku — zostały skutki zlej 
'iary i szydzącej z wzuioślejazych uczuć przemoi-y — tila 
auki przyszłości. Ale powróćmy dn cią^n wypadków. 

Wkri^tce ujrzała stolica powracajacii do s\\'oi(.'li 
.urów dwa pułki gwardyi, a na icli czele jenerała 
Tiucentego Krasiuskiego. Wyjechał naprzeciw dowódca 
ly zbrojnej Chłopicki, Szembek, który sti-aconą cliwia- 
ieni się na duiii poprzednim popularność odzyskał — 
mnóstwo wielkie obywateli i mieszkańców Warszawy, 
isznie się banu o życie Krasińskiego równie jak Kur- 
rtowskiego dla powszechnej opinii. Pierwszy lubiony 
■zed laty, póki pod stei-eui Napoleona pułkowi ułanów 
Owodzil — następnie posądzony, że schlebiał Rzą- 
jwi, żeby >^pstad NamiestnUdem po Zajączku, w są- 
de sejmowym resztę życzliwego usposobienia po- 
rada!. Drugi (Kurnatowski) obsypywany względami 
sz żadnych zashig, shiżyt nikczemnie W. Księciu 
opływał w dostatłd. Pomimo uroczystości chwili, 
której się radowała Warezawa, byliby pewnie ulegli 
badwa, gdyby ieli nie zasłaniano piersiami i bronią. 
;ecież nie uszli od obelg. 
Już' się spełniły najgiu-ętsze życzenia Polaków. 
Od cliwili powrotu gwardyj ustała wszelka domowej 
wojny obawa. Ten, co sam jeden mógł jej zapalić po- 
chodnię, oddalał się od stolicy z obcemi szyki. Nilct 
nie wątpił, że to powstanie, które tak było drolmeni 
swoim początku, tak wątpliwem w ciągu dni kilku, 
let stać się niiisi powszechneni. Młódź niebaczna rzu- 
ia rękawicę do nierównej walki. Naród zdumiały sta- 
" w obitmie śmiałego czynu i wziął na siebie podzie- 
skutki tegoż czjtiu ]jełnego niel)ezpieczeństw i gro- 
tcycli mu cios(5w. Świat zdziwi(my obrócił oczy w te 
my, zkąd się nie spodziywauo bniajnmiej tak zna- 



komitydi skiitkiiw ul uniżonego życia w ujarzmiony! 
mirodzie. Wkrók-e tijraymy, że ci nawet, co nie wi 
dzieli bynajmniej, by jaka Polska istniała, wj'im; 
dla nas lioldy uczczenia, nim Izę żałoby uronią. 

W tym zbiepi zdarzeii, które przeniosły ' 
iin<izieje, Rada administracyjna poczuła, że dziafcić ( 
żej nie może. Dla innych potrzeb i w innycli czasat 
stworzona, iiledz niusiafa obecnym. Ztąd ]ioszło 
wienie przez nią Rządu tymczu^iiiwc*?!! — z czlonkói 
w biegu powstaniu do jej i^ronii |ir/ybriinyi'ti 
którycli koniecziHc ndhiczyi' w y]>iid!n (■/.(onkilw tlin 
składu. Ci przecież ziitr/.jiuali uai-zclnictwo miniSt 
ryalnycli wydzial<)w. Tak utwoizuną została nowa v 
dza, do której składu weszli : Książę Adam Czartory^ 
jako prezes, Koclianowski, Pac, Dembowipki, Niej 
wieź, Lelewel i Osti'ow8ki, jako członkowie. I uayn 
żniejszem dziełem tej władzy było zwołanie sejma j 
dzień 18 Grudnia i ogłoszenie odezwy do wojska, W i 
rej jedynie połączenie wszelkich, sił i widokdw, luft 
w Naczelnym dowódcy, polecone zostało. 

Ale działania klubu patryotycznego nie 
z ustaniem piei-wszego niebezpieczeństwa, w któretn^ 
znajdowała, stolica. Cldopirl<i w y< howany we wsti-ę^ 
beziTtądu, przeląkł się wkn'itir ii;id pnlnżeiiiem własna 
i Polski, gdyby nie byln >\\y do jiuwiściągiiienia i 
nadto mocnych demagogicznycli wybucliów. Wnet i 
chęć jego wzmogła się silniej, gdy za przybyciem 
stolicy i na posiedzenie Rządu tymczasowego jen* 
Krukowieckiego, źle zrozumiane obydwóch słowa ( 
rzyły pole do sporu. Żywy i niecieiidiwy z naturj^, '' 
<'licial ster wojska opuście — gdy go powściągną^ j 
idem ojczyzny Niemcewicz. Odtąd płjczęto myślećłsj 
łączeniu najwyższej władzy w jednej osobie. W ( 



S^nhiiiiii, ulei^ająi' iiHiuowom prawycli PnUikuw, jene- 
rał Chftipifki (ig^iosil nariidowi i wojsku, że_ obejiiuijn 

^łndzę najwyższą pod dyktatora nazwiskiem — i że 
zinży luitycliiniast, g^dy sejm zwołany yozpoeznie 

swoje (Iziahniie. Tej świętej myśli wszyscy rozsądni 

[irzyklasli. 1 i^dyby władza najwyższa na d In ższe czasy 

\vjfilnyeli rt;kadi spoczęła — jakkolwiek Cliłopidii nie 
iył tyin uiężem, kttii-egn przeważne oki iliczii ości wz>'- 

irały — przecież widzielibyśjny odmienne skutki ud 
X'li, ktrire z następstwa ezasu sprawę naszą na szwank 

łidofzny wydały. Bucli dobry wojska przyjął tę wia- 
piimśe z najw>'ższą radością. Wtedy bowiem Cbło- 
loki całą jego ufność odziedziczył'. Naiiid toż neziieie 
Ipdzielał ; bn wszyscy prawie nmiemali, że t€n co się 
fem poczuł dość silnym do objęcia najwyższej władzy, 
busiiił wraz cznć, że władać może i zdoła. 



Kowa epoka powstania pod dyktatoi'em zbyt kriHko 
brwala, i była tylko przecliodem do nowego rzeczy po- 
:ądku. Niedlnfco Sejm się zjcromadzi. Na ten dzień 
trażny i wielki wszystkich uwaga zwniconą była — 
tsłnsznie. Wszakże zdało się wprztidy Cliłopiekieiuu 
neczą nie małej wagi, donieść Cesaj'zowi JMikdlajowi 

} objęciu najwyższej whidzy i zdać mu sprawę z tegi> 

co dotąd zaszło w Warszawie — i z tem niezwłocznie 
gf)ńca. do Petei^sbur^a wysłano. Ale Liibecki nu tem 
nie przestał. Myśl wyprawienia depntacyi do Cesarza 
aiet po litworzeniu dyktatury pizodstawil, stręeząc się 
|a'az na tn poselstwo. Nie było ono powabne, by za- 
)szczono ochoty, chodziło tylko o dnigą do depiita- 
ifi ftsobę. Przeznaczony zrazu Władysław Ostrowski — 
T«icil na siebie powazecbiią baczność, iż jako poseł, 
jrtgłby zaszczytnie urząd marszałka sejmu s'prawować. 
^ddał Lnbeclii Jana Jezierskiego — podobnież jiosła, 
Lanego sobie z ducha spekulacyjnego, a raczej z zu- 



jiehipj w politycznym wzt^lędzie nicości. Wyjediali ob| 
immszciii. Nilct pewnie nit? miał iiadzii.'i. Iły roi 
żiiione z Roeyą stosunki zdołali -skleić napnwrót i 
(lowoleiiit-m sti-tm obu. WIl-Iii widziało w tym IjUb 
ckit^iio krokn znaczną sposobność wywikłania się z na 
zwy<'Ziijni'go i)(iłażonia, w ktiifem się ziialazl mot 
wypailki'łw — ale bfz clięci. Ktoś go pon>wnal do kn " 
wypnszczime^o z arki jin iistałyni potopie — i ki-^ 
ist<)tnie nie wrócił. 

Tymczasem urządzało się wojsko — i straże hsi 
pit^czenstw a jio kiaju Do pien\szego |n/\\\olano i 
niis\o\\anycli zoInier/\, jiodofiŁtiow ioliieiow,ci 
stawiło « moznosLi utwoizenid ti/Dicli batalionów,, 
stepnie i ł_/«art\(.ii w k iziUni / dwunastu jmłkdi 
piei liot\ piat\tli 1 szo'5t\(li s/wadi mow w osmiu pd 
Liih lii]io\\<i konnn\ / ip d nn p jspolit^ ktoiy 
nat\( linii.ist us/i<l\ ob]i\\il pi/\lo7\I sie nit nialo i 
piz> s]ueh/ema iizbio]Lii, r,di wlad/c dawnf — uawyfei 
dl) powolnego działania w dJus^oletnim ]iokoiu - 
zah się nizszemi od czasowej potizeb\, i nie odpowi 
dah bjnajmniej uniesieniom naiodu AVs7akze ii 
Dyktator nie znając Polski i od mej piawie niezi 
nie objawiał wcale te] dzielnej c/jnnosci, jaki^o 
w V pełnienia sw \ tli obow lązkow koniecznie nz) e 
powinien Najwięcej czasu /abieiah mn diobnof 
le< 7 wtedy jeszc/e me kazd\ /dołał to jiojat (opóżiiB 
stało -iię do wazn\iłi uciijbien powodem 



Tu będ/ie miejsce nadmienić nieco i i^idtimckŁ^ 
mlodzii z\ \\ lelii / ]ej ariona w\pa(lki noc\ i<) listę 
ji.ida do cz\nne.<o d/iałama uniosł\ Pizt/ dni następi 
/wu/anaw odd/leln^ legion pod pi/ewoilnictwem prt 
tebora Szjimy pizjłoz\ła się me mało do nti/\niani| 
wewnętrznegi i w miesoie poi zadku Kic 1 1 \ następuj 



■(irzesadzoTia p;urli\V( iś(; patiy(it.V('Ziiefj,'(» klubu wznieciJsi 
^ibią obawę aiiarcbii, młiidź ta szlacbetna, a Iderowansi 
fcrzyzwoicie ku dobremu, najwięcej może zdziałała do 
wzyduazenia Mubu w swoim zarodzie. Ona następnie 
straż honorową Dyktatora składała. Przyszła myśl utwo- 
rzenia z tej młodzi oddzielnego batalionu wojslia, i tJ^n 
końcem ćwiczyć się zaraz poczęła w obrotauli wojsko- 
Ł^-ych. Wielu z niej z mniejszym pożytkiem dla kraju, 
różnych posłanuictw użyto po kj-aju. Piękne zamiary 
lnie mofcly być kierowane nieodbitym od zleceń takicli 
l|-()zsądkiem, kbirj' doświadczenie ustala. Wszakże na 
fcej zaletę to śmiało można powiedzieć, że zawsze prawa, 
^jsklonna do uczuć szlachetnych i pełna cnoty, może Je- 
lcynie zbytkiem gorliwości grzeszyła. Wszakże; gdy 
mjt niej złożono batalion, jakkolwiek widok tybi mło- 
jdzieńc(iw w jedno ciało zlączonycli, impeluial ojców 
łwyższem nad wszelkie wyrazy uczuciem; jedna myśl 
|ti'wogi, by w uiebezpiecznem zdaraeniu tyle nadziei 
Iprzyszlycli pnkolró nie zginęło razem dla kraju — skło- 
Fniła zwirrzi-liiiiiM' dn rozdzielenia idi po różnycli pul- 
I kacb i ri'>żii\rl( stupjiiach posługi. Profesor Szyrma, gdy 
■się już z nimi rozdzielał, otizj-mał chluime świadectwo 
łgwego przewództwa, nie potrzebując większego nad to, 
v3c:tiire od dawna posiadał: miłości. 



Zbliżył się rychło dzień 18 Grudnia, ku otwarciu 
«ejmowycli posiedzeii wytknięty. Zgrfimadzeni seiiato- 
fowie i posłowie poczęli się poprzednio nad przedniifi- 
Btami sejmu naradzać. Wypadło zbadać myśli l)ykt;i- 
■tora, ale te stały w spraet^ności z wyobrażeń inni i nie 
nalej liczby sejmujących osób. Władza nieograniczona 
E^iderzała w oczy. Zrażała niekt<'irych obawa, by jv.ecz 
E,piibliczna nie jjoszła na szwank, bez wiedzy i zezwo- 
■lenia naro<iu. Jnż był powrócił ze stolicy carów pul- 
kko^^'nik Wyleżyński, wysłany pierwszym przez Dykta- 



Fr. \Vcjjk. 



tura. kiiryerem. Oii pi-zywiiizł wyrok, aby się woja] 
polskie w wojewMztwo Płockie zebrało dla oczekiw 
Ilia dalszych Cesarza i'ozkaz<iw. List pi7.y\vie7,iony 
dawnej prezesa Rady administracyjnej, zganił jej czyi 
ności, a mianowicie przybranie nn\Vycli czJonkiJw da 
swego grona. Ustne Ziiś doniesienia zaiinwiiidLily winllciM 
praygotinyania Eosyi do wojny. Wszystku inzyliicralaj 
}in)żącą postawę. Dyktatoi' żądał wladz>' iiiiMiki-eśloD^ 
i zupełnej, nie chcąc przestawać na naczelnem flowd( 
twie. Plan jego działań był taki. Po mianować 
niarszallia, kbir^in miał zostać Władysław Ostrowg] 
i ustanowieniu się Izb obu, miał on sam przybyć i 
sejmu, i złożyć władzę, Ictórą sam sobie przywal 
szczyl — resztę miał porucayć postanowienujin rep] 
zentanttlw narodu. Znać, mniemać musiał, że obie Iz]^ 
ograniczą się na dotj-cliczasowym porządku. Nikt 'j 
nie ostrzcLi'! zaiiewnie, że sejm ten, nie zwołany przej 
Knila, ]]aisi wyjść z karbiiw zwykley'o działania. Dl* 
tego należało koniecznie przepisać fomic, podług ktiir* 
miał odbywać narady — gdy ta, co dotąd trwała, m^ 
siała koniecznie na zboczenia narażać. Zaraz 
okazało w dniu pierwszym. Dzień ten był naznaezo^ 
do postanowienia tej-minu lozpoczęcia obrad sejmowyJ 
Czekał na takowe Dyktator. Członkowie Rządu mifl 
przygotowane stosow^l6 raporta. Mniemali wszyscy, J 
Izba poselska zebrawszy się w zwykhin spnsol)ie, i otrzfl 
mawszy wiadomość o mianowaniu inarszałlca, zlącs 
się z Izbą senatoi^ską, i obie lazem ujrzą w swem łon; 
Dyktatora, lub członk<'iw Rządu, kt(li'zy im' przyniOg 
obraz ki^ajn i ważne obrad przedmioty. Dlatego bai 
ność powszechna ku Izbie_ senatorskiej zwniconą j 
stała. Po długiem a bezskutecziiem czekaniu, dome^fl 
nem zostało, że Izba niższa nie oznaczając wcale dniaT 
otwarcia Sejmu, już się sama przez się ukonstytuowąn 
że sama sobie obrała marszałka (także Ostiiiwskieg; 



I. że powstanie fzyli Rewolucyę ') (ten wyraz \vsz>mU \«> 
; pierwszy lIo m7.ędnw3't;li akt,('w) diiiii -J.'.' lis1r>|M(li( 
I za narodową uznała, że teraz tnitlni sii; spi.-i'!!! uiiiii- do- 
browolnych swych C'y,łonk<)w, co gdy iU'\>rlu[. |"i>|ii('szy 
złUfzye się z Senatom. Podziwienie wazystklcli Ijyli) 
ogrtlne! zamiast zdziałania lądu i przygotowania do 
8ejmu, niecie]'[)liwi)ść Izby poselskiej \\"szystko wy- 
i przędza — i wtedy się łączy z Senatem, gdy już nii^ 
[nie było do zdziałania. Wtedy poczyna obrady o dniu 
Łot\varcia sejmu, kiedy jaż tenże pośpiecliem nieiMzważ- 
■Uyin został otwartym. Wzywa nak<miec Senat do po- 
Iflzielenia uczuć względem uznania rewoliicyi za nari»- 
Ldową, dość lekkomyślnie dając do poznania temu ciału, 
ftżti może to zdziałać, jeżeli pi-agnie; jeźli zaś nie, to na 
Ł^uznaniu wlasnem pi?.e9taine. Senat przystąpił wprawdzie 
Ido tego aktu, lecz każdy uczul przedwczesność rzeczy. 
I Ka końcu sesyi naznaczono dzień 21 grudnia do uro- 
ł czystego otwarcia sejmu, jak gdyby ten jeszcze nie 
1 otwartym. Taki początek nie lokowal wcale po- 
rmyślnego iiaHtępstwa. 

Skoro się u tern dowiedział 'Dyktatur, bacząc swe 

fcwszystkie zamiary obalone, zaraz przedsięwziął zl<iżyi- 

«wą władzę. Jakoż dopełni! tego tej samej nocy przez 

^isma do prezydującego w Senacie, do marezalka Izliy 



') 29 listopada był pnwstaniem przeciw obcej pnwmoej', nie 
jł^wolucyą, tu bowiem oatatnia oznneza wewnętrKne iv knijii wstra^ 
. Polucy ziicliddi tyMin |i.ii7/i'i|, l.i'ii--(> liir;,iii\ |irzywriVić — 
fyguac X pomiędzy siebie «l. . i'..i/\. Ale pu- 

uie przypiiilln (li> -m ' " ■■i>;tliL' ciily tti- 

rzyski porządek. IJlat^'^!' ] '.■■■■ ■■■„n ■■:■■! ii/n.iriU' rewoliicyi 

I narodową, bez iarlnej formy, Uw i^aclwwaiua żadnego piuwa. 
Krofc ten do dalszycli nsuinżyć prowadził. Już wtedy zamierzano za- 
rowadsiić aocyalną" rewolucję; treac marzeń Lelewela i wszystkich 
) atrpunlkdw. Ztąd poszły silne pociski przeciw każdemu, ktn 
i powstaniu nie o rewolucyi wspominał. Aiiarcbin, milsza im była 
i panowania prawności. 
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poselskk',) i do pn'Z('8U Rządu tynii-zasime^o wystnsłi 
waiie. Próżne były jtruśby i rady, aby aię wstrzyn 
K tym knikiem. Nikt nie ptiriiszyl stałego uporu. Wte^fl 
ujrzano catą piochośd kroku Izby i)oselskiej i nieba 
piiTzuństwa na jirzyszlośi.' z lekcł'\vażi.'ni(.'m form wszi 
kirli. IKvii dni uiinoly na ri'iżii\cli nar.idach. Zarz; 
wojsk ioni poruczono Hadzif Wdji.-nucj. Gubeniatoreifl 
miasta mianowany poprzednio Szembek czuwał 
bezi>ieezei'i8twem stolit\v. ftlimo ubawy i rozsiewany* 
pogłosek rozsądek ludu z najlepszym ducliem wojsfl 
jeszcze g<»rował widocznie. Warszawa używała. v 
ałotlyczy najffłębszego pokoju. 

W dniu przeznaczonpii na uroczyste Sejmu otv 
cie, już go bynajmniej nie Iiylo. Lecz z zagajenia Izfl 
poselskiej przez Ma.i'sza]ka, objawiła się potrzel)a n 
rozwagi nad położeniem Rządu i kraju. Nie przys^ 
piono nawet do obrania zwykłycli komisyj sejmowyi 
a sam Marszalek wziął na się wnlesienio projektu j 
przedłużenia dyktatury w osobie jenerała Ciiłopickied 
Tak posninięcie jednej formy — ciąpięlo za aobą pori 
nięcie wszystkicli.. Projekt wniesiony napotkał : 
wiele trudności; gdyby się nawet oparto na praw 
iiie/nies Łonem dotychczas, byłby on upadł zupełnie. 
,\larszali.'k nie chciał dopuścić innej dysknsyi, opril 
rozwagi ]iroji'ktu, oświadczył nawet, że jenerał Ctó 
jiicki żadnej zmiany teiioż projektu dopuście nie < 
byiiajinuiej. Wyznaczona delegacya do niego od 3 
innym go wcale znalazła. Przyjął on projekt do 1 
tacyi sejmowej, złożonej z trzec.h senatorów i ■ 
posliiw, mającej czuwać podczas dyktatury nad dobw 
kraju, i mocnej nawet złożenia Dyktatora z urzędu - 
jeżli w\padiiie jiotrzelia. Ta okoliczność wiele wplyn^ 
na przyjęcie prawie jednomyślnie projektu. Sam tylfc 
Teodor Morawski, poseł kaliski, sprzeciwił się powa 
nej zgodzie przedłużenia dyktatury w osobie 



Powstanie Królestwo, Polsliiecji >. '2'.t 

jpickiugo i zainknięcia obrad sejmnwydi, i ztiid pozy- 
nkał sławę stalegro męża, kttW mu piiżiiiiij uhirowahi 
■ogę dl) dalszych zaszczytów. Często l>(»\viom iijnir 
lastępuje stałość timyshi. 

Senat potwiurdzil uchwalę Izby poselskiej, i za- 
|jroszony do Izb zląfzoiiycli Dyktator, stanął z <i;i)dno- 
icią przyzwoitą .iego stopniowi, przoniiiwil z fiinrgią, 
Kiszedł z t^J^^mft'm. Uradowana Warszawn oświeciła 
wracającemu drogę do ski-omnego mieszkania. W' w na- 
głości działania, do ktiircj umiej może przyzwoicie spie- 
"wono, zapMuinii>li pfawn.lawcy o ważnem dziole uspra- 
wiedliwicjiia pr/nl narnili']]] i świataui swych la-oictW, 
Fjw) miał al)jn\vii' inauilVst sejmowy. Już się miały Izby 
połączyć dła przyjęcia Dyktatora, gdy ktoś przyimnuiiał 
to dzieło. Cliciauo się zebrać uatyi^huiiast do redalccyi. 
K<)muuika*'ya zdziałana w tej mierze Seiiat(jwi, była 
jiniej przyzwoita, — a rozwaga odkuyla niepodobień- 
stwo wylionania tak nagłe jednego z kroków zbyt wa- 
pych. Obrano środek, ptiriiczenia manifestu DełegEu^yi 
Kijmowej, bez oznaczenia czasu do wydania onego. Zta_il 
^tóżniej poszły gorszące spory, i ogłoszenia mimu ży- 
^enia najwyższej władzy, ktilrą. piastował Dyktator. 
V^8zakŻB radość narodu nie była obojętną, gdy się do- 
priedzial, że cały sejm jednoniyślnie prawie dyktaturę 
ichwolił. liozbierano z uwagą głosy tycli poshiw, ktii- 
^y z początku swe sprzeczne zdania na przyzwalające 
mienili, a kreska Lelewela, Żelechowskiego posła, z do- 
Ifltkiem: „gdy dziś nie wolno objawić zdania otwarcie", 
nwszechną na się zwniciła uwagę. 

Tu już czas będzie cokolwiek o tym człowiekii 
nadmienić. JoacJiim Ijelcwcl ryi-hin na sirbic ściągnął 
wspiUziomkćw nwagę. Wielkie zdnhinści du uank histi>- 

Iryczuych przećwiczył pracą, którą rzadka [)aiuięi'' wspie- 
rała, a przeznaczony do Wilna na. profesora powsze- 
Pmej liistoryi, odpowiedział z godnością swojemu powo- 
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laniu. I inlijdź dii niiiik dcIuil^zji i liczna iłowszedinoi 
zbieniła się dla slui:haiiiii jt-go wyklailtiw. W '] 
tnyt-li schiwlzkach objawiał ducha dążącego do wpaj 
w mldde umysły miłych ojczystych pamiątek, 
jego skrzętnie chwytane, zapał republikański 1 
Miłość, kt('>r4 u młndszych pokolei'i pozyskał, ujiTunti 
wala sluwę i populiiniość, której rad szukał. WknStl 
obudziły się podejrzenia u rosyjskiej władzy wzgl 
trzech mężów, którzy wtedy w uniwersytecie 
skim słynęli, a tymi byli profeaurowie': G-ohidiow 
fihizofii, Danilowicz prawa, i Lelewel dziejów. -S 
z Twarddwskhn rektnreni wziętii za pnziir, i wszyf 
razem usunięto od katedr. \Vn'>ciI dd WarszJiwy ] 
wel i przez 8we pisma tak historyczne jak i bit 
graficzne nah\1ą sławę utwierdzał. Jako literat ; 
on zbyt wielkie prawo do czci i uwagi wsp«Uzi 
ków. Lecz dzieła jt^t) dość Cierpkim stylem pisane, 
zawsze coś zostawiały do pożądania. Skryty charakter 
duszy, a może nawet chęć zatajania swych myśli przód, 
podejrzliwą władzą, przebijały się przez pisma. Tęż 
samą tajemniczość następnie w politycznym zawodzie 
rozwinął. Obrany posłem na Sejm z Ptidlaskiego wo- 
jewództwa, gdzie on i jego nidziułi s/i/ii|i)y iui;ila ma- 
jątek, nie tyle zwracał na siebie \><m s/rrlnirL;n l.iaczenia, 
ile prywatnie wpływał na zdania .swoich kolegiiw. Wsze- 
lako młódź polska i ludzie nawet dojrzali radzi szukali 
zdania Lelewela w wielu przedmiotach. Nie jest to by- 
najmniej tajenmicą, że Lelewel należał do wszelkich 
narad dążących kii utrzymaniu ducha narodowości 
w Polsce: a dziwna bardzo, że nie był uwikłany do 
sprawy sejmowej. Pi-zed wybuchem, kt('iry dnia 'ilJ listo- 
pada nastąpił, radzono się Lelewela; ale ten nie był 
zdajiia, aby tak rychhi zaczynać')- Powstanie porwało 

') Dopiero na dai kilka przed 29 listopadia, widząc że władca 
prucuje nad odkryciem istniejącego spisku, z cziigo _widoczne było 



n/oiii z iiiiiyiiii, przecież sum wątpił, jak tu w je- 
BJ Z swych m(5w sejinowych (w miesiącu, styczniu 
[831 r.) wjTazil, czy tn powstanie cząstkowe wybiiclinie 
ogień powszeehny. Gdy gti wezwano do składu Rady 
Iministracyjnej , czyil do Wydziału wykonawczefijo, 
,y składał deputacyą do Wielkiego księcifl z War- 
;awy wysłaną, jeszcze on nie byl za bezwaninkowem 
zrzuceniem rządiiw Miknlitja cesarz:!, a nawet Radzie 
adniinisti^acj^jnej cndziennic zdawanie rapni'tiUv cesarzowi 
doradza!. Lecz <;-dy ('iiiii|iii-ki .sam sic tiykt;itnreni ogłosił, 
z Lelewel poc/ąl przeciwko niemu działać tujenniie. 
iłożi^nie dyktatury na dniu i!l grudnia wszystkicli 
jionury smutek pogj-ąża. Cóż to wielkiego — od|ni- 
ada Lelewel — ])(}ŻTiiej czy prędzej musiałoby t() na- 
pić, a Rząd i Sejm powinien był się na t.o przygtł- 
iwai' oddawna. Nie chciał Lelewel przedłużenia dy- 
lvtatin'y i z tego względu swe zdanie w apoaiib wątpliwy 
objawił, ale czego mógł żądać, nikt tego odki'yć i lukt 
irzeniknąć nie zdolal. Kiedy następnie Chłopicki został 
itwierdzonym przez sejm, przyjął urząd ministra 
iwiecenia, ale był zawsze na straży siebie samego, 
leki'od żądał jego rady ChłopickL Tajny naczelnik 
klubu patryotycznego towarzystwa, kiei-owal wszystkicłi 
zapaleńcfiw ki'okauii- On prezydonaf towarzystwu wy- 
yącemn gazetę pod aapisem Kuryej- Polski. Lecz gdy 
ledł w to towarzystwo Niemojowski Wincenty, i gdy 
lądek bi'ać począł g(irę nad nierozważnym zapaleni, 
let się odstryclmąt od niego Lelewel i pociągnąwszy 
soI>ą Żidiowskiego, J. B. Ostrowskiego, Pułaskiego 
^' innych, założył pod swoją firmą inne pismo, pod ty- 
lcem Nowa Polska, do ktfb-ego jeden tylko ua[)isal ar- 
'kuł, ale ktcirego byl duszą i opiekuńczym aniołem. 



iebcKpieczeńBtwo dla L., zdecydował się i 
1 nic Tikrjl i od działania uchylił. 



. rozpoczęcie działania, 



Kr Wężyk. 



Jak wielkie ciosy t^^ namiętno pismo sprawie naszej 
zadało, wkrtUce się to wykaże. Po potwierdzeniu ily- 
ktatnry po(;ząl Lelewel przeciwników Clilopickiego jjo- 
ninażać. Loez wielka zręczność w tajeniu swych myśli 
nigdzie go nie powiodła do widocznych śladtlw nie- 
chęei. I wntit uj]'zyniy T.,elewela w areszcie, ale bez 
skutku. Później przeciwnik wszystkich, którzy jaką taką 
władzę oaięgli, zawsze i wszędzie działało bęti/.ie w skry- 
tł>8ci, ln) po(Jejrzliwo8Ć czy chj-trosii nie odstąpi go 
nigdzie. Ale Lelewel tak zdał się koniecznym do dal- 
szych postępów powstania, że go nikt nie smial wi- 
docznie 7, drogi usunąć. 

Prawy dyktator Ciiłopiclii , mianował Radę naj- 
wyższą, której bieji' wszelkich spraw poruczyl, sam 
sobie zastrzegając rząd wojska i stanowczo uchwały. 
Jej skład był następnjący: książę Czartoryski prezes, 
Michał Radziwiłł /."scmitii, AVla.lysl;iw ilstrowslci mar- 
szałek, Lenn Donihawski kii.szfclini i liur/ykawski 
z Izby poselskiej; sekretarzem zfisf;il Andrzej l*lichta, 
ten któi-y w sprawie sejmowej i przez nią tyle ucier- 
piał. Mini,sterynm tak było utworzone: do oświecenia 
Lelewel, do spi-awiedliwości B. Niemojowski, do skarbu 
Jelski, do wojny Izydor Krasiński, do wewnętrznego 
Wydziału jiowołaiiy Tomasz pjubieński; Plater selcre- 
tarz Stanu miał pośredniczyć między dyktatorem a Radą. 
Seki'etarzein jirzybecznym dyktatora Aleksander Ki-y- 
slńskL 

SkreśliJny pokrótce obrazy ludzi, którzy tiik wiele 
na ówczesne sprawy wpływali, i których w całym ciągtt 
powstania w działaniu widzieć będziemy. Najpiei'wsze 
miejsce zajmował zi-azu Chłopicki, mąż już sędziwy, 
nadzieja wojska i całego narodu, on od najpierwszej 
młodości oddal się służbie wojennej. W legionach pod 
Dąbrowskim rychło na siebie ściągnął zwiei-zchników 
uwagę. Gdy w rolai 1807 pierwszy raz wojsko polskie 
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I 2iemi ojczystej twurzuiu), przfziiacznny do legii iisid- 
fciślańskiej, zasłynął rychło w wiijnie liiszpańskiej. Tam 
Bodniesiony do stopnia jenerała, co zdziałał i jak się 
; wsławił, najlepiej pamiętniki marszałka Sncliet do- 
|podzą. Rok 1812 powołał Clilopickiejiio do działania 
' ojczyźnie. Lccx ranny w liitwie ptKl murami Sniu- 
feńska, nie niugł następnie swojego nięztwa i swych 
dolności w dalszych wypadkacli rozwiJiąć. Z ran \vy- 
^Jiony, podzielał niebezpieczeństwa i tnidy następnycli 
frojen w Niemczech i Fi^anc}"!. Gdy upadł kolos nad- 
ludzkiej sławy wojennej i siły, ci co się hipami z niego 
dzielili, ii;ii'zy(' poczęli, kogo ku s<il)ie z uczniiJw wiel- 
k!e^'o iiiijżit iKiciągnąć. Twierdzą niektiirzy, że wtklz an- 
gii'lski Wi'lliiii;tnn rtzi.-Zp,L;'i'>lniej Chlnpickiego cesarzowi 
f z:ili'i*i!, -hiliuż iiii.'dliii;'o ujrzeliśmy go 
irfi;n .sii; ii:i nnwo wojska })oIskiego w wto- 
I il\\\i/,yi, ].•■<■■/. ^d> d/.iwactwa W. Księcia 
\vs/\sikirli /.iiii'i'hi;r;tr |>i)i'zęły, CO W daw- 
sliiżjli, /,[iii.>M- irh ui(.v.dolny Chłopicłd — 
fepuścił słiiżlję i żył prywatnie w Warszawie ze szczu- 
ą^yeh doclindów, jakie mu z dawniejszych czsisiiw zo- 
stały. Niedługo potem wstąpił do gmtm Dąbrowski — 
I Sokolnickiego zabrakło, Kiedy pytano, kto na przy- 
lądek potrzeby zwrócić na siebie może ojczyzny na- 
Izieję, łcażdy Cliłopickiego wymieniał. Lecz tej ufności 
było w sajnym Chlopickim. Wychowany pośród 
idnego wojska, i w służbie, gdzie wola jednego uno- 
Ba aic nad potęgą, ani polubił myśli wiodących do 
Eowstania, ani też wierzył, aby nasz naród zdoljiym 
B?ł kiedy do wielkiej walki, jaką nam toczyć wypadło, 
Sicąc strząsnąć z siebie olbrzyma pólnnciicgn kiijdauy, 
Kyśl ta szlachetna., z łit.órą żył i umierał lc|iii'j znający 
wrtj nanid Dąbrowski, była od Clili ■]>ickiego diilfką. 
ni się do niej sposoliil, ani jej pojął w chwili 
Marzonej jtotrzeby. Przez lat trzynaście zostawiony 
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W spoczynku, ł-zas ten ink długi ]m większej ( 
czynnie praepedzal. Co większa, nawet nie ataml się"" 
obeznać z polożtMiiera kraju i liidżmi. I ztąd pochiKlzi, 
że gdy ^o władza najwyższa spotkała, otoczyć się zdalno- 
ściatni nie umiał. Żfiłniera z nałogu i zamiłowania, ' 
wszystko racliubora matematycznym poddawał. MiIoś( 
ojczyzny i zapał nie Ijyly n niego żadną potęgą, bo 1 
w bagnetacli i dzialacli umieszczał. Od początku 
wstania był przeświadczonym zbyt silnie, że same tyli 
układy mogą nas uratować (jd zguby. Nie obezna: 
z jKilityką, luiilt' świadomy dzicjiiw, iiiiiił uuiysl 
w swycl] |ii-zi'dsięwKięciiic)i , l;t('ii'y zliyt często w np& 
przccliodzil. l'ndcji-zliwy wziilę<iciu innych, ale 
siebie ule pewny, nie rzadko p()ii;ardza.l zdi'owemi rai 
i zniecliętiał z łatwością. Skory do giiiewu i do gw 
to\vn>Th uniesień, zapominał się, a potem żałował. Nil 
nic miał wpływu na jego postanowienia i zdanie, le( 
rzadko kiedy poszedł za własnym jjftpędem. Jedno j 
siadał, co posiadać był powinien, to jest nienawiść 1 
rządu 1 wiclirzycieli i wszystkich intryg, ktiiremi chei 
wynieść się do władzy. Gdyby go nie odwodzonit w ns^ 
pierwszych chwilach, byłby z nicli kilku dobru 
wszechnemu poświęcił, a możo przez to zagrodził zlei 
litero tak świętą sprawę do zgtiby przywiodło. Wlęt 
z nazwiska jak z rzeczy dyktator, poczuć nie 
całej wagi swego położenia. Obojętność, iiieprzebaczoM 
od wielu, raz tylko wyprowadziła go za mury "W"^ 
szawy, dla widzenia cząstki wojska, kti'irem miał i 
wodzić. Jego potrzeby 1 urządzenie zdawał na Inny^ 
i źle od nl(;h liył wyręczany, bo dlngl pokój, w którya 
kraj nasz zostawał, ściągnął zarazę niepojętej gnuanot 
umysl<5w. I ztąd pochodzi, że czas zbyt drogi : 
tygodni, został strwoniony na niczem, ho sam Chłopie] 
nic wlerz>'ł w tn wojsko, ktćire kształcono naprędo 
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[Lecz dalsze czyny teRo człowieku lepiej i?" jeszcze 
tw działaniu w^-jaśnią '). 

Adam lisiażę Czartui-yski, 9vn jenerała ziem po- 

łdolskicli, Tiune^d p(m«/ethnie (ipiekuna nauk i i/ii/^ 

fiijczysh-cli /ninjm bjł niwniez jii^ed \\\bu<_liiiiPiii ni 

Bpowstanid 'id (il)t\th i swoitli piz\jiciel niliido'.! i n 

Psarza Alei s uidn lYtlilo ii\\iei7>l ze ten pełen /i izn 

^j!la('.liBtn>cli uiznt, mdii min pri^d/ej ez\ puznic] hlid 

K^olitycKn^ swe] bilil i pr/ez rii/bun Pulski spplnioii\ 

Wzywrcic^meni Pidbki najifiodzi M\sl o (i]tz\znie b\li 

iiod dziecki legii mihlodszem maizenieui Z ma pi isto 

■^vał urząd lumi&ti i, t)pi iw yasi"łnn,zn\ib w Rosm dła 

niej ten uizad (ipiisdl a u\\iei/\\%sz\ ze Polska tylko 

fistnieć może pizj \\ielknn pułnm luni kolosie ni< (bnal 

mibjC iHizestnikiem te„o co w loku IM' dli [lodzwi^nie 

pcia Polski (l/iiłmn ls.ied\ poh^i "Niiinlumi iliwio 

się poc-zęli ~ / ti 1/ t / n^touski w \ stipil j il o iionioi nik 

Łcesai-za Aleks nidi i w s]u i\\ uli niLZ\/ii\ — \^ idzie 

iśmy go w R/ld/ii t\nu/ isuwMn ios\Tsknii w lukn ISH 

I widziBli»m> m rtiedtnt.kini Konf^resie Knnstitm \ i 

polsce pi/e/ Aleksindia md mi jeirt je^^o il/iefeiii 

Długo nalezil do \^^konllll'^ oiieŁ,o — Le( z _,d\ Mo- 

jbarcha zia/u tik liliti dn\ i \\sp iniriloni\sln\ uskiittk 



') Ktoś iiiipi iil 

W zkole Napoleona pul ?yciii przepędził 
Walcząc Zł obi* liiigi krwi -iwitjej me szczędził 
Cdj Pithki Wfzuzęla walkę j awą d^wną pustat 
MmJ pole zostać wielkim woltt mczem zostai 
Tak o nim napiial BrzoiBowaki ofiLer ktur) krealił histon^ 
mpanii rokii isjl 

Uomme aiiraordinaire qui sera PAiigme de la jiaateriU qiii aurait 

K dana toiut les si^c/» brdler de la ijlotre des h^ros et qat par urie geiilf 

i< fidblenumt minite et a la ipielle tl sopmiatra cesi prioe de la 

mrrone rfiwinorftt/ifr taiuht. qail a phiige na palne lians un ifouffre 

i mal/teun malgrd m fantet les ceitr de tm hi, Pohiiaii, reslawU 

Mirg attache sur lui tel est Pascendant dii caradhe et du ^w 




podiiszczeii i następnych wypadków zniietiil swe zdani 
i własne dzieło począł niweczyć, wnet poznał Czari 
lyski, że i>ierwiastkowe jetfo raiiieiiiaiiia były 
i że ustąpić muai z widowni, na której smutna rzt 
wistość działać pwzęla. Wzniesienie Zającjtka na 
niiestnika Polskieg<» Ki-iiłestwa, sekret t«n wielki ( 
kiylo. Bo któż nie widział natenczas, 
wiadea, na.d |)rzyja(^ielii pełnego szłaclietnych ueza 
i chęci, przełoży! siepneza? Jeszcze się trudnił ])rzei 
czas niejaki Czart^iryski opieką nank w iiiiiwiM-sytoc:K 
WUeriskini, ah; i z tego stopnia zosta.ł stnirony iiitn-!j;ą 
ii!ki'zriiiiiego Nowosilcowa, ktfirego przed hit) \\,\dnliyl 
7. ui(-nści. Oddalony od w^iływii do spraw piililii'znyel],_ 
pownifil do nich w części podczas sejmowego i 
Już wtedy wzrok jego jasno widział, ray Polska mo^ 
się czego od Rosyi spodziewać. DUi odzysliania nied 
zacliwijniej ufności ws|iiiizioiiików, .stanął w obronie tyq| 
nii'szrzęśli\\yrli. kti'>iyi'li Hząd wtedy koiiiecznie potępM 
zapnigiKil. Jeźli 13ifliiiski sta! się ramieniem tego pa 
oiiętriego sądii^ duszą jego hył Czartfjryski. Dlate 
z.iiiiz ]"i wybucluiiĘciu powstania, on wszystkich < 
zwrócił na. siebie, i długo stal na szczycie powszecha 
uwagi. Lecz Czartoryski, nie był człowieliieui do kier< 
^vania Rządem póśnW wzbin7;onycli namiętności i w \ 
śród uaglyeli wypadków. Bez wymowy, którą chwilowj 
potrzeba nastręcza, wszystko do czego się przygotów 
poti-afił, nosiło piętno rozwagi i głębokiego rozsądłc 
Bez decyzyi w nagłyi'li potrzebach, gdy nnigl spokojn, 
i uieco dłużej pomyśleć, przynosił owoc dojrzały na rad'^ 
Wszystko co ii;ijlep.szego wyszło z Wydziału s])raw 
gniiiic/.nyrh, w \ s/!i> ■/. pod pióm Czartoryskiego i w t J5 
ui7,cd/.ie linii:! uii crlnwać rzetelnie i oddać w 
u.slii^i. S/.laclictrin>c jei,^o uczuć 1 cehWv nie podlejcgS 
aui na cliwilę wątpliwości najlżejszej. Czoniiciele eno^ 
gdziekolwiek ona istnieje, przypisywali mu clięć wjTiifl 
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Ssieuia się na tron! Zb^t on dobrze życzy! ojczyźnie, 

Jby na przy|ia(lek iiujwiększycli pomyślności powstania, 

łnie przełożył wt-zwunin na tron książęcia, ktttryby pr/.y- 

PnifJsł wniz z snha i-liorby najżejsze d] a Polski korzyści. 

]Micb;iI ItadziwiJl, dobry Polak, poczeiwj' człowiek, 

Itak w woJ8kowoś«;i jak i w obywat-elskini zawotlzie, 

■ Tiiezeni się nie nnigl niy:dy odznaczyć i samo tylko imię 

ugi prz>'nosl!. 

Władysław Ostrowski młodość swą służbie woj- 

Jcowej poświęcił. Szlachetny z przjTodzenia, poczciwy 

! rodn, zbyt nialo ufał swojemu zdaniu, tak w spi^a- 

I wacli domow^"ch jak i publicznych. Zapominający o sobie, 

tale wylany dla drugich — dla nich swe własne sprawy 

(oświecał. Widząc go czynnym w powstaniu, i następnie 

marszałkiem Sejmu ; ktoś zapytany co o tern sąily,i, odr 

^■zekl natycłmiiasti „Gdyby Oatrowsld pripierał sprawę 

[cudzej ojczyzny nie swojej, pewnieby dobrze to zdziałał : 

Bw przeciwnym razie wielka zachodzi wątpliwość". Z po- 

Iczątku Sejnm trzyma! się silnie strony rozsądku, z po- 

tępem czaau obce wTażenia stały się jego udziałem, 

wkońcu nawet czy z przekonania czyli z slaliości, 

Blidzie gwałtowni przewagę wzięli nad jego umysłem. 

■Kie przetf.) jednak wyrzec kto zdoła, że osoljisti.' wuiolci 

■■powodowały jego czynami. Dobry ten Polak lili(dzi[ jalc 

ii^ielu błądziło —■ lecz seree jego zostało zawsze w piei'- 

wlastkowi^j ('zystdsci. 

Lemi ik^uibowski [losiadal i rozwinął niepospolite 

Kdo spraw pulilicziiycli zdolności, ale się wielu podobać 

) zdołał. On po L,ul)eekim niiigł jako tako w tradnycłi 

felśolicznościaeh iiiteresa skarjjowe prowadzić. Niedługo 

fpidziet go będziemy przy sterze. Gdy w styczniu 

1831 r. ustanowiono liząd, pięciupartya kaliska pii- 

na czele skarbu najmniej zdolnego ze swoich, 

hrtedy ujrzymy Demliowskiogo ratującego wedle przc- 

fin;iżeni;i iinpsute rzeczy w tyuv względzie, a przy zbyt 



niieniycli talentacli je^o niinisteiysi]iiyt'li kak-ii^ów, wi- 
ilKieć ii?> będziemy s;)iii{"4'n li^h iwi-fj^o do uiliniwiedzi za 
wszystkicli. Z.byt ki-iitki pr/c. l;^' {'zasii w tern urzędowa- 
niu przebyty i ii!ij;l( IM' Minitiiyrii wypadków, nie dozwala. 
.Denibowskieinii ^uzwinilL^ zdolności, uniknąć blędó™ 

O Baizykiiwskim nie znanym ziiiąd w życiu p™ 
lilicznoin, miiio się powiedzieć pozwoli. Wiek jefjo iiilod* 
nie wzbinizał wielkiej rękojmi dobrego wyboru, 
wosci uczuć nikt mu zaprzeczyć nie zdoła. 

Z przeznaczonych na iirząd ministrów niekfcttrs 
nstąpili wla^ótce bez śladu po sobie, iiiektiirzy dadzą s 
pozniić następnie. O Nieniojowskbn Bonawenturze jtf 
dnyni nie będzie może od i-zeezy uadniieiiić; on z doj| 
rzalezyin co do rozumu n umiarkowańszym nierówuj 
fo do rozumu, a uniiarkowańszyiu nier(5wnie bra' 
Wincentym, jeszcze od roku 182(1 z opozycyi sejmowł 
zasłynął. Prześladowany z nim i^azeui przez W. Księai 
stal się niedługo wyrocznią swoich wspiHziomków 
liskiem. Gdy oba z bratem w poezątkacli powstania c 
Wai-szawy przybyli, wszystkie urzędy stały im 
otworem. Jakoż natychmiast został mianowany 
strem sprawiedliwości; niedługo wkr(itce wewnętrzny; 
Gdy z miejsca tego zejść musiał, stanął na czele upS 
zyeyi przeciw umiarkowanemu stronnictwu w Izbie | 
Bełskiej. Następnie wyniesiony na wiceprezesa Eząn 
skończył swój zawód na stopniu prezesa. Rzekłbyś s 
pewne, że mu nadludzkie zdolnoś(;i torawaly drogę i 
tylu zaszczytów? Bynajmniej — śmiałość i upór ■ 
starczyły za wszystko, bo to oboje snadno krótkowidzf 
eycli omamia. Jeśli kto wielki dług winy zaciągnął i 
zgubę sprawy naszej w chwili najmniej do tego i 
sobnej ^ tjTn Ijyl Bonawentura Niemojowski zapei 
Dopóki go widziano na st-opniu ministra, gotów ' 
Jzboni sejmowpn urągać, gdy z niego zeszedł, 
inial i Rząd i wszystko. Przeciwny Rządowi pięciu ( 



- Kr.'.lost\VH ?'ihk\<-i 



as 



\vi 'i/',i ino, stanął następnie w jti-u nliciniii', ilhitfj;!! 
I tylko, żii myśl zmiHiiy wyszła od Innych, si nie nd niei!:n, 
I Pi'zyi'zeldszy swoim sti'onnikiiinstrąn'nń' jcinTiilii Ski'zy- 
Ijieckiego z naczeliief^n dowództwa, dzialiii w t.ym relii, 
ijiie oglądając się, kto być pntnili jejro nnstępat- (!dy 
I jn-zyszło było zwalić Rząd plęcin, pierwszym do tego 
ll)yl Niemojowski, by sani stanął na czele. Gdy w toni 
Idznał zawodu, urząd wiceprezesa uratował go od zu- 
Lpebiej niechęci. Ostatnie chwile powstania położą pie- 
Łczęć na oznaczenie tego cliai'aktern, i'ównie dumnego 
fjak nieprzy.stępnego dla wszelkiej myśli rozsądnej. J^ecz 
Itaka była sława imienia jego w narodzie, że jej na 
Loślup wierzono, bez szukania dowodciw istotnej zdolności. 

Gdy tak iu'ządzH Rząd nowy Chlopicki, wyprawił 
Lgońceni rio Petersburga podpułkownika Wjleżyńskiego, 
W-Z donie.sienieni Cesarzowi o tern co zaszło, (łczekując 
Azawsze skutku delegacyi Lubeckiego i Jezierskiego, 
ł-ktdrzy jeszcze stanąć nie mogli na miejscu. Tymczasem 
Bprzybyl z stolicy Rosyi pułkownik Hauke z poleceniem 
I przekonania się na miejscu o położeniu rzeczy i z pro- 
l klamacyą Cesarza datowaną dnia 17 gruilnia 1830 r, 
rktiirą jako akt ważny i pierwsze słowo ze strony obra- 
|'Żoneg'o Pana, musi tu znaleść miejsce dosłownie (li). 

Jeżeli z jednej stniny ta proklamacya nie jiyzed- 
Ł stawiała wielkicli dla Ciilopickiego nadziei, by zawilcłane 
Łint-eresa Polski dały się załatwić na drodze zgody j 
Kprzyznać wypada, że ton jej umiarkowany, był nieco 
^przecznjin z opisem parady petersburskiej na diiin 
) stycznia odbytej, gdzie cale wojsko wzruszone shi- 
[wami Cesarza, miało ze Izami upi^aszać, by je niezwlu- 
li-znie iKJslano przeciw i-ozbenitoiraią/Di (tak nas albowiem 
niskiej polszczyżnie mieniono)- W odpisie swoim 
IChłopicki pi)woIa( się na dawne swoje dtwiiesienia, i na 
■reszcie, co polecone zo.stalo delegowanym do Pe- 
I tersbui-ya Pniakom. Odjeclial pułkownik llauke, nie 
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do^ć knntent ze skutku f^cniźb slnwnyt-b, którenii pn 
gnąl zachwiali jmstanowionia swjf.h ziuiiików. 

Nie dlii^d potem zaszedł wjpadek, mniej ziiak<^ 
mity dla dziejuw, lurz przecież fi;ndny uwagi. Międzj 
klęskami daw-nego Rządu, na kt<'u'e sarkał kraj cal^ 
byh) rf»zy^lęzirtne i posunięte aż do najlicJiszycti ślediWfl 
szpiegostwo ; podejrzliwi IŚĆ i zamiłftwaiue w plotikaj 
stwie W. Księcia atwurzyly rzesze sprzedajnych istc 
które pod niżuym kieriuikieiu i tysiącem postaci zaki^adaj 
flię w zacisza domowe, w gmacliy publiczne, w świątyni^ 
a nawet w szkoły żiiko\vskił\ Ztąd [)i)szly tysiączne doni^ 
sienią, najczęściej iia\v(.'t fiilszywr, ztąd uwięzienia bes 
liku, i wiele nieszczęść n|i!;iki\viiuyrli od licznych nidz: 
Ztąd zepsucie titk oczywiste i z wszelkich wz^lęilów wy^ 
zutJe, że nawet s-nii;iln twiiTdznno, iż znakomite zkądinąa 
damy, że dzieci iibiwct liyly szpiegtimi. Trzrcli wyższyctf 
naczchiiknw wyuiL.-ui;i!inteiioMliyduei;oi-zeniiosin.PiervvJ 
-szyui i niijtiiiuii.'j.szyui. I)\ 1 |Milknwnik rosyjski Sass i tej 
zj^inąl wśnid zaliurzcń um-y ■_';) listnpudii. Dnigiin jenerS 
liożniccki, który z swą hańlią i zioteni, ncieki mięt 
rosyj.skie szeregi. Trzeci J\I;itcu«z Luljuwidzki wiceprfl* 
zydeiit Warszawy, a tego wifizieliśniy .-ikbifego od bs^ 
gnetuw akademickieli «■ przedpoktjju Belwederskiegi 
pałacu. Zraził mniemano, że straci! życie, i to bylobJ 
może szczi^śliwym wypadldem. Wynaleziony następni* 
i odniesiony do szpitala Ujazdowskiego, mini kolo siebia 
i czujny doziir i przyzwoite stai^anie. W bii'!"!] ważniejl 
szych wypadków, przepoumiano zupełnie o jego osoUj 
i czynacli. Lecz gdy się Ijaczność powszeelma ku rzi 
szpiegów zwróciła, gdy ich poczęto ścigać i badać, j 
w niedostatku praw fc^u^nych na ten nowy rodzaj zbrt 
poczęto sobie psować głowy, jakim sposiihem dogodd 
ztjinście pow.szechnej liez obrażenia prawa, zadrżatna^ 
nad swoim losem I.,ubowi<lzki. ]\[ial nu Itrata Józefi 
między czionkajiii .sejmu i i^azcm — niiędzy dyrektG 
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łfsimi banku polskiegu, Bi-acia Ijiibieiiscy za\saze peliii 
łzabie^ijw i)k()lii pdmntiżonia mąiątkn i w licziiyt-li z baii- 
Itieni stosiiukacb, a to tein biinlzii'j. kirdy ■/. iiirli irdi-n 
Tsyl również dyrektcjreiu oih^rmż. iiw iiHl/.cni c/y nsuhi- 
Stemi względni]! i, i-zy yzba-hetimści;), iimysbi, ["■.stnnn- 
Łwili wydobyć z nieliezpiwzeiiHtwa wice-prezydeiita War- 
fcfizawy. Nie tnidmi hyln jirzfkoiiae szaoowiiego z wielu 
^względów jeiienihi Woj^zyńskiego, jąnibematora stolicy, 
jźe Slateiisz Lubowidzki wskutek ran odniesionych zo- 
tStająey w lazarecie wojskowym nie był aresztowany 
^rzez żadną władzę. Otrzymują przeto pozwolenie gu- 
łŁematora przeniesienia go do domu brata Jtlzefa, zinąd 
[nieposzlakowanego w niczem urzędnLlia. Pozór lepszego 
9tai'ania okok» jego zdrowia, wystarczy! do ubarwienia 
feaniiaru. Heiu-jk Łubieński sam sic udaje do Ujaziiowa 
okazanym rozkazem, bierze Ltibowidzkiego do 
wojej karety. Już było wszystko do jego ucieczki go- 
dowe. Józef Bontani spowinowacony z Łubieńskimi, 
■bierze go do swego pojazdu, i spiesząc pocztą npro- 
tvadza do Szląska. Tam on tak dhigo pozostał, aż oko- 
Kiczności krajowe zmienione dla niego na lepsze, nie 
toasti-ęezyly mu zręczności powrotu ]jrzez Petereburg 
iflo nowycli dostojności i dii dzi:i!;iiiia w "Warszawie. 

Ale wieść o tym wy]iailki] wtedy dopiero obiegła 

fetolicę, gdy już Ijiibowidzkienu nie liylo. Słusznie pow- 

ntały krzyki na niedbalstwo giibeniatnra i na intrygę 

Eiul>ieński(.'b. Uchylone zostało j^lówne nfirzędzie tylu 

Bspraw tajnych i tylu nici do większych odkryć, zniierz- 

■ ■iy^h czynności dawnego Rządu. Ledwie nic pvzyi>bicit 

!go wypadku usunięciem od służiiy Wujczyński. I lenryk 

LŁubieński został uwięziony i pod sąd oddany, chociaż 

Łna końcu bez skutku, Toma.?z i l'iotr Lubieńscy niliy- 

^eni z swych posad zostali, ten jaku jenerał i kasztehin, 

r tamten jako dowódca gwardyi nurodowej w:irsz;iwHkiej, 

' Bontiini przewożony z miejsca nu niiejsce pod strużą, 
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W niistępnych bitwadi ocRyścil swe dikbre imię, i sani 
dla sit:l)ie znalazł pocieclię po ki'zy\vym czynie, <\u któ-j 
regli ztistal liez winy wciągciiicty. Cale zdjirzenie jak-jf 
kdlwiek mniej znaczne, przefńeż posłużyło nieci lętiieinul 
Dyktatdrowi do wystawienia w złem świetle czujności 
Rządu (»k()i(t intei'es('iiw narodn. 

Gdy sejm swe prace zamyksil, uczni jiutrzebę wy- 
dania manifestu do wszystkich ludiiw, dla usprawiedli- 
wienia powstania. Czas nie wystarczył do spełnienia 
tak ważnej spi-awy, a to tembardziej, kiedy iicliwala 
stanowiąca dyktaturę zastrzegła niezwłoczną liniitę sej- 
mową. Wypadło zatem pornczyć to <lzieło Deputacyi 
Bcjmiiwej. Złożona z Czai-turysliieyo, Radziwiłła, Paca, 
Wodzyńskie^Mi i (iliwzczyńskien'!! z Senatu; z Ostrow- 
skici;'(i jmIco niars/iilka lzli\- |iasi4,skiej, tudzież Jana 
LedńcIidwsliieŁTo, [■■nniciszka 8n!tyka, Tei)il(U'a Moraw- 
skie9;'o, .Suirskicy:!), Harzyko\v,skiet^'o, Jezierskiego, Wę- 
żyka i Wiszniewsliiei;:n, |)nsłijw; przybrała sobie do re~ 
(iakcyi Gustawa Jlafucliowskiet^o, .Mnnizewicza i Swi-. 
dzii'iskie{^<). i zai'az poczęła swe prace. Redakcya 
tniego zysliala przed inneuii pierwszeństwo. Umieścimy 
ten akt niebawem, nie pomijając szczegółów jego ogki 
szenia i oporu, jaki w tym względzie rozwinął Dyktator. 

Jakkolwieli przygotowania do wojny szły bardzo 
opieszale i nawet utworzona od pierwszej cłiwili gwai"dy8« 
nartidowa Warszawy, nie otrzymała jeszcze ograhizacjl^ 
zupełnej, postanowieniem Dyktatoia tworzyć się mw 
Ifi pulkrfw piechoty po dwa na każde wojewrfdztwdj 
a to z straży bezpieczeństwa ruchomej, kt('irą iielłw 
łono zaraz z początku powstania. Ale szef sztabu gWwł 
nego jenerał Mroziiiski, biegły gramatyk, nie dość roz^ 
winął energii, dla jiray wiedzenia do skutku tworzeniai 
się, tej że tak rzekę rezerwy, tak, że dow('idzcy jiułków 
czekać zbyt dtugo musieli na pierwiastkowe instriikcyei 
a w wykonaniu onycli nie małych przeszkód doKnaln 



Sj^knś fataln{)ś(.", czyli niewiai-a w zapal narodu, (jso- 
fraly zraza naji-Iiwalebiiiejszt; zamiary. Zbief>;lo sit; ninti- 
Kiwo dawnych wojski iwycL, ofianijąoycli swoje iisłiiy:i 
Ągczyżnie. Mało k nich ktih'\' doznał dobrego pi7.yjcciii. 
i co spieszyli z Gfalicyi i Poznaiiskieffo Księstwa, znie- 
lięcali się oziębłością Dyktatora, Zdało się, że wyższa 
K>lityka ki'{)kami jegn kieruje i że unika stai-annie 
iltF8zelkiego starcia się z Austryą, a nawet z nienawi- 
3iemi Polsce Pi'usami. Ta. okoliczność da.la pocłutp do 
Bawnycłi przeciw Chłopickiemu nieelięei, poczęto puszczać 
topiłoski o przeciw-rewulucyi, a pisma publiczne, ktti- 
Ipych aię dotknąć nie śmiano, rozwinęły ralą rozwiązłość 
przeciwko władzy, tale jak ffdyby kraj ten używał naj- 
głębszego pokoju. Clicial może tamę położyć złemu 
plilopicki, ale sam nie śmiał, a ^dy p^ttrzeba wynikła, 
nie został wsparty liynajnmit^j. Unijenie pi-zfwodniczące 
■ślonL nii'ktiłryclL. kazało sziniowlu- swubodę druku 
I i kntist-\iiic\i' |)rzy <lykt;itiirz.\ tn jpfit \n-y.y whul/.y iiie- 
lokresloiicj prawami. 1 ztąd fa]szy\v<)ś('' poIużiMiia wludzy 
[ ki'ajii wynikła. 

Lecz rozsiewane pogłoski zaczęły pozór rzeczywi- 
wsci przybierać. Podpułkownik Dobi^zański złożył na 
Ipiśmie doniesii'nip, jakoby Ijatiilinn sapeniw pndmii- 
^iano flo i>owstania przeciw ]iiniejszeuui Rząiiowi. Na- 
łKelnikaiui spisku mieli być Lelewel, BrouUiiowski ;nl\vo- 
iOsti"owski sekretarz komisyi sprawiedliwości. Brakło 
Keczywiatyeli dnwodiiw. Wszakże w tak krytycznych 
łlwŁlach, doniesienie piśmienne jednego z wyższycli 
{fieeriiw wojska, popaiłc jiowszeclmenii prawie pogło- 
mi, spowodowało Dyktatora do aresztowania i do- 
tOSiciela i doniesionycłi. CJiciai on natychmiast złożyć 
|4d nadzwyczajny pod prezydencyą Ministra sprawie- 
liwości, ale ten zaraz uchylił się od wszelkiego ucze- 
stnictwa w tej mierze, zasłaniając się f(UTiiaini konsty- 
Ucyjnemi, jak gdyby takie t)bok dyktatury istniały. 



44 



Fi'. \\'tż)k. 



Nadeszły imi w iioiiinc. przełożenia osiib rządowyd 
ktiirt) się •/.aray. ki-oku jy;waltowriefr(.) przelękły. Nie r 
w tym względzie di)sy(i stałośiń iimyshi Clilopicki i z 
tę sprawę na Radę Najwyższą; ta nie ujrzawszy ; 
dnych w pofrotowiii dowmlilw, kaza];i nfitychniiast ar( 
sztowaiiycli iiwidnić. Zustał w jirzytrzyjiiaiiiu delate 
Korpus sapeniw iiniewuiiiil się [inznniu' oświadczeiiiai]^ 
przed Dylctritureiu, Lelewel wyszedł z tej spi-awy dfl 
iiicjyz\[ii w iiiiiioiiiaiiiii swoich struniiikijw, niż był na 
Icii^ly. i |Jrln>k iiitryff z^inąt na zawdy z przed i 
wlad/y. Podpułkownik l)nln-z;ii'iski, niczego potem i 
wics('' liii' zdn!;i!. iili' « y.szciiliizy bezkarnie, zosta'^ 
w piidcjrzfiiiu ojiiiLii tydi, ktiirych skarayi, chociaż t)a 
fikntkii. \Vii-lirzui('l(.' istotni (a tych nie brakło) lepif 
odtąd kryli swnjr /.aniiary. 

AN'niri! iiakiniiec Wyleżyński z Petersburga, i pra 
wifizl tylko ry(.^liłego po\\'rotu jednego z delegowanymi 
to jest Jezierskiego nadzieje. Oilwolano się raz jesz 
do proklamacyi z dnia 17 gi'udma. Już nikt nie \vą 
z rozsądnych, że sprawę polską lychlej czy p(5źnł« 
oręż musi roztrzygać. W tern przekonaniu Delegacja 
sejmowa chciała ogłosić sporządzony przez nią manifeffl 
Był temu hioctk) przeciwny Dyktator, pewnie z obaw 
ażeby akt ten nie przeciął wszeLIciej drogi do uktad(]S 
w ktiirych on ufał jedynie. Lecz tu, jak często, 
się skończyła na wybuchu płonnego gniewu. Jak ] 
miał władzy wstrzymywać postanowienia Sejmu '. 
ktatoi', tak nie cliciai użyć drogi przekonania i laj 
dności względem Deputacyi sejmowej. CIioć po opora 
wszelako wyszedł na widok publiczny manifest. Dykta^ 
prdżno swą władzę i g\v<y cliaj-akter na szwank wi^ 
czny naraził. 

Przystąpmyż do udzielenia tego ważnego dow6« 
tiik wielljionego przez wszystlcie i>isnia puliliwne ( 
rozwlekłego za naszom zdaniem i zdolniejszego- i 
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iczej miąjaoe między artykiilrtuii dzienników, niżeli 
n-eśląjącegd dobitnie, a zwięźle wielką sprawę iijarz- 
binnego nariidii, przed sądem świata. Są i tam miejsua, 
tt(ire potomność powtih-zy (€). 

Zaledwie skońfzyla się walka pomiędzy Dykta- 
łrem a Depntaoyą sejmową o ogłoszenie manifestu, hib 
;ymanie one^o dodalszejco czasn — walka, z której 
"obydwie stTony wyaziy z widoezuą kii sobie niechęcią, 
niideszly inne zdarzenia niemniej drażliwe dla liwczc- 
Bnej wlady, i dla tycli, którycli sejm postawił na straży 
trawa, poruczając im nawet niejako nchylenie Dykta- 
Ł od steni. Jan Jezierski wysiany nizem z Lnlinkim 
J Cesarza z Petersburga yiowrócil, dni^ii zaś depiifu- 
Kjiny, czy własną chęcią C7.yli też- wyższym iMzkazeni 
wstrzymany, w Peterebnrjfii pozostał. Przywiezione pi- 
ina były zbyt ważnej tivści, aby ich nie wymienić ko- 
Pifrv\.«ze [loinirtizy niemi miejsce trzyjual list Jli- 
ija cesitrzii Jn <ii!,.pickie<;M. a po niiii list Liibec- 
;-o {[•> teg^MŻ ji-iiccoltt. W |iierwszyni dziękował Cesarz 
i utrzymaną dotychczas spokojno.ść, i w dość pochle- 
jnycli wyrazach, wzywtil ku dopebiienin woli swej 
objawionej ])rokliiniiicyą z , 17 grndnia. Lnbeeki dniej 
feię jeszcze pnsmią!, wystawiając wielkie dla ki-ajii ko- 
rzyści, jeżeli jenerał żądaniu nioniirehy in'zywiedzie do 
ł^utkn w sposób łagodny i prędki. Spisanie rozmilw 
dbytych z Cesarzem, częśe niemniej ważną skntkdw 
tego nadzwyczajnego poselstwa stanowi. 

Nie będziemy się rozszerzać nad prze9zkr>dami, 
kkicli deputowani pt)lscy w swojej do Petersburga po- 
Hróży doznali, Zatrzymani w Włodawie przez W. Księcia 
Konstantego, pewnie tym koiicem by wprzódy goniec 
wysłany zawiadomił o nicli Cesarza — ledwie zyskali 
pozwolenie do dalszej poditlży. Chciał WTeszeie W. Książe 

I mów ich wyczerpać, jakie rzeczywiście mają zlecenia. 
I Narwi zastali rozkazy, ktiJre im dalszej drogi wzbro- 
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iiily, zajiim nświadezą, w jakiej pustiu-i przybyli. Jfg 
sieli zpKnać, że Lubecki jako ministfr królewski, 
zieraki jako poseł sejmu KnUestwa, elieą się staw 
przed Cesarzem, Otuiezeni baoziią na siebie uwagą w s 
liry eaitUv, nie mieli żadnej prawie z nikim styczuośdj 
n kiedy w czasie i('li pobytu przybył do Petersbiira 
pi)dpnlk(>wnik Wyleżyński, przez Dyktatora, jak się ju 
rzekło, wysiany, ani on o nidi, ni ci nawzajem o tyi 
olicerze żadnej wiadomośei nie mieli. Co imiwil z ' 
sai-zem Lubecki, to jest nieświadome d otyci iczas, 
przy t«m uie byl Jezierski. Gdy ten ostiitiii został i 
do dworu wezwany, najprzód usłyszał gorzkie Cesars 
wyrzuty. 1 ktiiż się temu zadziwi? Obniżona niiłiM 
własna jest pierwszyni bodźcem człowieka, a c(5ż < 
piero despoty. Pierwszym warunkiem pojednania i 
Ijyć ukaranie sprawc<Wv powstania, co śmieli napaJ 
brata monarctiy w zbrodniczym zamiarze. Sam Sefl 
powinien się poczuć do tego. Zaprzestanie wszelk 
uzbrojeii, zebranie się wojska wedluj; rozkazów Cai 
zerwanie poezętycli związkiiw z obcemi, ma o ss 
Pitlak('iw przekonać. Jestem ki'('ilem polskun, wyrz« 
Mikołaj, i chcę nim pozostać. Nie przystanę na 
przyzwolenia, boby to uwłaczało mojej godności - 
przyłączę żadnego kraju do Polski, bo nie mogę i 
nosić jedną prowincyę państwa własnego kosztem d^ 
giej do potę<i;i i siły (jak gdyby i te i tamta pod j 
dnem berłem nie l)yły). Pierwszy wystrzał działoflj 
zniszczy na zawsze polityczne istnienie krajn wa 
Namyślcie się jirzeto, i możecie nowych wysłańców i 
mnie wyprawić. 

Dybicz, do Ictiire^o był odesłany Jezii'rski, jcszw 
z nim mówił wyraźniej. Złąście p(U'ę obrali do waszegj 
powstania — byliśmy bowiem do wojny i^otowi. Ten 
więc. o to tylko iść będzie, żo ułożona wojna zamlf 
nad Ronem, zacznie się nad Klbą lub Odrą. Przejdzie 



przez Polskę i was w ])rzeL'lii wizie zgnieciemy — a jn'i- 
^^niej nieco spełnione zostaną wielkie zamiary, 
^^k Po n^iżnycli odwłokach i dowodacli dworskiej grze- 
^HjpioBL-i, dość pi'iżno uwolniony Jezierski, gdy do War-* 
^*H!!awy" powraeał, sjiotkal na drodze dość znaczne woj- 
ska, które na jep;o umyśle wielkie sprawiły wniżcnii', 
Gwardye cesarskie miały 14 stycznia opuścić Peters- 
burg. Wszędy po drodze rozsiewał trwożne pogłoski, 
które go potem nie małego w Warszawie nabawiły 
kłopotu, gdyż je przypisywano niechęci. 

k W jakiemże położeniu zostawał w<'iwczas Clilopicki? 
iedział on d<jbrze, że wojsko polskie, na które można 
ihować, zaledwie 45 tysięcy wynosi. Di» nowycli puł- 
ków uzhrojonycli kosami, żadnej nie przywiązywał war- 
tości. Wywozu broni palnej zakazali sąsiedzi. AYiasne 
faljryki nie dzialal>- jeszcze jak trzeba, a raczej Rząd 
^fep tem zbyt nialo myślał, by je postawić w możności 
^Hfe^ałania. Dowódcy wojska nie mieli ani doświadczenia, 
l^bii potrzebnej zdolno.ści. Stiirzy zgnnśuieli w pokoju, 
i żałowali postradanych korzyści, które ini pod upadłym 
Kządem dowództwa pułkiiw nastręczały. Ci, którzy re- 
wolncyą poczęli, ]nb w niej następnie najczynniej dzia- 
łać pragnęli, mieli fałszywe wyoljrażenie o jej dążności, 
i i-aczej zmiany socyalnej jak samegfi ustalenia niopii- 
dległości pragnęli. Ich mowy i czyny sprzeciwiały się 
rozsądkowi zdrowemu, i mtigly z czasem poprowadzić 
do rozdwojenia umysłów. Nikt z obcych nie dawał do- 
tąd najmniejszej oznaki wspiUczucia dla Polaki. W ta- 
kich stosunkach któż się zadziwi, że pierwszą myślą 
Cldopiclfiego stały się układy. W końcu i-ozmowy z Je- 
gierskim da! do poznania Cesara, że życzy sobie depu- 
icyi powtórnej, i że w niej chętnie oglądać będzie tego, 
> którego przemawiał. 

Prócz wymienionycłi niedawno, miał w ręku swohn 
Ibłopicki jedno zbyt ważne pismo, aby o iiieni prze- 



milczeć. Byl to list niiiiistra 8eki'etai'za stanu Gi-aljowfl 
skiego. Czy on byl złożony w sejmie, lub nki, piszący*" 
tej chwili nie pomni. Treść je^o zaclięciiUt. Clilopickiego 
<io ukla(Ii'i\v, kttU-ycli Cesarz szczerze pożądał, a koń- 
<'n\vy |ii'zy|iisck ilnniii's/i-z;il, ic nil [irzyimilck tnnlności 
[iusjvihii,tv\n |.ni-;ki.> lun/,. ws/.ystkirum zaradzić, t toi 
list j(-.l..'n >Ui\ >]>■ |tiv>i/.\n;i CklniiicIdt-i^Mi upiulkii. 

Przewidując wiiżne okolujzności dla ki^aju, zwołał 
sejm Dyktat^ir na. dzień 18 stycznia. Lecz gdy się 
chwila posiedzeń zbliżała, nikt nie przenikał, jakie będą 
])rze(bnioty pod naradę poddane. Napniżuo o to iKulano ' 
tego, w kt(irego ręku cała wła.dza spoczelii. (^Iiwialy 
Iniwieiu jego umysłem ]iajsprzeczniejsze uczuc-ia. Nie 
hylo żadiii>L:o idaTtii (hi działań;, a biegające pogłoski 
o slilonnnsi i |)\kt;itnr-a do poddania się władzy Cesa- 
rza znii'(-ln;c;i]y uuiy-^ly; przyczyniały się nie mało do 
tego coraz zuchwalsze w olijawieniu zdań swoich dzien- 
niki. Chciał ich śmiałości położyć tauję Chłopickl. Lecz 
sIał)OŚć Rady najwyższej, lit<'»rej to dzieło poriiczyl, nie 
mogła żadnego znaleźć lekarstwa. Rosła znrhwalnśi- 
y-osfaiwiona bez żadnego powśi-iągu. Zjawione dośt- >\v\r/.r. 
pismo pod tytułem: Nowa Polskir, liyło przytulkic]ii dhi 
wszystkich, co tyłku cłicieli uwłaczać Rządowi i naj- 
rozsądniejszym zasadom. 

Na dni kiłka przed sejmem zwołał był Deputacyą 
sejmową Dyktator. Nie zdołny wcałe do przygotowania 
nmysłów ku zamierzonemu celowi, ani też do działania 
na przekonanie pojedynczych członk^iw wprzód, nim 
się zejdą na radę, mniemał, iż sama otwaitość, a raczej 
cierjłkość żołnierska za wszystko wystarczy. Podejrzliwy 
z przyrodzenia i z niedoświadczenia, nie ufał prawie 
nikomu i od nilcogo nie pragnął szukać porady. Nad 
jego myślą, łitćtrą Deputacyi wynurzył, unfisifa się chęć 
nienawistnych układów. Wystąpił zaraz z takową bez 
względu na niepopularność widoczną, a dla poparcia 
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Woiego zdania, położenie wftjaka i jego potfztjlj i za^ 
lob(')\v krajowych, wystawi! w pi^zesadiiych co do iiie- 
|COJ'zyści k( il( iracli. Ten spos(jb zagajenia rzeczy, do 
rawiedliwycli podejrzeń prowadzi. AYedhig twierdze- 
i Dyktatora nie było vvięcej piecboty nad 37 tysięcy, 
fonoicy 8 tysięcy niespełna. Proch zaledwie na trzy 
twy iniigł wystarczyć. Dział nazbyt mało, a ręcznej 
■oni nie nie bylti wcale w zapasie. Niedostatek do- 
R(idc<iw na równą zashigiwal uwagę. Ten obrachunek 
;(ilny aprzecznj-m by! z doniesieniami szczegółowych 
(ewódciJw. 1 ztąd się niechęć okazywała widocznie, 
(hoćby tak było istotnie, zaiaz nastręczyło się pytanie, 
rzez czyją winę spełzło na niczeni ptiłtora miesiąca — 
1 nie clicial środków, ten mógł być sprzecznym ce- 
Czemuż nie weszła w ścisły i^achimek siła mo- 
, która, fizyczną podwaja? Dlaczegóż pominięto 
"iimyśbiie porozumienia z bracią jęczącą pod moskiew- 
ską, przemocą? Czemu nakoniec wzgardzano ciągłe ofiai-ą 
usług, któi-ą tak cliętnie nieśli z różnych stron doswiad- 
Keni w bojach ziomkowie? Zkąd ta oziębłość i znie- 
lęcenie umysłijw? Na te pytania zbyt trudna Ijyła 
Spowiedź. 

Gdy więc niektórzy z członków Depiitacyi sejmo- 
BBj odważyli się spi^zeczne swo zdania wynurzyć, nie 
ftwykły do podobnych dyskusyj Chłopicki rychło za- 
bmnial, co im i co był winien sobie samemu. Uniegie- 
Ee, litórem już władać me umiał, przeszło zwyczajno 
p"anice. Osłupiali zi-azii członkowie Deputacji, poros^u- 
mieli nakoniec, że trudno będzie trafić do końca. Gor- 
sząca scena rozjątrzyła tembardziej umysły. Na zapy- 
tanie zdziałane: jakim sposobem ratować ojczyznę, od- 
rzekł Chłopicki, że już innego środka nie widzi, nad 
iditady za pośrednictwem Prus — i że w tym celu je- 

C działać może skutecznie. Dodał nakoniec, że jeśli 
,miar nie przyjdzie do skutku, on z temi doknmen- 
I. Węij-k. Powitania Krńleilwii Polskiego. 4 



tami w ręku (irniwil o listach •/. Puteisburga odebrt 
nyoli) dłużej niit może być Dyktatorem. Opiiśdta na-*" 
tyclimiast Bepiitat-ya sejmowa Clilopickiey;o z goryczą 
w sen^u i z przekonaniem potrzeby zmiany, fct(5i-a w obe- 
cnej chwili nie może pi-zynieśti żadnej dla kraju korzy- 
ści. Stan niepewności i trwogi spai-aliżowai wszystkie 
umysły i sprawy. 

TeK'o .siiiiiei'-!! wii't'ziii-;L za|)\-tala się Hcpiitacya sej- 
mowa (..'li!npii'kir^(i na piśiiiir, czy jirzyjnue najv\yższe 
nad wiijtikieni dowództwu^ odpowiedział, iż może przy- 
jąć' jedjTiie dyktaturę niczem nieoyi-aniczoną, nawet bez 
wpływu Depntacyi sejmowej. Ostatniem pismem do 
]!)yktat(ji-a byJo oświadczenie Depntacyi, że udzielenie 
tak wielkiej wladay, jakiej poża,da jenerał Cldopicki, 
przechodzi atrybiicye Depntacyi, i że z podohnein żą- 
daniem winien się udać do sejmu, kttiry nazajutrz 
swoje prace rozpocznie. l*o odebraniu takiego pisma, 
złożył natyclimiast dyktaturę Chłopicki. Natychmiast 
pisma puliliczne okrzyknęły gfi zdrajcą najświętszej 
sprawy ojczyzny. Czy nie dał pozom do tego tak fał- 
szywego mniemania, już przesądzając bezsilność środ- 
k(iw, już chcąc tak jawnie układiiw za pośrednictwem 
Prusakriw, już nie chcąc przjjąć władzy inaczej jak bez 
ogi-anu;zenia żadnego — niech sam jenerał, niechaj osąr 
dzi potomność ; krew je)?o odpo\vie z czasem za czystość 
ucznć, nigdy za zręczność Icierowania publiczną rzeczą 
nie odpowie rozsądek! Jeśli chciał władzy dla dobra 
Polski, po criż zwoływał wejm, gdy to ort niego zale- 
żało jedynie? Jeśli [lożądaf uk!adi'iw, ktiiż mu icli wzlira- 
nial, dnpdki wliid/i' piastował? Cóż było snaditicjszego, 
jak pozyskanie iMnusrl Deputacyi sejmowej, gdy w licz- 
bie czlonkuw ti' sldaiiających, tyhi światłych, rozsąd- 
nych i umiarkowanych mężiiw widziano? Wstręt do 
poutałycli powierzeń, czyż nie powinien był dobru oj- 
czyzny ustąpić ? Ale Clilopicld nie m<)gl liyć czem innem 
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ak tylku Chlopiekiui. Takiiu go nawet \vidziano, gdy 
^szcze pod najdespotyc/.iiiejszym rządem Napoleona, wal- 
Ssyl.na polach Hiszpanii. 

O szkoda! szkoda na wieki tak pięknej roli, którą 
logardzil Chłopicki, szkoda przykładu dla dziąjiSw tak 
pielkiej sławy, jaka nie wielu z ludzi dostać sitj może 
r podziale. "Wojownik dość znakomity z swych czjtuIw, 
Bcz ktflre snadno ginęły w innych ogromie, staje sie 
tagio bożyszczem całego Indu i wojska. Wzbijania się 
razu zgodnym oki'zykoin, kt<ji'6 g() powołują na ezolo 
(Ohaterskiego przedsięwzięcia Polaków, kryje aię nawet 

fzed niemi, ale porwany silą nadzwyczajnycli wydarzei^, 
łaje się unieść od gwałtownego potoku. Na tę wiado- 
llość zadrżały wrogi, bo czują dobrze, że wódz Pola- 
ma w ich gęstych szykach godnego siebie 
ywala. Burzliwość spi^awciiw powstania staje uiu na 
awadzie do wielkich (.■el('iw, litóre zdaje się pojntować 

1 chwilę. Ogarnia władzę najwyższą, i wnet liraj caiy 
fidzi w tym kroku zbawienie, i nikt się nie odważa 
pierać. Wojsko przyjmuje nowego władcę z zapałem, 
h'zybiegli do stolicy reprezentanci narodu! w icli i-ęce 
niai złożyć miecz i buławę Dyktator. Jaklcolwiek świa- 
tome czytelnikom w\-i)adki wyzuły z wszelkiej uro- 
jeystości tę wielką chwilę; jakkolwiek ryclJo poznano 
pilska, że Cbłopicki nie ma nic w sol)ie z tycb wiel- 
[icli umysldw, co niegdyś w Rzymie podobną piasto- 
wały dostojność, przecież nie spostrzegł świat tiłgo, kiedy 
ieijm cały jednomyślnością uprawnił ogarniętą dostoj- 
(OŚć i tej poddawszy zupełną władzę, zaprzeczył ziir;iz 
rszyatkim zarzutom, że zgoda lugdy nie była udzi;ilt'ut 
*olak(iw. 1 któż był świadkiem równego trjumtii, ja- 
iego doznał Chłopicki, gdy w dniu 21 grudnia Izby 
leiimowB jako jnż prawny Dyktator opuszczał. Lud, 
lienawykty do niewolniczych uniesień, wyprzęga ko- 
;romnego pojazdu, wysiada z niego Cliło- 



jiicki, a unoszony prawie na rijkacli swoioli wspiSb-ionl 
ków, wrata do domu odpocząć po tylu i tak potężnyeE' 
wzniszeniach. Cala stolica w ogniach ladost-i jaśnieje. 
Nie sama Polska jest jego sławy widownią. Wszystkie 
narody zbiegły się w czuciu dla wielkiej sprawy Pol^ 
kiiw, niwnio jak i dla togo, ktiiiy już stoi z woli n^ 
rodu na czele. Mniej znane imię z nst do ust in'zebiej 
Kiiżrly pożąda poznać rysy tej twar/y, i poznać męa 
I;triiv;;'o zdolności i cnota tyle obudzą iifiiości. Każć^ 
piiwt;irzii te tony, które za życia już mn w przecliodid 
dn iiieśii)iLTti.']niiści przybrzmiewać mają i będą. Zanie 
Dąbrowski, Poniatowski, Kościuszko — wyżej nad nimi 
stiiwa (_'ldo]iiclvi, i z tego szczytu — w niedługiej chwili 
sam aię pogrąża w nicości! Jak sława, tak saniobi^j- 
stwo, nie ma równego w dziejacłi przykładu, a najpięl;- 
iiiejszą kai-tę łiistoryi ten sam potargał, kto miał w niej 
świetnieć na wieki. 

Wieść o złożeniu dyktatury przez (.'hłopickiego 
przei'azila nową nadzwyczajnością umysły. Istniała pe- 
wność, że w żadnym względzie sejm nie zechce mu 
władzy nieogi-aniczonej poruczyć, że on z awej strony 
samego dowództwa wojska nie przyjmie. Poczęto badać 
troskliwie, komu naczelnictwo wojskowe poruczyć. Sejm 
się i'ozpoczął, a pierwszem jego staraniem I)yło przy- 
znanie manifestu przez Deputacyą ogłoszonego, za od- 
powiadający życzeniom sejmu równie jak celom po- 
wstania — di'ugim i równie nagłym był wybór wodza. 
Złożono radę wojenną i tymczasowe dowództwo porii- 
czono jenerałowi Weyssenhofowi, który tego zaszczj-tu 
nie przyjął. Najwięcej głosów na radzie miał za sobą^ 
Eadziwilł Michał (niegdyś jenerał brygady, dziś sena- 
tor wojewoda), po nim Weyssenhoff, a nakoniee Kra- 
kowiecki. Ale na zaszczyt tej rady, między kandyda- 
tami na wodza podano także pulko\vTiika Jana Skrzy- 
neckiego. Ujrzymy go wkr<»tce wyniesionego do tego 
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Btopnia zbiegiem okoliczności, i wlaaną swoją zasługą. 
Tto ,iuż wiele było, gdy wojownicy osiwiali pod bronią, 
kkładająo wszelkie względy na stronę, podali w liczbie 
Tkaudydatów tego, który służył w niższych stopniacli 
i)od nimi. 

Lecz inne względy kierowały postanowieniem sej- 
gdy ten znaczną większością gIos(Jw do najwyż- 

izego dow(')dztwa nad wojskiem Radziwiłła powołał. 

Yszystkie gazety zaprzedane Moskwie, i wszystkie pi- 
[ilma wycliodzące z petersburskiego gabinetu twierdziły, 
* garstka tylko wichrzycieli zdziałała polskie powsta- 
nie, że inni z słabości, inni z bojażni wciągnie™, cze- 
Jkają cliwili powTotii do powinności, i są za dawnym 

fządem duszami. Potrzeba było o fałszu tego twier- 
dzenia przekonać. Gdy więc mąż taki jak Czartoryski, 
awal na czele rządu, a na czele wojska Radziwiłł, 
■gdy na obranie (tbydwtich wszystko wpływało, co tylko 
znakomitego posiadało Polskie ICrcilestwo, czy mogło 
ostać klanme twierdzenie, w obliczu świata — w obliczu 
nawet najcieimiiejszej części ruskiego narodu? Prócz 
tego Riidziwiłl był mężem najczystszej cnoty i jeszcze 
w roku 1813 służlję wojskową porzucił. Tak nie do- 
tknięty zarazą, która się stopniowo w nasze wojsko 
wciskała, obcym byl wszelkim intrygom, i nie liczył 
żadnego w wojsku starszeństwa, a przez to samo nie 
wzbudzał w umycli zawiści. Nakoniec wiedziano dobrze, 
że były dyktator Chlojiicki przyrzekł najświęciej wspie- 
rać Radziwiłła sweiiii radami, swoją pomocą, czegoby 

może pod innym wodzem nie zdziałał. Tym więc spo- 

lobem, jakn najziloloiejszy z lirzl)y wojskowycli, stanął 
i czele chociHŻ [ind obcem iiiiicniem. I w tej postaci 
bjrzym go wkr(')tce walczącego i odnitszącego szlachetne 
felizny za świętą sprawę, kt(irą się wyrzekł kicrowiK-. 

[ z takich przyczyn wyniesienie Radziwiłła nie wzbu- 
dziło przeciwnego uczucia. 




O foiiiiie rządu przyszłego dość byłj' dhiffie 
railj. Nit!8/.częŚL'ie i^hcifilo, żt; przeważyły zdania 
kształtem zawiUlanym i iiajuiiiiej d(t nagłych ezasi 
st( iso\vnym. CzterecU członkriw pud prt-zydfnł-yą piątej 
niialo wladzĘ najwyższą sprawować. Odrzucono i^aj 
niinishów pod jednym prezesem, a tym apoaolteu 
bioiio naezelnik<Hv wydziałowych ntczem, kiedy z niuU 
każdy swoje projekta i praeę składać musiał w biii 
rząditwem i znowu czekać, aż właseiwy referent 
sprawę pi7.6d zgromadzonym kompletem i aż ten znc 
i-oztrzygnie. Odpowiedzialność kfsnstytucyjna ministrdw 
stała się przez to czozem słowem. Naczelnik wojska 
zyskał bez żadjiej potrzeby głos w Rządzie, a gdy ten 
przybył na radę, ostatni członek musiał też radę opł 
szczać. "W tej gmatwaninie bez wzoni gubiły się i 
lvly najnaglejsze sprawy. C(iż, skoro przyszło do 
Ihji'u człoidi;(iw rządu — lecz o teni pfSźniej wspomni 

Na dniu 25 stycznia niiiino zdać sprawę Sejmoi 
ze wszełkicli działań pwl dyktaturą spełnionycłi, a szcs 
gólniej z negocyacyj z dworem petersbtirskini odbytyc 
Ale diuem wpi'z('idy, jak na nieszczęście, rozeszła 
po stolicy odezwa feldmarszałka rosyjskiego Dybu 
jedna dn wojsłia własnego, a do pidskiogo draga, 
bez oznaczenia miejsca i czasn, dość ważne jedni 
aby je dla potomności praechowae (D). 

Takie odezwy mo zostawiały żadnej wątpliw 
że wielka sprawa Polaków mnsi być rozstrzygnij 
orężem — przecież puszczenie ich w obieg bez 
i cisza du^ttygodniowa, ktdra po ich rozrzuceniu nf 
l)iła, pobudza do nmiemania, że cesarz Mikołaj roz] 
zawszy swemu wodzowi jiuscić postrach ]H7.cd 
częciem wojny, przykazał oraz przyjąć (li'}iuto\\'anyi 
polskich, ktdrych się spodziewał. Lecz po zlużcniii dy] 
tatuiy nikt już podobno nie mj'ślał o tern w AVart 
■wie, a gi'ożby Dybicza przeciwny skutek spodziewane] 
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Oprawiły. Ci, kturzy clidoll pumkiiąć rzeczy aż do ostii- 
pecznośel,- cliwyuiU się tej pory i dtikazalt a\vi)josj;i). 

Czytano w Sejmie pisma i odpowit-dzi Dykłatoni. 

■Wielu niwliętiiycii temu zinąd czysteiiiii ini^żowi, ktii- 

p-yeh swą iiiezręozm iśfią lub porywczością ((brazil, mściło 

Isię na nim jirzez wziCii.r<ię. Zilratla, hasło dymnego p(»- 

ppiilstwa, gdy się rzecz jaka nie uda, przeniosła się do 

a^ism publicznych, a ledwie i nie do obrad sejmowycli. 

każ w dni kilka pchnięty od Lelewela Choniętowski, 

feleputowauy sandomierski, wniiłsł oekai-żenie Chłoplc- 

Idego w Izbie poselaidej i wzywał sądu. Snąć on prze- 

fcouinial wraz z swym mentorem, że Dyktator piaato- 

Iwał władzę nieodp()wiedzialną, nikomn. Dlatego oskar- 

penie upadio, a osicarżyciel na inuc czasy i przeciw 

ptmemu głos swtij potwarczy zachował. Ledwie nie 

:orszy los spotkał Jana Jezierskiego. IJała do tego 

[■przyczynę nieroztropność, z kt^irą wracający z Peters- 

[ bori;;i, trwiiżnc pogłoski i plochość powstania rozsiewał ; 

I piy-ylMŻyl<i sic niemało zdanie sprawy sejmowi z swych 

przed Ct?8arzom wynurzeń. Za zle mu miano, że pier- 

istkowe powstanie szałem wylęgłym w niedowarzo- 

byi.4i głoM^acłi mianował. M('»giże on wiedzieć, że wnet 

po jego wyjeździe z Lubeckini ciily niin'id ucżmic tak 

nocny udział w tem, co istotnie ndiidź nii^hnczn^t pnc/chi? 

Nie umiał bronić swej sprawy .IcziiTski, Icdwio 

I Michał Kochanowski kasztelan uratował. SUnicjsze 

tzucie obiedwie Izby zajęto. Nikt nie pocliwałał Cliło- 

liiekiego po,stępku. Gdy mógł, nie działał, gdy byl po- 

fvinien podnieść do wyższej potęgi, opuścił sprawę 

■owstania. Dlatego władzy jego słusznie nazwisko opla- 

anej przydano. Młodzież tak dotąd skora na każde 

|ego słdnienie, strzedz go poczęła trosidiwie. Ci go 

pragnęli od ciosdw zemsty zasłonić, tamci zaś zręczni© 

fiozoru użyli, by go przytrzymać na wszelki przypadek. 

Tak ten, co wczoraj mógł życiem i śmiwcią rozrządzać'. 
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dlati'.!i:n tylku, że nie chcia.1 allju nie iimial, dziś jako I 
więzień i odstąpiiniy od wielu, był ud niektiirycli zdrajcą i 
ojczyzny nazwiiny. 

Lecz ten san> dzień '2ó stycznia stał się epoką wa- J 
żiiiejszego nierównie wypadku. Na sześć dni wprzódy, I 
gdy sejm swe prace odnawiał, Eoiuan Soltyk, poseł I 
koniecld, a na czas krótki regimentarz czterech zawi- 
^lańskicli wojew(')dztw, podał do lasld marszałka sejmu 
projekt zrzucenia z tronu cesarza Mikołaja z całem 
Eomanowi'»w pftfiłowieni, projekt, który iiaówczas wiel- 
kiego nie wzbudził udziału, bo śmiałość jego równała J 
się nieroztropności. Projekt takowy wylągł się w gło- 
wach najzapaleuszych kluhistów. Lepiej i dojrzalej ray-| 
ślący żądali wpi'zódj' czynów, któreby Polsce dać mo- ' 
gly prawo do ogłoszenia niepodległości. Projekt takowy 
odesłany do komisyj sejmowych, nie był roztrząsany 
bynajmniej i być nim nie ndał tak rychło, bo ci człon- 
kowie co ją składali, snadno ujrzeli i przedwczesność 
i nierozsądek onego. Odezwj- Dybicza pobudziły do 
reakcyŁ Nie bez przygotowania zapewne i nie besw 
planu, gdy już skończono w sejmie czytanie zfożonycliil 
przez Wydział zagraniczny papierów, i gdy się obja-1 
śniiino o stanie rzeczy przez Dyktatora spelnionyeli^ 
maj'szałek sejmu wniósł w połączonych Izbach, abya 
odpowiadając, tak jak przystoi na odezwy llybicza, po- 
lecić komi.syom niezwłoczny rajmrt nad wnioskiem Ro- 
mana Soltyka. Poparł ten wniosek brat marsznika, ka- 
sztelan Antoni Ostrowski. Jan Ledóehowslci, poseł ję- ■ 
drzejowski, spowinowacony z obiema, postąpił dalejfl 
i wyrzekł: po co nam czekać na i-aport komisyj? Je-^ 
steśmy połączeni z Senatem, chodzi tu o strącenie z tnmof 
monarchy, którj' podeptał najświętsze prawa, i któt^ 
grozi nam śmiercią, <,'OŚmy stanęli przy ich obrotii&i 
Wyrzeczmy zgodnie: nie ma dla nas Miliołaja! a MŁ^ 
kolaj przestanie panować. Słowa te powtórzyli niektdnsj^ 
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t Pzlonkiiw sejmu. Obecni widzę zawołali: nie ma Mi- 

łiaja ^ niodi żyje nanid! i dopełnione zostało zbyt 

bażne a niebezpieczne dzieło, z radością zapalonycb, 

¥ biilein rozsądnych i z podziwieniem powszeclinem. 

) mało dfi tego pi-zylożyl się g'lo8 energiczny i śmiały 

Pmnciszka Wołowskiego, deputowanego z miasta War- 

Vawy. Poseł Łuszczewski -podał środek spisania aktu, 

Bcliwalonego natytlmiiast, i podpisania onego przez 

wszystkich czlonkiUv Izb obu, co rriwnież jednomyślnie 

przyjęto. Rozprzągl się zaraz porządek, gdy poruozono 

Niemcewiczowi redakcyę aktu, na ktiirą niedhigo cze- 

0. Lecz zaraz przy niej trafiono na wielkie tnidno- 

Jak l)yło można spisać al;t tak przeważny, bez 

rozebrania i wj^biszczenia ważniejszycłi jeszcze do niego 

jwwodów! Bylyż takiomi namiętne okrzyki? Czyż takie 

ciało jak Senat polslci z Izbą poselslcą złączony, winiiMi 

rył wpływłim galeryi ulegać? Ale, nikt nie śmiał, ;i rn- 

sej nikt nie byl gotów do przywiedzenia jiiki.-Liokol- 

piek oporu, a wezwanie do podpisów bez żaibirj pn- 

fzedniej rozwagi pośród okrzyków powszecliimści, zli- 

bokoiło nawet bojaźliwych sumienia snatlnu wyrici-zką 

rzymuBU na przypadek nieszczęścia. Oto jt-st ten idit 

. ważny, który poruszył do żywego gniew peters- 

rskiego gabinetii (E). 

Gdy się zastanowimy nad jego osnową, brak do- 
matecznych pobudek naprzód uderzy. Jeżeli sama gro- 
rozgniewiuiego Cesarza wyrzeczona ustnie, a może 
^wet niedokładnie odniesiona, spowodowała detroniza- 
jjrą — cóż będzie, skoro pan dawny ziści te gi*ożby 
a-ąbnie dzieci kulami dział licznycli zacznie nakła- 
iać do miłości ku sobie ! Jeszcze parę tygodni cierpli- 
|rości, a akt ten zyskałby wiele na swojej powadze. 
jpiei-wszy wystrzał działowy ze strony Rosyi, pierwsza 
trew polska w obronie swobód przelana, wyuiowniojby 
(przemawiała za wielldm aktem, uiid ju-zytoczone jio- 
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Iłtidki. Lecz zarzut prawny przeciw detrimiza('>d był 
jeszcze większej wagi, jakeśmy wyżej nadmienili, a naj- 
większej : niepolitycznowć zupełna, a raezej plofliaśe, nie- 
przyzwoita reprezentiintnm narodu. Kto broń podnosi 
l)ez wezwania i rozkazu najwyższej władzy, teu ją czyn- 
nie niweczy. Kto stawa z t^otowością do walki przeciw' 
monarsze, ezyż jjotrzebuje nadto przemawiać? Polska- 
nie siucbając rozkaztiw Cesarza, już g'o strąciła z tronu 
Ik'z aktn. Napniżno twierdzić kto zecUce, że podoi 
[Położenie stawiało w rr»wni Polaków z Albańczyka: 
zlinntowanyuii ]»rzeciw władzy Sułtana. Nie nie pomo- 
ŁCła detronizacya wyrzeczona w dnin ■-'0 stycznia -wzglę^ 
dem Rosyi, ktiira nas buntowi dkami mianowała, 
wz}j;lędeni innych narodów, ktiirf niydy nie uznały nie- 
podległości naszej. Zwycięztwa i tylko ]iotrzeba było 
zwyeicztwa — resztę odłożyć należało na potem. Gdy 
wiilzieliśmy obojętność zupełną od obcyeli, gdy ci. co 
nam jedynie sjirzyjaH, nigdy nie przyrzekali nic więcej 
nad dotrzymanie traktatów z roku 1815 względem Knt- 
lestwa Polskiego — wnet się wykazał błąd graby tj'ch 
wszystkich, kti'irzy mniemali, że za wyrzeczeniem de- 
tronizacyi przyjmą nas zai'az w poczet niepodległy cli 
narodów. Grdybj' pomyślność walki zaręczoną być mo- 
gła, i ten krok płochy uszedłby może za szczytny. Leci! 
któż mógł czynić tak zuchwale racłniby? opór wytnva!y 
a' dzielny — oto jest, cóamy jedynie dopełnić mogli 
przy najszczęśliwszych wypadkadi, a po takowjnn, cudu 
potrzeba było, ażeby inne mocarstwa na iime panowa- 
nie w Polsce przjstaly. 

Po najzaciętszej walce nastąpić muszą układy, bo 
wieiznej wojny lud żaden nie żąda. Lecz przy ukła- 
dacli albo Cesarz musiałby przyznać prawność detro- 
uizacyi, co nigdy nastąpić nie mogło, albo naród polski 
alit swój wycofać, co ideprzyzwoitością i upokorzeniem 
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pąciło. Czj'liż nie lepifj iiit.^ iiiifi- ii;i (Inulzt 
S\'yt:ięznneJ przeszkiidy. 

Gdy kto zapyta, jakiej winie akt ten niewf 
"zypisać ? odpiiwiem śmiało : brakowi obywatelskiej 
idwagi. Wielu to cmla. Nikt przecież na nią zdobyi- 
bię nie zdołał. Czyliż sam żołnierz w podubneiu poliiże- 
|iu kraju winien był piersi swoje za i-a!(iśr i nip|"i(idli'- 
Sośt; ki-aju wystawiać? Wyżs/e dostojności niujaż tym, 
3 je piastują, same zaszczyty bez niebezpieczenstw ^'i)- 
jować? Gdyby prezydująey w Senacie, do którego takżo 
Łrzewodnietwo obrad sejmowycli w połąt^zonycb Izbach 
w la'ótkiej a ene]'gicznej przemowie, całą śli- 
(kosć kroku wystawił, ffdyliy iiył dodał: że nie prze- 
fewTiy rzocity, zv\'i'ai^a ją tylko do prostej drogi ucliwa- 
pnejco niedawno prawa, a zamiast okj'zykdw albo pod- 
ia6\y, czekać ebce w swem miejscu i czasie na poje- 
ncze zdania każdego członka sejmu , i sam swoje, 
z żadnej trwogi i żadnego względu objawi; gdyby 
akoniec snlwował posiedzenie w porządku roztraąśnie- 
i wniosku Romana. Soltj'ka — kt«łż wie, coby wj-niklo 
T skutku dojrzalszej rozwagi ? Możeby wniosek takowy 
przeważył, ale akt uroczysty, akt na zasadzie prawa 
zdziałany, przestałby zwać się aJctem pośpiechn, wymu- 
szonym przez groźby albo okrzyki galeryj. — Clicąc 
być mężem publicznym, nie trzeba chodzić za powiewem 
jtopulantego wiatm, potrzeba umieć obstać i umrzeć 
nawet przyprawie. Wieki następne! zrodźcie nam mę- 
żów z pfjdobną obywatelską odwagą, a Polska z gru- 
' powstanie. 

Lecz zapadł bez żadnego oporu akt, stanowiący 
tronizac>'ą Cesarza — i pękł ostatni węzeł, który go 
i Feliiką jednoczył. Odtąd Icrew hojna obydwu ludów 
^a skleić gwałtem te związki — luli je roztargać na 
rieki. Ułagodzoną nienawiść jirzez wzajemne stosunki 
^Dbudzą klęski wzajemne! Biada tym ki-ajom, kt('>ryeh 



potrzeby różne są 7. interesami, lul.) nainiętnościauii p 
nująi\vch nad niemi. 

Przez dni następne trudniły się Izby (ipisaiiieni 
i wyljiireni ozlunkiiw Rjtądii najwyższego Narodowego. 
Szkoda! że myśl postawienia na czele władzy z Rady 
luinistniw i prezesa, nie wzięła góry nad wyobraże- 
niem zawiklaneni, Rządn z pięeiu członkitw złożonego, 
do ktiirego ministrowie żadnego wpływu nie mieli, 
a w którym irawet icli projekta mn()Stwo znajdowały 
trudności, przez potrzebę oddawania icli pod rozbiór 
mozolny pojed>Ticzyi;li czionktiw Rządu, postawionych 
na straży pięciu wydziałów. Wybór osób zajął czasu 
nie mało. Prezesem obrany książę Adam Czartoryski; 
człcmkami: Niemojowski Wincenty, Alorawski Teodor, 
Barzykiiwslii Stanisław, Lelewel. Znamy już zinąd 
wszystkich jirócz Morawskiego, lecz i ten znany nam 
będzie, gdy wyrzekniemy, że o nim nic się nie da po- 
wiedzieć.. Pojedyncza opozycya i)rzeciw ustanowieniu 
dylctatury w dniu '21 grudnia, całą była jego zasługą, jak 
się o tern nadmieniło powyżej. Lecz nie możemy po- 
minąć bez pi'z>'toczenia znakomitej mowy księcia .;Vdama, 
którą obudwom Izbom za nowy dowód ufności dzięko- 
wał. W niej się maluje i jego dusza i dawne politycznftj 
stosunki (F). 

Gdy sejm był na dniu M stycznia zajęty spis}''*^ 
waniem i uchwałą aktu detronizaeyi, Towarzystwo ] 
tryntyczno postanowiło nowym zająć stolicę widoIdtauJ 
Uchwalono cześć pogrzebową dla męczennikiiw nialdg 
wolności Jttóż nie docieloiie, że pod tern imienia' 
uczcić postanowiono pamiątkę Pestla, l\turawiewa, \ 
tużewa, Kylejewa i Kochowskiego, kt(5rzy na samy] 
wstępie panowania itikołaja cesaiza, wskutek odk 
tego spisku przeciw rządowi, sti-aciJuymi w Petersburgi 
zostali. Jaki los spotkał imiych współwinnycli, i to jM 
wszystkim wiadomo. Wszakże, z oburzeniem widzian^ 



Be gdy sąd nadzwj'CKąjny oglosU wyrok zapadły w spn- 
fefSb nieznany u innych eurttpejskicli iiarod(!l\v, Cesarz 
Betłh-y go móg} zatwierdzić albo złagodzili, oszczędnie 
teżyl tego najpiękniejszego przywileju monarchy, któ- 
mym jest łaskawość, a obok tego, dla kilkii osądzonych 
bśausti'zył karę, wbrew zwyczajowi i ze wzgardą piawa, 
||d<h'6 gdzieindziej nie dozwala takiej ostrości. Tu prze- 
[padzonych uczuć Polacy zechcieli pewnie okazać rus- 
Rkiemu nai'odowi, że lunioją cenić spełzłj nawet iisilo- 
Bivama o dostąpienie swobód, że ich nienawiść nie za- 
woala, przeciw ruskiemu ludowi, że im nie zazdroszczą, 
Bwszem chcieliby nawet dopom<Jdz do pozyskania eze- 
wiego miejsca pomiędzy swobodnerai narodami. Lecz 
Be oznaki, równie jak wydawane oduzwy i jak te aztan- 
nary, które w [luc/ąTku wujny stiiwiano wojskn rosyj- 
nkiemu przed oczy ■/. napiweui : Za naszą, wolność i waszą, 
Radnego skutku zdziałać nie mogły. Najszlachetniejsze 
niasiona na martwą skałę rzucone, nie mogą wydać 
fewocut Jeszcze lat wielu potrzeba, zanim się przygo- 
Ruje rola ku jej przyjęciu sposobna. 
■ W traecini dniu lutego, zapadła uchwała sejnm 
fcbwieszczająca i narodowi i światu, że Polslia wzgai- 
BSiając demagogicznemi zasady, chce jedynie rząd mo- 
Kiarchiczno-reprezentacyjny pi^zyjąc za podstawę przy- 
pełej szczęścia swego warowni. I tym sposobem spolzfy 
P$ płonne zarzuty, ktiSremi dzieło powszechnego pow- 
bania przeciw cieiuięztwu Rosyi, ohydzano przed świa- 
»ni: spisku, bezrządii i propagandy burzycielskiej imie- 
Hiem. Nie miały one przystępu u wielu ludów i ludzi, 
n^ecież i tę broń nawet wydi-zeć wypadło z rąk gabine- 
Bw na byt nasz srodze zawziętych. I wskutku tego ode- 
Kwa Izb obu do Polskiego narodu zyskała jednomyślność 
psjmową. Jest to akt ostatni przed nowym aktem, za- 
Kętej wojny, ktiira się począć miała niezwhicznie; go- 
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dnym tm hęiizie uwaf?i potomrjych. Dlateffo uniieszcze-^J 
iiiemiicishiwiit-iiinlieiążytMiinsimyiuiiiąiszypaiiiit^tiiikfG^ 

Iiet'z \vkn')U-(.' iinteiii, tu jfst w ilniii ti teyoż miesiąoa^J 
nadeszlu tin .stiilii.'y polskii',] wuuimiiusć, i 
przyjariflskit^ na dniu poprzednim w kilkn koliimnat 
do Kriilestwa wkriH^zylo, Rozwiązała się nakoniec % 
ffadku, jakim sposobi-m spiir znakomity i wielki roz-* 
strzygnięt\iii /.ostanie, AVi(.'K6 ta ożywiła ducha w na- 
rodzie. Wojsko pałało clięcią okazać -w skiitlcn, iłe się 
spmwie młri)dowi.>j poświęcił. Hiicli iiadzwyczajiiy po- 
przedził wydane z tefi^o powodu odezwy. Wszyscy zwnij 
ciii kn piiłnocy swl^ oczy, rr<lzie, jak na przeltor obuw 
dwom strunoni, wiatr pnliidninwy trwającą zimę niz- 
wiązał. Pęldy wnet lody, którcnii skrę|"iwatie pomniejsze 
rzeki i stcuniiciiii.' nic wystiiwialy ż;h1ticj do rnclulw 
przeszkod\'. l)roi;i uhoczm? woda i Iduti) nicp)v,yHtę[memi 
zdziałały. Wypadek ])i)niyślny zrazu dJa potsJdej anuU 
lecz włirótce jilonny, gdy wiatr pdtnocny wziął góĄ 
nad tym, co dotąd powiewał. 

Cu 8i)n)wadziIo rycliłejazą wojnę nad powszeehm 
domysły, łatwo tu ł^ędzie rozwiązać. Dyljicz miał c 
deputacyi z Polsld, ktiSrej zrazu niepłonna była nadziej 
lecz zamiast tego, odebrał detronizacyą Cesarza. Opł 
trzony pełnomocnictwem znjłełnem, i)rzyBpie8zenie ' 
jeniiyołi krok(Hv na własną odpowiedzialność zacią 
Tak wojna sama w zbyt niedogodnej porze poczęta 
może się śmiało aktowi z dnia 25 stycznia przypisB 
Lecz cłioeiaż znajome były co do sił wyższycłi niepn 
jacielskie zastępy, wiadomość o wojnie nie przerazinl 
umysłiJw, owszem wyżej je podniosła. 

Ciągnęły polskie zastępy, w znacznej części zi 
wozaeiężnycti złożone, z tem przekonaniem wewnęti-znoi 
że stawiać czoło zdołają wyższym silom w titijnai 
Chęć nader silna poświęcenia krwi swej i życia do I 
liaterstwa wzbudzała. Zapał jłowszecliny w żołniera 
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'w oficeracli niższego atopnia mało się rłSżiiil ocl szału. Alu 
towódcy piiłkflw i brygad nie wszyscy byli poddbneiii 
ciem przojęt-i. Wielu z nich rząd upadły sibnfrafii; 
iektrtrzy widząc nierówność siły, chociaż pełnili swoją 
lowinność, wątpili jednak o aliutiai. Ztąd pocliotlziła. 
oziębłość, i ztąd nakoniec ptrtrzebŁi, co do zmian licznych 
znaglala. Udał się także do wojska Chlopicki. "Widolc 
LWOJ">\Tiika osiwiałego pod bronią zapał żohiierza obii- 
byla t(ł nazbyt wymowna odpowiedź, na wszelkie 
lapaleńców warszawskich potwarze. Ale Clilopicki bez 
stopnia i nawet bez znaktiw przyzwoitycli swej dostoj- 
ności, chociaż kierował wszystkiera, nie miał a raczej 
inieć nie cJiciat należnej w wojsku jiowagi. On szedł 
na wojnę w tern przekonaniu, że honor narodu trzeba 
ratować przez dzielny opór, gdyż niepodobna uratować 
istnienia. 

Zmierzym)- W łirótkości wojak obu siły, nim się 

izpóczną moi'dercze zapasy. Od p(ilnocnego zachodu 

irawe skj-z^^dlo rosyjskie tworzy wyborowy korpus 

grenadyei^ski księcia Sza.chowsl;iego, złożony z 24.000 

ludzi, i ten wiiidł z sobą dział 60; dalej na zacłi<id 

korpus ponniiejszy Manderstorna wynosił głów 7000 

1-2 działami. 8rodek pod wodzą Rozena z litewskiego 

Lorpusu uksztalcony miał około 40.000 ludzi i dział 

[00 z górą. Korpus Pahlona wynosił 30.000 z Iź dzia- 

,mi. Jenerał Witt miał pod sobą 15.0(M> i dział 40. 

■wa pod WKsięciem Kon8ta.ntym około 20-000 z 36 

iałami liczyła. Od Usciluga i Włodawy wki'oc.zyly 

to dwa korpusy Geismara i lireutza przeznat^zonc 

odłącznego działania, a po większej części z koiniicy 

Łożone. Siła icli do 18.000 z 40 dziafemi liczona. Puł- 

twnik Aurep wszedł do Brześcia z 3.000 ludźmi i h\- 

ył gł(tv\'ne siły. Z wymienionymi na końcu, wazystko 

Ojsko wogiUe do 140.000 i dział 236 liczyło. 




Fr. "Wężyk. 

Naprzf(-i\v takiej potędze jnieli Polacy 4 dywiz 
piechoty pod tkiwiiiiztwem KiTikowieckiego, Szembel 
Hki-zyin-'t-kiego i Żymirskiegn, ktiJre 40.000 \\*>nio8iiy. 
.fazdii popmydzielana do nieli nie więcej nad 10.000 li- 
r/.yhi. Działa polowe le<lwie do 116 dochodziły. Rezerwy 
składały pułki nowozaciężne i jazda iiieiikHzhdeuiut 
zupełnie w ilości 18 szwadronilw. Dział odwoilowycli 
było 40. Prócz teL;n -;(niiznnv Z;iin(iś<.'iri, Mu<lliri;i i Pni^i 
z niiwokaztiilcniiyrli Kiitiilimniw tcilwir Ki.iKHi liiiizi two- 
rzyły. Ktiiż nu k'ii widnk moiil iinwąt)tiewać o skutku 
walki, jeśli ta Ijędzie z równą yrzczoniości^ toczunąfj 
Ziiidrżiil świut cały, gdy się wzajemnym silom prz^^fl 



Wsławiony w niedawnej wojnie z Turkami mar- 
szałek Dyblcz, zaraz początku widząc rozpierzcliłe siły 
Polaków, jednych stojącycli nad Narwią, drusicłi do 
Hugu zbłiżonycli, był prawie pewny, że ich sibiirjszą 
masą rozdzieli i nim się skupić zdołają, stanie we 
środku pomiędzy niemi lub od Warszawy odetnie. M'y- 
słane nadto pod Geismareiii i lij-entzem zastępy, miały 
przez spieszne pochody zająwszy Lublin i ujście Wie- 
prza po obli bi'ze{;facli Wisły, Warszawę nagłem zjawie- 
niem się w bliskości przerazić. Pierwszą część planu 
przezorność wodza i wpływ powietrza zniszczyły. Drugą, 
mąż dzielny mający wkrótce zadziwić Polskę śmiałością 
działali i szczęściem, a tym był jenerał Dwernicki. 

Zamiar Polakiiw przy mniejszej sile musiał być 
koniecznie odporny. Dla tego celn wojska będące w Au- 
gnstnwskieni województwie, na wieść wki'oczenia mo- 
skiewskiej siły cofały się ku Narwi, zostawiając nie- 
[)rzyjaciełskim dowiHicom łatwość zajęcia nieobi-onnego 
kraju i pierwiastków ie głoszonycłi po świecie nie krwa- 
wych tryumfów. Najpierwszy odpór Polaków okoliczności 
zrządziły. Gdy o<l 6 łutego ttjpnieć poczęły śniegi i lodyj 
gdy nieprzyjaciel nie mógł jak żądał spiesznym pocho- 
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Heni od Bugu na stary ecosciniec litewski w bliskości 
Varszawy wydążyć, a pi7.oto zrzelii się nareszcie pier- 
i(viastkowego zamiaru, pierwszo wystrzały zaszły w dniu 8 
Ijad Liwcem, a w dniu 10 pod Różanem nad Narwią. 
''sitędy rosyjscy dowódcy okazywali zdziwienie, gdy 
tj"zychodzilo do walki i pod pozorem onego, wysyłali par- 
feimeiitarzy do polskich dow(5dc<)\v, którzy im odezwy 
Dybicza składali. Ta wojna na słowa nie powiodła się 
fcynajmniej. Więc trzeba było szukać pomocy w orężu. 
Jak w dniii 1'2 lutego opór nad Liwcem skłonił Pahlena 
no użycia siły, ktiira mu przejście przez tę rzekę wy- 
mogła. Tu cbcial Slirzynecki skłonić do bitwy, ale 
Cliłopićki oflrądzil. Skupiały się woluenii ki'okami roz- 
rzucone polslcie dywizye, lecz nini tu przyszło do wallci, 
. innym punkcie czekało Pokikuw świetne i pierwsze 
wycięztwo. 

Kiedy Ki*eutz Lublin zajmował i sposobił się (io 
przejścia Wisły dla zagi-ożeuia Kadonilii,, korpus Geis- 
mam szedł ku Łukowu, by z prawej strony Wisły zbliżyć 
■&ię kn Warszawie. Zostawiony ],irzy duvvi'M[zt«'ie na le- 
wym brzegu Wisły zacny jenerał IClicki, któremu stan 
Pzdrowia już nie dozwalał w czyinioni dowództwie swoicli 
zdoluości poświęcić njczyżiiie, zwi^ńcil swą baczność na 
odskmiętą z tej strony stnliot^ Z^nmiadza spiesznie re- 
zerwę jazdy z 18 szwadnmńw, [irzyli^cza do niej 3 ba- 
Łtaliony niiid'ik.'iztii lennej piechoty, zbiera dział kilka 
i tycli kierunek mlintnikom warszawskim porucza. Cały 
»n oddział leilwi^' liczący 4.000 ludzi pod dowództwo 
ISenerala Dwondckiego oddaje, i temu każe zasłaniać 
Stolicę. Ale ten jenerał byl dotąd tyllto znanym z swej 
aioty i z gorliwości w sttipniach podrzędnych. ZI)ytnia 
ntyłość była mu na przeszkodzie do fizycznej dziebiości; 
!cz w takiem ciele mieszkała dusza ognista, umysł ku 
wielkim dziełom pochopny. Wyszedł Dwernicki di'ogą; 
ku Lublinowi wiodącą. Wla^ótce go z oczu sti^acono, że 
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nawet Klicki przez 3 dni cało nic a nim nie wifilzial. 
CMyjegi) troski wzraetaly, <1«1 znać o sobie na dniu 15 
przez doniesienie zwyi-iijztwa. Wziąwszy on dolirą wia- 
domość 11 sile i melin nieprzyjaeiiil, przeljyl w skry- 
tośei Wisłę pn lodzie i jmszedl szukać wawrzyntiw. 
Na dniu 14 Intego spotkał Geismara poi] Stoezkiein, 
a żalącep;o się przed sweni wojskiem, że lekką chwalę 
zdobędzie, bo ma przeciwko sobie rekrutów, napadł, 
piiliil, i rozproszył. Dział U i kilkaset ludzi zabrali nie- 
]>czyjrii-iplowi Polacy, a dwieście ludzi pfdejęło. Strata 
zwyeięzniw prawie pojęcie przeeliodzi, bo ledwie 50 
liLiIzi ziiliitycli i rannych liczono. 5 dział zaraz pomno- 
żyło sile b'j broni, na której zbywało Polakom. Ileszta 
slirowudzona do sb.lirv, dabi ^ 
Jenerał Geisniar /.;.!, .Iwir iis/,.,il 
trynnif otworzył i">li' Hwcniirl^Ii 
niósł dnclia w narodzie. AVki'(".tr 
pi-awiuny na imiy lirzey Wisły, 
Ryezj-wi)łeni i jak yo zgiNimi szrzęśliwii 

Ale ważniejsze sprawy spełnić się miał\' na innem 
miejscn. Jenerał Skrzynecki zasłaniał swoją dywizyą 
przeciwko korpusowi Rozena dawny litewsko-wai^szawski 
a:ościnii'c. W nocy z dnia 15 na 16 iMłstanowil siły nie- 
przyjai-ielskie rozpoznać. T>Tn końcem z sUnjiu od- 
działem piechoty i z częścią pnlku :^-g'o ułanów napada 
olii'tt moslciewslii w bliskości Zakrzewa. Jeńce i łupy 
i pierwszy sztandar odnosi w zdobyczy do swoich, lii- 
twii śriid nocy stoczona, nazajutrz krwawe ślady mąztw^^ 
Pnlaliiiw objawia. Ale pułkownik Ziemięcki utracą ręk( 
wsicutek ■■any łctói^ą odebrał. 

Na duiu Ifi czekały tego dow(>dcę nowe niebezpitj-' 
tzeństwa i nowe wawrzyny. Nieprz\-jai.'icl ciąynąl w siło 
przeciw "W'arszawie. Położenie pod Hubrem zdało się 
Skrzj'neokierau spoaobnem do zatrzymania jego zapędu. 
Przyfjotowajiy tak jak należy, powściąga długo praeci- 
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^^vamik(')w natarcia. Walczy 5 gtłdzin z jedną dywizyą 
^^Cprzetriwko tr/em, i dział nie wiele z pomyślnym skut- 
kiem przeciw nimlstwu wystawia. Tam to poznano, że 
nie siJa, lecz męzfrwo i doljre ii)zpi>rządzenie w boju sta- 
^nowią, Tam to pułk 4 piechoty pierwszy raz dowitidl, 
nie daremnie ojezyzna nu jego dzielnośt! rachuje. 
; dla rtsmego pułku tej liroui, którym' dotychczas do- 
Iwodził Skrz_ynecki, dzień ten nie mniejszą cliwalę spro- 
iv-adził. Dopciki widział itotrzehę wałki, poty ją riągiiąl 
i żywił. Zasławszy trupem grolilf i przejścia Dohregii, 
softiąl się wreszcie wedłe rozlcazuw i plandw. R*)zporzą- 
Sflzeiiia wydane 1 raport ściągnęły na siebie obeyclt 
Bwoich u\yagę. Piei-wszy piiłliiownik pruski Wilisen 
ddal liołd słuszny w sweni piśmie (Mirit<''riroc]i.enhhitl) 
temu dowi'idcy. 

Nie tak putnyśluic wiik-zyla na drodze bitoj od 
Siedlec ku Warszawie dywizya polska pod jeuonilem 
l^yniirekim. Już w dniu 1(3 lutego, ])arł ją od Mińska 
jicorpus Pahlena, za kt()rj"ni Dyliicz z gitiwnem wojskiem 
Ikadcłiodzi^. Wszystkie promienie siły nie nazbyt mocnej 
ły się w kierunku Jen Pradze. Tam także dążyła 
J Piiłtnslia Krukowieckiego dywizya. Dzień 19 zjedno- 
jzyl wszystkie po wyjściu z hi3i'iw otaczającycli War- 
bzawę i tani dopiero ważniejsze zajdą wypadki. 

Musiał Żyniirski opuścić Miłosne , cofał się od 
Oknniewa w niwnyni kierunku Skrzynecki. Stanęła 
7><łniiędzy nimi Krukowicckicgo dywizya. Szembek, kti^ 
rego wojsko odw<id składało, w niedhigim czasie m<igl 
niiiii zająć linij^ bojową. Przy karczmie Wawreui 
lazwanej scliodzą się oba stary i nowy gościniec. Tam 
liył punkt ważny, j)urdit połączenia zastępów rosyjskicli 
fen równinie praskiej dążących, 1 tam wi5dz połski po- 
anowił losu wojny spróbować. Dla wstrzymania ile 
Ibyć może o<i połączenia się Paldena. z Rtizencm, posta- 
nowiono na Miłosne natarcie. Dywizya Szerabeka miała 
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zastąyiit; Żymirskiefjo, Lec/, gdy w<'!iudzila. na. liiiiję 
boju, udtTZy} nieprzyjaciel swem gWwnem wojakiem 
na obie. Zacięta wallia ofliazu toczyła się z korzyścią 
Polaków. Zdobyli oni 6 dział i jeden sztandar i kilka 
l»atalioni'iw prawie do szczętn zniszczyli. Lecz kisdy 
RozoTi pucząf od Wuli Grzybowslciej w masarh nacierać, 
roztriiymość poradziła oofnienie, nie można Ityło dział 
wziętycL uprowadzić dla braku koni, więc na zafi,'woż- 
dżeniu przestano. G-dy cale wojsko pulskie na jednej 
linii stanęło, wszczęła się walka powszednia z nSżną 
koleją toczona. Był przed Grocliowem lasek olszowy, 
zasłaniający położenie Polaków. Długo się bardzo o jego 
posiadanie ścierano. Lecz ile razy nięzni Polacy na na- 
cierających przeciwników ndorz\-ć clicieli bagnetem, tyle 
razy nie mogąc placn dodzierżyć, ciifali .się ku lasom, 
gdzie icli przeważnie działa zasłaniały ud zguby. Cały 
dzień prawie na jednem miejscu walczono. Noc przy- 
musiła do położenia tamy morderczym zapasom, i Dy- 
bicz siiy awe wszystkie wycofał w lasy. Ten mężny 
opór ze strony polskiej za zwycięztwo wystarcJiył. Nie 
mógł się iiitfdzie pochlubić nieprzyjaciel najmniejszą 
oznaką wyższości. Polacy w ciągu tej walki jeszcze 
jeden sztandar zdobyli. Icli sti-ata doszła do trzech ty- 
sięcy, tak w zabitych jak w ranionych. Nieprzyjacielska 
do siedmiu tysięcy w;y-n()8ila. 

Nazajutrz zmna odnowiła się walka zacięta, lecz 
już jedjTiie o posiadanie lasku olszowego walczono. 
I tu przypadło pulknin H i i ■/. dywizyi Skrzyneckiego 
stanąć w obronie ważnegii punktu, o kttiry walka jeszcze 
się w tym dniu nic skończy, bu dzielne pułki posta- 
wione na jego straży, nie będą Mnaibui zwalczone. Lecz 
gdy znużenie Hily żohiierza wyc/i'r]ue, zastąiii one Ijry- 
gada Giełguda z Krukowieckii^gn dywizyi. Ale daremne 
wszelkie usiłowania i walki. Sześć pułków pieszych nieJ 
przyjacielskicli rozbiło się o męztwo garstki walecznych 
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a inriydi miejscafli zostanił- 7.aszv:/.yt (Uei samej arty- 
■yi dzielnej ubi-oiiy — i znatziiej straty, o ktt'irą szyki 
irzeciwniJ((5w przyprawi. Wcześnie przed nocą powśt-ią- 
lął Dybiez daremne swcije zapędy, i znowu w lasy 
ifiilęty milsi poczekai' na nadchodzące posiłki. Dwa 
dni krwawe phmnośei je^jo nmiemai'i dowiodły: że 
snadno p;arść bimtowniktlw pokona. Nie wystar- 
izyio kil temu dział '200 i przeszło 80.000 wojska, clioe 
nicy jej>'o ledwie 48.000 i dział 110 liczyli. Lecz 
może rjifliować na nowe wojska z stron obu, 
[Ciąfifną alljnwieui ku iiiiMnui Geismar pobity i nie- 
ltknięt:y Sziicljuwski — Poliikoni ledwie niewiele nown- 
b |>i'zyh(;dzii'. Gdy jednak siła moralna nie jest 
poślednią [mtę^ą, wspitrci takową Polacy, jeszcze mu 
kroku dostnją, Wiclkiem ich wsparciem była w tej 
cbwili Ktoli<a. Tam zaraz ranni znaleźli wszelką wy- 
^Hsodę i uiijskwapliwszy i^ahmck ^ gdy piiceciwnicy na 
^^Kmai'złycli polacU z niedostatku pomocy i miejsca ko- 
^^Biali. Gdy polskie \\'iijska niialy i żywność i wszystkie 
^^H>oju zasiłki, icłi jirzeciwnikoni musiał ^łi'id nawet do- 
^^■(kwierać. Cdż mtówić o innych życia wygfidach. Pier- 
^^uvszych jak zbawcrtw i swe przedmurze tulili i pokrze- 
piali rodaey — drudzy, zakryci samemi lasami, wyzuci 
byli /, wszelkiej pociechy! 

W dniu pierwszym walki przybył na pomoc roda- 
kom mąż dawniej znany w dziejacli bojowych — skory 
do walki i do poświi^ceii wszclakieli — a tym był jene- 
itil Umiński. Po utworzeniu Knilestwa Polskieg;o wpadł 
on był z szczupłym majątkiem w Księztwo Poznańskie — 
żyl lat kilka pod panowaniem pruskiem sjtoktijnie — 
ale wyki-yte w roku 1825 związlti Polaktiw, uczestnictwo 
jejco zdi'adziły. Uwięziony przez pruskie władze, został 
skazannn na osadzenie w fortecy. Ten wyrok srojji 
ulai;odzily z czasem prośby i przełożenia osiib Umiń- 
skiemu ])rzycliylnych. Lecz gdy wybuelilo warszawskie 



Iiowatanie, musiał iinwrufić rld twicnlzy Gliij^owskiej — 
i mJtąd pilniej strzeżony zak*d\vii' ns/.edl z jej nimuw 
foitolGin. Pomoc, współziomków skizyde! ' dodała jt'y:i> 
lu-ieezct.'. Takim sposobem wrócony swoim, zaledwie 
stanął w Warszawie, Rząd nnrodowy zaraz go jenera- 
łem dywizyi mianował. Oljją! on wkrótce dowództwo 
korpusn jazdy, l)y mógł z korzyścią swoich zdolności 
iiżyó dla dnljra ojczyzny. Lecz odwykiiiccii'. jilljo ti>ż 
nieclięć ku Cłikipickiemn, l^tóry iiocząlkiciiL wojny kie- 
rował, wnet mu to zdanie nałclmcio, że twierdzi! śmiało, 
iż siły polskie nie wydolają nawet w skutecznym od- 
porze; że trzeba walczyć dla ratowania honoru — ale 
po walce zaszczytnej należy szukać iniijch ratunku 
sposobów. Ujrzym go później w niżnych kolejach — 
a przecież nigdzie i z niskąd nie doświadczymy skutków 
nadzwyczajnych wojskowych zdolności. 

Przez dni następne głęboka ciaza zajęła miejsce ■ 
walk srogich. Z obu stron zgodnie ^i-zebano ciała pole- I 
głycli. Krukowiecki objeżdżając przednie straże, spo- 
sti'zegt znanego sobie nieprzyjacielskiego jenerała Witta, 
i tego samowolnie do rozmowy wywołał. Za doniesie- 
niem o tem naczelnemu wodzowi, przydany został za. j 
świadka pud[iulkownik ^tycielaki. Sam wstęp rozmowy-J 
przekonał, że Witt nd ICrukowieckiego został wyzwany — ■■ 
cliociaż ten twierdzi! przeciwnie. Sama rozmowa ukoń- 
czyła się na niczem, lecz dała powiid do rozmaitych 
w Warszawie domysłów. Czynność Krnkowieekiego 
nie była jasną zupełnie — i naganioną została ^ clioć 
ten obstawał pi^zy swojem, że nie on Witta powołał. 
Tak zeszło trzy dni Ijezczyunie — l.ło Dybicz potrzebor 
wal p<isiłk(iw, a położenie wojsk jego zdało się być za 
nadto nincne do przedsięwzięcia ze strony polskiej na- 
tnrcia. Lecz gdy nadbiegły wieści, że od Pułtuska zna- 
czne wojsko rosyjskie nadciąga i że mu oddzielny i 
glównegtj wojska korpus rękę |>o zii Kadziminem p 
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taje, 'mdl t-zęści wojska, pulskjfgo kiizal Hię zaraz lili- 
^ku-Ji wojennych wypadkiiw spodziewać. 

Tymczasem mężny Dwemicki tli»p(.'lTiitit z chwalii 
wołania swojego. Zbiwszy G^ismaia, powziął wiadu- 
tność, że Kreutz już przebył Wisłę — i że się do Rado- 
mia posunął. Stawa natyclmiiast na lewyni bczegn tej 
Epjceki," łączy się z slał)ym oddziałem jenerała Siernw- 
akiego, odciąga, nieprzyjaciela od Radomia, iioś('i<^a gn 
[ pod RyezywitJem, i w nowom, diociaż mniej świi'tiii'Tii 
-■Kwycięztwie, znown ti-zy działa i nie mało nieunlinka 
sdobywa. Nie byłby uszedł nieprzyjacielski dowódca od 
tlĘski — wyratował go przypadek. Jnż chciał Dwer- 
nicki iść w jego tropj', pobić lub w Wiśle zainurzyć, 
gdy wieść fałszywa od Gilry nadeszła, że Rosyanie chcą 
nyżej Wilanowa przebywać Wisłę. Dwernidci miał 
wem działaniem osłaniać od wschodu Warszawę. Są- 
że jej niebeKiiii>i'Zt'n.st\vo zagrażaj musiał -się do 
Mniszewa iiownicić. Wyjaśniła się plonność puszczimij 
togłoski — nie już lvrL'tit/,a na lewym, brzegu Wisły 
\ było. Bitwa pod Ryczywołem na dniu 11) lutego, to 
t w dniu bitwy pod Wiiwi-i-m przypadła. Wspiuuuieć 
|iależy, że w tym <lniu także sejm -się nieustającym 
>głosil, że zastrzegł dla siebie komplet zumiejszoiiy do 
Łczby 33 członków za dostatwzny; wszelkie obrady 
ihoćby na obcej ziemi, za ważne, te tylko naznaczając 
^ętnem nicości, kt/ireby były odbj-te pod wpływem 
ilOakiewskim i w miejscach pi'zez wojsko cesarza Mi- 
kołaja zajętycli. Postanowienie takowe kladlti hamulec 
I nieprawne działania i podawało możność przeniesie- 
a obrail gdzieiji dziej, gdyby takowe odbywać się nie 
logły, w stolicy. 

Ijedwie minęło iioludnie 24 hitego, a już słyszała 
fetolica huk dział i ręcznej broni od strony zachodnio- 
feólnocnej. Dowiedziano się niedługo, że wysłane ku 
Utizpoznaiiiu nieprzyjaciela oddziały od Białołęki, prze- 



I 



I 




wyższającą silą parte są ku Pj-adze. Tam walczył jei 
rai Kaziinie!'z Małachowski, weteran wojska polskiego,,! 
a zliliżająey si^ ku wałom Prafji ogień ostrzegał, żef 1 
b<'ij tlili jest tjlko przepowiednią, ważniejszych wypad-,; 
ków. Jakoż nazajutrz wraz ze dniem watrzęsły się ( 
Iniku armat mury Warszawy. Książe Szachowskt, 
tnie wsparcie Dyliicza, od Pułtuska prayciągnął. Gdylr 
nie własne zeznanie moskiewskiego dowódcy, mógłby'" 
kto mniemać, że piei-wiastkime tego korpnsłi natarcie 
na Krukowieckiego dywizyą Itylo skutidem układu. 
Poznano później, że było dziełem przj-padku. Biij ] 
poczętj' o 8 s; rana. już się przechyla! na lewem skrzydli 
na stronę Polaków. Odpierał dzielnie Knikowiecki ws; 
kie natarcia, i po »-tej szedł wstępnym bojem za sw( 
przeciwnikiem, wziął nw 3 działa i niewcdnika niemałiji 
Gdy się to działo na lewem skrzydle Polaków, DybiC 
u/nawszy niebezpieczeństwo Szachowskiego' położeniaj^ 
rozpticzął około 10-tej atak na prawe ski*zydło i nas 
środek Polaków. W nicdhigini czasie bitwa stał: 
jtowszeebną — 300 dział gi-zmialo z obojej sti-ony. "" 
czono baidziej niż kiedy zacięcie. Lasek olszowy, ktdi 
przed kilku dniami był widownią tylu dzieł boIiater-1 
skich i tylu zgonów, ściągnął zn('tw całą wodzów uwag 
Bronii go od początku jenerał Zymirski, i miał go brc _ 
nić aż do ostateczności. Na jego posiadaniu zawisliJM 
było zwycięztwo. W samo południe, rzy zimżenie, c; 
strata ludzi, zniewalała Żymirskiego do doniesienia, 
punkt ten musi opuścić. Sprzeczne rozkazy jesz(!ze { 
na t^Tii punkcie wstrzpnaly. Wknitce kula działowi 
pozbawia go ręki i życia, a las olszowy zajęty zostaj 
przez natarczywe roty rosyjskie. Wtedy Hkrzynecki i 
czele swoich oddziałów wydziera im połowę lasu, i 
jenerał Clilopicki walcząc jak żobiierz, dnigą pi 
zdobywa. Wzmaga się walka zacięta — traci dwa 
pod soł)ą mężny Chlopicki. Widzą Polacy, i 



Kony za Białołękę Icorpus Szai-liowskiegi) zjawiać się 
łcząl na linii boju i Rnilcowierkiego zewsząd do wśpiSi- 
Isiałania napniżno wzywają. Ginie koń h-zeci pod jene- 
llłeni Cłiłopił^kim, rannrat w obiedwie nogi odlajn- 
ami gTanatn. Gdy go unoszą z pola zapasów, zastę- 
puje go oliwiłowo Skrz\Tiecki. J-ecz Kniktiwiecki zawszy 
ąpd swoifli daleko. Wzmogła się bitwa, a zawsze a las 
łlezowy. Zwątk>iie tak dliiL;iiii bcijeiii [mlskie za8tęi)y, 
ttllisialy z niego nst;ii>ii-. ICsztairi .się za iiiiii sibia ko- 
linna njsyjskiej jazdy (l<i Htamiwrze^o natarcia. Niema 
piljności w działaniu Polaków, bo Cblopidkiego za- 
brakło. Dwa pidki riężldej konnicy rosyjskiej pędzą 
irzez drogę bitą kii Pradze. Składa 8kTZ>-necki silną 
iplumnę z swojej i z Sz«niljoka dywizyi. Polaka kon- 
Tca przecina drogę nacierającym bez wielkiego skutku; 
i tam gdzie oni dążyli, nie liylo wojska, lecz sarae 
ciury. Ci wiciząt- niebezpieczeństwo z tak bliska, pierz- 
ohają i poplocliein napełniają Warszawę. Godzina 3-cla 
z południa zdaje się szalę zwycięztwa na sti'onę Rosyan 
jii-zeważiw). Radziwiłł ustępuje ku Pradze. Lecz mężne 
pułki ułanów 2-gi i 4-ty zniweczają dzielnem natarciem 
X»ayj»kie zapędy. Legły olbrzjTuy, z ktłirych pulU kira- 
^erdw księcia Alberta pi-uskiego złożony. Skizynerki 
idparł skutecznie wszelkie natarcie. Nadeszła chwila 
(byt ważna — gdylty z niej umiano korzystać. Przypada 
3?,ynecld dn Radziwiłła, by mu powszechne doradzić 
^taicie. Polska konnica stalą dotycbniiast bez zacze- 
Jieg«i działaida. Rosyjskie wojsko już wszystkie swe 
r wywarło. Stały zbyt liczno działa bez przyzwoitej 
^słony, i mogły być snadno zabrane. Ale wiklz polski, 
^vyzuty 7. Chlopickiego poi^ady, nie śmie korzystać z myśli 
ndodego dowódcy. Odpór skuteczny zdał się dla niego 
tryumfem — pogardza radą śmiałą, a raczej nie chce 
woja odpowiedzialność wszystkicli jej slcntkiiw za- 
Biągać. Zgronueni Rosyanie szykują się po za Ucznend 
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1 ten ki'\vawv'^^ 



tlKinlaiiii — lnik amiat przenvany niero wstępni 
laiiieiri, znowu srożeje z atrun oTui — a dzień ten ki-wawy 
koń(^zy się wreszcie bez skutku. Wtedy diiijiero dywizyą 
Kiiiktiwiefkieg^i ujrzano. Dwie godzin wpi^ziidy, a jej 
zjawienie byłoby dla Pniaków hasłem świetnego zwy- 
cięztwa. Przed noiią [Milska konnica zajęła stano\viska 
w Warszawie. Cała piediota oboz(»wa]a pod wałami 
Prajj;i. Tak się skończyła olbrzymia bitwii, w ktih-ęj 
47.000 PolakiW' walczyła z całą rosyjską pcitęy:a. (Jdyb; 
nie ransi, Irtórą otrzymał Chłopicki, sd>''.'y li 
(islucliał rady SJcrzyneckie^;'.), lul) ij;dyljy l^rnkowircki 
tidpjii'I«zy Szin-lLO\vskii'i;n, Ifiiiej był pnj;;! przeziiiu-zciiii.' 
swDJo, lub nie iipieriil się [irzy <llni;ini ]"kI Bialuięka 
spoczynku, pewnie lus wojny, a może nawet i ki-ajii 
zawisłby od kilku godzin dobrae użytych w tym biiju 
a wielka sława Polakilw pewnieby dla nicii żyw 
wsp(ll<-zucie yjednała. Sti'ata z obu stfon była znaczna 
i dnl('ii'liwą. Sam Dybicz jirzyznal, że mu 8.000 ludzi 
y.nbraklo — co podlng stopy wiarogodnośoi rosyjskicli 
doniesień snadno do 12.000 posunąć. Ilość wysti'za- 
hiw rosyjsldch wszelkie pojłjcie jtrzwliodzi. Dliitcyo 
łatwy jest domysł, żo im ladtmków zaljiTiklu. (tbiedwie 
stnmy żadnyt^li nie zyskały tnifeów. Strata ze strony 
polskiej doszła do 7.000. Sti*ata ogriunna w miarę sił 
wzajemnych, a tem dotkliwsza, że w liczbie i-annych 
zuitjdnwał się CliIo[picki i że stąd wynikł kłopot, kumu 
pnruczyć naczebie dowództwo. Lecz gdzież jest to szumne 
zwycięstwo, kttirem rosyjskie i prii-skio pisma za braniiały? 
Kilkaset łokci zyskanej ziemi pod Pragą dowiodło tyJ 
bezsilnfiści rosyjskicli natarć i spelzlych laurów zabi 
kańslfiego rycerza. Skutki piiźniejsze lepiej wyki 
plonność zljytecznyeh przechwałek! 

Ale Polacy z swej strony nie mogli dowieść 
wionej icli męztwera Europie, że są powołanymi do 
konania piiluocnego olbrzyma — nie mogli wska; 
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Rwoim wspiłlziomkdin ożiiak spódziewantigo zwycięz- 
a ich stolica zaiiiiust 'jeńców i cizial zdnbytycłi, 
ba-drźała zraxii, g'<ly się los Imju m\ stroui; rosyjslca 
(przechylał; ptiżnifj tuliła iia"s\vojem Jonie iiiiiustwo bo- 
lesnych otiar najświętszej sprawy, od ktiirej jtsdnak 
tdwrtlcila się pomyślność, llfż dowodów bohaterstwa 
wyliczano po ki'wa\vym boju? Ileż łez rzewnych 
wylano w domach, świątyniach i w tych przytiiłkacli, 
fctłire nie inogly oltjąć wielJfiej ilości i-anionych! Do 
księgi dzieji'iw spisać należy te świetne czyny przez 
najdrobniejsze szczeiińly, ktilrydi |fr/ei;'ad!ić nie można! 
Pr('»cz wynLienioiiyrli \\ ciiiiiii <>|łisii ( Iiucliuw.skicj liifwy, 
_kt<iż ciebie zilola" puniiiuu' szhicliehiy ;t dzii-iiiy Mycid- 
fci, ojcze piec i' II 'i;; I dziatfk. i'mŚ tyb' ran prawic odiiiiiwl- 
IZy,*nie wprztidy nds/rdl z ini^jscLi tycb krwiiwycii za- 
Kl8t5w, póki cię Jcida dziidowa dn niego lui zawsze nie 
f przykuła! Jak rozrzewniający widok tylu kalek, kt/u'zy 
J.zbryzgani knvią własną ciągnęli wesohi przez ulice 
■jWarezawy, śpiewając przed zgonem: Jeszcze Pidska 
irie zginęła! Innego czasu, innego phh-a potrzeba, by 
kreślić wszjstkie poświęceń dowody, i wszystkie czjTiy 
nadludzkiej odwagi. 

Już mic i'ozpost4ivla kir swłij posępny i na te pola 
Itojną krwią zalane, i na p<»nurą stolicę, i na cofnięte 
lOd lasy obozy mniemanych zwycięzców. Gęste ogniska 
bblyskiwały warownie Pragi, dalej za niemi leżą nie- 
njgrzebane a liczne tnipy i konające bez opati^zenia 
(fi&ry dumy, a na^s■et swobód ojczystych szlaciietni 
febrońcy. Iśj^zepi Warszawa swoich wybawciiw po dzien- 
■cli tiTidacli, przyjmują lasy licznych najczdzeriw tej 
łolskiej ziemi, któi-a już od nich tak liczne ciosy po- 
faiosta, tyle lilęsk wytrzymała i jeszcze wytrzymać go- 
irtwa. W świątjTii obrad, w gmachach rządowych, gor- 
Kwi Polacy radzą o dobni ojczyzny. Schodzą się polscy 
gF(Mlznwie, już obliczyli naprędce bolesne stmty, zmie- 
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ntyli si!y, któremi mogą w przyszłości rozrządzać. Je- 
szuzH myśl śmiała radzi nazajutrz wraz ze dniem na- 
tarcie, bo dosyć liczna konnica mało działała na pulach'J 
Grocbo\Ya. 1 nocny napad powyżej Wisły, ktiirą ni^^ 
tiMidno przebyć po ladzie, ma kilka głosów za sobą. 
Ale ten, ktiiry iirząd dowiklcy pia.stowa.ł, waha się, daje 
i'ozkazy i cofa. Postanowiono nalcouiec ściągnąć za 
Wisłę całą piecliotę. Nie cliciał Radziwiłł nżyć tej wła- 
tlzy, kt<)r£t go sama opuszczała widocznie. 

Nazajukz zi-ana złożył ją w obliczu Rządu. Ten 
idąc za zdaniem rady ^vojennej, wezwawszy tymcza- 
sowo do naczelii^o dow('idztwa jenerała brygady Ski"/y- 
neckiego, przełożył sejmowi p<»trzebę mianowania go 
Tia tę dostojność. Przystali wszyscy bez najmniejszego 
oponi, bo trudne rzeczy nie podłeciitują do władzy. 
Niecłi tyllco wódz nowy świetno odniesie zwycięztwO, 
a ftiiet ujrzymj- wzbudzoną zawiść, do której wkróteoj 
potwarz się nawet przyłączy. Ale po bitwie Grocliow~ 
skiej, dowodzić wojskiem, kti^ii-e zwyciężyć nie mogło^l 
na to potrzeba było więcej odwagi, niźli jej mianoi] 
wśród bitwy. 

Spłonęły wkrótce idice Pragi, mogące iiłatwić przy- 
stęp ku twierdzy. WzgtJrza Warszawy stoją okryte dzia- 
łami. Liczne oddziały ciągną w lewo i w prawo nad 
Wisłą, by strzedz przepi*awy tej rzeki. Trwożni mie- 
szkańcy Warszawy myślą zawcześiiie o swoim losie — Ą 
icbcą układów. Niepewność W9zy.stkicli ogarnia. Wszyacył 
słuchają, aliż te działa, ktiirych huk wstrząsał niedawno' 
sklepienia gmachi5w, nie rykną znowu zniszczeniem. 
Zadziwia ciaza, littlra panuje od Piagi, bo nilft tu nie 
wie, co polskie męztn-o zdziałało, nikt wzrokiem dos 
nie zdoła, jak przerzedz(me miiskiewskie szyki, leżą bez | 
ładu na polach bitwy wczorąj-szej. Gdjby wiedziano) 
co się taui działo, pewnieby wkrótce liyuniy tryumfu 
zabrzmiały. Dni killca przeszło, a wszyttko I tyło w 



•cheiii iiiilczeiiiii. Ale \vi'i(lz [Rilski Ziiiąl się rzyniiie spi 
wienieni wojska — wlaniem mu diirlia nowego, i na- 
grodzeniem walecznycli. Miał w pogotowiu dwa nowe 
pułki, % ktiirycli ubytek starych zastąpił, były i działa 
gw odwodzie i liczne potrzeb wojennych zapasy; a wknltcc 
i samo wojsko do liezby, lecu może wyższe i duświLid- 
jzeniem i dueliem, gotowe stało do nowych czyiińw, <li> 
bowych ofiar i triidi5w. Pierwsze słowa, kttiremi go 
'('idz nowy przywitał, tclmą tą prostotą, ktth-a nam 
rzymskie czasy rirzywodzi. Dlatego nie od rzeczy będzie 
feachować je dla pamięci potonmych (H). 

I Rząd Narodowy nie zapomniał się w tym wzglę- 
dzie. Oto jest jego niemniej godna uwagi odezwa (1). 
Gdy pierwsze chwilo po bitwie Grucht>WBkiej mi- 
Łęly — gdy już poznano, że rzeczy polskie nie tak źle 
Stoją jak o nich zi^azu mniemano, gdy AYisła lody swoje 
szyła, poczęły także wzriisza.i! się uśpione namiętności 
\ zawiści Jenerał Krnkowiecki zawsze dążący do naj- 
Jzych zaszczyt(iw, a zawsze unikający okazać swe 
Jnyśli, widocznie znalazł się w szczegiUnem położeniu. 
Dawny jego liapltan i adjutant b>'ł wodzeni — on sam 
fię nawet do jego \\ywyższenia przyczynił. Osti"y dla 
szycli, a względem wyższych ziu:hvva,ły ; gdy nie mógł 
inosić Ptmiatfiwskiego, zgubił Grabowskiegt), który byt 
yższy stitpniem od niego, gdy przedteni Sokolnickiego 
btrygą od <low('Klztwa oddalił, a dla W. Księcia tyle 
pyl tylko z uszanowaniem; ile się lękał — jakże się znaj- 
cie pod tym Skrzyneckim, który nieda.wno pełnił jego 
Ale falszywość położenia była z stron obu. 
blatego snatbio zdziałano, że podwyższywszy starego 
"awistnika do stopnia jenerała piechoty, dano mu po- 
niekąd nie wprost z-iwiste od wodza dowództwo, mia- 
nując go gubernatorem Warezawy. Środek ten wystar- 
Msy dla chwili obecnej, lecz me na dingo. Boleśniejsza 
firzeprawa spotka Skrzyneckiego z Szembekiem. Nie 



miał on zrazu najiiiiiiejszycli roszcziMi do wyższy-c^ 
stiipni, i Ijił- fiię tylko pożądał, hm-z w Piilsce nlwni^ ' 
jfst łatwo, jak t]'iiflno ]»)zyska.e sławę. Miiil ją już 
Szembtik za ti), że on nąjpierwszy z swym piilkiein 
przybył po dnifi '2d listopada, w mury stolicy, clioe wi- 
dzieliśmy, jak się to stało, usłużni przyjaciele resztę 
zdziałali. Gdy w tlniii li) grudnia Cliłopii/ki zrzekł się 
dyktatury, już liyli tafy, którzy mieć elic-ieli Szembeka 
ir.K^zelnym dowi'idz(ją; ucznciu własnej waitosi-i wskazało 
mn wtedy, że nie to miejsce dla niego. Ale rzucone 
ziarnu zostało w ziemi na dinżej i miłość wkisuit [lii'- 
lęj>'nowala je skrycie. Bitwy pod Wawrem i pud (ii-n- 
(diowLMTi uie były dla Szembeka szczęśliwe, przeci*'/. się 
wszędzie jak mężny żołniera odznaczał; a liylL tacy, co 
mu szeptali, że m('iŁcłby snadno dowodzić. Dano buławę 
takiemu, co był niedav\iio pułkownikiem, a przeto niż- 
szym o stopień. Rozumiał Szenibck, że przez to Ijęclzie 
miał snadne wpływy na jey'o zdania i ia-old. Lecz gdy 
się zawiódł, począł w niedięciach wybucbać. Ale Skrzy- 
necki nie był człowiekiem, by to zniósł łatwo, co uwła- 
czało jey;o powadze. Gdy mn więc Szemliek za odmó- 
\\'ienie żądania daniem dymisyi pogroził, on go odesłał 
do Rządn, ale zarazem dy\vizyą jego jenerałoyyi Milber- 
gnwi poruczył. Wyszedł więc z służby jenerał Szembek 
z własnym swym żalem, bo był dobrym Polakiem — 
y.e zgorszeniem wielu a z podziwieniem dla Wfizystkicłi. 
Trzebaż tu wspomnieć o najsmutniejszym jednym 
przykładzie w dziejach narodowego powstania? Wzdryga 
się pióro, a przecież prawda się dopomina o swoje prawo. 
Kiedy lud cały wrzał ogniem świętj-m odzyskania nie- 
podległości, i;dy c;di' wojsko w tylu dnwotlacli wyti'wii- 
łośei i mę/twa |ii'/rs;Hiziiło się nawzajem; i;"dy nlinjętiii 
albo zgniiMiiiili dowiidzcy w samem milcy.eniii wprawie 
narodu sprzyjali, znalazł się jeden wyrodek, co swe 
zbiegostwem zbezcześcił świetność powszeclmego z^aJ 
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użyjmy o nim własnyc-h dowiidzcy \\-yrazi'j\v, by 
kej przykrości własnemu pitirii oazezędzić (J). 

Cale dni ośm nio nie słyszano o Pybiczu w War- 
awie. Doniesienia z twierdzy Modlina przeświadczyły 
kłmiec, że nieszczęśliwą wojnę oi'ężną ziuienif w walkę 
i pit5ro. Czyli z własnego popędu, czy przez namowę 
^rzerziiconegii Zwolińskiego, posłał do twierdzy Modlina 
. listem do pułkownika Ledt5cliu\\'akieiL!:o, dowtidzcy, 
t<'iry jent g'odny uwagi. W nim najprztWl przypisując 
npielaniowi spraw dolirycli, fidnieaionn jakoby 
Iir/-ez siebie |iod Gnu-lioweni zwycicztwo, nii> szfzędzi 
: poclilfbnyi-Ii dla Led(ii-li(jwskit';i'i> \vyriiZ(hv. Wzy- 
ifta nakonifr, aby korzystając z iiicpodlcylego stano- 
swojego, dal iimyni dobry przykład, poddając 
wierdzę prawemu monarsze. By jednak ten przyki-j' 
ląd zamiar oflodzii;, nic jak z^^•J■cięzca, lecz jak roz- 
Bca, czasu do poddania się nie kładzie, ani clice na- 
Pet, by samo wojsko rosyjskie warownie twierdzy ża- 
bo może ono na wspólkę z polakiem pozostać. 
Idpisał LediU-howski jak na człowieka bonom przy- 
lało. I o zwycięztwio mnienianem powątpić musiał — 
( widząc dotąd żadnych skutktiw onego, ani wojsk 
iawet, ktÓreby wsparły wezwanie. "Wreszcie powszechne 
BrierdZenie Rosyan, jakoby garstka zapaleiunlw jedynie 
Beciw monarsze prawemu powstała, zbił Ledtic.liowski 
ksnym i tylu innych przykładem; a clioćby o to je- 
nie chodziło (domieśeił), aby załoga Modlina pouuio- 
' l liczbę ofiar tej wojny, i wtedy nawet z drogi ho- 
Wm nie znijdzie. 

Tak speJzl na niczcui źle wyracliowany ziiniisir, 
k Dybiez bardziej idż kiedy siabość sil swoich okazał. 
Bdyby jej nie czuł w istocie, czyżby się był zniżył wo- 
jownik wielki, pized. kt(jrym drżały mury Stambubi, 
I feldmarszałek rosyjski, przed Ittiirym draeli jenera- 
1 wyżsi nawet dowódzcy pisaniem listu własno- 




ręt-znego do pułkownika, shiżącogo w biintowniczycJ 
zastępach ? Wkrótce go njrzyii), jak zapumniawszy swej * 
iili-ft^Inści, nit* zeclice nawet nacKelnenin wodzowi odpi- 
.siić. .Także pogodzić tę dumę z takieui zapomiiienittm 
własnej, a tak wysokiej f^tjdności, Ale potrzeba prze--« 
wyższa prawu. Gdyby był innym dowódzca twien 
ydyby do niego zlotem lub jedwabnemi słowy trafionej 
ujrzelibyśmy nieba. wem szmnne odgłosy, że twierdzi 
.Mddliu puddala się w skutku odniesionego pod Gro- 
clioWł-m zwycięztwŁi. To iu'livbienie przywiodło, że Za^^ 
bałkański o mil kilka coiiiiit się od Prafii i w Siennicy 
gli'>wną założył kwaterę. 

Zwróćmy na cliwUę kn innej stronie uwagę. Gdy 
się Kreutz dobrze (i położeniu rzeczy przelionał, wróciŁ 
/.a Wisłę dosyć rad tenm, że nie miał DweniickiegA 
na karku. Stal nie.^laby posterunek rosyjski w Pula- 
waeb, pilnuj;i.r teyo ważnego punktu i Wisły. Na dniu 
■JG bitfgo przeprawia się w nocy pulknwuik Łagowski, 
i dzielnie w«[iai-ty przez mężnego ALałacliuwskiego Ju- 
liana, napada na dwa szwadrony di"agou(tw, groni£| 
i piuwie wszystkich zabiera. Obecna tej sprawie wła 
ścicielka miejsca, letnia księżna Czaiłoryska, matl 
książęcia Adama, daje w ufiei'ze zwycięzcy laurów 
wicTiiec, za co zniszczenie przyniosą Roayanie w odj^ 
cie. Nie nnigł Łagowski zostać w Puławach. WzinffJ 
cniony niepi-zyjaciel zajął nazajutrz to miejsce i zni- 
szczył. Niedługo mściciel nadciągnął, bo nieznużony 
JJwernicki na dniu 1 marca, ułożył Kreutza dościgną^ 
Zajął on znowu Puławy, lecz po to tylko, by łetn 
lisiężnę od placu boju oddalić, a gdy mu dotrwał w KjĄ 
rowie odwód rosyjslii, uderzył, pobił, i opanował dwfl 
<lziała. Ścigani Rosyanie stawili czoło pod MarkuszJ 
wem i tam byli pobici. Mężny Dwernicki wszedł < 
Lublina niebawem. Lecz gdy jego przeciwnik Łęczifl 
doścignął, a przeto zbliżył się do nadciągającej od głdj 
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Bwnej si!y pomocy, musisił Dweniicki opuścić Lublin, 
kil minom twierdzy Zamościa odciąfciiąd. Miał on 
przeznaczenie godne swojego serca i lepszej doli. 
de tymczasem rosyjskie pisma doniosły światu wypa- 
dek, ktłiry był obcym zupełnie dla Polski. Zdobycie 
mturmem ]\iiiblina otwarło pole do szumnego raportu. 
"VielLi dow<5dzc()w nagi'odzil za nie cesara Mikołaj. 
"Kiedy więc zaszedł tak znakomity wypadelc? na to py- 
tanie należy odpowiedzioiS milczeniem. Za zbliżeniem 
się Rosyan ku" Lublinowi opuszczonemu od Dwend- 
ckiego — garstka Polakilw z powracającycli do zdrowia 
zbiżona, udawszy zrazu stalą chęć oljrony, po zamienio- 
nych -strzałach bez skutku, do Dwemifkiego wi-iicila. 
Prezydent miasta wszedł w układ z rosyjskim dowiklcą, 
kti')ry je zajął bez walki. Oto są dzieje prawdziwe owego 
szturmu, kt(5rego wcale nie było. 

Lecz nim Dwernicki przyszedł pod miu-y Zamościa, 
: się załoga tej twierdzy dobrze zasłużyła ojczyźnie. 
' dniu 4 marca oddział jej iJewielki zrobił wycie- 
jzkę ku rzece Bugowi, a prowadzony z rnztrnpnyni ]n>- 
Bpiechem, zręcznie się za Bug przi^prawil, na|iadł na 
niasto UŚeiług, i tam stojący garnizon, zwyciężył. Jedna 
chorągiew, 360 ludzi i ato koni dostało się w ręce Po- 
lakom, ci z małą stratą a z niepoślednim trj^unfem 
I wały twierdzy wnkili. 
Dotąd działania Dwernickiego wielki wpływ miaiy 
ba wojenne wypadki. On z mniejszą silą, lecz z wiel- 
Itira skutkiem dwa nieprzyjacielskie korpusy pogronuł, 
Wsti^zyraując nagle grożącą silę, równie krajowi jak 
flslonięt^j fłd pohidnia stolicy. On działając skutecznie 
lewą ilankę nieprzyjacielskich zastępów, ściągnął 
i siebie znaczniejszej siły uwagę do tego stopnia, że 
jienfający sanieinn Kreutzowi Dybiez, musiał ku niemu 
[' koi-pus Witta oddzielić, i najbieglejszego z rosyjskicli 
w(idzc(iw Tolbi od boku swego przeciwko Uwemi- 
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ckieniu wypmwić. I teraz jeszcze, gdy ^o przewy: 
jące siły zdawały się okrążać, ustawiony z mężnjTii 
swym ludeiu pod walami Zainnścia, nie tylko iii(igl siC' 
we wszelkie wojenne pótrzeLy opatrzyć, wzmocmić swe 
hufce ochotnikami, co się do nief^o cisnęli, ale pnies 
tego Wołyniowi zagrażał. Uczni to dobrze wddz rosyj- 
s]fi, dlatego bardziej ku gldwnemu wojsku swoją obró- 
cił uwagę. Gdyby nie sroga wiosna, lct<lra już wtedy. 
wszelkie poruszenia wojonne hamowała, gdyby nie oko- 
lica błotnista, ktrtrą przebywać było potrzeba, gdyby 
i nie znużenie wojska, ciągle walczącego, w ciąglycKl 
pochodach nękanego, gdyby nakoniec dziesięć dni wpraó- 
dy, ra<jgłby by! Dwemieki pdjść za swem przeznaczę-^ 
niem, możeby losy tej wojny inny obrót zyskały! 

Bitwa Grochowska (nniwi w swycli pamiętnikach 
jenerał Chłapowski) tyle dobrego dla sprawy polskie] 
zdziałała, że Skrzynecki został mianowany najwyższym 
wodzeni. Jakoż, czego dotyclmiiast nie było, on wojsko 
na porządek bojowy m-ządzil, on w niem i ład niejaki 
i sfomosć wprowadził, on je ducłiem odwagi z rozygna- 
cyą złączonej ożywił, on wreszcie gotową do wspierania 
czynnego wojska rezerwę nrządziJ. Lecz raz stanąwszy 
na mocnej stopie, osądził zaraz, iż nie należy trudnej 
poniekąd drogi układiiw zaniecliać, ■ Bozmowa podpuł- 
kownika Mycielskiego z Dybiczem, odbyta wkrótce po 
bitwie Grocliowskiej, do tej go myśli skłoniła. Dziesięr; 
dni przeszło trwało to rokowanie; i rzera zbyt dziwna! 
nie zdradziły go bynajmniej pisma publiczne. Nie była 
ono znpehią tajenmicą w Warszawie. Zajialeńcy, ktiirz; 
wojny tylko żądali, a ci nąjlwrdziej, co się do niej ni< 
przykładali w niczem, potępiali ostro naczelnego wodza, 
że się wdaje z nieprzj^jacielom w rozmowy. Ale.powaga 
jego jeszcze była na przyzwoitrai stopniu, że jej nie 
śmiano w pismach publicznych naruszyć. Proste i ustne 
wezwanie redaktorów gazet, ażeby o tern riiczylŁ przez 
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łJGzas niejaki zacliować milczenie — wystaFCzylo jwdiiw- 
■ czas do zatrzj'mania całej tej sprawy w przyzwoitych 
l«bięljach. Czemuż to trwało tak. krótko! nie długo 
Łijrzym pisma publiczne oddane na lup namięfenoaciom, 
■a srogie skutki tuż się objawią, za tą, która je sprowa- 
i^iła przyczyną. 

Ijecz co do samych rokowań, pozwólmy miejsca 
Łdowodgm. One je jak najdokładniej wyłuszczą. Stawa 
¥*ia czele takowych rozkaz dzienny naczelnego wodza, 
pj! dnia '27 marca. Oto są jego wyrazy (K). 

Ogłoszenie pism przytocz(inycii zaspotoilo zago- 
e a wojną tylko tchnące umysły, zdziwiło kraj cały, 
K'a po za. krajem wielki skutek moralny wywarło. Umiar- 
jiowania i jasne a szczere wyrazy tego, którejin pit^ina 
Ł-osyjskie za naczelnika zagorzalców wyobrażały, ndbi- 
Kały w żywycli kolorach od dnmy Dybicza. Nie clKrial 
ion nawet wprost odpowiadać naczelnemu wodzowi, jak 
[gdyby wielka sprawa jego pana mogła ucierpieć przez 
k^wiązkl liatfiwne dw<iuh przeciwiiycli stron dowódzców. 
L Dybicz to rokowanie zagaił i sam pogardził środ- 
kami położenia łiresu dla dłuższego ki'wi przelewu. Ci 
którzy nie przypuszczali możności z,ti:ody, zyskali nowy 
Jflowud na swoje twierdzenia. W.szelk;i ir.idziejn oszczęd- 
ności krwi, tez, spustoszeń, ildcHkoknipuej wojny skouahi. 
Gdy się t^i działo, Izbj* sejuujwe w niniojszym kom- 
plecie pracując, trudniły się szczególniej urządzeniom 
pyłościan w dobrarłi narodowycli, czyli raczej uwolnie- 
liem ich od nibncizny, a wprowadzeniem czyusztiw 
Wieczystych. Przedmiot ten zajął powszecliną ciekawość. 
STeżeli wj-swobodzenia włościan domagało się oświecę- 
wieku, ta pierwsza próba, mająca się zdziałać na 
Bdobrach nantdowycii, spodziewać się kaicała, że się i do 
Sńóbr pry watnycli przeniesie. Obudzona troskliwość wła- 
ścicieli ziemskich, stała na widocznej sprzeczności, a gdy 
■uż wtedy zaczęły dochodzić nieobojętne wieści o po- 
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wetaniach w Litwie, gdy bliski Wołyń przyrzekał wziąó 
czynny udział w sprawie ogólnej narodu, lękat'. się 
zaraz poezęto, by szlacłita nie zraziła się do niej, 
obawą podobnej z czasom reformy. Pisząc dla. Polaków, 
snadno zrozumiany zostiinę, jaJca była pobudka tej spra- 
wiedliwej zinąd bfijaini. Tii jako człowiek winienem 
zrobić kilka uwag nad t\Tn tak okrzyczanym prtijek- 
tem, ktiiry zatrndniwszy Izby blisko miesiąca, upadł 
nareszcie własnjin swoim ogromem. 

Nic piękniejszego, jak widzieć wszystkich <'zlon- 
krtw wspólnej ojczyzny, używających prawa własności. 
Lecz w towarzyskim stanie narodiiw, każda własność 
może się tylko nabyć pntez mienie, albn przez pracę-, 
bo zrobić nagle bez wymienionych warunków właści- 
cielami tych, którzy nimi nie byli, to tylko nastąpić 
nioże kosztem trzeciego. Tak niegdyś chciano zapi-owa- 
dzić w Rzymie prawt) rolnicze (legem (igmnam), odej- 
mując jednym co mieli za wiele, a dając drugim, kt(ł- 
rzy nic nie mieli. I u nas byli tacy, którzy sobie podo- 
bnej ustawy życzyli. Jest ona nader dogndną, ho dii- 
Itrowadza do mienia bez i)racy. 

Dawać to komu, co już posiadał, ale przez prze- 
moc został wyzuty, nie jest to laska, lecz sprawiedli- 
wość, a dawać wtedy, gdy tego posiąść i Jiżyć nie zdoła, 
jest krzywdą spideczeństwa calego- 

W pierw s/\ III |ny\ |i:i(lku byli włościanie dóbr na- 
rodowych, !ui'^(l\> shiinstw lub dóbr stolou-ycb ki-iS- 
lewskich, lub i»lj<;t.yi'h docbownym. Oni ud wieków 
mieli własność ról i hudynkiWy, dzielili się niemi, i byli 
tylko obowiązani do miernych czynszów oplacanycJi 
niezawlslem t)(| losu bogactwem, to jest robtttą. 2 prze- 
ciągiem czasu wkradły się nadużycia do tycli gnmto- 
wnic mądryi^h i stosownych do jMiIożenia kraju iu'zą- 
dzeń. Za panowania Stanisława Augusta niektóre gminy 
dopominały się ki'zywd swoich, i w sądach na to wła- 
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pśfiwycli Eeteretidaryi koronnej albo litewskiej szukały 
i znajdowały sprawiedliwość. Nic pięknieJ8zo<i;o jak ty 
wyroki, ktiiremi powinności włościan dokładnie okre- 
j zostały. Gdyby dzisiejsi nowatorowie jeden tylko 
! takowych przeczytać clicieli z uwagą, pewnieby icli 
btaroziimialość .sl-<i|iniala. I u nas były oddawna piękne 
^iczucia, ktiirym liuldowaiio iiio przez czcze pisma, lub 
głośne krzyki, ale przez czyny. Nieszczęścia kraju 
i zmienne rządy, ślady onycli zatarły. Ztistala pot\vai'z 
przez nieprzyjaciół rzucona, że polska szlachta stoi na 
Łwlasnycli włościan ucisku! Cldyby więc sejm niniejszy, 
^amiast niewczesnych dyskusyj, i zamiast chęci popi-a- 
lirienia tego, co wieki nieszczęść popsuły, ograniczy! się 
^a prostem oświadczeniu, ktdreby nawet było do na- 
głych okoliczności stosowne: iż włościanie dóbr naro- 
dowych i poduchownych wracają do dawnego i odwie- 
Jiego prawa własności, siedzib i grantów, Irtói-ego 
Ipstateczne łuządzenie i rozwiązanie zachodzić mogącycli 
ti'udności, oddzielnej porucza się komisyi, a ta natych- 
niast po nastąpionym pokoju, prace swe rozpocząwszy, 
przeciągu trzech lat ma. takową doprowadzić do 
a'esn, — byłby i sprawiedliwość wymierzył, i nie potrae- 
^ował tak róźnoatroimej a bezowocnej rozwagi. 

Lecz cliciano więcej jeszcze uczynić, chciano przez 
bowe dobrodziejstwa wesprzeć los włościan, a przez to 
i*budzono trwogę w właścicielach prywatnych majątków, 
PltWirzy się bali nagiego zniesienia i'obocizn, a przez to 
pozbawienia wszelkich z dóbi' ziemskich korzyści. Wpra- 
wdzie włościanin w prywatnych dobrach był tylko do- 
cześnie użytkującym z danego sobie gnintu, nie miał 
łŁezwarunkowej własności, nawet tej strzechy, ktitra go 
sokrywała od śniegu i deszczu. Czyli los jego był gór- 
nym od włościanina w narodowych dobrach, inno za- 
chodzi pytanie, bo własność każda jest narażona na 
straty, a tych nie doznawał w dobrach prywatnycli 



wloścUniin. Pan g;niiitii stawia.! mu eliatę, on ją i 
wał od upadku, on niyślei?. miisial o jefjo dol^ytkuj 
Spłonęła pierwsza — wjiiiazczał dnigi — ktiiż wsparf 
w rIobraf'h narodowych lub księżych? NUft — t 
w też trojty szła nędza, Ale dozwi')lmy, by na to wcale 
nie baczyć. Rozdajmy role na czynsze, przyczyńmy onej 
włościanom, znieśmy wyiiłatę robotą, i tę na pieniądz 
obnJćmy. Wieleż jest takich włościan w Polace, cobj^ 
z niej mogli się właścicielom gruntu uiścić? Na to po^ 
tr/eba i zamożności i Jiaiidlu wewnętranego i miasta 
przy ktłirycli snadny zarobelt. W ich niedostatku cłlż 
jest prostszego, jak wypłata robotą — bo ręce są pra- 
wie codzień, a pieniądze nie codzień. Taką reforma 
wprowadzać nagle — jest to wstrząsać istniejący pitrząi 
(lek. Wypadało zacząć od wymiaru sprawiedliwości • 
przez zniesienie zaprowadzonych nadużyciem darem 
azczyzn, i robiit przechodzących możność rolnika; tlo3 
k(iw, powab i gwaltiiw — nareszcie przez postanowienii^ 
ogólnego prawa, ile morgiiw roli daje prawo do pracn 
dnia jednego pieszo lub Itydleni, ażeby dwie wiosła 
tuż obok siebie leżące, nie miały oddzieJnydi iista^ 
i oddzielnych zwyczajiiw. Tnż za wyiniartMU sprawiedliJ 
wości byt dobry [iowi'óci — za dobrym byt«ra przyspi&"3 
szy możność fizyczna i chęć moralna użytkowania z t 
czego potrzeba wieku wymaga, Cliłopek dostatni sain 
się o to postara, aby jego dzieci czytać i pisać umiał^ 
biedny nie poszle sjTika do szkoły, bo on być mua 
swojego ojca służącym. Tak to byt dobry może jedyni^ 
utorować di-ogę do oświecenia, — a światło tylko obj* 
śm korzyści pracy, ułatwi nadto sposoby wyjścia z lb« 
chego stanu, w którym dotjcliczas trawią dni nędzne 
polscy włościanie. Któryż właściciel nie przeniósłby 
chętnie inti-aty w czynszach, nad mozolne w własnjTTj 
majątku wł(jdar,'itvv(j! 
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Na tych rozwagach skdriczyt się nbszemy pro- 

bjekt — i po trzytygodniowej dyskusyi musiano przed- 

jiiot zanadto skwapliwie wzięty przed się, odroczyć. 

"Ważniejsze nierównie \v_vpadlci nasuwają się pod 

l'inoje pi(^ro. Walki szczęśliwe — świetna tryumfy — 

r a świetniejsze jeszcze widoki, czekają obrońców świętej 

Łspi^awy. Świat zadziwiony ma wki'(5tce poznać, czyli się 

fziszczą skośne przechwałki Dybicza i tych niemieckicli 

pismakiiw, którzy swe pióra sprawie despotyzmu sprze- 

Edali. Podług: ich twierdzeń, niedobitki grocliowakie 

Łw ilrżenitt czekają na przeprawę przez Wisłę, która się 

■ma uskutecznić przj- ujściu Wieprza, Tam feldmai^za- 

(ek Zabałkański groźną potęgę zgromadzi! — tam most 

sa czeka na przeprawienie podobnie licznych za- 

^pów. Garść nowozaciężnycli pod wodzą jenerała Sie- 

"awskiego straegąca Wisły czyliż się zdtda takim siłom 



Już wódz naczelny wyprawił przez Modlin jene- 

1 Umińsidego dla uwolnienia województwa Płockiego 

Kod obecności dywizyi Sakena. Szkoda! że nieco zapóżno, 

Mbo ten dowódzca m(5gl bez przeszkody zdążyć do Oati-o- 

ftłęki i tani się Narwią oslf)nić. Tuż za. nim stoją olbrzy- 

■my petei-sbnrskiej gwardyi, która przybywszy na pewny 

hpyumf, w Łomży spoczywa i z miasta tego kształci 

Itwierdzę — skład przyszły awoicli zapasów. Tymczasem 

■■wszystko w Wai-szawie w głębokiej ciszy zostaje. Stoi 

Bod Wawrem korpus Geismara na przedniej sti-aiy roz- 

IfeiągniętegT) wojska do AVieprza. Pod Dembem Wielkiem 

koi-pus Rozena jest zawsze giitińy przybiedz na wsparcie 

pierwszego, Wki-ótce ma Palden II nadciągnąć — zbyt 

^ostateczna siła do wsti-zymania pierwszego natarcia, 

R& dzielna gwardya może niebawem z Łomży przez Wę- 

■ów poapieazjć.. Lecz dojrzewają w głównej kwaterze 

fSYojsk polskich świetne zamiary, które czas la'iHki uiści. 

*Gdy skromna uczta jednoczy wodz<iw i członk(iw Eządu 
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W domu Skrzyneckiemu na dniu 30 marca, nikt nie prze- 1 
czuwa, żo wkrótce Inik dział usłyszy. Lecz ostrzeżeni 
Iifilsey dowódzcj- ud stułu gościnnego na koń siadają; 
i most pod Pragą słomą wysłany wstrzymuje odgłos 
poruszeń, kt<ire poki'yte nocą i tajemnicĄ dobrze strze- 
żoną, wtedy dopiero wyjść mają na jaw, Idedy zostam 
spełnione. 

Wteia rciwno ze dniem 31 marca widzi Wai^szawi 
zabranycli jeńciiw — działa rosyjskie — sztandary. Za^ 
raz wieść niesie, że jenerał Rybiński obszedłszy przet 
Ząbki i Kawęczyn stanowiska Geismara, uderzył 
nie, pobił, zwyciężył, nim dzielny Kicki zdolal nadążyd 
od Pragi. Pierwsze natarcie było zupeinem zwycięż 
stwem, a od dziesiątej godziny i'ozpoczęlo się ściganieJ 
Tam piei^wszą prdbę swojej dzielności złożył w ubUcz\ 
wojska pułkownik Eamorino. On pierwszy przybjj 
z Francyi do Polski, by aam wyobrażał wspdłcziiciij 
Indu zbraconego z nami od dawna, a wściąganego kaj 
iiiieiniością polityki Rządu. On wtedy dowiódł, że goS 
dziuń jeat wyższych stopni, które zczaseni osiągniM 
W\liiza('' mężny(^li, kti5rz>' i)od Wawrem krwi swej 
i trudiiw nie clicieli szczędzić dla świętej sprawy ojczyj 
zny, byluliy [lismo niniejsze nad zamiar rozciągać. Zni 
Polska cala idi nazwiska — zachowa je księga pamięci - 
nam spieszyć ti'zeba na pnie walki za naczelnym do 
wódzcą. On sam poruszeniami wojslfa kieruje, Trql 
duże mile ścigano ciągle niedobitJd korpu,sn Geismars 
łlozen ostrzeżon o niebezpieczeństwie, pr(^żno mu pierJ 
wsze posiłki nadsyła. Droga lesista ułatwia bardzo roz*' 
prtiszkę. Gdziekolwiek clicieli Rosyanie postawić czoloj^ 
tam zaraz silne natarcie odetchnąć im niedozwalalo,-! 
Lecz gdy zwycięzcy doszli do wei Dembego, wstrzymaj 
ich za])ęd silny, korpus Kozena. Tu się więc druj 
bitwa poczęła. Położenie miejsca Rosyanoni sprzyjald 
Początek walki toczył się różną knieją. Wódz naczelnjl 



hstrzymal g:l('mTie natarcie aż dii \vieiv,ora — a sfmino- 

cpawsKy do ataku kolnmny jazdy, wspierane rfizsj'paną 

po obu stronaeli drogi piecliotą, uderzył — przem(')gl, 

yciężył. Noc przerwała na cliMilę i bój za*'ięty i dzielne 

ścigania.. Lecz dnień następny wykazał wreszcie slfiitki 

zbj-t świetne podwojonego zwycięztwa. Minęło wojsko 

polskie, ścigając rozproszonego niepray-jaciela, Mińsk 

i ICafiiszyn — i oparło się nad rzeką Kostrzynem, za. 

bierając po di-odze jeńców, sztandary, wozy z ])rocIiami, 

ptabory. Po obliczeniu korzyści pokazało się, że prócz 

psabitych, których do 3.000 liczono, 11.000 jeńców, 1-2 

Li'm'iit i 5 sztandarów postradali niej)rzyjaciele. Strata 

) strony polsłdej w zabitycli i rannycli nie doszła do 

JBOO łudzi. 

Zabrziniałii głośnym tryumfem Warszawa. Sława 
fewycięztwa obiegła wła'()tce świat cały. Ci, Irtórycli 
^i"zed cLwiłą za zgnbionydi irmiemano, objawili swe 
Szycie świetnem zw)'cięztwem. Od Intwy aiisterlickiej 
~]iie odniosła Rosya podobnej kłęski w zabranych jeń- 
cncli na plncn walki. Przewnicone zostały w dniu je- 
dnym olbrzymie Dybicza zamiary. Wnet fco ujrzymy 
palą<'eg(i wiii.siia ręką te mosty, litóre łat snadniejszenm 
przejściu Wisły dbigą jiracą zgotował. Jeszcze dzień 
jeden śi-ii>aniir, a wtedy dopiero ujrznnoby go opiiszcza- 
'jąi-e-id ł^ulslcie Kriilestwo liez Ijoju — bo odcięcie od 
■ilyj zbliżiijacy.h się ku Liwcowi, pewnieliy go do 
skbmilo. Ale /.nużenie wojska przez dwa dni boju, 
fczy trudne drogi w porze wiosennej, czyli też zbytnia 
Bi'zezorno8Ć nakazały Skiv.yneckiemu zaniechać ściga- 
; i zeszłemu z Ijitej drogi ku górnej Wiśłe, uważać 
ioruszeniii i kroki Dybicza. Twierdzą wojskowi, iż gdy- 
ty się cłiwycil śmielszych pomysłów, a rozkazawszy 
Korpusowi jenerała Umińskiego, kt('iry uważał gwardye, 
Bdać się ku SiedUum, przez to samo ukształcił odwód 
L siebie — ałboby Idęska zupełna Dybicza stata sit; 
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skutkiem tt'f!;t) poruszeiiiti, albo bezwarunkowy odwrcK 
sił rosyjskicli ku Bug;owi zdołałby mii nastręczyć i 
jedną porę do odniesienia świetnyt-h korzyści; bo ] 
piooh w wojsku ]'osyjskiera byl wielki — męztwo i 
w polskiem w trójnaeilb zwiększone. 

Uwiadomiony o tej klęsce, Dybicz z tnidiiością \vĄ 
konywa poruszenia do przj^vrócenia związktlw z reszu 
sil swoicli dążące. Początek kwietnia w Polsce 
może gprzyjai; działaniom wojennym. Mruistwo taboróM 
i ciężkie działa i sama żywność sprowadzana wozani* 
wszystko to ruch kolumn ub-udnia. Ale na jego i 
śeie i wojsko polskie walczyć musiało ■/. teini sameir 
pi'Z68zkodami; a wódz naczelny po śmiałym kroku [ 
ciw mniej silnym oddziałom, zanadto może zdolność 
przeciwnika swego szanuje. Siedm dni zeszło na bej 
fZyiiiUK-ici wziijeninej. Już w dniu ósmym widziano rud 
w jinlskiiMn WDJ^kit na lewo. Zniszczyć Rozena, k 
się w Siedlr.icli zćitrzyuial, odebrał rozkaz jenerał ] 
dzyński. Lecz by to zdziałać slaitecznie, potrzelja byifl 
plan skombinowany uJożyć. Stoją pod Iganiami o ] 
mili od Siedlec wzmocnione' położeniem miejsca niei 
przyjacielskie zastępy. Najbliższą drogą zdąża Icu i 
Prądzyński. Gdy jego atak ma wspierać druga kolmni 
przez bitą drogę od ICaluszyna dążąca, jazda podj' 
ralem Stryjeńskim ma chlubny rozkaz z tyłu od Sucll 
uderzyć. Jeźli się wszyscy zejdą na oznaczoną godzin 
klęska Rozena, z kt<irym się- świeżo i Pablen II połą 
czył, jest pewną. Dopełnia swego zlecenia z i-zadką t 
wagą Pi^ądzyński — pomim(] przeszkód i wyższej i 
walka dwie godziny trwająca scLyla się wreszcie J 
stronę Polak<5w. Zbiega na pole walki i drugi oddział'; 
zwalcz,vwszy ti-udnosci w przeprawieniu się przez Kf>- 
strzjni, trupy nieprzyjacielskie zasiały pole walki s 
ciętej. Przeszło 2.000 jeikniw jest w mocy Polaków. 
Stryjeńskiego nie widać. Głuchy na gęste strzały ( 




towe, nie pnmry na szczyfcnuśii przeznaczenia s\vujfjf;(i, 

łaje (lwie godzin spoczynku t,\nn mężnym, ktcirzy wrą 

fszyscy chęcią nieplonną zwycięztwa. Zaledwie z nocą 

larazem na pole walki pr/ybywa, gdy ta już konioi; 

wzięła nareszcie i gdy nieprzyjaciel po stracie nader 

dotkliwej wnicil do Siedlec oltwarnwanycli licznemi 

działami. Tak najświetniejsza walka, w ktt^iej p(iwt<5i'- 

;acny Kamorino okry! się chwalą, dzieląc nieliez- 

^eczeństwa Prądzyńskiego, bez żadnego skutku zosta- 

bo tejże nocy Dybicz od Łukowa spieszący złą- 

tey swe gluwne siły z niedobitkami Rozena. Wnet 

piknie koi-zyść z podzielania na mniejsze cząstki nie- 

rzyjacielskicli zastępów, bo drogi, któi-e się w Siodl- 

tch schodzą, dadzą sposobność otworzenia komunikacyi 

tgwardyami — równie jak z zapasami wojny,, które 

t w Brześciu złożone. Te wszystlde okoliczności pn- 

łnżą razem do uszczuplenia skutków, jakiehy można 

fyio z trzech zwycięztw osiągnąć. Jeden widoczny, 

Bi-azem znakomity, jest odciągnienle Dylńcza od Wisły. 

giecb wszelkie wieści iiie)nie<'kie o jej niewątpliwem 

rzebyciii napróżnii Imlzą niccliętne s| ubawie pol.skicj 

nysły. Jnż zabalkaiiski bohater nie ujrzy nigdy plo- 

^cli nniłów tej rzeki: 

Jakkolwiek nader świetną była dla polskiego oręża 
ijitwa i"i(l Isuniiimi st(ic/ou;i, jakkolwiek ujrzała ludność 
iiwy niemałą liczlię jeńciiw, oznaczających tryumf 
wsj"'>lzi(>mUó\\', była jirzecież ona bez skutku, 
bo Siedlce nie mogły Ijyć opanowaneini, a dni na.stępne 
wykazały wszystkie siły Dybicza — już w połączeniu 
z sobą będące. ]jecz sroższą klęskę nad czcze zwycię- 
stwo przyniosło za sobą starcie się wojska polskiego 
z korpusem Pahlena U, a tą klęską była cholera. ZostEi- 
\vi3Jemy bieglejszym pi(h'om w tym względzie postano- 
Trienie, azali ta wytępcza clioroba udziela się innym 
fzez powietrze, czyli też przez styczność zarażonycli nią 



łisól) — fliisy<: [mwieil/.ieć, że lubo ona nisztrzyla Koa 
od dawnego ezaKii ]>rzt'il wojną, dopóki walczyły w Pol- 
'sce korpusy z tych niieJHc jirzybyle, gdzie niia nie gra- 
sowała, dopóty obie stnmy były od nii'j swobodne. Lecz 
gdy już potrzebowano riiszyi.' wszystkie działać mogącej 
siły, gdy pierwsze usiłowania Dybicza zgromienia o4 
razu garstki Polaków spełzły na uiczem, rozkazano n 
koniiT ]>rzywołać korpus Pahlena U, który był wlaśu! 
rnzlożdiiy ku zasłanianiu wolnyL'Ii od fliolcry prowinc)^ 
oił tycli, i.'0 już nią były dotknięte. Korpus ten iicieu 
piiii wiele od zjadliwej choroby, a kędy tylko przeszedł 
dążąc ku Polsce, wszędy przywiódł za soiją 
I kti'iż w tym la-oku nie uzna novveg(j dowodu łasic 
wosci cesarza? By przygnieść Polskę, nie dość mu ogi 
i miecza — potrzeba ofiar caiego kraju. Niei^h i ci zgiui 
co broń podnieśli na obronę swycli swobiid — i ci, którs 
im niosą kajdany — byleby został na Iciińcu tryumfiU 
jacy nad stosami trupów despotal 

Wkrótce po bitwie igańsldej zaczęto od praytul 
ków dla chorych tych wojowników, Ictórzy clicieli z 
umierać — lecz nie na łożu bołeści; wiełu z nich i 
gle nieodpowiednio zginęło. Smutek się rozlał po s 
cach wodzów i wojska. Dotkniętą nim również zost 
stolica. Środki zai-adcze natychmiast przedsięwzięć 
zostały. Niedługo powitano tę posłanniczkę piele 
w Warszawie — a dar tak drogi, który nas tylu męi 
nych pozbawił — Ictóry nawet pośród szeregtlw rosyjJ 
skich przeszło 40.000 łudzi wytępił — winna hyJa PołsM^ 
ti-niu, który się jej królem mianował. 

Od dziesiątego kwietnia spoczywały wojska, uw^ 
zając się nawzajem. Nieznaczne bitwy toczone nad iA- 
wcera przeciwlco gwardyom i posłanemu im na pomoc 
jenerałowi Ugmmow, zawdy się kończyły z sławą pol- 
skiego oi'ęża, chociaż nie zawdy z korayśclą. Tam i 
pułk 20 piechoty z nowozaciężnych złożony, niezwlę^ 
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^^Bozyskał \va\\Tzyny. Ledwie zlożtmy, już on należnł do 

^^palnej bitwy Gn)cliow8kiej — tam eliizeat — tu jjo- 

święrenie rycei^skie otrzyma!. Ale jenerał Umiński \vi- 

tlząe przeciwka sobits przeważne siły, cofnął się niecu 

I la większej '/. wodzem iiiiczelnym .styczności. Dwa przę- 
sło tygodnie gltiwna kwatera nie upnszczala Jędrze- 
)wa, wsi położonej w bliskości Kałuszyna. Przez ton 
jas Dybiez oszańcował się pi'zy njścin Kostrzyna do 
dwca, i ztanitąd rtJwnież nie odważył się na żadne 
atai'cie. Tę krótką ciszę piy-crwala smętna wiadomość 
I) klęsce, ktiirą jenerał Sierawski poniósł w Kazimierzu 
nad Wisłą. Należy n niej nadmienić. Gdy gtriwne siły 
wojska polskiego z tak wielkim skutkiem działały, gdy 
k)d murami Zauiościa spoczywający Dwernicki czekał 
\ porę sposobną do wykonania poruczonych sobie za- 
arów, wtedy Siei"awski z siła nieprzechodzącą 6.000 
ludzi, prawie zupełnie z nowozaciężiiych złożoną, pilnc)- 
wał Wiały od ujścia Wieprza dii Zawichosta, niająo 

Bjulecenie niepokojenia wojsk rosyjskich pod Kreutzem 
(fecdącycb, by te nie mogły większych oddziałów przetriw 
Sbwemickiemu wjsyłać. Dość długo czekał cieriiliwie 
sposobnej chwili do skutecznego działania. Lecz skoro 
Dybiez główne swe siły od Wisły odciągnął, nmiemał 
Sierawski, że może działać zaczepnie. Przebywa Wisłę 
potl Kazimierzem i Solcem, zbiera swe siły, a Ijez uwagi 
na skład swojego wojska i szczupłość swej artyłeryi, 
roznmie, że jest powołany do przeważnych czj-nności. 
Przednia straż jego pod ]iHlknwnikiem Łagowskim po- 
stępnje ku Bełżycom, (.'ofm^ly się ś|tiesznie [irzed nim 
pomniejsze rosyjskie oddziały. Tii już S[Potyka nieszcznplą 
, 7, którą zwieść musiał nieniwną walkę. Wczas mu 
Jierawski na [lomoc jirzybywa. Bitwa pod Wrunowem 
jiia 16-go kwietnia stoczona, mimo rosj^jskiej przewagi, 
pAczy się nie bez zaszczytu dla Sierawskiego i jego 
jpchoty. Gdyby mu jazda kaliska dotrwała, mógłby 
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on nawet świetne odnieść korzyści. Cofa się przetd 
Kazimierzowi, zkąd czy się puści ku ujściu Wiepi 
czy się za Wisłę przeprawi, zawdy wyjść może 
szkody. Lecz oba śrndlci uie przylegają do umysłu chi 
wego walki dowt'idzcy. Napr<5żno jeneml Szembek, 
który do niego jako ochotnik przybył w tę porę, jedno 
luT) drugie doradza. Bierze jtrzewagę rada muiej pottTia 
Malacljowskiego i Wiellnlrskiego, dwiioh pełnych szla- 
chetnego ziipaiu nilodzieńeciw. Gtiry i wąwozy ICa; 
mierzą zdały się dla Sierawskiego nader pposobne 
zaciętej i korzystnej obrony. Tak zmarnotrawi! noc całą 
i dnia dnigieg(i połowę. Nieskorzy Rosyąnie do korzy- 
stania z swojej przewagi, ledwie się pokazali po pohi- 
dniu. Gdy rozwinęli swe siły, gdy liczne działa poczęty 
s/.(M'egi polskie przerzedzać, wtedy dopiero poznał błąil 
grub>- Sierawski. Bitwa nier(i\\'na kończy się wi'eszci<> 
klęską Polaków. AYaleczny Małachowski długo z s%vy 
sti'zelcami zasłaniając cofanie, gd>' jnż wszystkie wy« 
strzelał ladtuiki, porywa kosę i walcząc dlugłi tą bronig 
a broniąc dzielnie głównego przejścia ku miastu, polej 
I Wiclhórski nie uszedł losu smutnego — wzięty w n 
wolę, poniiisl do twierdzy Bobrójska żal ciężki di 
mnej straty tylu walecznych. Ct)fuąl się z częścią svn 
jego wojska ku Puławom, a następnie za Wisłę Silt 
rawski, część wprzódy joszcze przeprawiła się z dzi 
lami za rzekę. Strata PnlLikiiw iId -i.ooo ludzi wynosi] 
Większą część nowozaciiy.ii> i li pt'^.\ji;ly lasy; nie mi 
onych wkrótce wrdcilo do MJc/,yslyi'Ii szeregilw. Szki 
moralna materyalną pi-zeniosla. Nigdzie dotyehmi 
nie pozyskali Rosyąnie takiego jak pod Kazimier 
tryumfu, Kbiryż przezorny dowiidzca nfiwozaciężnye] 
do walnej bitwy powiedzie? Błąd ten tak ciężki olciipi 
musiał Sierawski utratą dowiklztwa. Czluwiek i jiełen.! 
męztwa, i poświęcający wszystko dla sprawy ki'aju, 
miał zdolności potrzebnycli oddzietnenni dowiWizcy 
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lial chęci szczert', ktiire w nim zaruzuuiialosć zrodziły. 
jBą, co chcą mniemać, że gdj- Chlopicki składał dj'kta- 
iiirę, Sierawski będąc dowódzcą Zamościa, przybył nie- 
fopowiednie do stolicy, w zamiarze zastąpienia piiłrwszegu. 
Meżeli tak Ityło wistocie, niech sam osądzi, czyby wy- 
dalał tiik ]iotf;żnomi] Ijrzemieniii. 

Dotkliwsza strata zkądiiiąd sprawę polską czekała, 
dostawiliśmy mężnego Dwemickiego pod ninrami Za- 
nościa. Znużone jego wojsko tam wypoczęło, wzmogło 
^ę W liczbę i w wojenne zapasy. Przybywały doniesie- 
nia z bliskiefso Wołynia o gotowości do powstania, je- 
\ wesprą regularne zastępy. Nie brakło na donie- 
E^eniacli, że na P(jdtdu i Ulo-ainie już rzeczywiście 
nastąpiły cząstkowe wybuchy. Wjiiiieniano Wacława, 
tzewnskiego, znanego z licznycli na wschodzie wędró- 
wek i z powszechnego mniemania, że razem z suknią 
|irzyjął mahiimetaiiskie wyznanie. Liczono nie mało 
Bobrycli Polakiiw, ktilrzy awem mieniem i życiem chcą 
pcspiilną spi^awę popierać. Ileż jjfibndek dla Dwerai- 
kiego do pi-zcdsięwzięcia śmiałego zamiarn? Dawoio 
L to przeznaczały powszocime chęci — byłby już 
lawet. uprzedził one, g<lyhy nie błota marcowe, ktiirycli 
lawet przebywać nie mogła piechota, bo nim się schro- 
pił pod Zamość, już on się kusił o snadną naówczas 
przez Bug przeprawę. To jn-zeznaczenie, ten cel tak 
świetny, wytknęły mu rychło naczelnego wodza rozkazy. 
Lecz gdy przeważne siły rosyjskie wyprawione w Lu- 
fcie pod wodzą jenerała Tolla, baczność jego zwró- 
musiał on z obydw(k;li przyczyn czynność swoją 
roztropnością hamować. Ale niedhigo znikła ostatnia 
itrzeszkoda. Zwycięztwa Skrzyneckiego gdzieindziej od- 
Srolaly Tolla — i drugi blutrie pirrws/.ycli dni kwietnia 
ple wystawiały ważnej ]irze«zkudy. Wszakże luizustające 
I Kreutzem wojska nie były jeszcze do pogardzenia. 
Dlatego zebrawszy Dwernicki przeszło 5-000 bitnego, 



a iifającegd swemu tlowiidzcy żołnierza, mając Wołyń 
na oki] — udaje, że inyśli ku Zawichostowi wyruszyć. 
Zwiedzeni przeciwnicy w innej go stronie czekają, gdy 
on zwr(')ciw8zy nagle swe hufce w lewo, stawa nad Bu- 
giem ll-go kwietniu i Uścihiga dosięga. Nie odpoczy- 
wał nigdzie mąż dzielny, wkracza na. Wołyń i przednia 
straż jego p(tkonj^va pod Poryckiem pierwsze które 
znajduje na di'odze zastępy. Pułk kargopolskich drago- 
nów rozbity, utracił 200 ludzi w tej potyczce, cjsęscią 
zabitycłi, częścią w niewolę zabranycL. Łączą się wknHce 
z Dwernickim słabe zaprawdę, lecz chętne walki, wolyii- 
skicli powstańców części. Tym pi'ze wodni cza Czacki 
i Stecki. Wieść o Uwernickiin żyzne niwy Podola 
i Ukrainy przebiega. Ale jest blisko poważna siła rosyj 
ska pod Rydygierem zebrana — ta z jednnj sti-ony i 
muJB chęci płtmących ogniem miłości ojt:z)-zny 
fizkańców, a z drugiej zapę^ly Dwernickiego powści^ 
Nie cljcąc narażać na próżne klęski ki-aju całego, wal 
się długo — czyli zawołać do broni — bo przew 
duje zawczasu niepomyślne koleje. Już był nad StjTem 
,w Boremlu, kiedy mu zaszedł di'ogę Rydygier. Dwa- 
kroć liczniejszy od przeciwnika swojego, a pi-zecież nie 
śmie na niego uderzyć. Uprzedza go wreszcie Dwer- 
nicki, i w dniu 19 kwietnia, pniwadząc. łiufce swe do- 
tąd zwycięzkie do boju, przy diwięku pieśni ojczystej 
„Jeszcze Polska nie zginęła" walczy, i świetny tryumf 
odnosi. Tysiąc ludzi w zabitych i niewolnikadi utracił 
Rydygier, a ośm dział wziętych przez niepizełoraną 
konnicę polsicą, stawa w świadectwie zwycięztwa. Ale 
same nawet tryumfy osłabiły niemocny koi^pus. Już 
dochodziły wieści, że jenerał rosyjski, Roth, pogromił 
na Podolu powstańców oddziały. Tak ciężkie troski 
walczyły długo w umyśle polskiego wodza, gdzie się 
ma udać po odniesionych korzyściach. Droga ku Bit 
gowi była snadniejsza. Miłgł on, wracając, pf^ 
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/, stibą wolyńskieli powstaik-tiw, i Dawidowa pog^i^omii', 
ictóry na. Iiasio Dwernickiego wypmwj', odebrał i-ozlcaz 
\\Ti5cii! z Lubelskiego za Bug i wspierać Kydygiera 
działania. Już mit w pochodzie zastawiały sii; Wołyii- 
ciWy szyki, z łit('irjTni musiał wprztki walczyć, nim 
piTtebył rzekę oddzielającą Królestwo Polskie od da- 
wniej zagarniętych prowiiicyj. Bitwa pod \\'^]odzimie- 
rzem, a raczej wśnJd tego miasta, nie mogła wjpaść 
iia koi'zyść powstańciiw. Ta droga miała cel Idiższ}-, 
a wraz pewniejszy, bo twierdza Zamość była. gotiiwą 
do podania ręki cofającym się Polakom. Ale pi'zemo- 
gla clięć żywsza, clioćby z ofiarą własnego życia, przj- 
Ijyć na pomoc chcącym zrzucić jarzmo niewoli n>da- 
kom. Dwemicki jjostanowil ciągnąć ku Kamieńcowi 
Podolskiemu, i tam szukać dla siebie punlctu iJpiircia. 
Nie ściga przeto pobitego Rydygiera, lecz zdąża przez 
"*leresteezko do Radziwiłłowa, gdzie w dniu -21 przybywa. 
Ibiegli się wki-ótce mieszkańcy Brodów i tuż leżącej 
lalicyi, dla powitania polsldago wojska i tak dzielnego 
!nwddzcy, niosąc mu wszelkie zasiłki, gdy iiu z zagra- 
licy ojczyste pieśni zabrzmiały. Mężny Dwei'nl(?ki przy- 
jął z %ydzięcznością oznaki czci rodaków i nie naka- 
ne wojsk austryackich lionory; a przewidując zmienne 
aleka koleje, wycliylil pnhar za zdrowie 
!ai'cliy, w kt<)rego krajacli znajdzie ńiedhigo — niewolę 
uz y. troską w sercu u los tjch dzielnych, którycli tak 
iele razy do zwycięztwa prowadził, opuścił zaraz te 
iejsca, sliorti posłyszał, że wódz rosyjslti myśli go 
inłjiedz na dr(Klze ku Kamieńcowi wiodącej ; nie zati'zy- 
lal się w Poryclcu, chciał ubiedz spiesznie Krzemie- 
niec, lecz go Rydygier uprzedził. Jest przy granicy 
oddzielającej Wołyń od Galicyi, niedaleko Kolodna, 
wyniosła góra, obwarowana przez przyi'odę i snadna 

Ko dzielnej obrony, między wsią Lut>'ńcami a llnicaiiii 
' Galicyi, z dwóch stron jej strzeże aiistryacka gra- 
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nica, a z jednej trudny przystęp osłania. Tani oba woj- 
ska dążyły. Lecz tu upfzetlzU Rydyf;;iera Dwernicki, 
i na dwie godzin praed nim, w dniu 24 kwietnia, obiiz 
rozłożył, obwawowawszy go i swojemi i zdobj^temi pod 
Horemlem działami. Pięćkrotl silniejszy Rydygier, bo 
mu Krassowski w pomoc z Podola nadciągnął, nie śmiał 
wszelako natrzeć na fjarstkę Polaktiw. Przez dwa dni 
cale plonnemi nichy nużył swe wojsko, clicąc snąć 
l)j'zeciwnika swojego wyciągnąć z niocuef^o st,Jinowiska, 
ale napróżno. Pilnie uważał na wszystlco Dwernicki, 
i byłby pewnie nie jedną dobę w tern położeniu wy- 
trzymał, gdyby nie podstęp rosyjski. Wysiał Rydyi 
"w n(jcy, dnia 27 kwietnia, dość silny oddział i)od jene. 
rałem Bergiem, ktiirego nie raz w ciągu tej wOJny zo- 
liaczyniy, by nie zważając na austryacką gi-anicę, okrą- 
ż>'{- przez GaUcyą Polaków. Tu Niemiec, zaprzedany 
służbie rosyjskiej, a w części przez układ z NienuTami, 
w części udawszy, że straży austryacklej nie pozTial, 
przekracza dotąd nietkniętą obcego kraju granicę i las 
zajmuje, kt(5i'y leżał w tyle stanowiska Polaków. N^ 
wieść tiik niespodzianą Jalc smutną — walczy 
z sobą Dwernicki, czy się ma rzucić z swojemi na osi 
miecze i na niecliybną zagładę — czy przez wkroczei^ 
na obcą ziemię tak dmgie życia swoicJi podwladnyi 
Ocalić. Przemogło to drugie uczucie. Ze wstrętem pi 
cięż w kraj austryacki wstępuje. Ani przestali na t; 
podstępie cbyti-zy rosyjscy dowódzcy. Na oboej zii 
z orężem w ręku atakują PoIakiSw. Ale Dwemieki 
dał surowe rozkazy, by jego wojsko, chroiiiąc się 
Galicji, nie ważyło się strzelać lub bronić. Tu 
oljjawił rtJwnie rozdzierający serca przytomnycli, jak 
szczytny widok dla świata. Te mężne Inifc*, które od 
pierwszej chwili wybuchłej wojny wszędy wieńczyło 
zwycięztwo, których kord dzielny, mimo wj'ższości aił' 
przeciwników, wszędy nacieraj ącycli na siebie i-os 
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szal — tli za i-Dukazem swojogfo wodza scliowali w po- 
t cliwy oręże, i śmierć przyjmują od podstępnego nie- 
I pj-zyjał-iela spokojnie, śpiewając sobie przed zgonem: 
„Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy". Widok 
ten zimnych Austryaktiw poruszył, rzucili się przeto 
między napastnikiWv a świetne oiiary; i od tej chwili 
morderstwr) ustało. 

Wskazano dzielnemu Dwernickiemu i jej^o towa- 
rzyszom oręża stanowisko pod wsią Chlebaiuiwką w Ga- 
Jicyi, a Berg ]>owriicil do swoich. Wknitce go za ten 
f podstęp laska cesarza ozdobi. Wysiano gońców du Wai- 
T-Bzawy i Lwowa — tam o wdanie się rządowe, tu 
i o wolne przejście do Polski proszono. Pierwsze będzie 
V bez skutku — bo nieszczęśliwi a słabi nie nuiją przy- 
[jaciiił i wsparcia, drugie się w liańbę i niewolę zamieni. 
Stal przez dni kilka pod Clilebanówką Dwernicki, ocze- 
kując postanowienia władz austryackich względem losu 
łiiwojego korpusu. Tymczasem przybył do Tai-nopola 
\w Galicyi pod obcem mianem Rydygier i tam trakto- 
■Tyal o wydanie mu broni Polaków i wszelłdcli wojen- 
• Jiych rynsztimków, chcąc najprzód wydrzeć działa, które 
nm pod Boremlą zabrano. Pomszali nadto wszelkich 
sprężyn intrygi rosyjskiej ajenci we T^wowie, by się 
rząd tameczu)' do prt)śb Dwernickiego nie skłonił. Zna- 
leźli oni przygotowane do tego postanowienia snadnemi 
środkami umysły. Jenerał dowodzący, Stuterheini, byl 
tak oddany Eosyi, jak ci Niemcy, ktih-zy im za jur- 
gielt służyli. Rozkazano złożyć oręże Polakom, co sna- 
dniej było jtolecić niż wykonać, gdyby Dwernicki nie 
kazał. Z rzewnemi łzami rozstawali się ci mężni z jedy- 
nym przedmiotem swojej niiłości, z tą bronią, którejby 
im żaden uieprzj^jaeiel nie wydarł, cliyba wraz z ży- 
ciem, potem ich odłączono od ich dow<5dzców. Chwila 
b okropna i boleśniejsza od zgonu ! Ale Dwernicki posta- 
nnowil wszystkie nawet prześladowania wytrzj'mać. Już 
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iiadgraiiiczne włarlze iiiistryackie otldaly konie polskie 
^vy8hlńcom Rydygieia — już miaiio i broń i d>!:iała wy 
dawać — kiedy przybycie księcia Długosza Lnbkowitz 
gubernatora Galicyi, do Lwowa, ten środek ostati 
wstrzymało. Naprużiio będzie usiłował ten mąż szlagi 
clietny wszelkiemi 8i'(łdkami smutny los korpusu Dwas- 1 
nicldego osłodzić. Nic iiie pomogą praełożenia posłtiw 
francuzkiego i augielskieso w Wiedniu. Zimny gabind( 
wszystko poświęci cliwilowej poti'zebie, by tego z cza<l 
sem gorzko nie pożałował. Przechodzili wprawdzie het 
trudności polscy oficerowie i żołnierze przez galicyjak%ł^ 
granicę do Polski; większa polowa tycli niężnycli sta^-B 
nęła wkriHi-f pośriid ojczystycli szeregrtw. Odpokuttjwal' . 
za wszystkich Dweniicki. Jakkolwiek wszędy gdzie 
tylko stanął, cześć go ])owszechna ścigała, jakkolwiek 
nie odmawiali mu sami urzędnicy austryaccy najwyż- 
szego uczczenia, przecież wskazaną sobie od Eządtt 
drogą musiał pospieszać do Węgier, a pdżniej do niiejs< 
swojej niewoli. W ktiirymże ki'ajn odmówiono tem 
dzielnemu mężowi należnycji jego cnocie zaszczytów^ 
Jeżeli nagroda tuż iść powimia za prawdziwą zasługuj 
otrzymał ją za życia Dwemicki. Przesadzali się w uczczę* 
niu jego zacni Węgrowie, bo oni nie zapomnieli < 
wieków, że ich z nami ila"ivne bohaterstwo połączą - 
bo widok mężnego swobłid ojczystych obrońcy, 
wuia serca szlachetne. Odbieraj ciągle sędziwy starcs 
z gorącą duszą młodzieńca te czci oznaki, na któi-ei 
uauał zasłużyć! Niedługo one całem dla ciebie dzie> 
dzictwem zostaną. Gdy już zostaniesz skazany na g 
cane więzy — gdy ci nie wolno będzie i wynijść z miSi 
sta, w kti'irem cię czekać miała gościnność, myel o ty-c^ 
czasach, kiedyś na czele twych mężnych liufcdw | 
mil, zwyciężał, zadziwiał ^ myśl, że pi-zyszlość naszij 
jest jeszcze wJwińe przed tobą, jak i jirzed pokolenieiBif 
Polałaiw! 



Tak zeszła z wiiltiwiii świała zbjt piękna jj;vvia/-fla, 
ł^rzyświecająca naszemu powstaniu. Radość najeźdzc/iw 
[^Bie wynittTiała smutkowi Polakiiw. 

Gdy się t(j działo — o czem z Ijoleścią piaae nam 
przyszło — tymczasem głtiwuo wojska dhjgo się wza- 
jem mierzyły, czekając cierpliwie, kto pierwszy puda 
sposobność do nowej walki z korzyścią. Nakoniee osta- 
tiiicli dni kwietnia, wyniszyt Dybicz z swoich stano- 
wisk i zdało mu się, że zdoła obejść prawe skrzydło 
Polaków. Ale Sła-zynecki był na tu zdawna gotow^'. 
tStał pod Kuflewem dowodzący przednią strażą pulko- 
rwnik Dembiński. On niegdyś służąc w niższym stopniu, 
K>dznaczył się w i>ierwszyeh duiacłt powstania rzetelną 
rorliwością i poświęceniem się ZH[ifhi('iu ojczystej spra- 
^wie, ale dotycbczas nie niial spusubunści iikazać tego 
j»a placu boju. Znając go dawniej Skrzynecki, poriiczyl 
mu dowiłdztwo brygady, co wiele zawiści wzbudziło. 
ŁWazczyna się walka, w której Dembiński wyższe w trój- 
LasiJb siły przez ośm godzin wstrzymuje. Dziwią się 
jtaj'zy żołnierze przezorności rozporządzeń świeżego do- 
Jwcłdzcy. Broniąc każdego kroku ziemi ze skutkiem, 
»fa się wreszcie da Mińska, gdzie go zastępuje dj^vi- 
Sya jenerała. Giełgtida. I tu bój nowy tmpem nieprzy- 
pacielskim pola pobliskie, a cliwałą wojsko polskie 
pkjywa. Zaniechał Dyljicz zamiaru oskrzydlenia prze- 
^Ciwnika swojego. Jeszcze on mil parę na bitej drodze 
1 Warszawie postąpi. Ale spostrzegłszy, że Skrzynecki 
tylną straż swcjją pod Dembem Wielkiem zatrzymał, 
ihie cbcąc zapewne tam stiiczać bitwy, gdzie jego woj- 
ko klęska niedawna spotkała, wrócił niebawem do 
bmocnionych dawniej stancwisk, twierdząc przed świa- 
że wyniszczona z wszelkich potrzeb dla wojska 
^kolica skłoniła go jedynie do tego kroku wstecznego, 
^jial on ją dobrze, kiedy sam zniszczył poprzednio, 
lecz mniemał może, że snadno ediiia niecierpliwość 
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Polaków TOzdrażnić, i tam przymusi tlo Litwy, gdzia 
zeolica Jeszcze raz wyśle on z Suchy, gdzie się umocni 
mocny korpus Itn Zimnej-wodzie i Kałuszynowi. Lee»^ 
i to spełznie iia nii-zeiii, bo wódz naczelny miał pilni 
oko na wszystkie poniszenia przeciwnika swojego. 

Jeszcze nie miano dokładnych wieści o loale DweiiC 
nickiego korpusu, wiedziano tylko, że wJcroczj^wszy i 
Wołyń, ściągnął na siebie przeważne sity, kttire 
wstrzymać musiały w cli\v;ili:>ln]yni zawodzie. BlategU 
postanowił naczelny dowódzca rzuceiiieni ku wj"ższem^ 
Bugowi nowego korpusu i zwrócić baczność nieprzy- 
jaciela i pomoc podać słabemu Dweraickiego oddzia- 
łowi. Wybrał do tego znakomitego dowódzcę w jenerale 
Chrzanowskim. Mąż ten dotąd się chwalebnie w konj 
pusie inżynierów odznaczał. Umieli go nawet ceni 
Moskale ; dodany niegdyś do sztabu Dybicza, odbj^ 
z zaszczytem wojnę tm^ecką, i poznał zblizka i akiat 
i wady organizat-yi rosyjskiej. Dziś pl)ś^vięo(my ojuzyatę 
sprawie, był szefem sztabu głównegti przy jenerał 
Skrzyneckim. Dziś jego tmdy 1 chwalę mężny Ramo- 
rino jjodzieli. Pięć tj-aięcy wojska ma przebyć trzy*J 
dziości killca mil drogi pomiędzy Hczniejszemi w czwórn- 
nasób zastępy. W rlniu 8 maja stawa Chrzanowek 
niespodziewanie pod Kockiem. Część nieprzyjaciół strze«9 
gąca miasta i blizkiej na Wieprau jjrzeprawy, pierzchał 
natychmiast, część się dostaje w niewolę. NazajutrSŁ* 
stawa na drodze jenerał Fecz pod Kamionką, lecz gv 
gwałtowny Ramorino znaczną stratą do odwrotu przy- 
musza. I w t\^llże czasie wałczy! pod I^ubartowem 
Chrzanowski pi-zeciwko jenerałowi Tliielemann, który od 
Puław nadążył. Niedługo zanim sam Kreutz nadciąg-^ 
nie. Jeśli więc polscy dowódzcy działać nie będą skw^a 
pliwie, nie wielki korpus snadno niebezpieczeństwo do- 
sięgnie. Zostawia Chrzanowski oddział piecłioty ze IS" 
łudzi w Lubartowskim kapucyńskim klasztorze. DiZielq 
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t obrona tych uiężnyL-h przez piil dnia wsti-zyma gtiiwną 

ailę rosyjską. Grzmią w mieście działa, część jogo pln- 

a mężny oddział nie wprzód broń zlożyl przed 

i jH-zed dziesięćkroć wyższym nieprzyjacielem, aż prtki 

f tenże nie wyl)il bramy kulami i nie rozpoznał, że za- 

L miast wojska — ma przeciw soljie 100 tylko ludzi. Ale 

L Ghi-zanowski umiał korzystać z czasu i już był Łęczny 

f dosięgTiąl. Gdy utrudzony pi7.eciwnik ścigać go począł, 

P znalazł go znowu za Wieprzem na drodze ku Zamo- 

Żelowi wiodącej. Ale Dawidów, który był dotąd zajęty 

puski-ani laniem wolyiiskicli powstańców, już się był za 

Bvg przeprawił, i dnia 11 stanął pod ataiym Zamościem, 

którędy musiał Clirzanowslci przechodzić. Tu znowu 

.wszczyna się walka, której odgłosy do murów twierdzy 

rZamościa dochodzą. Wyprawia zaraz dowódzca onej, 

LjKrysińaki, oddział piechoty i jazdy z kilkn działami, 

u4la wsparcia braci walczącycli. Lecz nim nadciągnął, 

■ już pokonany Dawidów ustąpił z drogi, i dzielny łiorpus 
p uszedłszy wśród walk codziennycli w trzech dniacli mil 

■ OŚimiaście, pod noc dnia tego zbliżył się ku murom 
K Zamościa. Strata jego w tych bitwacli nie doszła 4(X> 
[ludzi; a prócz zabitych i rannych, których wszędzie 
r zostawił nie mało, 750 jeńciiw przywiódł w całości do 
[ twierdzy. Tak znowu istniała siła, która za wydarzoną 
[ porą mogła z Zamościa ];u Wołyniowi wjTuszyć. Ale 
I już Dwernickiego nie było! Gdyby ta pomoc nntgla 
i być rychlej wysiana, możeby zamiar szlachetny wspar- 
l cia Wołynia, Podola i Ukrainy szczęśliwy skutek iiwieii- 
p czył. Wszakże ta śmiała wyprawa zbyt wielki zaszczyt 
U -Chrzanowskiemu zjednała. W niej się odznaczył szcze- 
T gólniej pułk pierwszy ICraknsów, z dzielnych ICi^ako- 
Ł wiakiiw złożony. 

Nim jeszcze upadł Dwernicki, a raczej nim o teni 
I pewne wiadomości doszły naczelnego dowódzcy, nim 
I Chi-zanowskiego ku Zamościowi wysłano, już nawet 
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pruskie fcazety przez lu^ziie wziiiijiiiki o piiwstaiiiii ni 
Żmudzi ostrzegły. Już teraz nawet; nti-zyniano w 
azawie urzędowe doniesienia o tyni tak ważnym w 
padku. I kto wie nawet, czyli ten |}o\vi5d nie skioi 
Dybif^za du odwi^otu z pod Dembegco i JMiiiska. Pdpzi 
szukać sposobtiw, jakieuii wesprzeć wybuchły 
by go w pużytek dla wapiUnej sprawy zamienić. Ni 
pierw pusłany pułkownik Lewiński, natrafić musiał na 
l>rostei drodze, ktńrą ait; udał przez Pułtusk, ważne dla 
szi-zuplej siły przeszkody. Wsparto go pi'iiniej całą dy- 
wizją pod jenerałem Jankowskim. Ale czas przyszi 
że się na ptUnnc i siła f^lówna i baczność wszystldt 
odwr(5ei. Rzecz t-ę wyluszezyć trzeba od źri'idla. 

Za wybijclmięciem warszawskiemu jinwstania, nil 
nie powątpil, że riSwny zapał, jaki Knilestwo Folskit 
odznaczył, ' rozejść się musi po wszystkich częściacl 
wspiilnej Polakitm ojczyzny. Już witlzieliśmy, jaki w nien^n 
udział wzięły te nawet ki-aje, ktiire liyły pod panowi 
nieni austryackiem i pruskiem. Na święte Itaslo wskrz&fl 
szenia niepodległości Polski, wnet zbiegła cała mit 
l)rawie, biegli do Polski starcowie. Nie hie iiadaS 
(HlPiUy, ktiirenii powściągał zapał powszeclmy Chł( 
picki. Hojne ofiary w si^ebrze, klojnotacli, pieniądzadl; 
zewsząd na wyścig znoszono. I któż się dziwi, że Żumdź' 
i Ijitwa, że Wołyń, Uła-aina, Podole, jednemże czuciem 
gorzały. I te la-ainy przed niedawnemi laty Polskę 
składały; i w nich się jarzmo i-osyjskic bardziej czuć 
dało, niźli w tak zwanem Królestwie. ICto sobie przy- 
prjmni prześlado\\ama, jakich doznały z jiowodu zwiąi 
ków na początku jtanowania Mikołaja odkrytycli, 
wie pobieżnie nawet, co Nowosilcow w Wilnie z mło- 
dzieżą wyrabiał, i kto policzy te srogie ciosy, jakiemi 
rozdrażniano wszj'stkie uczucia nędznych naszych współ- 
braci, ten łatwo pojmie, jałde wrażenie wj^padki 
azawskie wzbudziły. Pficzuł to dobrze jząd rosyjal 




łp:dy pnioz wrodzonego ku swoim ziomkom W9p<)lc/,m'i!i 
|zb>"t liczne sKpiegi rychło go o usposobieniu nmysWw 
lostrzegly. Ale stal w Litwie mocnj' korpus jeneraln 
fBositjna, a za wybuchem powstania, liczne zastępy zie- 
mię litewską przygniotły. Pi'zybyl nareszcie Dybicz do 
Wilna z władzą nieograniczoną prawami. Kazano oby- 
watelom litewskim nowe wynurzyć oświadczenia wier- 
I Ilości dla tromi i poświęcenia się w obecnej sprawie, 
■której najwyższjTn celem było ujarzmienie wspiiłbraci. 
■Młodzież litewska szczeg(51ną baczność na się zwri 
EPooddalano od wojska czynnego oficeriiw, rodem liędą- 
Ł,eych z Litwy. Przygnieciono ziemian i włościŁin linstiir- 
BcKeniami wielkiemi i uciążliwszym postojem. Wszystkie 
Uczucia musiały zanieoiieć. Lecz gdy się wojna poezęla, 
Ki gdy te mnogie zastępy, cfi d«.)tąd Litwę gnębU>', prze- 
izły jiii polską granicę, oswobodzona Litwa myśleć po- 
a o sobie i chciała czynnie spi^awę ogóbią popierać. 
Przewidywano oddawna możność powstania. Żmudź 
lajszczegcUniej, kttlrej cala ludność jest katolickiego 
(■wyznania, Żmudź i bogatsza, i nie cierpiąca wspiera^ 
lnego ikI rządu jedynie greckiego obrzędu, gotowała się 
■czynnie do tego celu. Pozakładano towarzystwa myśliw- 
Dlatego nikt się nie dziwił, że skupowano broń 
palną, a przez ten środek każdy ziemianin miał jej do- 
Bstatldem i miał sposobnycli do broni ludzi myśliwych. 
IGdy więc świadome wypadki cale wojsko czynne po- 
fwołały do Polski, dzielni Żnmdzini, za podnietą swycli 
J^raci mieszkąjącycli za Niemnem, postanowili zrządzić 
K)Weze^;Ime w kwietniu powstanie. Gdy polskie wiijska 
przewidywały blizką potizebę cofnięcia aię za rozpo- 
Bczęciem wojny ku murom stolicy, zostawiono wśnitl 
l^apuszczuńsklch lasiiw killai odważnych dow<idzciiw, 
tórym zlecono niepokojenie w tyłach głównego wojslia 
łsyjskich oddziałów. Między nimi odznaczali aię ma- 
[Or Puszet i Szon. Oni w rucliomych odd^tiałach wiele 




przynieśli szkody rosyjskim zastępom. Oni kraj w tylł 
wojska leżący uczynili dla nich szkodliwym. 

Nie mała liczba stoczonycli w wojcwMirtwie i 
stowskiem potyczek czeka wyjaśnienia w szczegiSłactlL 
To tylko pewna, że żmiidzkie powstanie rachowało 
nich nie mało. Jeszcze nie nadszedł czas przeznaczony 
do powszechnefco wybuchu, jSfdy " Rosyanie zgubny dla 
siebie zamiar zwietrzyli. Z ich krakcSw poznano zaraz, 
że chęć powstania nie była więcej ski\vtością. Ta okii- 
licziiuść przyspieszyła tlejący wjbucli. Na dniu 26 marca 
dw(5cli obywateli, uzbroiwszy swych włościan; napadlfrj 
nagle na miasto powiatowe Rosienie, i i-ozbroilo słabi 
rosyjską załogę. Wnet cały powiat poszedł za dan« 
hasłem. Opanowano .Jurborg dla anaduiejszego pohj 
czeiiia się z pai-tyziintami polskimi, któi^zy w Mai-ju 
polskim obwodzie działali. Już w dniu '27 i 28 widziaEBi 
iiciekając}(.-h Rosjiin z kosami przez pruską granica 
■A ^(ly za przykładem R{)sienskiego powstał i powia 
Szawelski, a następnie Telszewski i Upitski, wnet miaat 
pruskie Memel napełniło się mn('i8twem Rosyan, 
nego stanu i broni, unikających burzy powstaiua. N»! 
tyclnniast złożono rząd tymczasowy nad tejiii czterem 
powiatami, i zamierzono zdobycie miasta portowego P« 
lagi. Pierwsze usiłowania nie uwieńczył pomyślny f 
tek, praocięfą jednak została kommiika<ya lądowa n 
dzy KnSlewceni a Petersburgiem, i mnsiano poczta 
morzem do Libawy posyłać. AV8zakże w dniu 6 kwi^ 
tiiia opuścić iimsiała przed wyższą siłą piiwstańcrtw ' 
r<)syjska załoga Polągę, i w Mendu szukiic sclirouienia. 
Ijbcz Prusy, które podług oświadczeń wszy.-^tkiiu ^'iibi- 
netom zdziałanych musiały być nenti-aluemi w tej woj-- 
nie, nietylko zljiegłych Rosyan iirzytulily ochoczo, lecg 
opatrzonych i w broń i w wszelkie wiijenne zap; 
odsyłały napowrót mocniejszych swem wsparciem ■ 
kraju. Tak się zdziałało z połągską załogą. Po wypjfl 



saynkłi w Momlu i opatrzeniu we wszystko odestaiio ją 
ba pniskich statkach do poi-tii Ińbawy, Uji-zymy w ciągu 
tej wojny, jak się ubejilą ze schronionymi w pniskie 
•aiuce Polakami. Zgroza wymi')wi('', co znaczy ueutral- 
toić podoljna. 

Stał w mieście Kownie dowodzący pułkownik ro- 

liyJBki, Bartolomensem nazwany. Tenm zlecono pier- 

ń'8zemu działać przeciwko żmudzkini powstańcom. Lecz 

dy ich silą gliiwna poszła przeciw P.)l;irlzc, napadł 

tysiącem liidzi na Jurborg, ]>okon;il .shilty oddział 

powstańców, i okoliczne włości zniszczył ogniem i mie- 

pzt^in. Teu sam los spotkał Rosienie. Wzdryga się piiiro, 

clicące malować popełnione oltrucieństwa w tych stro- 

icli. Mniemano zrazu, że to jest skutkiem wściekłości 

iibarzyńskicgo dowódzcy; lecz nadszedł ukaz cesarski 

i dnia 4 kwietnia i ten nam źródło objawił tycli scen 

Ihorderczych a kj-wawych. Oto jest jego osnowa: 

1) Wszystka szłaclita litewska, która wzięła udział 
' powstaniu, ma l)yć przez sądy wojenne potlług poł()- 
tgo liiTmiiialnego regulaminu sądzona, a wyroki są- 
jflowe natychmiast przj-wiedziitne do skutku. 

■2) Majątek nieruchomy tycłi zljrodniaray ma h\ć 
Jtouiiskowany i praylączony do kapitaliJw inwalidów. 

3) AVzgłędeni dzieci płci męzkiej ma być nam 
uczynione przedstawienie; dzieci zaś tycli, kfairzy się 
szlachcicjimi zowią, a nie posiadają świadectw swttjego 
stanu, mają być policzone do kolonistów wojskowych, 

4) Ludzie niższego stanu, wzięci z bronią w ręku, 
lają być oddani w ivkruty i odesłani do batalionów 
iniowycli — na Syberyą. 

5) Icli dzieci zostaną oddane pomiędzy kolonistiiw 
łojsknwyt;!!. 

Te i tym podobne urządzenia., rozciągające karę 
todziców na dzieci, godne są oświeamego wieku i ta- 
kawości Mikołaja cesarza. 
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Ale pułkownik Bartolomeua, ktiSry te łagodne ukai 
wykonywać ściślej niż samodzierżca nakazał, ws1 
mać muaiat na rhwilę krolii swojt; zwyińęzkie. 
powatańc.y żmiidzry dowiedzieli sie w Połądzo o zajęci 
Jiir)ii)i'Łi;ii, wjiżny tiMi |ninkt poią^zonia z Anj^nstowskiei 
wnji'\vridzhv('ni ściągną! icli b<n'Ziioś(.', i wknitco, to je; 
10 kwictiiiii. iijrziił sio Dtoczonyiii od iiDOO ])nwstań(;(5# 
Straciwszy w cząstkowyt-li walkaidł nie inalo ludzi, 
sial się WTeszcie w 80(1 ludzi cofnąć za pruską granica 
Znowu się on ztajntąd, wsparty przez neutralne ] 
wynurzy. Tymczasem rozszerzyło się powstanie głębie 
w litewskie powiaty. Jenerał ros_\-JHki Bezobrazow cofa^ 
się musiał z Wilkoinierza ku Wilnn. Zaszedł nni drogi 
w sto pięćdziesiąt tylko ludzi obywatel Łal)auowski 
nad rzelcą Świętą. Ztrwożouy Bezobi-azow chce kiJpitu- 
lować i pailamentaiTta wysyła. Lecz gdy się odlj^"\vają 
nmowy, Moskal, pomiarkowawszy słabość sil przeciw 
wnika swojego, napada na niogo zdradziecko, gi-ona 
i chwyta i schwytanego uprowadza do WUna. Natyd 
miast Łaljanowski został rozstrzelanym. Taka jest wiai 
uni('»w rosyjskich. Nie ocalili dzielni ziomkowie nieszcz^i 
eliwego, kttirzy doścignęli nareszcie oddział Bezobi^a; 
zowa i z niego 250 ludzi zabrali. 

Toczyły się walid w 1-itwie, na Żnunizi i w M^f 
]'yamp()lskiein przez cały kwieciei'i riiżną koleją. Zw(^ 
żono z Kurlandyi wojska r<)s\'J8kie na wozach, \vr6ai 
Baitolonieus z pniskiej gTanic-y. Jenerał Renenkampflj 
wzmocniony zewsząd nadbiega jącenii wojskami, mia 
dziuliK' ze skutkiem nie małym. Guheniatiu' wojenn^ 
wili;i'iski, Chrapowicki, powściągał burzącą się stolica 
Litwy ośmio-tysiętznyui korpusem. WIcnHce Poląga 
w moc się rosyjską dostała; i w MarjTimpolHkiem jene- 
i-ał Frinken walczył, cliociaż nieśmiało, z oddziałami 
Puszeta i Szoiia, gdy ten ostatni okryty ranami dosta 
.się w moskiewską niewolę, śmieró go banielMia spotkid 
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■"Wszakże to prKeciwności powstańców wzmacniały bar- 
dziej ich siniały zamiar, ^dy ten gditieiiiegdzie szczc- 
Vćliwy skutek uwieńczał. Biegły wieści, ktiii-ym nawet 
;azety pruskie wiaiy godności piętno wkładały, że zna- 
jzne sity pod jenerałem Tyszkiewiczem, Ogińskim i Kii- 
wlem Zaluskiai popierają })owstanie. Najpierwszą o tern 
{piadomosć odebrano w połowie kwietnia w Warszawie. 
Czekano z utęsknieniem na potwierdzenie onej, co nie 
Ktak rychło nastąpić mogło dla tnidnycli komnnikacyj, 
łkt(5re tylico ukradkowo mogły być nadsyłane. Lec-z 
r końcu kwietnia już nie wątpiono o rzeczy,, wszystkie 
Izienniki i wszystkie prawie głosy w Warszawie wzy- 
iyały wodza, hy lyclilą pomocą wsparł usiłowania teu^ 
aiężiiiejsze, gdy znikąd nie było nadziei pomocy. 1 ztąd 
I poszły wj'prawy pułkownika Lewińskiego i jenerała 
Jankowskiego. Ale nie praestal na tern Ski'zynecki, 
jjowolal on do siebie jenerała Clilapowskiego, i z tym 
jiilożył plan wyprawy na Litwę, kkira miała żądanych 
1 powstańców olicerów dostarczyć, na kt(5rych całkiem 
obywało, T\in końcem wj'dal tenże wódz w dniu 1 maja 
■odezwę do Litwinów, którą tu warto powtórzyć (L). 

Wszaicże jeszcze dla ważnycli przyczyn wstrzymać 
musiano wsparcie niniejszej odezwy czynnem działaniem. 
Nadszedł dzień 3 maja, droga rocznica dla serca 
?(tlaka. Wie już świat cały, czemu tak wielkie wagi 
■przy wiązy wantj w Polsce do tej pamiątki. Warta jest 
ona uczczenia, gdy pośród burzy rewolucyjnych zamę- 
tów, wśrtid, gróźb od strony p('iłnocy, naród zgnębiony 
Badał sam sobie mądrą uatawę zasadną, przez którą 
lawne swe błędy zagładził. Szkoda, że tak ()iękne 
Edzieło zaledwie po czteroletnim namyśle i po zbyt dłu- 
jgich naradach dopiero w 1791 roku przyszło do skutku. 
■JJziś służy tylko do piękniejszego napisu na grobie 
*ołski. Gdyljy te zmiany wprzód na lat parę spełniono, 
dyby je w (»bieg i wykonanie puszczono, wtedy gdy 



Rosj-a była wojną turecką zajęta, możeby Jeszcze ura- 
towano ojczyznę od zgiiby. Lecz taki jest los ciążący 
nad nami, że nigdy jeszcze stanowcze kruki nie natra^ 
fily na czas ku temu sposobny. Wtedy to prędzej 
działać, a ticraz może wstrzyma*- działanie wypadłiŁj 
Ale nie tak jest snadno wypadkami kierować. Pie 
wszy raz od lat tak wieln cieszyć się mogli Pola) 
że narodowe święto obchodzić będą swobodnie. Tyl 
czasem i tii ujrzano niepospolitą pi-zeszkodę. Gdy j 
myślniejsze wypadła wzbudziły indość i dość pochleb^ 
nadzieje — zgubna zaraza niszczyła wojsko, niszczyli 
ludność stolicy, Z togo powodu wstrzymać wypadj 
powszechnej i-adosci oznakL Rząd narodowy przemiiw 
z gftdnością, którą wspierał rozsądek. Odezwa jts{ 
w dniu 3 maja wydana maluje razem jego troskliwOf 
i położenie stolicy, dlatego nie pominiemy jej pami^ 
nych wyi'az<'»w (L). 

Przystępujemy nakoniec dtt Tykołiińskiej wypraw 
Dwa są powody, dla ktdiych nastąpić musiała. tf\ 
miSwiono i pisano o Litwie, tak wystawiano powstania 
tej części dawnej Polski w przesadzonych obrazai 
tak chciano i-ozpi^zestrzenić dziedzinę wojeimych i poJ 
tycznych czjnmości, iż nawet dziwić się nie możi 
pi-zedsięwzięciu, kti5rego najwyższym celem miało byt 
wsparcie Litwinów. I tu się czynnym bardziej niż kiedjS 
okazał Lelewel, przylgnąwszy niejako pi-zez czas swegi 
nauczycielstwa w Wilnie do Litwy, wypielęgnowawszy^ 
jak ulu się zdawało, nowe pokolenie na przywoIywM 
nych do życia dawnjch pamiątkach. On był w Waj 
szawie pierwszym rzecznikiem Litewskiej sprawy - 
jeszcze przed detronizacyą Mikołaja cesarza wnosił prze- 
Jożenia obywateli tego narodu, by ich przyjęto do wspól- 
nictwa zamiarów polskiego powstania. On przefai mocno 
nalegał o takie czyny, ktiireby wsparły już ob. 
na Litwie wybu(;hv. 
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^K. Możeljy jeszcze odwlókł swoją M^yprawę Ski-zy- 
^Tierki, giiyby ją druga okoliczność nie wsparła. Tą była 
niecierpHwfiśe Wai-szawy po bitwie Grocliowskiej ; już 
przerażenio, już sama potrzeba m-ządzi^nia inatzpj woj- 
ska, już nienaniszona niczem opinia, pozwoliły mn czasu 
rzterecli tygodni bez objawienia niecierpliwości nmy- 
slów. Ale po bitwHcli pod Wawrem, Dembeiii i Iga- 
nianii zdało się nie jednemii, że iv.adki dzień powinien 
nplynąć bez przeniesienia próżniakom i pismakom War- 
szawy jakiego nadzwyczajnego zdarzenia, a raczej no- 
wego żywiohi do zajęcia icli wyobraźni lub pióra. Oni 
pragTięli siedząc i rozprawiając spokojnie, by dzielni 
bi^acia, Jcttirzy krwią swoją bronili ojczyzny, codzieimie 
staczali zapasy. Już samo przebywanie głównej kwa- 
tery na jediiem miejscu w Jędrzejowie, nużyło icli nie- 
łierpliwość. Cóż, gdy codziennie wieści snadno dosię- 
gające Warszawy przez cały kwiecień i przez ])oczątelc 
maja, nie zwiastowały zwycięztwa? Szał ten wojenny 
zwłaszcza u ludzi nie mającycli żadnego wyobrażenia 
^bt, wojnie, przewyższył wszystkie uczucia. Dal się niem 
^ptnieść pełen rozwagi i gruntownego rozsądku Czaito- 
^^yski. W częstych swych listach i odwiedzinach głó- 
wnej kwatery, ciągle nalegał o stoczenie walnej bitwy, 
twierdząc, że od niej zawisł los Polski, i w politycznem 
* nawet znaczeniu. Lecz kiedyż bitwa od jednej strony 
^tecileży? Nie mógł jej stoczyć mocniejszy Dybicz, gdy 
wf^ dwa razy od połowy Icwietnia ku Warszawie się 
zbliżył, bo nie chciał walczyć tam, gdzie Skrzynecki, 
a ten ostatni tam, gdzie Dybicz ])ożądal. Mocniejsza, 
tylko stiona może przj-musić do bitwy, a wiidz bieglej- 
szy może jedynie przez poruszenia uieprzezomego prze- 
ciwnika do niej nakłonić. Tu obie strcjny walczylj' 
równą bronią rozsądku ; Dybicz z [irzyidadów już się 
:-zyjaciela szanować, Slo-zynccki mu- 
niego. Lecz zagorzalcy ciągle 
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mniemali, że jedoii PiiliŁk mr)że zwyciężyć trzech 3 
jjrzyjaciul — i że ich zwalczyć powiuien. "W tern ] 
żenili rzeczy zmienił swe plany Skrzj-necki. Gdy go 
Umiński pod Kałuszynem zastąpił, i gdy miał ciągle 
przednie straże rosyjskie zatrudniać, on przez marsz 
lx)C2iiy i zręcznie bardzo nki-yty, i Bug i Nai'ew prze- 
cliodzi, i między tenii rzekami działać zamierza napi-ze- 
fiw gwardyom, kblre dla wypoczynku zajmują Śniaduw 
i Łomżę i przylegle okolice tj'iu miastom, gdy Saken 
trzyma najważniejszą Ostrołękę nad Nanvią. Łatwo inu 
było przewidzieć, że Dybicz o jego pornszeniaeli osti-ze- 
żon, albo się rzuci ku niemu przez Bug ]}od Grannem, 
albo ku Warszawie postąpi. W pierwszym przypadku 
Umiński miał trop w trop za nim iść, gdzie tylko pój- 
dzie, w drugun winien był cDftiąć swój korpus pod 
8zańt;t! Pragi i bronić razem tego przedmuraa War- 
szawy. Jeszcze dla lepszej iiswiaty o Icrokacli prz« 
wniŁa swojego, korpus oddzielny pod jenerałem Łubi^ 
skim miał opanować ważny punkt Nura i dawać I 
i;zność lub zati-zymywać feldmarszałka, gdyby chd 
łączyć swe siły z gwardyanii. Lecz od 13 maja aż i 
18 Dybicz nie musiał wiedzieć, gdzie się obraca Sk 
iiecki. Jego pnstęp w województwo Augustowskie i 
także ułatwić popctmięcie dwóch kalumji ku Litw 
Z tycli jednej dowodził jenerał Cliłapowski. Tej pni 
znaczeniem byłtj najprzód Białowieska puszcza, gdj 
miano znaleźć liczne powstańców litewskich 
Druga pod wodzą pułkowiuka Siemkowskiego miała ą 
]'zucić w lasy Augustowskiego w(jjewództwa, dla wspi 
cia walczących ciągle partyzantów Puszeta i Zallwskief 

Nim się Skrzynecki poruszył ku Litwie, 
Narodowy wziął za powinność przennWvić do jej 
szkańców w odezwie, kt<')ra jest nadto ważnjTii pora 
kiem wyjaśniającj-m niniejsze dzieje, by ją pomlr 
milczeniem (Af). 



Silą, 7. khirą juiieriil Skrzyiie 
C-Ki- riK-znikadi wojny jtrzedsię wziął 



■ki tę /.iiiikoiiiitii 



q>r:. 



|,ud 



Rft-yTii>fiilii, W.fKH) Judzi. Ji.-s/tii [iiilskii-ij 
[jeiieraleiii Uinińsl^im, tu ji.'st l:i.lHHl, |)(ni ClirzniKJ 
f^flOd, i pod llziL'koi'isldm (iOlW, zostiila. ..leszcze ziiiiwii- 
K^yt- imleży, że oddzielony od fi'!ówin?ij,'ii wojska jcm^rat 
§j.jiiliieński miiit pod sotią ilo liOdO ludzi, i tt-ii iiiiisiii} 
iflziiil.u- iidliirziiie. W dniu lii maja sjtiitkano nii.^przy- 
Ijarielskie przi-diii.' ..zaty \'xA [Hugosiudlciii, na dnidże 
Jłl Wyszkowa dn Śuiiidowa windąrej, i tam raz |jit'v- 
jpszy strzelcy iiidandzkiej ywardyi z męztwi.'in i zat-ic- 
bśt^ią walczyli, okrywiijąt; cofanie się korpusn ii;wardyi, 
fetriry wraz z riufą iliiia. 17 zeliral się pod Śniadowem. 
Dzień 18 liyl przeznaczony do ataku tego korpiian, lei'Z 
.Skrzynefkieniii o to chodziło, liy wjirztidy wiedział, czjli 
-jenerał Lubieński zajął ważną pozycyc Nnra^i*ffi\- Sa- 
pteiia z Ostrołęki rnazouo. Pierwszy warunek TlSkepi! 
dniu 17; lecz trndno p<ijąć, czemu jenenii Lnltninski 
łiiie nwiadoniil tej samej nocy na.raelnetj;o wodza, kttiry 
fi)yl tylko cnnil 8 oddaliiay od niego. Dla tej pi'zyozyny 
tnie udł?rziino na gwardyę, a wmMz naczelny obrócił 
■jprzez ten dzień na Ostrołękę swoją uwagę. Tymczasem 
rSnrpiis \V-g'o księcia Michała i^ofał się spokojnie kn 
Łlykoeinowi. Poslanił kn Ostrołęce pu prawyiii brzegu 
. jen. Dembińskiego, a po lew^^u jenerała Gieł- 
f-^iula; ten inógl jirayjść prędzej, a tamten dla gorszej 
i pfjżniej cokolwiek, ałe się stało na opak. Dem- 
Hński czynny i gorliwy w służbie oficer, sam przed 
Ostrołęką stanąwszj-, tak zręcznie rzecz swoją prowa- 
dził, że po kilkugodzinnej walce na działa wyparł 



[;« Ostrolęl 



&dvby 



vi Cl 



id 



>spi. 



I kroki 



kilku hidzi. 



.viek me uszeil 



ten jenerał ani znał wojny, lUii liyl od niej zna- 
Zostawszy pnłknwnikiem bez poprzedniej sinżby 



:<) ■/. |iii!kiKv kwztiih'iii\vf!i się w Litwie 
pozostał w wnJHkii, i tylku silą vtAW\\ \\\\> zdiilnDŚci st( 
pion jerienUa ntrzymał. Pn'n,'z tego hibi! zinuidtu poki 
jowe wyf^ifiy, u sen pi'zyiiIiiŻHzy wcliorlzi! rlu iiieo(iz(j 
wiiydi żyrut jcji'" \v;innik('i\v. DliiteŁ'n w nninycli yn- 
(li(nuK-li iii^dzii- go nie ziistiiniuiii w czniiiości. Dwie 
god/.iiiy iibii'gly "d opfiiiowaiiiii Ostrołęki, gdj' czoJo jego 
koliniiiiy iijrziiiio. Ale nie donyr na tein, Saken się 
fiilną! <io Loinży, Hemliiński z GrieJgndem ścigać go 
będą nazajutrz; Iłembińwki iiojedzie i dalszą dlHigą 
i |irawie t-alą [liasczystą. (lielgud uda się i krtltsza 
i bitą. /iiowii Denibiń.ski (lielgiida uprzedzi. Lid ploniu; 
wieśfi f) sile nieprzyjaciela, ktiirej nie było, stropią go 
w dvo<lze, i znów w LoulŻ)' podobne zajdzie zdai-zeiiii? 
jak w Ostniłęce. Uszedł w .-alośei Haken ka Rajgro- 
dowi i ku warownym stanowiskom Zapusz<'zańskiego 
kraiflft Ale zostawi! w Łomży liczne tali<ir>' i zujias 
liro^n lazarety i ninoenienia. nad ktiirend kilk; 
g,'odni pmcowaly petersburskie gwardye. 

Gdy się dowiedział wódz naezeliiy o zajęeiil Niu' 
i Osti-oięki na dniu 11) maja, już 9tra(^it z oc- 
dye, ktłire się kn Tykocinowi cofały. Dniu "iO zasxł; 
potyczka z ich tylną sti"ażą |iod Rndkanii. W niej pułk 
12 piedlioty polskiej okazał, eo mogą kosy, gdy niemi 
i-ęee walecznyeli władają. Tnidiio bjio wypi-zeć niepi'Ky- 
jariela liniowej pieehoeie z lasu. Dwa pułki strzelców 
gwardyi broniły się zaeiofiie. Posiano iiowozaciężnycli 



M 

!,^' 



z kosami 


i nie)n'zyjaciel nic dotrwał kroku tym luęż- 


iiym. W 


dniu -il doścignięto straż tylną w Tykocinie. 


Tu dru^a 


Francuz z tycli, którzy służbę polską |irzyjęlij 


pulkdWlM 


c l.angeiniiinii, okazał swojej zręczności i wa- 


Icczno.ci 


dnwody. l'rzy ataku gmliii i mostów za Ty- 


l<octUCOI 


iitsti'adal konia od ktdi. jiicszo z orężem w.ręku 


])(! rcs/tii 


'Ii mostów zrzucoujch przcpi-nwadzil wojsko 


swdjc-n 


owództwa. Zajęte uii),-^t\ i un'oldr. a j.iciy.cha- 



Kil Xatv\\- jj;wiin!_ve nw.imisly |Miplnc!i ]ii) kniju, 

^iiwiii) dn Rosyi wcieli mym, i dzuila |mlskie jt-czacyni 

r jar/mie wsiH'il]ii'tici(jin /.ii|Hi\vii>tlziiily cliwili^' zluiwii'- 

|hiH. Lecz tii lunl/.icjii Ziilily.shi dhi iiidi |iiy.cliiti'iii. 

ł'3>zicii -J-i zi^Ti.uiii.l/il (l/icliiyVli P<ilak.'.\v przy posygii 

|,7iieśniiciti'liif4in ( 'ziN-iiicrlcii^gd, ktiliy rynek Tykijciiiii 

iii. Olirzed nOi^^ijiiy indac/.yl su? /, wojennyii]. Lei;/ 

l.rel \vy|iriuvy w malej t-ylkii części zdstal iisktik-cziiiii- 

Liiyiii, iHimiuin H,sil(mai'i wcjskii i iiitczeliicgo ilowiidzcy. 

ŁGwardyp msyjskic uszły / niewielką stra.tą do Bialu^o- 

(stokii. \V]ira\\'dzie jeueral ( 'lihtpuwski wtargną! Ijy! 

; Bielsk i IJniusk w bialtistneką ij:ubernię, i zwal- 

ifzywszy jm drodze mniejsze iiddzUiJy, ciąisnąl na czele 

•1:^00 ludzi ku Uiuhiwieskiej | niszczy, fjdzic miał' się 

falącJłyć 7. litt,'\vskimi i"»wstai'iciimi i pod Narewlłcą nie- 

piiiyjacielii pogromić. I z drngiej strony ))iilkovvnik 

Sierakowski szedł za Sakenem w Augustowskie, gdzie 

akże miał wspiorati powstiinie, i partyzant^ką wujni; 

fimtwadzii''. Ale tuż zaraz następowatt począł z swągliiwnEj. 

:i Dyliicz i [lithil chęcią odcięcia Skrzyneckiego od 

ISerockii i od AYarsziiwy, a przeznaczony do nważaiiia 

poruszeń Umiński stuł uie|iiirus/euif poił Kiilii- 

Epzynem. Te wiadmności doszły n;n /.elneiin wndzawTy- 

iin-ioie i zaraz nazajutrz musiał .sir rufur ku O.strolęce, 

Pt>y ]>lan>- uiepr/yjarielskie zniweczyć. ł'j-('icz te^n (in- 

Iwiedziid sir Sluv\ in^ki, że wojslco główne IJosyi przc- 

Lszli) ]irze/. IIiil; dnia -Jii iniłja i że w dniu nast:ę]inym 

J.>ul)ieński, suat- Ziinieclutwszy środków [jrzczoninści, da) 

ŁSic wyższej sile pod Nnreui otoczyi'. .liiż on liyl świa- 

"Wom, że główne si!y nieprzyjacielslcic i-iąguą kn niemn, 

i tym końcem dla zapewnienia .sobie ku polskiej armii 

odwrotu wysłał n.iprziJd dn Czyżewa jenerała .Inzeta 

Kainieńsldego. I.,ecz gdy elicial za nim odciągnąć, zjawił 

pię u przecbiicli straży jenerał ntsyjski Berg i w swej 

IWKinowie ■/. hiiljień.i^kim, wystawiw.szy mu czczoać walki 



gdy zewsząd zust-al otiifzoiiy, znproiioiiuwiil poildiuiuł, I 
.T-iil)ioiiskiof;it oclpiiwiytlż ^otlną Jest praweiio Polaka. J 
„Ciiżkolwiek mi w ystll\^^lJe3z jenerale — udrzekl par^l 
lumen tiiizłiwi ^ poliskie bagiicty otworzfj sobie flriis(,'cl 
tln ]iiv,n.iściii". Takii iHi]ni\vie(!ż zakoiu-zyla r()ko\va.nie. 
Co r];i]i'j znszto, fi;iKini' ji^st dubrej wiary Niemca, za- 
przrdiiiKJtiii shiźlni' msyjskiej. I,ed\vii.' jenerał Ber-f^ Lti- 
bieiiskieR'1) pożeynid, \viii't iisknrzyM'szy na buJi dal roz- 
kaz (jak sic zajiewni' o to zo swyini iiiiiiiwil), że blizkia ] 
działa rosyjskie do hiil»ieMskieH:o i }e'^\i orsziikii sti"z 
lać poczęły. Lecz ten stanąwszy bez Hzkudy przy swym 
korpusie, wydal natyclimiaat do marszu rozkazy. Ciąs- 
i^iicly czworoboki jiolskie, jio większej czi^ści z iiowo- 
za.cieżiiyrh zliiżime. w.-rud ln'/.sl<MfiTZTiyi'li iiii-przyjacieU 



ir/\ii]i<' [iiifki kirysni- 
S/ 1' 1 ja k I la j pi ii'ządii lej 
stkie niHyjskit! mane- 
dziala, kfi)i'e zrzucone 
iouem Imć nif moKło, 



skiclt najiadow. l.;.*/.l>ii;il\ -i 
kŃWOoy-ieńp-.lski i pnlskir |. 
cofanie — nic nie pomoj^ly 
wry. Ze sh'atą ludzi 50 i jed 
z lawetów, dla l)rakii koni i 
nszedl niebezpieczeństwa Łubieński, i równo ze dniem 
■J4 maja złączył się w Czyżewie z jenerałem J('izefeni 
Kamieńskim. Szkoda, że tenże słysząc od \\ieezoi'a dnia 
poprzedniego ciąjjlo strzały działowe, wolat w Czyżewio 
pozostać niżeli wyruszyć naprzód dla i)odania Jjuliień- 
skiemn pomocj'. Lecz w tym odwrocie odznaczyło się 
rzadką przytonmością lunyshi niemało mężuycb, a naj- 
Rzczeg('ilniej dowcWlaca piątej dywlzyi pieclioty, jenerał 
Henryk Kamieński. Juz w dniu następnym 2r> połą- 
czyły się wojska Ski'zynei'.kiego z Lubieńskim. Ode- 
słany do Lojnży Giełgud, miał w tem ohwarowanem 
miejscu czekać dalszych rozkaz(iw. Celem odwrotu była 
Ostrołęka, do której się dnia tego zbliżono. Pragnął 
i spodziewał się Skrzynecki, że linia Narwi, którą miał 
za sobą, zati'zyma niepi^zyjaeiela, i da mu razem spo- 
sobność do rozwinięcia dzielnej pf» za tą rzeką oljrony. 



■ Kr.-.|.-stv 
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ŁMożo się ii:uvpt H]iii(l/lcwitl, że 1'iiiii'iski w tyły Dyliicza 

Ijmdciąfiiiie. Ale tlyTeiime iiędą jeii'ii njidzioji'. Dowdilzi-ii 

Iroayjslci wszelkiei^it duloży stiinuiiii, by to iiai-roilzit- 

IczyiiTiośfią, fo iisziii jfyti l)jH-zi'niii ofl 13 liittżąfOKi' 

■miesiąi-ii. Już uii inni-'] kitwn wojść w iKilącZfnii^ z ^■wiii- 

Ijdyami. Jnż w dniu -J5 ji'ji''t stniż iirzwliiia ukiizywiu^ 

isic piifzęki. Zufitaiia_ ulunlwii wnj^kn przez iiiif diiiii. 

[■ego w Ht-.iiiiiwiskitrh ząjętyL-li. Itdsyjskie dążyi' bęjlą 

Kjkii Ostrulęct' z iisiliKiśchi |Ji'zedi(tdząeą iimżiiDŚć, iiie- 

Biprzewidziiiiią przez HkrzyiiKt-kiefcc), bo dzień iiiistę|>]iy 

■ iDa być krwawciiii wyiiadliinni riożaniy; niie s]H'(i\viulzii 

fetaciętą wallcę, Ictńra Ziislynif w dziojacb \viij.'ii!i\cli 

ijuieiiieiu bitwy |Hid (»sti'idęka. bitwy na iiiils/L' 

^zasy stanuwczej. 

Wprzud nim tę bitwę ,sl\i"eśliuiy, untbiiieniO wy- 
padnie I) ok(>li(.-znin^ciat-li, ktiiro ją sprnwad/.ily. Naj- 
pierwszą byki niwzynnośu jenerała ITmińskie^K. Gdy 
ĘiY dniu 1!) maja Dybie/, z fi:l('iwnemi silami ujHiszezal 
■stanowisl^a swiije punad Kostrzynem i kn IJiifjMwi po- 
■rspieszal, winien byl o tem wiedzieć i iść tuż za iiiin 
Tymiński, t-oby iiiwliylmie pueliód inepr/yjauifla spn- 
j^nilo. Ale Umiński przestał na t-zezeni na Siedlf.e z samą 
łtonnieą natarciu, ktilre odparte zostało. Gdyby się 
nawet nie wdająe w bitwę, tylko o dzień jeden mar- 
iSYAl za Dybiezeiii jiosnwaf, byłby nm bardzo utrudnił 
fjego przez Bui;' |u-ze]trawę i część wojska, z ktiirą swo- 
^bodne odbywał obroty, trzymał mi wodzy; miiglby ną- 
wczej ]ioil Ostrołękę nad eiąjenąć. 
iviedzial Jnż o tem, że Umiński 
; iModzelnw, odjął mu do- 
pwierzywszy je jenerałowi Miild- 
a pnuioe dopisać nie zdoła, potiiż 
' I>omży, Li^dy się konieeznio wal- 



Tegzfie w eliwili stany 
l'Łecz wiidz naczelny 
Iprzybędzie, i;'dy w dni 
wództw(] łiiirjmsu, pc 
I-'ewiiv, że mn t 
Xłdzielał GielKiida d.. 
iiej bitwy spodziewać wypadało? ^^' te 
l*żaIo koncentrować, lue rozdzielać sih 



(■/\ 




nuil, źi' Ihlii. 
\Vł't i)iv.(.'\viij;'ii 
Zanadto iiiuż« 
niesienia <;ale;: 
ku Ostrołęce, 



wiidzeiii, i żt' tu iiii 

skluiii yo do czyiiiif^^u działania i* 

rai'lio\val Skr/ynerki nu tiiidiiości prze- 

WDJska w tak knitkini czasie od Biifj;ii|| 

to lekcoważenie iiii'iu'zj"jaciela przypro- 



wadziło jjo o znaczną strata. Inin-zcj l)yl')y zapewne 
(ial rozliiiz Giełfj;udnwi spieszyć kn Oytrolęftł jeszcze 
w dniu 'i,') maja. Żp się Sla^zynccki nie spodziewał 
bitwy, to okiiznją jorm rozka/y. Koi-ptis Lubicńsiiie^n 
miał od nina 26 maju zajmowali |»olożeni;i ]ivzed Osti't>- 
lęką przez gmlziii 24, a artylerya. pozycyjna z tałtoranii 
odesłaną zoijt^ła zi'aDa dnta te}>oż kn Różanowi in-7.e-/. 
I litą drogę. Żeliy zaś Giełgud l>yl przeznaczony na 
I-itwę, to nie wi-liodwlo do plfitiów, i raczej z ywalto- 
■wiiej wynikało potrzeby. 

Ze świtem dnia 20 uiiija zasłaniał jeszcze Liiljień- 
ski swoim korpuseju położenie o milę całą oti Ostro- 
łęki na lewym Ijrzegn Narwi. Gliiwna kwatera pnlska 
p]'zeniosla się za Ostrołękę, i tam spokojnie misia cze- 
kać na cofanie się swycli przednicli straży, khtre pr>- 
winny były nazajutrz spalić za sołją dwa mosty na \ 
Narwi. Ale od rana siły Dybieza rozwijać się fioczęly 
|K>d oczyma wojsk jiolsliicli, kt<'ire zewsząd ściskały. 
Nie można było dotrzymać zajętycli stanowią]; przist 
kilka godzin, a cóż dopiero |n'zez dzień cały. t'ząstko\ve-- 
walki trwały na całej linii, ale je lirano /u rozpoznali iał 
i społcojnie dalszyełi czekano wypadkriw. Koło yodziny-T 
dziesiątej, już koi-pus Ijulneńskiego, nie mogąc ]>odołać* 
gwalt4)wnoBci ataktJw, cofnął się kn Ostndęce, gdzie 
go wsjiarła pierwsza brj^gada .Malacłiowskiego dywizyi. 
Coraz bliższe i łiczne sti'za!y ostrzegły Slcrzyneckiego 
iiakoniec, że dzień ten nie będzie wstępem dii ważniej- 
szycli zdaizeu, lecz sam z si(,'bie wyptodzi krwawy wy- 
padek. Przypada z sw\in sztal)em do Ostrołęki, już 
widzi i miasto w .iLiiiin. i wojsko jiołslcio w cofaniu. 



!\i 
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jKii|'i''''żiu> jenerał B(if>'iisla\vski sfiU-iil sii; \vshv.yiiiiii- 

liieprzyjał-ielit wśnid iiiiiistii. Lii-/iie kuliiiiiiiy s]iii'szii 

jEjeduf za ilnifiiemi dn hnjii. Slabf uddzialy wujsk |."il- 

jskidi walozą zufięcie i Iinmii^ każdej piędzi zieiid z Im- 

Bjiaterską stałością — Iwz iirzyj^iieidniie iid artyleryi 

łszHŚćknii' liczinejszej, cotiu^ wic nniHzą iiai'e,szi.'i<ł jir/ez 

Łoba nmsty. Gwałtowne były natarcia zt^ struny JJusyjin, 

litu J)ybii'y.M\\i drndziłii o nmtowanii' sławy dtiwńdzry. 

l'Tii jnż Skrzynecki imcznł, że niii wypada i wi'.j«k'i 

li wla.sną sławę nitiiwiić. Puwj-iica w pęilzie wy]n-awii)nii 

|kn iltiżaniiwi ai'fylci'\a, cIkh' już za|t(iżiiii, bu niinm 

[teH'u, że jcdcit batalion bnliaterskies" pulkn czwartepi, 

llłnmił wstępu ua nmst, pi'zecicż ^<i Ittisyaiiic ztbiliyli. 

fjii mąż nu mężu walczy! na inośi^ie. Dlnj^ii (ijdcralit 

Sięmcztwd przewadze siły ; ale nakoniec idedz ninsialn. 

.Test tnż za niosteni <](iść dtnj^a grubla, wiudąca 

lro<^'ę l)ita_ |'rzcz l)lota, sliręea się inni nareszcie na 

I. '/J\\-\ trudne przejście dla Rosyan, bo gii dziel- 

Bjiość ijolaka bninila. Tłiiu tnvała walJai zacięta, wspie- 

^rana od artyler)'! przez most cofniętej. Lecz ydy jnż 

^lOsyiinie opanowali i most i miasto, wyższy lirze;;- 

[Narwi z lewej strony wkriHcc im dozwolił rozstiiwić 

Bitział kilkadziesiąt wyższefffi roznuarn, i wtedy tysiączne 

I gromy lironiącyeli grobli raziły. Nie przeto jednak 

nęztwo polskie ostygło. Dopiiki tylko nie brakło koni 

i łudzi, dopóty lekkie działa rozsiewały śniicn'' i zni- 

Eazczeiiie na łycli, którzy |»rzez yroblę dążyli. I tn iia- 

Breszcie iiledz musiano jtrzewadze, a wtedy dwa lekkie 

ntziala zrzncone z la.wet{)W wpadły w ręce i'osyjskic. 

Dpanowana gnibla dała pocliop rosyjskiemn wodzowi 

fclo pi^zeprawienia na prawy brzeg \ai'wi licznej pic- 

■iChoty, bo jazda jeszcze nadciągnąć ide nio;;'la. Ale Skrzy- 

>cki njrzal odraza, że nm się nie godzi dozwulic, by 

V('nV/. przeciwny siły swoje za groblą rozM-jną!. Wtedy 

fcę począł brij najzaciętszy w rocznd^Lieb wujny. (Jdy 




i;ilii n(lil/.i;il ro.syjski z iir<ilili ii;i szersze iMila wyclm- 
iJ/.U, iJiitvL-lin,iiu-^'t iiloniin\v:nii' kuliiiimy szfy dn iitnku i 
z bagnetem w irkii. Przez kilku ii,ni(lziii walczoim na j 
|>r2esti'zeii i ziiletiwie jn-zecImUząfej 1000 idkci. Trzyna- 
ście i'!izy sam wimIz iiiiezelny z (irężein w ręku |irze- 
wotliiiczyl iiah)r<'iiiiii. Ali- \v.s|iier!iiii cuniz miweiui si-i 
Iciiiii iiie]irzvj<iriele il;ili się i'a<-z<'i zahijar, a nieci 
imtąiiiii kruku. \ie miała \>\un\ di. działania ]ii)|ska ^ 
konnica, bu szczii|ilnść miejsca, blnta i krzaki wstrzy- 
mywały jej za|iC(I, nienmiej ]irzetii jki kilka razy szła. 
<l(i atidvii. 1'cileii'l jehei'ał bryi;'ady l\icki nd kuli dziii- 
lowej, właśnie w tej chwili, i^dy się du natarcia z dziel- 
nemi luiłkaiiuKwcj jazdy za'iievaf. Nie "szczędziła śmierć 
sruŁiii juniistwa walecznyeb, nnędzy kl"i'ir\)ni Irudnu nie 
ww|"inmiei' dtiwndzącci;'" piat^i d\\vizya_^ [ueclinty. jenerała 
Henryka Kamieńskici;'ii. J}\7. .sftis)- trupiiw zidei>aiy szczii- 
|ilą [irzestrzeń niię<lzy ^mbla a stanowiskiem wujak iml- 
skicli. Jaż ilzicń się schylał ku iinoy — a jeszcze zażarcit- 
walrziinu. dnż nawet rosyjskie działa z lewei;*) Iny-egu 
Nai-wi milknąć poczęły — gdy wódz naczelny Skrzy- 
necki kazał tłzielnonm IJemowi, ]iułk<iwnitvowi artyle- 
ryi i>(i|skiej uczynić ustatnie natarcie. W największymi 
jiędzie zatocZDUo dział lekkich V2 1'ouiiędzy nieprzyja- 
cielską pie<-hotę. Piętnaście miiuit murderczcj walki I 
zacliwiah> męztwu llosyan. Śmierć roz[](istai'Ia swój ca-' 
hui nad <!aleni wojsldem, kti'ire must przeszki i ^niblcJ 
Ilykneły znowu działa ud Oatrułęki przesiewające i Beinubl 
i tych, kturzy dział jefi;o bronili. Zgromiejii nacieraj ącyW 
przejiii; znimm fj:i'ol>lc mil-sieli, lecz się wstrzymali Iirzy.f 
imiśtie. Lecz jnż też zabrakło i dnia i sil walezącnuJ 
iMimii przewagi siły nie zdułal Dybicz swojego wojekaJ 
ua prawjin brzegu Narwi rozwinąć. Pomimo męztw"* 
i usiłowań olbrzymieli nie mogi go zu niost przeiKUcii 
Skrz\oecki. Nastała cisza, kb'.i'a noc cala przei^ywaly 
nnui>,ji i konających jęe/.,.uia, /- ol.u .stron zbi. 
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i t,n'iibla były Ziislmie! Gi\y\<\ uio tiikii kioski; ]H)iiit'i8j: | 
liyl Dyliicz, c/yżliy tik" ści>;'iil fnfiijsicyrli się Pi)laku\v 
\.w/. ri liez /inlufj ])r/t'sy.kinly PiiłŁiLsku ilosięsjli, Saiui^i 
ku/!ictsvu w ilniii iiiistcpiiyni jm krwawej bitwie i-^dzie- 
nientlzif widzitiiio. I fe iidilzialy iiipclii)ty (jazda 1.K)- 
wk'iii nie tyle (lxiiihH- i i n;it'r| iUt inoylii), ktiire wra^a- ] 
jąc z l)ojii bez tliistiite(-/.iu'i;-o |>(n-zfV(lkii, pu tak ogTomiiej i 
stracie tlowiKlzciiw same ku Pułtuskowi pruez rńżiin 
(lni!i'i dążyły, iloszly łiezpiuczuii' du swoielt pu!ki'tw, jiie 
widząc Jiig-ilzie ]uuieiuaiiy{-b zwyi'ięzc(Wv. Dwa tyHvi> 
ilziałii wyzute z koni i z wszelkiej nutżunści upriiwa- 
ilzeuiii dimtały sii; w ręce iiie|u-zyjacielii. AVszelako 
zrazu uiłit się uie chlubił zwycięztweiu, a ^'dy wieść 
Imjii doszła (ło innrów stolicy, ]ioilziwit'nie Imliiiterslciej 
stałości T-odak('i\\- — ust.ą|>il<. siiuitkowi. Tylu zabrakł.* 
dowiidzciiw. że w rzadkiui douiu lue zaj;'ościłii żalctbii. 
Za spieszuie luoże, bo w duiu '.'.s uiaja przył)yl Skrzy- J 
uecki aa Pray:ę; uaig'! ou był dłużej w Pułtusku pozu- 
stiK". .Teg'o obecność ryclilejljy pewuie zachwiany poj 
odwrocie porządek wnicila. Lecz należało zarazem fJi-a-l 
wdziwyui ohnizeiu stoczonej bitwy zasj lukoić trosk li-] 
wuść Warszawy, a w dniu następnym ujrzano za nimi 
powracające wojsko, ktiire się rozłoży lo jiod Pragą. I 
Jedyna korzyść, ktfirą okoliczności zrządziły, tkwiłitl 
w wysłaniu licznego na l.itwę korpusu, bii gtly dywi-J 
zya GieIg:iKla połączyła się z oddziałem SierakowskleECoJ 
naliczono blislio dwiuiastu tysięcy dobrego i oswi)j(>- 
nego z bojem żołnierza, Lecu przyjdą czasy, ż« ta (;zę»^ 
wojska będzie nieriiwuie potraebniejszą dla girtwnefl 
^ily, niż się nią stanie dla Litwy. Przecież stnjo sid 
zadość tym, kttirzy zwiedzeni doniesieniami płoimumi,! 
powstanie Litwy za ważniejsze niż było sądzili. Dlatego 
cala wyprawa od 1.^ maja przedsięwzięta cliybiła t^ełii I 
i tylko straty dotldiwe przyniitsla. Wki-('itce i>owstaną I 
zawistni .s]ii«y i wyniesienia Skrz_\ ucckicij,o, ci więcej [ 



■vt uizli sam \i\Uu-/. (pkrzy.-zą i z kb;sk i UU^ińw 

||)it\vi_| iiieiliiwiiii stoczinią. Nit- Ziiajmkiii ii-li Tiii\vi.'t whi- 

it? wyziiiiiiie MknHJiiiej^o wodza, że iiiiiy! iiiukiiąi; luin- 

?\i-7.f} walki, i;(lyl)y już iia dniu '-'j cofiiaj byl knrpus 

uljieiiskit!j;'ii za Narew i kiizał iiiosty |Kuiisz<-zy(''. Stti- 

ie ii.i czele iilecln;tnycl! l^elewel i będzie /,)idiri'iii 

Ł^luniiętiiwskiei^ii, by zaskarżywszy naczelueyn wmlzn 

Izbie (lusi-lskiej, żąclae złożenia jei;'o z dowództwa. 

i%Vyniii'z> się nienawiść Kruków ieekiei;o, dliiyo tłumiona 

joniyśbiośeiami |iierwiastkiiwenii wojska [lol^kiego jioil 

^krzynt?rkin). Nawet list jei^o ]iek'ii najinocniejszyi-li 

ft-yrzut('iw, i z wszelkieli wziilędiiw dla naezelneŁ;'o wn- 

.vyznt\', skłoni do kroków, które jeszeze bardziej 

łIt.'tid(.>^o intryiiimta obruszą. Nif dosyi!^ było rzeczyw i- 

*te!.;'o iiioszi-zęseia, trzi'1>aż je nadto niesmakami tionio- 

W tym stanie rzeczy Izljy sejnaiwe, Jeszezi' tclmare 
ez.\stą miłościii ojczyzny i Tue zwiidmięte naidyweiu 
loukciw niedoświadezouych i olu-yrli krajowyui spra- 
wom, uzmily za ]tntrzebę wyprawienia deput^cyi dn 
Łaezfliiego wodza, która niiala zfożye w jei-o i-cce dzięki 
•zy^ny za nowo dowody poświęcenia się wojska i ra- 
wyiinr/.yi- całą ufność, jaką iianW) w wojskn i wo- 
dził pidilada, Udahi się ta depiitarya mi. ł^'a^, a wo- 
Etwoda Wodzyński w zabi^anym -^^losip dopełnił woli 
Izb obu, przemówił nadto liisknp łnl)elski Dzięeielski 
Iw duchu religii, a poseł Ledilcliowski naponndal wodza, 
aby aię odt^d, ide tak jak w bitwie pod ("tstrołęką, 
mniej na widoczne niel)ezpieczei'ist\\a narażał. Przyjął 
Bkmynecki z nszanowaiiiem te wyimrzenia, a widząc 
przed sobą wyiiór z wylioru narodu, nie mógł się w.strzy- 
w\inirzenia niysli jako oliywatel i Połałc, iż po 
f czteromiesięcznej ].ri'iliie widzi jiotrzebę zmiany formy 
,L;(ly ren, kbiry Sejn] |,ustanowil w st\eziiiu, nie 
ida li\iiajan]iej oln>i'nym poti^zebnm. Kształt jej 



fiizulckly i ]iiv.lii) |iięriii i-zijdząrycii luiniżii .sprawy p* 
blicziit' 1111 iiifS|irt'żyat(isi.', ii czi^stn iin\V(!t. iia. widocKl 
!S|n'zt'('zin>ści. Zbyt wielu y^orliwycli m(>ż'''w (i dn] 
kraju, fzuk) ]"itrzel)ę tej ziniaiiy, n przecież nie wszy» 
mieli tłi zil.iiiie, liy przyszlii ]ii>ra ku tej refiinuie st<^ 
siJWiia. ZiilKH-zyiiL wk rutce, dn fze^'o myśl h\ [irzywitulfe 
AV ołieeiiej i-h\vili ilusyć iiiulinienir, że Ziirtiz |)(i piiwp 
j-ie (le[iiitiicyi ilu stnlicy, więcej (iim zaszkudzilu 
]iLiiiiiir |Hiws/.eclirii>m iiJii'ze]iic'iim woilziiwi, niż je piłd 
iiiiifi!y iiHiwy ii('pittit\viiiiyi'li nil sejmu. 

Nie /.iiH|iii1 ju-zerwydiii kilku Knikuwiecki — 1m^ 
fiąg^le priiwio itljnusil pu BtoUcy tki wodzu iiaezelnegl 
pdtwarzi'. Liitwi) jest wziiiecie pinlejrzeuia w /.raiiioiiyd 
ser.-arli. IJyln ich wiele ]'» licznydi stratach, kt-ircMj 
twa O.stndt^cka zadała. Znaleźli się uieiiknnt' 
z piiźuiejszycli śrndkilw, ktiire jirzedsięwzial SkrzyiieckiJ 
Oiidaltniy ikI tUiwudztwa Umii'iski, miał i |trzyjacił^ 
i krewnych. Jenerał Prądzyński, który ]ii> (idejśiaii 
Chrzani iwskiej^o du Zamuścia Ijyl szefem sztabu, a ktt^rjlj 
nie zupełnej gotowości d(i boju w dniu bitwy i>od Ostrt 
lęka stał się iirzyczyną, a przeto sciajinąl na sieliiB 
wyi-zuty naczelnefjo wiidza, Pradzyńalci, ktńry w ehw 
stanowczej tej walki, nie, zaeliował koniecznej przyt^iufi 
noścl njnyslu, — by siebie od winy zasłonić, skladai jd 
na Skrzyiiefłiie^^o i pficząl w.szędy dowudzie, że bj^ 
niezdatnym do narzelney;o dowództwa. OhudzUl 
pi'zyjadele Szenibelia i tylu innycli, Irttiryrłi iniisiaiłS 
oddalić. ]*rzeszedl wszelkit; przyzwoitości obręby' 
wtórnym Uście Krukowiecki, i w nic|iosliiszci'ist\vie na! 
czebicuiu wodzowi. Rząd narodowy, Ictilrei^^o [ireze^ 
czyli to 7. (ibawy, czyli przez dawne związki Kruk(^ 
wicckiep,o jiopierał, widzia! się [trzccież znni«zonym 
usunięcia sffi od ni7,ędn gubentatora stolicy. Lecz { 
nni dano bezwarunkową dyniisyę, ktt^rej .sam żądoJ 
tyle jeszcze poti-ati! wyni(idz na słabych czlnnkacli tei 




tądii, iż pr/eciw istniejącemu jtrawii, zostiiwiiMni ^.i 
iintl/e jenoralii, pieclioty i przy peiisyi (1<> tt'i^i> 
(ipnia przyw-iązanej. Otltąd Knikuwiacki zain^.ysiiiij;} 
iibę SkrzyiiwkiegM — choćliy zh razem i z;4;uhić przy- 
ujczyznę — }i związawszy sit^ poprzethiiii z klulieiii 
EU'zysf\vii patryoty<;ziie';ii, ilziahil ( itwarcie i tajiiii-, 
zekal, obiiiawial, |)ntu*;ij-z<tl. Przy.szlii mu ]'yclilo 
pumoe Pi-ąilzyMskiegi> i Lelewelti . Ten ostiitiii liie uii;il 
w istocie żailuej pobudki, ule mu przykrą już hylit \\lii- 
dza HliJ'zyuet'lde£i:i), gdy JJ^ od trzecli mieMięcy pitiytowiil. 
reszcie nu myśl podaną przez niego do zmiany rządu 
■.\vo przewidział, iż gdy ta skntek osiągnie, oii może 
itać bez żadnego władzy udziału — on, który uuiie- 
iai, że jest punktem środkitwyiji powstania. Mifost; 
Lsna obrażoną była w Prądzyńskim. Już on zapo- 
nlai, że go pierwszy Ski'zynecki wydźwignąl z nicości. 
" Nie Uiial Pi'ądzyński znaczenia, pt'»ki C'hłopicki dowo- 
dził, bo rychło dociec zdiłłano, że przy zdolnościach, 
Ltiire p{)siadal, zbyt bujna wyolji^ażnia, a może nawet 
ledostatek rozsądku, zapuszczała go w plany cotkiemie, 
jedne śiuielsze oil drugicli. Był on istotnie niewyczer- 
inym fabrykantem pi-ojekbiw. 7. wielkiej ilości twu- 
Sonycli mogły się znaleśc niektiire dobreiiii. Ale sani' 
lycli sprawca nie byłby w stanie uczynić pomiędzy' 
iemi wyboru. On za powrotem z piMl Ostrołęki spisał 
►amiętnik czynności wojsknwycli, gdzie wszystko dobre, 
się zdziałało, Robic, wszystko zaś złe Skrzyneckiemu 
■przyzujiwiil. .Miiinuwanic jenerała Łubieńskiego na szefa 
HZtahu iiI.')W]iei;'n, jeszcze mocniej rozdrażniło miłość 
wJasuą Prądzyńskic^ih. Obnosił przeto swiij pamiętnik 
;ystkicli, li;t(h'zy go tyłko słuchać i czytać za- 
licieli, a w nieświadouiycli sztulci wojennej przez śmiale- 
czyki to ugrmitowal mniemanie, że on jest wszystkiera, 
iczem Skrzynecki. Tale zawii^łł dobiją, wiarę Niemo- 
►wsldego Wincentego, a w Bonawenturze rozdi^ażnil 



wiiiorziia kil Skrzyiifckifiiiii iuitIiit; wsimrl ^o w t.yn 
my.lv iHidalony ciI i-zyiiiiej sliiżliy Uiiiiii.ski, Hz\vafi;iej 
M,-iiinj(,\vskicii. Tuk i-dshi' iiii>clięi: kii TiiU-zcliu'- 
ilziiwi, kti^ra z:i i^ziiseiii .s|n'ii\vę iiiis/ą z^nliili'. 

lUHJii wiiitiHl LiMlnrhnwski, pnHi'! ji^lrzi-jiiw-/] 
ski, w IzIiH' pnsflskifj ]M-(ij<'kt- ilo kciiiii'<-ziH'j |iittiv.i^ljyl 
ziuiiiiiy rziidii, zmyśli |H'z.-z iiin-zeliicLiii wmlzn | 
Nil pii-rwszy iid^ilus tiikic;;'!! wiiiiiskii imniHzyly sii; iia--'S 
iiiiętnuśfi. l'iisl()wi(' kaliacy, ktilrzy ikI (l;i\viiycli 
sthiw.it: iiiiwykli w opiizycyi, cliiH-liy piy,('(.'iwkn naJKba 
\vii-iiiiu'jsKyiii z;iiiiiiii-niii, \vy]>nnviU niitycliiiiia*! sztafel 
I PM liim;i\\i'iitiiiv Nit'iinijił\v8kii'ii-t>. ktiiiy pud ti;ii czaj 
1^ w Iv;itiskipiii i iiżywnl iibywiitelskid 
iiwiicyj. Palączyli wit} z nimi kliibiści za apniwa Leles 
\vi'la, ktiiry ]irii]iiin-i) tfi;'i), że byl fzhmkinii rządu, 
wHze in-zewiiłlniczyl Towtirzystwii |iatry(itytv.i!eiiiii i b^ 
razem iiuczelnikifin pisma pfryiulyt^ziieyo pod iuŁ|if<J 
sem: Noirii /'olilitt. W iiiem iiajprzeHiidiiieisze zdaiiU 
Tiajy:\vaItownu«i8ze śnulki, iiąjzjadliwsze f zernienia wsitałl 
Jiiej t-noty i \\szelkieg'{i iimiarkowaniii rozof^iiały nidi 
(kjwarzone umysły. Naprużiio woland f^lośiui w sejiiun 
iia. te i tym podobne zdrożiiośri. Bząd slaby nie Kinia 
się (li)tkiiąL' woliinści a rai'zej swawoli drnkii. Li>li'wd 
tlnif^i Proteiisz, przyrzeka! ji;łośno ootiiąc swe imię i dzia 
lanie ze wspólki, ale pi-zyrzekal napniżn<i. Wzmo^Jci 
towarzystwo patryotytzne powrottMii z Galicyi awaittur-J 
nik('iw, Ictiirzy towarzyszyli jlwernickifiiiii w je} 
szczęsnej wyprawie; p(nniędzy niiui yrali najznakomit- 
szą rolę dwaj księża: Puławski i 8zyndbii-ski-, pierwszyj 
o)idarzoi)y nanką i wymową ^ — lecz za|ialnny ilcmaj^og', 
człowiek, kt('iry ninieniiil, że sprawa nasza krwią tylko 
lirzeciwnych i Tucclictiiycli onej Polakciw utrzymać się 
zdoła, i że umiarkowanie równa się zdradzie. Dru^i, _ 
bezecnj' ruzpustnik, nionmioj la-wi cliciwy, lei 
szych nierównie od piei-wszego zdnlnnśei. Obadwa 
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(ilu^tiiie iiiiniżiijacy się iiii iiieUez[iie<'zenst\va. i[iil(i im 

^jlo wżiiiefiii' obiiwt^. żi' myśl retunny iządii, juk wy- 

ftla fid nHczeliifiio woilza, tiiU ta\ w sobie clięti istotną 

»prowadxeiiia iiiiJitiiiMifffo (k'S|i<)tyy,iiiii. Pof/ęli oni stni- ' 

tezyi; slaliL' iiiiiy8t\', iż ytlyliy ])rz«'szlii w Kejinie i-<.'f'nnim. 
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liystokracyi Tiie żądii, owszem, li' 
jpszelldtsiui silami. Do]iię1i zaraz 
liAV(WJ] ilepiihiwiitiycli iia si-jiii jiii 

Budiii, to jest Woln\vskie£;'ii i Krysi 
fetyakali. TorzyJy sio przez iliii kill 

iiotrzelią ]Vtoriiiv w i-zailzic. Nil 
toyli l.tHlóuliowskl, 8\vi(l/.ińslii, \H>f. 
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■ Małachowski, poseł Hzydloweki. Mar.szak'k sejmu 
|»yl za ich stfoiią. Na czele drugicJl sta! Niemojowski 
', (Iwiij iiieiiawiiii wymienieni .leputowaiu. Hozprawy 
Btly z |)vzyzwnitii jfiidiiośeią, ydyln- nie i-zkmkowie pa- 
fry.itycziieiici towarzystwa rozsypani iiu.^dzy słuchaczami, 
ttiirzy wszelkie mowy przeciwnik.iw reformy olaTwali 
!j'WŁ'mi oklaski, a sykaniem odezwy jej po])ieriicziiw, 
Szemii marszałek sejmowy nie umiał lub nie .'liciał 
iapobiodz przez sIhIjośl'. Walka ta zdań sjirzeczuycli 
Łylaby w istocie zajuiująią, a może nawet i pełną nauki. 
Ale zucliwalstwo strony przeciwnej reformie |irze.szlo 
|vszelkie jci-anii.e. Ośui pism peryotlyeznycli, czyż prze- 
konania, czy idiu- owczym śliKk^m za th'u;^'ich zdu- 
liiem, miotało ciągk' [loeiski mi zwok-miikiiw refiuuiiy. 
wet umiarkowańsze dzienniki ten aam ton w końcu 
łprzyhraly z .ihaw_\', że hiaczej czyte!niki'iw nie znajdą. 
ij^apniżno używała Izliii [loselska pomocy prawa, ^riy 
[lotwarze dziennika Xoirtt folfkii dosięgły- Uwol- 
Jniono od odpowiedziahLosci sądowej wydawców. Tra- 
codzień stromiietwo reformy przez pof^różki i iisii- 
^unle się z stolicy umiarkowanie myślącycli jiosliiw. 
p.)na.w.nitnni Niemojowski z hezczeln ością Jemu saiuenoj 



wiaśi-iwa, to w miiju iiotępinl, co w styi-ziiiu i;li\vali! 
i wyiinsil. Wtefly uii lj(iwit>iii ntmniywal, że rząd z pLę- 
ciii iis(7l) złożony, nil' lucjże ])\v eiier^it,'ziiyiii i odpowii 
'dającym krajowej potrzebie. Dziw •^n uważał 
/ilu.-! tiltra duskoiiiiJiiśei. Szkoda, że tei-'!) g\\ii]ti 
człowieka otldfdoiio od iiiiiiisterahva spraw wew oętrz- 
iiyeli i znowd <lo Izby .sejmowej wpii.w.ezono, rne l>ylliy 
liowieiu pr/eeiwnildem reformy. Skończył .się .spói' dliiyl 
odrzueeiueiii wniosku Ijciliichowskie^^o ma la wiekszo- 
,ścią, l'0 tylko siedmiu ylos/iw. W innynn knijn rząd 
tylko wsparty większością liyiby -sum uznał śllskość 
położenia swojeyo i wszystkie członki iiewnioby niy.ędy 
złożyły, r.ecz to ctiodzilo o to. hy się ntrzjiriał.-, bądź 
eo liądż wynikide. AV]iet Kali.szaiiie ołjeln idzie poczuł 
swi'ij tryumf |u'zez kojne Bui^lmsowi liltaeye. Strona pn 
ciwna uczula, że jej zbywa na spójiiiiści, bo nie mii 
za sobą iiitrytj;i. Prawi Polacy nie smucili się z tego 
skutku obrad sejmowydi. bo <lohrze widzieli, że inny 
olinit rzeczy na dltiyie sjiory i na gorszące osobistości,. 
l)yll)y niecliylniie naraził. Nie \v rządzie bowiem tkwi 
ziKiwieiiie ojczystej sprawy - ale w orężlu 

Pod ten czas dowiedziano się w Warszawie O 
mieniu jiodoLskieyo i ukraińskiego powstania. D' 
te i»raw ineye, nieodrodne w iiczMciacłi od i-eszty Polal 
jak tylko (]owie<lzialy się o wkroczeniu Dwernit^ldi 
na Wołyń, nie wahały się byiiajmnioj ii]irzedzić pn 
śeie regidarnego wojska usiłowaniami godnemi lepsi 
losu. Powiaty: winnicki, olho]>ołski i łiajsjniski 
z początkiem maja podniosły oręż przeeiw swym 
wnyni ciendęzcom. MniJ.stwo otiai' patryotycznych siłi 
żono. AV niedostatku dowiwlzciw, powierzono w] 
naczelną staremu jenerałowi Kolyszce. On niegdyś 
Kościuszką działał, gdy był w sile wieku. Bzisiaj poi 
mo letniości nie odmiiwil udziału w powstaniu. W 
z samego zaraz początku powstania dal się ucaud 
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Jftostatek dow(kIzc(iw, i iii^ad \vki'a<lać ric począł. AYy- 
Błany przeciwko powstańcom jenerał Kotli, nio niiiil 
jrazu sił tiostatecznycli , lecz czynność Jogo wknttce 
lość znaczne zebrała, tak, że m(^p;ł śmiało na. nicłi na- 
ątawać. W okolicach Orininwii zląizyln sir /, |"i\\yżi'j 
yinieninnemi powstanie lnin-i^iwskii-n i lipuw irrkii'i;'ii 
Kjwiatii, tak, że w polocie ni;ij;i \\,-/.\\[ i-i/rm .'((iii) 
MnBicy i 200 Intl/.i piei-hoty. \\Uu\\ u> ii;it;ii'l ii;i nich 
i Daszowem jentTii! Rotti. riici;il nuinrw in\\;ii; z nic- 
3uświad(Jzonym lufU^ni tluwotlząry nim uiim- i sl<(u'i- 
ezyła się walka na mzprńszco piiwstańrnw. (.'z(^'sr irli 
7. rozpaczy śmiało na nieprzyjaciela iiiitnrlszy, zalir;iia 
1^ annaty i ilo 100 ludzi nbifa, Ale nsiiiiwaiiie jioji'- 
dyncze nit- oi-ali!n rr.szty wojska od klęski. Gdy się do 
Linca cufiiirl^M, z;ili;iiwit' wtedy liczyli powstańcy 500 
Studzi. Z tymi postiinowiono szukać Dwerniekiega oil- 
iiału, nie wiedząc jeszcze o jego losie. Gdy, w dniu 
Ł7 maja zaszedł im nieprz>jaciel między Miclialowlcą 
>TywiX)Wem, pobity od nicli stracił 120 ludzi w rannycli, 
fabitycli i jeńcach. W dnin 19 tego miesiąca spotkali 
i pod wsią Oboduem oddział rosyjski pod wodzą je- 
Iterała Szcznckiego. Uderzono i rozgromiono go wknitce, 
, że i sam dowiidzca i 16 oflceniw i łjlisko 300 ludzi 
i armaty dostały się w ręce powstańców. Tak świetne 
joje żadnej na końcn nie przyniosły korzyści. Dnia 
i maja przeszli powstańcy Bołi pod Janowem i zasly- 
feeK o tern, co Dwernickiego spotkało; lecz gdy ku 
larowi ciągnęli, parci wyższemi siłami, sti^acili zdoby- 
tych przed Idlku dniami jeńcihv i sami wyszli z walki 
nie bez bolesnej straty w ^\^'ych szyltai^h. W Itliskości 
lam połączyły się z niemi cząstki powstańców z jani- 
Wlskiego, Winnickiego, latyczowskiego powiatów. Lecz 
iczuli, że bez pomocy regularnego wojska nie zdo- 
lną stawić czoła nieprzyjaciołom liczniejszym. Z tem 
«jkonaniem część ich poszła w rozpr('»8zkę, po kraju, 

Fr. "Wcijlr, PomtaniB KrtlMtwa Polskiego. C) 



ł-zijśi; zaś cofnięta w atistiyaokie grEiuice, uiogla gdzia 
indziej służyć z pożytkiem ojczyźnie. Po firzyswzeng 
kraju (lalego z powstsmia, żelazne luniii^' przemoi 
rozciągnęło swą sroH'ą władzę nad nieszczęsnj-nii, kt& 
rzy w kraju zostali. Wzdrygnie się potomiiost-, gĄ 
pozna wszystkie szezegiily mŚŁ-iwi)ś(.'i liarljarzyriekid 
zwycięzet'iw. 

'/. kolei rzeeay mówić wypadfi o korpusie GielgucB 
i o wyprawie na Litwę. Rzeldisiuy wyżej, że niejM 
niyślna , aez elilulina , pod Ostrołęką liitwa sldoiui 
Skizynetkiego do wyprawienia Grielft:nda ku Litwin 
ł_'|]ii;il on, idąc za swojem zdaniem, oczekiwać na Gi^ 
;iriila na placu boju i ściągnąć go w nocy dnia -Jli mm 
z Luniży, po prawym brzegu Narwi, i możebylepM 
liyl zdziałał, bo nieprzyjaciel osłabiony Itojcra, 
um pozwoli! zostać przez dzień -^il tui niiejscn, jak i 
.się ścigać nie ważył. Ale innego z<iania byli polscy 
dowcklzcy, a wódz naczelny nie sniinl Imić na swiyą 
oil|iowiedzialność kroku nazbyt ważnego na obie strony. 
Ilhitcgo odjeelial w nocy z dnia ;^6 na '21 maja jenerał 
Henryk Dembiński do Łomży i powiózł ostateczne dla 
(iitlgiida rozkazy. Na nicli oparty, wjTiiazyl naprzód 
dnia -27 pod noc i w dniu następnym złączył się z Sie- 
j-akowsldni |>od Grajewem, Ictóry wałczył cząstkowo 
z tylnią strażą jenerała Sakena. Stal ten d<nv(Klzca jiod 
llajgrmlem w mocnem polożemu, osłonięty błotami ije- 
zionind. Wszakże ta korzyść na nie wiele się przydała. 
Giełgud albowiem naprzeciw jego wojska, litóre 7000 
nie docliodzilo, miał błizko 11.000. Pierwszy Dembińsid 
na czele praedniej straży na niejjrayjaciela uderzył. 
Walka zacięta skończyła się zwycięztwem Polaków. 
Utracił Saken blizko "2000 ludzi w zabitych, jeńwicU 
i rannych, z resztą się cofnął ku Kownu. Nie mogli 
Polacy odnieść większych korzyści z wygranej, bo nie 
mieli konnicy; gdyż 5 szwadronów jazdy zaledwie wy- 




starczyć mogło na posługi dziewięciu tysięcy iiie(.'li(.ity 

ri dział osmnastii, ktiire ten korpus prowadził. Ścigul 

jednakże żwawo Sakena Dembiński, prowadząc nnu- 

) żoną piectiotę na wozacli; przecież go nie mtigł dosięp:- 

knąć. W tynn pocliodzie uda! si^ (rieljiud ku Żmudzi, 

t ktiirej pocliorizil, i w raiejstni rodzinnuin, Gietjcudyszki 

BTiazwaneni, miał przejść przez Niemen dla odżywienia 

żmudzkiego powstania — ale bez żadnej potrzeby ti-zy 

dni spoczywał, nim się do Żmudzi przepi-awil. Tymcza^ 

S5m przeszedł z swej strony Nienieii Dembiński i sko- 

Ejnmnikował się przez Olitę z Chhipowslcim. Ten ostatni 

Eprzeszedłszy w duiu '21 nnija i;'r;ini{-e Królestwa Pol- 

, zajął następnie łSrańsk i ISielsk i zabrał w teui 

mejscu 500 ludzi w niewolę i poliił pod Hanowczyzną 

)r/.y Białowieskiej puszczy rosyjskiego jenerała Linde- 

Śiau i zdobył na nim '2 działa. W dniu '2A maja trałił 

iiOn na juerwszy i małolicziiy oddział powstaucliw, a im 

IBię bardziej w głąb kraju pomykał, tern się mooniej 

Ipraeświadczył o drobności litewsldego powstania, Pod 

Ęriyżliami złączył się z nim jenerał Tyszldewicz, ktdry 

Hidhig rozsianycli wieści miał licznemu korpusowi pu- 

jB^atańctiw dowodzić. Udawszy obrót ku SJoniinowi, za- 

darmował Grodno; a tymczasem zajął Lidę, gdzie gar- 

liizon rosyjsld, z 4łK) ludzi złożony, z dwoma działami 

postał się w moc jego. Nio powiodło' mu się uderzenie 

(Itla zamek w lesie blizkim od miasta Lidy leżący. Udał 

się potem I;n Trokf>m, gdzie miał się złączyć z litew- 

nkiem powstaniom, pociągnął przez Orany, Stokliszki 

fcn Kitowiszkom, gdzie się z Ogińskim Gabryelem, bc- 

Jdącym na czele przeszło tysiąca powstańców, |>olączyl. 

Vidząc, ' że przybył zapóźno do Litwy, chciał obejść 

Yilno i przez Mińsk udać się w Mozyrskic , gdzie 

wszystko było gotowe do powstania, T^ecz zjawienie się 

Perabińskiegn i Giełguda nad Niemnem jego plany 

^mieniło. Odtąd przeszedłszy pod rozkazy Gielgudii, 
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musiał się do iiich stosując, pizejść pod Janowem Wil^fl 
gdzie p;o dalszo zlecenia te^o jwncrala spotkały, 
piiźiiiej nie zaniedbamy nadmienić. 

Od dnia 26 maja, w którym zaszła bitwa pod Ostt 
łęka, mimo sztimneg;!) ra[>OTtu o ziipełnem zwycięztwij 
z ktdrego się chlubił Dybicz, mimu rozgl(Js('iw ga 
niemieckicli, że wojsloi polskiemu cios śmiertelny ; 
dano, stali mniemani zwycięzcy na jedneni miejst 
przez rzadkie umiarkowanie nie korzystając z swo; 
tak świetnych czyn<5w — i ledwie wiedziano, że się I 
ł'iiItiiKk()wi pomknęli, a to tem śmielej, gdy tam : 
bylu niliogo. Tymczasem wojsko polskie zebrane ] 
wałami Pragi i rezerwami wzmocnione, było do : 
wyuli czynów gotowe. Jenerał Clirzanowski widząc s 
bytność bezużyteczną pod murami Zamościa, przeprawi 
się przez Wisłę i przyprowadził za, sobą ciężkie dziaj 
w liczbie 28, ktiire pomnożyły ai-tyleryą wałową "^ 
szawy. Jenerał Ramorino objął dowództwo na miejfa 
Dziekońskiego nad Wisłą. Aliści w dniu 12 czerwcj 
dószia Warszawy wiadomość, że feldmarszałek Dybi^ 
nagle zakończył życie w dniu 9, we wsi Kleezewft 
o milę od Pułtuska. Na ti'zy dni wjirzódy przybył je- 
nerał Orłów, adjutant cesarza ilikołaja, z Petersljuga, 
a współcześnie prawie pisma publiczne doniosły, że 
feldraai-szalek Paskiewicz, powołany z Tytlisu, zn;ijfluje 
się w stolicy rosyjskiego cesarstwa. Ztąd poszły ziii-;i/. 
domysły, że został przeznaczony do zastąpienia Dybii'z;i, 
któiy nie dość czynnie, a raczej nie dość szczęśliwie -j 
działał na prz)'ttumienie polskiego powstania. Ta o^ 
liczność \vyjaśnia, jak daJece zwycięztwa armtl roag 
skiej cenione były od obcycli i swoicl). Lecz kiedy pn 
odwołanie zabalkańskiego bohatera nie chciano czyn^ 
zaprzeczyć głośnych zwycięztw jego przed świaJ 
wtem śmierć usłużna sprawie cesarza sprzątnęła z d 
ważną przeszkodę, i naturalnym bardzo sposobem Pa 



itiewicz, który od dni [liętnastii czeka! w Petersburgu 
Iiiaprzj-Szle swe przeznaczenie, powoliinyiii ziist;il już 
I w dniu 16 czerwca do objęcia, glnwnr^o (lo\\<')<lzt\vu 
ijiad fzynnem wojskiem po śmierci feldiii;irs/.;ilk:i, l)y- 
■blcza, i natycluniast pospieszył przez Prusy (io Polski. 
ICzemuż te neutralne Prusy, w kttirycU spiesząt^y dii 
fPolskt obcy lekarze musieli nowe odbywać egzamina, 
I czy mają dosyć nauld do ratowania i-annych lub dio- 
łxych Polaków, w których kuryerów polskich i trancuz- 
Ijkich wojskowych WTacano 7. drogi, lub nie piiszczanu 
Iprzez ffranicę, dozwalały ciągle przechodów wojsk ro- 
fsyjskich, ich amunicyi i żywności i praejeżdżania goń- 
fcńw tudzież dowódzctiw, nic nie czyniły, coby okazać 
Łmoglo dla stron obydwu wzajemność. Alo powróćmy 
f-do śmierci Dybicza. 

Echo rosyjskie, gazety pruskie, same pomiędzy so- 

łią zgodzić się nie mogą, jak skończył ten wielki wo- 
rjownik, któiy do obydwóch ki-ajów należał. Kaz one 
^wierdzą, że apopleksya, drugi raz znowu, że cholera 
pbyla jego zgonu przyczyną; i znowu potem do apoplek- 
jByi, znowu do cholery wracają. Lecz ta ostatnia już 
ft.wtedy nie okazywała .swych śliidclw w wojsku rosyj- 
■'Śkiem, a prześladowanie jakii^^o dnzna! apti^kiirz /. Pul- 
ttiiska od R^isyan w skutku }indejrzcnia, jakoby z jego 
Eapteki wyszła tnicizna dla Dybicza zabójcza, wprowa- 
WSzn na nową drogę domysłów. Jest pewna gwiazda, 
Ektóra przyświeca Roayi, a ta niechybnie temu ostatni 
Ijaz zabłyśnie, czyje życie stanie się niepotrzehnem dla 
i pomyślności tego państwa. Za. jenei'ałem Orłowem mu- 
Esiiała dążyć ta gwiazda. W Kleczewie Dybicz, za zja- 

ivieniem się onej, umiera. Umrze w Witebsku W. Książe 
tKonstanty. I ta ostatnia powstania Polski przyczyna, 
Łfe, niepoślednia przeszkoda do uspokojenia zbji smgiej 

»rqjny, zniknie ze sceny; a zaraz ptttem gabinet petera- 

[burgsld rozkaże osławionemu po całej Polsce Rożnid- , 



ckiemu napisai! list długi do SkrzynecldeKO, w który 
naganiając mocno postępowanie Dybicza, że nie chrii 
w maron nkladdw, wskazano będzie, iż feldniarszaft 
Piiskiowicz, imieini wcale iiczuciauii pr/ejęty i obdi 
i-zony nfnością zupełną awcf^o monarchy, i-atl sluclii 
będzie wszelkich prznłożeń, ktia^e mn Polacy względi 
zakończenia wojny uczynią, Ten zbieji; wspt^ifczesny 
wypaHkiiw, czas tylko może wyjaśnić. Nam spianjącym 
spełniono czyny przed oczyma naszeini, należy nie prze- 
pominąć najdrobniejszych okoliczności, kt<^re wykiyji 
prawdę zaczasem, 

Do tej epoki należy także adres ^-I komitat^' 
w(j!j;ierskich, podany cesai7,owi aiistryackiemn jako w 
f-iei^skienm królowi za świętą sprawę Polaków. Szli 
clietne Węfjry wzbudziły pamięć dawnego z nami bi 
terstwa. Ale ioh jędrne wyrazy le]uej przentówią di 
dzisiejszycli i potomnycli wiektiw nad t-zcze nad niemi 
uwagi. Oto jest ważne pismo, na które ghiśnemi dzięki 
odpowiedzieli Polacy (N). 

Zostały bez fidpowiedzi ze strony knila te tak szl 
chętne uczucia. Nie dośćże jeszcze knvi polskiej pi; 
nęło, by znani po innych krajach rozjemcy nie nakązi 
milczenia działom morderczym na tej nieszczęsna świał 
|»olaci? Gdyby w sw^tu czasie podobnie myślał Sobj 
ski, piłyby nietknięty prośby rzewnemi złożonego u m 
ji'i;n (■i>s;irskii>i;-c. wysłańca, został był w domu, eó?! 
się fstaln z pyszną stolicą książąt liitaryiiskiego pogj 
wia? Lecz dobrodziejstwo tak dawne, nie może l>yi 
inaczej odpłacone, j;ik niewdzięcznością. 

Już ruch wojsk jiulskicli zapowiadał bliskość nj 
wycii wypadków. Zwi'ócila się uwaga i naczelnego w 
dza i ciekawych oko ku Wieprzowi, jędzie mniemi 
Dwernickiego pogi-oraca, Rydygier, zebra! dość ?A\\ 
siły i z temi się ku Warszawie obracał. Główna 
tera z Pragi się do Siennicy przeniosła. Lecz w 
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Kczasie jenerał Prądzyński nie dosyd knntent z dotych- 
■tzasowyeh przeciw iiiii-zrlncnni wiłdzowi zabieg;(»\v, po- 
ddał na nk*ł^() z;i^kjtżpnii> |iiśinieniie do rządu, gdzie 
mu wytykał impidniniir dutyeliezas Uędy, a z tych na- 
priiwadzal dii wiiingku, iż nie .jest zdulnyni du ztitrzy- 
^jnania nai'zelnef*'() dowtidztwa. Ta uknliczTiosi) inirnszyla 
Tiimysły. Wszakże j^dy ju-zyszla chwila stanowoza roz- 
ti'ząśnienia podanej skarj^i, .si)ostrze;^'ł się przecie Prą- 
Etlzyński, jak zlą di) teyo obiera dro^^i;, skiiro już mchy 
Iprzeciw nieprayjafielowi piirzęte mogą być sparaliżu- 
rwane ze szkodą sprawy ojczyzny, gdyby w skutku po- 
Łtlmiej skargi odwołanym został Skrz>^lel;ki, i to go 
■ido eofnienia pisma swojego skłoniło. Rzecz sit; skoii- 
l%zyta na niczeni. Lecz gdyby lepiej gwilj postępelc roz- 
"Vs'ażył Prądzyńsld, nie l)yH>y pewiiie tej anmej sceny 
Bw następnym czasie ponawiał. 

Od 15 czerwca poezęto manewrować na prawym 

Jjraegu Wisły, w Icierimku rzelvi Wieprza, Korpus oh- 

ł«erwacyjny zasłaniał Pragę od Serocka i dawał liaez- 

Inośt^ na poniszenia głównej siły rosyjskiej, ktiii-ą lviero- 

Kwał jenerał Toll, tymczasowy dow('itlz(:a, Zbliżyły się 

maczne korpiisa rosjjskiu len ujściu Buga i Narwi 

Ł udawały chęć przejścia rzek obu, ale zanadto głośno, 

fcy temu szczerze wierzono. Jenerał Jankowski, dawny 

Cwojsliowy 7.1' szkfdy francuskiej, odzuiir/iijacy się liąglc 

I i zdolnośi'i;uni i rzadkim porządkif^m, "i\ ^;Mi)^'i;n wsfcpn 

[wojny dowodził dyuizyą jazdy, a w 'l\\ kncinskicj wy- 

iprawie, przewodnicząc przedniej straży, zawdy na wiebie 

nciągał baczność naczelnego wodza. Dziś mając sobie 

łłwierKone przeciw Rydygierowi dowtidztwo ośmnasto- 

ftysięcznego korpusu, ezyliż nie usprawiedliwi powszecli- 

ipego niiiienuinla? I wraciijący z pod Zamościa Cln-za- 

;iwski i Ramorino, któremu nakazano pi7.ejś(- Wisie, 

lają w oznaczonym czasie do współdziałania należeć. 

KCzuwa Słirzynecki w Siennicy nad wykonaniem plandw. 



które według ludzkiej radniby koniecznie miały dnpisacM 
I sam Rydygier, jak gdyby w zmowie ze Skrzynecltim 
przechodzi Wieprz mocno w tej porze rozlany, ; 
wiijąc za sobą błotniste th'figi i nazl^yt trudne w przyi 
piiilkii iiilwnitii |iiv.cjii-ii.\vy. Tymczasem ostrzega 
stiiw inn\ w n]<i)lic;H'ii J{inlzymina. jenerał Skai*zyńsla 
t> iiirl"vpirr/rńsl\vii> giMŻącem od Bu£;;u naczelnej 
ilo\\i"l/.(i'. i twi.TcIzi nawet, że jnż z ti'ndni)ścią o.dzy-J 
skiir zilnlii prnst-e konnmikacye z Pragą. Duje się zlit 
d/ir tcni dnTiii'sieiiiem Skrzynecki, przechodzi Wisłd 
z główną swą silą pod Potyczą i kn Warszawie nieząj 
grożonej pospiesza, Nie przeto jednak zrzeka się swoid 
przeciw Rydygierowi zamiai'ów. Owszem ^ spieszi 
wykonanie takowych Jankowskienm połeca. Lecz tej 
dowódzca, walcząc podrzędnie z zaszczytem, wznicf" 
się nie umie do wysokości powołania swojego.' Roa 
dzieła wojsko na di-obne części, wszystłdm fałszywa 
naznacza kiei'unek i tak sam działa, jak gdyby i 
chciał wszełłdm rozkazom naczelnego wodza sprzeciw^fl 
Walczy jenerał Turno z oddziałami sibiiejszemi Ryi 
giera praez godzin łtilka bez żadnej znikąd pornoĄ 
Jenerał Bukowski daje sobie bezkarnie wozy amu 
cyjne i tabijiy zabierać. Illiasto oczywistej klęski zw 
skiiją Rosyanie korzyści, przybywa Ramorino na cza 
i miejsce wskazane i nie zastaje nieprzyjai-iola, kt(iry 
już uszedł tycłi sideł, w jakie się sam uwilibil. Zustaje 
rozpacz wojska, wstyd Jankowskiego, i s;ii]ii> zdi^iniy 
odgłosy. Cel iicliybiony nawet ze stratą, cofać sit;, na^ 
kazuje łai Praiizf. Wiailiimość o tycłi wy}iadkacli smutJ 
kiem Warszawę i nai'zelnego wodza na.iK.'lnia. Wn^ 
budzą się podejrzenia ku Jankowskiemu z dawnye] 
łask W. Księeia i samego cesarza. Bukowsłd, jejc 
szwagier, podziela je w powszechnem mniemaniu. W<^ 
łają wszyscy sprawiedliwości i sądu. Wtem nowa oki 
lieznośii dodaje wagi powszechnym pogłoskom. 



Iwspiikzfsne a jydnoz^odne doniesieiiiii,' dii rządu, iia- 
kt7.elnep:n wodza i marszałka sejmu, z ktdrych jednn od 
■rjenerdla Umińskiego pochodzi, ostrze^^ają o laiowanjin' 
łspisku przeciwko bezpieczeństwu ki-ajii, o tajnych z nie- 
praj^jacielem znoszeniach się — wymieniają w nich jc- 
iTierałiW Hurti^a, SałecJiiego i tego ci5rkę, cukiiTnika 
■Lesiu i inne osoby. Musiały istnieć jakie takie pozory, 
kiedy natychmiast, pnScz wzmiankowanych, aresztowa- 
nym został pułkownik Słnpecld, szambelan rosyjski 
P Pensha^e i pani Bazanow. I^ecz to, czego ani obecna 
E^koliezność nie nakazywała bymajmniej przed w>'jaśnie- 
[liem, ani wyjaśnienie nie poparło bjTiajmniej, Hząd 
łiarodowy wydaje Jia dniu 29 czerwca odezwę, w ktcirej 
fbez przekonania o istniejącym spisku donosi. Odezwa 
■w nieobjętych skreślona wyrazach, cały naród trwogą 
►i oburzeniem przejmuje. Pi^awi Polacy woleliby raczej 
j o klęsce wojska otrzymać wiadomość. Jakże się zdzi- 
I wią, gdy przeciąg czaau zupehią plonność spisku wy- 
żyje. Ozjiiż gdzieindziej podobna płochość rządu nie 
lBciągnęIa.by jego upadku? Ale nie dosyć. Ten sam rząd, 
i nieprzezorny i niedołężny, sprowadzi tumult w stolicy, 
Rakby sam żądał wzbm-zeuia umysłów. Aresztowania 
fcjbwinionycli nie odbędą się w nocy, ale o samem ])o- 
łludniu i w dzień świąteczny, i \\'tedy, kiedy już po- 
wszeclniość cala, zbyt pewna istoty spisku, burzyć się 
poczęła przeciwko zdi-ajcom i zdi^adzie. Nieszczęsny 
Hiu-tig zelżony, apluty i poszarpany, gdy go do więzie- 
L^nia wieziono, zaledwie uszedł zagłady. Aiesztowann 
;akże jenei'ał(iw JankowaJciego i Bukowaldego. Lud 
Izgromadzony pod Zamkiem wołał sprawiedliwości prze- 
*iwko zdrajcom. Musiał do niego przemówić książę 
Ppzartorysld i to obiecać, czego dotrzymać nie zdołał. 
■Twiei^dzenie jego, że we ■21 godzin wyrok na obwinio- 
Piiych zapadnie, uspolcoilo lud czysty i dobry tak, że 
[do domów pownicil; ale rozsądni uczuli, że jeźli rząd 



1S8 



Fr. Wężyk. 




nie ma. w ręku jawnych (luwmliWy spisku, to, c 
i'z(ili:u je^o prezes Indowi, jost tylko ploiirietn 
dtem. I tak się pokazało w istocie. Eząd nie inial 
iiycli by też pozornych dowodiiw. Nie wykrył 
w ciągli badaniii żiidcii spisek, a zamiast 24 
próżno na wyrok yi/.i-/. 7 ty^ndni i^zekano. Ta sniiiti 
lekkomyślni jsi" rządu sririL;iii_'hi skutki okropne, Poczi 
rzucili- iiii \vs/,ysl-Mrli |in[!i'ji7,ciiia, poczęto sarkać i wię- 
cej Jcszi-ze iiliiirzjr ziiicclirniiie Miiiysly, Otwarto poli 
dla i^isni peryodyiziiyrli <io ^kiir^- puzornycli o niechęć 
i zlą wiarę, poczęto wołać, że lud sam sobie sprawi 
dliwosć wymierzy. Tak dzień 29 czerwca zrodził 
okropną 15 sierpnia, o Irtórej w swym czasie zo ffr 
mówić będziemy. 

Początek lipca przeszedł spokojnie co do dzialnu 
wojsk obu. Za przybyciem teldmarszulkii Paskiewicza" 
do gliiwnąi kwatery rosyjskiej począł się objawiać raeh 
Jego wojska ku Płockowi i Wiśle, co skłoniło Skrzy- 
neckiego do posłania części znacznej wojsk polskicl 
w okolice Modłina; część ich od strony Pragi zt)sl 
Odgłos powszechny ostrzegał, że i Rydygier zbliża 
w Lubelskiem ku snadnej na Wiśle przeprawie, 
tern bardziej, gdy nic nie było, coby go wstrzymać zd< 
lało. Małe oddziały świeżych wojsk pilnowały 
niegdzie tej rzelci. I w tyra to czasie najpierwsze pi 
skie gazety zaczęły dimosić o zbliżeniu aię ku prus] 
granicy liorpusu jenerała Giełguda, a nareszcie o przej 
ściu onej i o zfożenin broni przez tenże korpus. Wu 
ta wszystkie marzenia o wielkości powstania na litwl 
i o spodziewanych ztąd skutkacli zniszczyła. Ale sif 
iiijray do żrddia tego tak bolesnego zdarzenia. 

Gdy Giełgud przechodził Niemen pod Giełgud' 
szkami, spodziewał się pewnie swą obecnością oż] 
żmndzkie powstanie. Lecz to powstanie było jnż w Zl 
cznej części stłumione i wszystkie punkta ważniej 
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^ly rosyjskie załogi. Nie jiraeto jednak wyslanu je- 
nerała Szymanowskiego ku Poladze illa ojianowanui 
portu, pi*zez który .s|io(l ziewano się titi-zynuir od 
prniatoriiw fi-ancnzkirh pomoc w timni, pnudni i otisi- 
»("ll. Ta pomne łiyla i-zeezywiśeie w zaiinłu'ze. Ale tak 
fpiele zaszło okoliczności przeciwnycli, że słatki, które 
Bą niosły, mogły zaledwie ]>ierwszy(^ii dni września zja- 
pRić się na wysokości Pidągi. Dlatego pfilskio oddziały 
-puszczone w Litwę tułały się tylko, nie majat: nawet 
(odlng okoliczności przyzwoitego kieruiikn. Strwoni- 
wszy czasu nie mało, Giełgud zwrócił się znowu ku 
Vilnii i wyda! rozkaz jenerałom Chłapowskiemu i Dem- 
bińskiemu do uczynienia demoustracyi względem tego 
miasta. Ale czas naglił raczej do ubieżenift go nagł^TOi 
napadem, niżli do czczych oznaków napadu. Na prze- 
piożenia Cliłajiowskiego pociągnął Giełgud ku Wiliui, 
tu znów pięć dni zmarnował, a gdy nadciągnął 
i połączył się z wszystkiend silami swemi, jnż siły Ko- 
jbyan były aż nsultu dustutei^zTiti do Ht;iwienia mu czoła. 
*i7,ybyijenei'al łviii-iita, iinstęinijacy z |in(H)stn doki z naj- 
większą przezoriiośfią i iniwolneini m;irszann, i z śnidka. 
Taju oddział Tołstoja wznioimil wileńską zaingę. ł*o- 
arskie góry obsadzone zostały znaczną liczbą dział — 
lowem, gotowość Rosyan mało dawaiii nadziei do ]>o- 
Byślnego wypadku. Prócz tego nie umiał Gieł;^iid utrzy- 
mać żadnego w wojsku porządku, 'ŻAo uzl>nijeni iiu- 
firstańcy I-itwy, ktiirycli do 3000 zebrano, nie uingli lioju 
5 wpra^Tiym żołnierzem wytrzyuiać. Pomimo tego pu- 
tanowiono uderzyć na Wilno. W sam prawie ataJc 
Ew dniu 19 czerwca) nadszedł ze swoim oddziałem znany 
teartyzant podpidkownLIc Zaliwski, Lecz cniy atak źle 
browadzoTiy, a gorzej jeszcze wyracłiowany, odpartym 
(ostał przez Rosyan. Począteli bitwy, dość świetny, Kkoi']- 
asył się bolesną stratą kilkiiHct ludzi, pnr/eui się GieJ- 
iid cofnął do Kowna. 
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Wszystkie kroki Giul^tida od tej oliwili cecliowaj 
będzie nieroztropność i brak stałego przedsięwzięci^ 
{■iięć piiląozenia. się z Szymanowskim, kti5ry byl SzawB 
pominął, i .działał jak mógł na Żmudzi, nie uspvEvwiffl 
dliwi bynajmniej dalszej ttilaezki. Jeżeli widział prza 
wa^ę siły przeciwnej, czemuż nie clicial poświęcił), częśg 
Hwojefjo wojalia dla ocalenia reszty. Miał on otwai-Ęf 
droj^cę od Kowna ku AYarszawie ; możeby nio odprowi 
dził całej kolumny, przecież wątpić nie można, 
jej większą jiołową wzmocnił grłtiwiie wojsko nakoniei 
Lecz bez ufności w skutkii swych plam'iw uda! 
z Kowna do Kiejda.n. Utmta szefa sztabu, pulkownil 
\"alentin, ktiiiy w Wilii iitfliiąl, sliłonila f^o do powS^ 
izenia tego obowiązlai jenerałowi Chłapowskiemu. Wa 
daje rozkaz jenerałowi Dembińskiemu, kUhego w Wuj 
komiei-zu zostawił, by się z nim lączyl pod Kiejdanam 
ale już blizko 20 tysięcy Ilosyan na jego karku czyii^ 
to połączenie się przyti*udnem, Nie shicha jego rozfci 
ziiw Dembiński, i cofa się do Pouiewieża. Griełgi^ 
przechodzi Rosienie i łączy się pod Cytowianami z f 
manowskini iiazajuti^z całą swą siłą, a jest z nim razej 
Dembińaki; iiderza bez poti-zeby na Szawle, ale zostaj" 
odparty. Cofa się przeto do Kurszan, i tam myśl pier- 
wsza wkroczeTiia w pruskie granice powstaje. Po nara^ 
(Izie z dowridzciiuii bryi;'ii(l, |in,stanowiono na 3 częśt 
.się HJzdzielić. ,l(.>ihT;i! liuhnid nia zmierzać do Połą^ 
Dciuliiński do Piiiiii'wi<;7,a, ('lilapowski zaś do Jurbor^ 
ItfiiibiŃski spełni dauft nul zlecenie, i więcej nawd 
uczyni, l-ecz za Chlajinwskuu uda się Giełgud i na«! 
Uolanil; a wsz\scy razem w dniu 12 lipca znajdą a|j 
nad jiruską granicą. Lecz gdy zawarte imiowy- z miej- 
scowemi władzami o sclironienie lvor|ui9u Giełguda i roz- 
brojenie onego zaczną się spełniać, kapitan Skulsld: 
z żalu czy z przekonania o zdradzie swego dowddzi 
kładzie g<i trupem jirzez wystrzał z pistolettt , Smui 
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i bezowocne morderstwo! bo Giełgud nie byl zdrajcą 
fejezyzny. Zdradził oii ufność iianKlii i iiac/elnego wodza 
_^rzex złe prowadzenie powiei-zonej niii sprawy — ale 
fon nie mógł ^ic w innego przenuenić. Zbieg nieszczc- 
Faliwych wypadków postawił na czele ważnego pi-zedsię- 
f wzięcia człowieka, który i nie znał wojny i nie l)yl od 
t piej znajomym. Doszedłszy przez starszeństwo stopni;! 
jenerała, piiki pod rozkazami zostawał, piity ji^ |teliiil 
h jako człowiek lionoru. Ijecz nie stworzdiiy iui nildziel- 
nego dowódzeę, nie luuiał ani przedsiębrm.- pnst;niowteii 
\ godiiyt-b położenia swego, ani wydawati takicli rozka- 
L zów, Ictfireby ufność wzbuiłzały. Dlatego nikt go nie 
[ shichal i wszystko szło bez sklejności i lądu. Smutnie 
B«akoncz>i zalires swojego działania, oddawszy przeszło 
łdOOO ludzi i dział 29 w rct-e sprzymierz«ńeiUv Rosyi. Lecz 
trudno jeszcze powiedzieć, kto go mi'igt skłonić do teg(» 
roku, któiy zapewne nie wylągł się w jego wlasneni 
jojęciu, bo do tego nawet nie byJ zdolnym bynajmniej. 
Inny los spotkał oddział jenerała Denibińaliiegu. 
3'en postanowił niezmiennie szukać ocalenia w połącze- 
j z głf*i\vnem wojskiem polskiem. Od Poniewieża 
iniał przeszło mil 60 do przebycia, a rzadko nawet 
Hiohił prostą drogą przechodzić. Wiele rzek musiał 
Wzębywać w ła-aju, gdzie wszystkie prawie mosty po- 
moszonemi zostały, iliał wciąż na karku liczniejsze 
frojska, z ktłiremi nierównym bojem walczyć było po- 
^zeba. Z Dereczyna dal znać o sobie jenerałowi Skrzy- 
beekiemu. Złączył się w Białowieskiej puszczy z puł- 
kownikiem Rriżyckim, którego wysiano dla czynienia 
pywersyi i do prowadzenia 300 oficerów mających słu- 
Syć za dow(idzców litewskiemu powstaniu. Ale Różycki 
będąc sam party przez wyższą silę i zawiadoini<uiy 
l^rzez Dembińskiego o smutnym losie powstań na Litwii^, 
nusiał z nim razem powi-acać. Z talcą czynnością pro- 
iradził Dembiński swój odwrót, że ledwie się dowie- 
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dziano ż*' \vriu'ii, jiiżci gu ujrziinn w końfit lipca pej 
murami Warszawy. Znakomite iirzyjceie ud rządu i 
M7na^"(Mlzilij ten korpus liczący do 3000 ludzi za -ws: 
kie trndy w tak długiej drodze zniesiono. Rząd nai 
diiwy niianowii! nendńńskitłj!;o jenerałem dywizyi, a s 
<iM\viiidi-/-yl swnini wyrukiein, że on i cały jego korpi 
łliilirzc się zasłużyli ojczyźnie. Wtedy ujrzała Wars: 
nie mało Lit\vin<łw, dawnj-cb wspi'ilhraci Polaków, 1 
rzy na hasto powstania rzucili domy, majątki, mdziny, 
i z piiświcceniem wszystkiej?!) stanęli ji:oti,)wi do wspie- 
rania świętej sprawy ojczyzny. Widok icli od lat ta(~~ 
wielu obcy Warszawie i oljraz trudtiw i niebezpiaj 
fzeiistw zniesinnj-eli do lez pobudzał i gl(;l)okie ezyis 
uTażenie. Czegóż nie zdolny ten naród, gdyby mu tyli' 
eośkolwiek szezęśeia sprzyjało? 

Ale p(jwróćmy do porządnego skreślenia wypfS 
kdw. Od 10 lipea uwaga naezelnego wodza Kwróc 
się na województwo Płockie, gdzie nieprzyjaciel znac^l 
siły zgi'omadzil. Dlatego twieniza Jlodlin przyjęła g|i 
wną kwaterę. Kilka korpusów wojsłia ku pruslciej ^ 
nicy pomkniętycli o.sti'zeg'ać ndalo o obrotacli nowta 
wojsk rosyjskieli dowódzcy. Tyinczasem zniszczony kg 
pua litewski Eozena uorganizowal się w Brz^iu. 
deszle posiłki dozwoliły mu utworzyć dywizyą dziei 
ciotysięczną, która pod wodzą jenerała Golowina posii^ 
nęla się przez Siedke do Kałuszyna, dając zliliska 
uwagę na warownię Pragi. Wtedy zdało się naczelneni 
wodzowi wyprawić jenerała Cłirzanowskiego dla oiŁ 
pulmięcia i pobicia tego oddziału. Jakoż w dniu 14 lipl 
zaszła liitwa w bliskości Mińska, w której Grolcr 
zgromiony, do ^000 ludzi w zabitycli, rannyeh i jeńc.a 
uti"acil. Mniemał Slirzynecki, że mu Rydygier w ponp 
z nad Wie])rza przyśpieszy, dlatego udał się osobiśj 
z Modlina do Mińska.. Ale ten stal nieporuszenie w I 
belskiem, a Gołowin cofnął się spiesznie aż ku Bsj 



[ seiowi. Piifhiid wojak polskich dosięg-nąl Zbuczyna. 
■"Wszakże, kiedy x tej stniny nie liyłi) du działania przed- 
motn — rofnięto także i siły ku Mińskowi, a wtklz 
Inaezelny prKenii^Rł swą kwaterę w mury stolicy. Z Plii- 
Brikie^o ri;idliicL;Iy \\ii'ś(-i o mniejszyeli sputkaniacti i 1io- 
itii, ktuy ']<'\ii-yii\-m\i' Turiio i Milberg z wątpliwynu 
|jkiitkiciii .slii(/v li . i;dy gliiwna silą rosyjska oparta 
ł pmską granicę, z tego kraju ciągnąca wszelkie za- 
iiki żywnośt;!, prnchiSw, uzbrojeń, drzewa i statkilw du 
nusta, p;otowala się do przeprawy przez Wi.slę. Ta oko- 
liczność stalą się przedmiotem przechwałek Kosyan, 
a wszelkich przeciwko Skrzyneckiemu zai^zutiJw. 1'jeez 
_ tu należy njzważye, c7.y można było bronić prze|)rawy 
jprzez Wisłę i czyli vv!'eszeie była do tego istotna po- 
trzeba. M(')gł Paskiewicz uskutecznić ten manewr zaraz 
|)od Płockiem i tym końcem opanował to miasto; lękał 
p^ jednak bliaiiości vv(»jska polskiego, a inożi; nawet 
tebrane materyaJy zdały uiu się niedostateczne. Dlatego 
brolal poświęcić kilka dni marszu, ciągnąc ku dolnej 
"Yiśle, a to teni bardziej, ^dy uiu w Tonmin przygo- 
^towano wszystko do mostu, Ictiiry spuszcutmy ku Nie- 
łzawie oszczędził kłopotu i pracy. Wiedział on dobrze, 
i w tem położeniu zagmżoną zostanie linia jego polą- 
izenia z Rosj"ą, ale c('>ż to szkodziło, gdy spi^zyjającc 
msy inną mu zaraz otwarły, Ściągał on przydluższii 
Irogą ■\\'8zystkie wojska, ktfirycłi clieiał użyć, lecz za 
» pi-zechodził Wisłę spokojnie i na jej brzegu lewym 
cpiewał hymny dziękczynne, iald)y za świetne zwycięz- 
Wypadaloż Skrzyneckienni biedź przeciw niemu 
lii blisko trzydzieści, aliy nni bronić przeprawy? Dzieje 
'wojennej sztuki poświadczą, że nikt nie zdoła obronić 
przeprawy nnwet przez rzekę największą, tembardziej, 
gdy jirzeciwnilta wojsko jest liczniejszo i bogatsze 
w działa. Iłeż to razy w wojnach iianciizkich przepra- 
rwiano się przez Ren w obliczu nieprzyjaciela, a nikt 



nie (ibwiiiiał u to dnwfidzcuw? W roku 1809 odparli 
Austryasy Napoleona od Asperii i Esslingeii. Wczbmny 
Diitiaj ponisKczyl mosty. Zwycięzkie wojsko st;ili> tuż 
zaraz na dni^im brzejiii i w jep;o opzacli potrziOtii h\|n 
przebywać rzekę nieniwnie znalcomitszą jak Wiałc. 
Pjliiuwal dobrze arcylisiąże Karol. Tymezasem ceaaj 
Fr:ii]tnzt'iw nie tylko w jego oczach przebywa Bunrf 
lecz uderza wstępnym bojem na. przeciwnika swegl 
i odnoal zwywęztwo. 

Jodyna korzyść, ktiirą odnieść jest snadno — jeii 
;itf<k nu jn-zechodzące wojska po ważkiej drodze moal 
nim sW viy/.\\iną na drugim brzegu. Tego się chwycj 
[ind t.>strnlęką Skrzynecki, a przecież i to było za bląfiP 
przyznane. Nie clirial zapewne tej się dobijać kui-zyni-i 
pod Nieszawą, bo nie mini .siły po temu. Cóż wres/ri'' 
było łatwiejszego dla Paskiowicza na ten przypadek, 
jak odłączenie ciągnącycli z f.itwy ki>r[iiisr>w i prze[ira- 
wienie onycli pod Płockiem, ażi.li\ s;tiin> irli /jawienie 
się na lewym brzegu nie przynitisIK. .Skrzyneckiego do 
nagiego ku Warszawie powTotu? Wolał on raczej dai 
wy[incz\niek ludziom i koniom, i wszystko zwrtidó 1 
ubi'onie Warszawy. Tu pod szańcami stolicy, opaj 
o ich warownie, wspierany jej dzielnym dncłiem i ki^ 
piony ■żywnością, która się łatwo sposobić dala, clic^ 
czekać dalszych wypadków, pewny, że im się dalej s 
głębia w Polskę Paskiewicz, tem się słatiszyra ste 
co do sił, tem dalszą i dłuższą jest jego linia komiii; 
kacyi, gdy ta jedjTiie przez Augustowskie i Płock 
po nad granicą pruską bieżała i gdy dwa most^' DJad 
Wiśle pod Nieszawą jedyną były dla jiosilk^w jegi 
przeprawą. Dlatego p(jmimo lazyków tych, co pla 
wojny układali w salonach stolicy, albo na bruku Wąj 
sza\y>', ti'wał (tn ostatecznio przy swojem, bti był przf 
konany, iż plan podobny inoże jedynie sprawie polskiijj 
przynieść znakomite korzyści. 



Byl jeszcze nadto powiid niepośledni z dyploina- 
, tycziiycli stnsunkrlw wynikły. Nadmieniliśmy powyżej, 
i zaraz po rozszerzeniu powstania ])ragnĘli żywo Po- 
I laoy wzbudzić wspólpzucie dla swojej sprawy we wszyst- 
- kich ludach i krajach. Tym koric(.'ii( w y|>rMwin[in Jcjic- 
.Tała Kniaziewicza i Ludwika l*l;itrr;i i\<< r;iryż,n. Wie- 
i>,lopolskie!i;o a następnie AleksniiJrii Walcw.skirun d,, 
fc-Londynu, Zaluskiefj;o do Szwci>i , Mnsfnwsldog^n do 
Berlina. W Wiedniu, gdzie dlimn nii' chciniin shu.'har 
I Polsce, książę Konstanty <'zaitoryskj sliiży! Zii iiit; 
unikacyjuą z gabinetem austryackini. Wulicki po- 
siany został do Stambułu. Ale gflziiiknlwiek [mlscy 
Łjstjenci pokazali się lub zbliżyli, zaraz moskicwakio po- 
• ^selstwa wszelkiegf) dokładały stai'ania, by icli nie przy- 
I puszczono nawet do posłuchania u osób mogących mieć 
jakie takie znaczenie. Tak w Szwecyi, gdzie za przy- 
wołaniem na tron cudzoziemca, zdaje się, że dawne 
uczucie narodowości wygasło, -nie wpuszczono nawet 

Ido Sztokliolmu polskiego wysłańca. W Stambule, gdzie 
^oseł fi^ancuzki Guilleminot czując i ważiifiść cliwili 
41a obu ki"aj<5w, i godność rządu, od ktdrego był wy- 
dany, sam pierwsze Icroki uczynił do obudzenia z le- 
[targu Rady sułtana, moskiewskie zabiegi sprawiły, że 
Wstał odwołanym, jakby za karę gorliwości, łctdrą 
\v sprawie Pulslu, a l)ardziej w sprawie wolności euro- 
pejskiej okazał. Prusy nie cliciaiy nigdy nawet prze- 
jeżdżających polskicłi ajentów przepuszczać — potrzeba 
I było szukać tysiącznycli kn temu sposob(Wv. Udało się 
■pi-awdzie przejechać tamtędy Wielopolskiemu, wra- 
»jąoemu z Londynu i Walewskiemu, który tamże 
, Warszawy pospieszał, ależ ostatni musiał się dać 
loliezyć w jinezet aktorów ffancuskich, powracającycli 
L Warszawy do kraju. Plater z Mostowskim dhigie 
r<iierpieli odwłoki i mnóstwo znieśli przylcrości, nim 
tam stEmęli, doliąd byli wysłani. Anstrya nie będąc 
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nieprzyjaciiilką Pniaków, nie mogła i^ierpieć ich spra> 
^dy ta była 7,asadoni rządu 8amf»wladni>p;o przeci" 
Rozszei'zona po Polsce clioleni posłużyła za possór ul 
innwania. kordoiniw zdrowia, które były raczej ])oli 
f2neiiii przeszkody. Intt^res jonerała Dwernickiego si 
łluo jn-zekona! każdego, że ztauitąd nie można h; 
żadnej spodziewać się ponioi\y. Wszakże pi-awda na] 
żuje rzetelne wyznanie, że od ]>oczątku powstani 
gabinetu austiyaekiego zawsze jeden i nie obojęl 
i zawsze doradzał poddanie się prawemu monarsze 
laktiw, I-nndyiiskie nanidy jak były zrazu przychyl 
i zdawały się pomm^ łiliską rokowat: — tak za przy' 
ciem do stolicy W. Br>-t,anii W. księżny Heleny, zupeJ 
obojętnością dla sprawy polskiej trąciły. Zimni Aiiiilic 
na wszystko, opnicz na własny interes, nie \\iilzii'li 
snąć żadnej dla siebie korzyści, czy Polska się nie]io- 
dległości dobije, czyli zostanie pod jarzmem moskiew- 
skiem. Inne były uczucia francuskiegfi narodu. Pomny 
na dawne związki i na bratei-stwo oręża, pomny 
tyle dowodów poświęcenia się dla niego Polaków, 
' pierwszera hasłem powstania Warszawy, podzielał ży 
i nasze przeciwności i szczęśliwe koleje. Wie 
świat cały, eo się działo w Paryżu, na pierwszy odgłos 
rozniesiony od Niemiec o mnieuianej klęsce Polaków 
na polach Grochowa — wie także, do jakiej radości 
daiy poliop zwyeięztwa odniesione pod Wawrein, Dem- 
bem i Iganiami. Lecz inuiisteryum Filipa, czy z chęci 
utrzymania koniecznego dla dobra, kraju pokoju, czyli 
też czując, że Francya w obecnem położeniu nie jest 
w możności toczenia wojny, gdy zmiana dynastyi za- 
stała wojsko w największjan nieładzie, aczkolwiek uii- 
odmawiało wstępu polskim ajent<jm, nigdy ich ]irzriiiv. 
nie łudziło świetnemi obietnicami pomocy. Wiadtimo 
dobrze, jak ministrowie tłumaczyli się Izbom, gdy za- 
gadnięci zo.itali o sprawę Polski. Zachowanie w całości 
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. względem tego kraju traktatów wiedeńskich, h> jest, 
on zawsze przyrzekał Sebastiani, minister spraw zagi-a- 
uicznycli, ule nadto nic więcej. Wiedziaiin o tern dość 
rychło w Wai-szawie. Lecz udzielanie tak iiiepomyśl- 
nycli widoków wstrzymywano naumyślnie. Dość długo 
iiulczaly Izity sejmowe, a raczej nie wdawały się w inte- 
resa zewnętrzne, ho te nie były obco jej członkom, bo 
nie było o t-zem rozprawiać. IjCcz gdy Dominik Kry 
siiiski, najpierw pnifesor, ]»oteni depiiUiwany na sejm 
zii, rządtlw W, księcia Konstantego i jeden z człon- 
ków ojiozycyi, nareszcie nie piastujący żadnego urzędu, 
żadnego także w powstaniu nzyskai' nie zdołał, gdy 
nie pomogły du tego i pisma jego, któremi dykta- 
turę (_'h)()pi(ki<'go wyszydzał i wszystkie sprawy rzą- 
dowe iikr>'\viil śniioRznością, został nareszcie w miesiącu 
marcu depiituwanym z Warszawy; gdy po odwrocie 
z większej widi;i\viii , którą mu roztropność nakazała 
uczynić z Warszawy do Krakowa po bitwie grochow- 
skiej, wrócił nakoniec do stolicy przy końcu kwietnia 
i zajął miejsce pomiędzy posłami — pierwszy glos jego 
dla uzyskania popularności wniesiony był dojmującą 
krytyką dyphimacyi polskiej ; w nim on dowodził, że 
niedoswiadczenie czyli niezręczność sprawiła stan obe- 
*;ny, w którym z gabinefcimi obcemi zostajem. Przepo- 
raniał z%vażyć, jakie tnidności otaczały nas dokoła — 
jaka nienawiść na wszystkich miejseacli ścigała, jaka 
przezorufisć i cierpliwość musi być udziałem polityki 
w sprawie tak di'ażliwej jak nasza, w przedsięwzięciu 
Tiieprzygotowanem i niepoduszczonem od nikogo, w tak 
iiowem usiłowań Polski bez obcej pomocy zjawisku. 
Z dyskusyj wszczętych przez Krysińskiego wynikną(' 
tylko mogło zgorszenie. Albo się nicość nasza wykazać, 
musiała w dyplomatycznym zawodzie, albo też gabi- 
nety nie diifne 1'ozti'opiiości Polakiiw, musiały wstrzy- 
knąć nawet konlidencyonalne relacye, z obawj' by się 
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liie stały jawiiemi. Samo małpiarahyo interpelacyi i 
stTuw w Anglii i Francy! mogłj) piiiżnośó sejniiijącydl 
rid podobnycli j)odłeL'l]tać. Głębsza rozwaga złych skirf 
ki'»w powiriJiii. Ijyla nakazać zupełne o teni uiilczeTii^ 
Alp nie przestał na tern Kiysiiiski. Chciał nn koiiiecziiH| 
i wnosił na sejmowych komisyach, hy rząd mu złożyH 
wszystlde papiery ściągające się do zewnętrznych sto; 
siink(Uv, l)y z nich wybierać snadne wzorlci do nicowa 
nia wszystkiego, co tylko mu się podobać uie mogłg 
Ale przecież rozsądek członków Icomisyi stanął na drrfj 
dze próżności. Swiadoiiu rzeczy twierdzili, że Krysiński 
bądź co bądź praji^iił; zostać ministrem. Były Już siady 
nie obojętne tej żądzy przy materyi reformy rządu, 
u której iiadmieniliśniy powyżej. Jej przeciwnicy, chcś 
Krysińskiego pozyskać, iibiecywali nui w nagi-odę i 
nisterstwo skarbu. 'Nie mógł się na tej posadzie utrzyj 
mać Alóizy Biernacki dla niedułęztwa swojego. Teńf 
co nie umiał kierować szczupłym i własnym majątkiem^ 
jakżeby zdołał publicznym rozi'ządza(;. Izlia posels 
domagała się głośno innego szafarza grosza powazeoto 
nego. Trzecli czIonk<lw rządu dało swe głosy za Kt^3 
sińskim. Lecz stanął w opozycyi książę Czartoryski - 
i upadł z miiusterstwa Krysiński. licon Dembow 
czictwiek nie hez sposobów i wielce czynny, miejeoj 
Biernackiego pozyskał. Tak często próżność źle naw^ 
łcryje prywat-. Dyplomatyczne stosunki , do któiyca 
znowu powrócił Kiysiński, nie wykazały dla PolsŁ; 
żadnego pi-omyka nadziei. 

Ale zbliżał się dzień 15 lipca, przeznaczony ' 
otwarcie posiedzenia Izby deputowanych -we Franc}^ 
Silna opozycya głośno o pomoc dla sprawy Polakriw 
wolała. Stali na czele jej obrońcciw jeneralowie Lafayet 
i Lamarque, i znany dobrze deputowany Maugi 
Pod przewodnictwem piei-wszego nfonriowal się komitt 
polski zbierający sidadki na wsparcie sprawy Polakii^ 
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i trudniący się wszelką tlla tejże sprawy pniiicjtrą. Z je^i> 
mmieniii przybyło kilku wnjskowydi fraiicnzkicli i kii- 
kunastu lekiirzy. \Vi<'(iziiilu niinistfiyuui franciizkie, żu 
się opozyeyEi gotuje mi l>lizkie]ii pusieilzeiiiu iin^wii; 
11 sprawie Prilski i tiikową przed sąd powszechny \\*y- 
wołać„ Dlatefi;o Sebastiani w dniu 6 lipca na konferen- 
tyi 7. polskimi wysłańcami oświadcza iin, by do War- 
szawy pisali z wyraźnem żądaniem trzymania się do 

, d\C'<ioh miesięcy, poczem niewątpliwie nastąpi wdanie 
się obcyeli gabinet^iw* do sprawy polskiej ; nawet obo- 
wiąznje się wysłać kosztem rządu franeiizkie^> do Wai'- 

' szawy kiiryera. List Kniaziewicza i Platera nnsil na 
sobie datę 7 lipca. "Wypi-awiony icuryereni, przybjł 
17 lipea sztafetą, bo neutralne Pnipy knryera puścili 
nie clidaly. On spowodował liczne namowy, z ktnrycli 
wynikło, że wódz naczebiy postanowi! odtąd działać 
.iidwloką, co i^azem odpowiadało i jego pianom i we- 
zwaniu dziś jedynego gabinetu, kt<iry się interesował 
do sprawy polskiej. jVłe inne wcale były mniemania 
zapalonego sti-onnictwa, kttiremii przewodniczyło towa- 
rzystwo patryotyczne, czyli raczej I^elewek Ono pra-, 
icnęlo walk codziennycli, ukarania zdrajciiw, czyli się 
gdzie znajdowali, czy icłi nie było. Ono głośno obwi- 
niało naczolnegii wodza o ti'z_\'manie wojska w bezrzj-n- 

-uości zupełnej, o dopuszczenie przeprawy jn-zez Wisłę 
i o inne błędy, kt<5i'e nas do ostateczności doprowadzić 

' , adołają.' Przjbyla dla niej wielka pomoc w underaanych 
posłach litewskich, wolyńsldch, nkraińskicb, podolskich, 
ktiirycli obierano na brnkii AYarszawy. Cisnęli się do 
rDprezentacyi ludzie nieznani tym strononi, z ktilrycli 
byli posłami. Tak Henryk Niilcw;iski, iiilr>il/ifiii,'r dn- 
Iłikl jeszcze od przyzwoitego nksztalci'iii;i. /.oslj! pnslcm 
braclawskim, Breza AYiellcopolaiun litewskim, Godcbski 
Inckiin eti-. etc. Zarozumiałość córka mierności, watą- 
[lila /. nimi na lawy poselskie. Lubili dużo rozprawiać. 
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a zwłaszcza o intertjsat-li Królestwii , kWrych bynajiiinit^ 
nie znali. Snadno ii-li Towarzystwo piitryotyfziie /Aa 
było, ho \vifloiiii'i\vstwo i tu i tam liylo największą ziiJ 
U'tą. Gtly tym H|Jos(jbem zalułlnił:i się ob(.:emi ludżir 
Izba poselska, ci, którzy dotąd z rozsądku, umiarko- 
wania i zdaii dojrzalyL'h słynęli, musieli milczeć, b<3 
się doinsnąć do mównicy nie mogli. Najlichszy jn-zed 
miot pociągnął za sobą długie i niedoi-zecziie rozpraw 
Takim sposobem śmiało powiedziei' można, że Izbfl 
poselskiej nie było. 

Na wniosek jedntsyo z posłów kaliakicli postano- 
wiła też Izba żądać od naczelm-yo wodza obJŁiśnien 
o poli)ŻL'niu rzeczy wojennycli. Był to strzał pierwsz] 
|irzi'łiwki) Ski-zjTieckiemn wymierzony. Foatanowioin 
wyznaczyć (leputacyę z 11 członków Izby poselskie;^ 
kt(hii wraz z rządem i radą wojenną zastanowi się nai 
położeniem kraju i nad dalszemi środkami do ratowa.- ^ 
nia ojczyzny. Ale ten jirojekt nie był bynajmniej Izbia' 
senatłirskiej ju-zed stawiony. Dlatej;:o, gdy skutek jegt 
został obwieszczonym naczelnemu wodzowi, ten odpo^ 
wiedział marfizalłcowi sejmu, że żąda wiedzieć, czy t(j 
zniesienie się ma być kontideucyonalne, czyli też nrzęi 
dowe, bo w drugim przy]j!Hlko ]na prawo żądać, ażeb; 
w nim udział wziął senat. \\'tedy się spostrzeżono, 
działano bezpi^awnie. Wszelakcj zdało się lepiej iść daf 
lej, niżli tę kwestyę na upadek w senacie narażai 
Wyiinaczono i czas i członków mającycłi składać 
ważną naradę. Przygotowano do tpgo umysły, ażebfl 
żądać koniecznie czytania pamiętnika jenerała Prądleyin 
sldogo, w którym się mieściła żywa ki'ytyka działa 
naczelnego wodza. Ale do tego nie przyszło. Nie idici 
jeneralowie zwołani na radę być obecnyjiii Icr 
czyimości tego, którego słuchać powinni — a wifl] 
z posłów oświadczyło się, że nie mają polecenia 
Izby do r<jztrząsania przeszłości. Nie mogli zataić 9We) 



L ;^iev\Ti % te|j,i> ihiwikIii iKisluwit' kaliscy. SkrzyiiPi.ki 
I wystawi! otwiinu' |"ifnŻL'iiii' kniju i wujskii. Lecz jj;dy 
pomimo jego zihitiiii iiylu dost- wi.-lo htkicii, kt(irt? wstęp- 
I iiyra bojem wiilczył- z iiie|trzyjin-ii;leii] iiiid liiit zii Uziirą 
mtlzily, ('świitdł^zyl ziirazeiii swoją gotowość dti walki 
i mitycliiiii;i.sl" sttisnwne wyda} n)zka/.y. Ukołysaną zo- 
stała ]ii'i'iżin i,śi' 1 liidcturych czlonkiiw Deptitacyi Izby jio- 
selskiej przypi iszczeniem niejako do tajemnicy planów 
wojeniiycli, i rozeszli się wszyscy prawie dnsć k naczel- 
iieffo wodza kontenci. Lecz przeciwnicy jego nie spali, 
czuwali tmi dobrze nad każdą chwilą, by go zgllbi^'^ 
iiakoniec, do e^ego wkrótce ()bja>vila się sposobność. 
Byl w liczbie demagogiiw niejaki Krępowiecki, 
wiceprezes Towarzystwa pati'yotycznego, człowiek nic- 
I znakomitycli zdolności, lecz niespokojnego iimysłii, l^az 
I g<ł widziano w sukni wojslfiowej, drugi raz na czele 
I klubu. Jako ocliotiiik pod Dwernickim sądził, że ma 
prawo 3o nagród wojskowycli i te mu odmiiwioneml 
nie były. Lecz wódz iiaczebiy żądał od niego ciągłej 
służby i wskazał tnu miejsce przy wojaku; ale on wo- 
lał swobodę Mubu i nie wykonał rozkazu. Z tego po- 
w<)du został aresztowany i pod sąd oddany. Towarzy- 
stwo patr\'otyczne ujęto się za swym wiceprezesem ; 
na<:fiodzi tłumnie rząd narodowy, i przez swych, mow- 
' ców żąda, aby Krępowiecki został wypuszczony na 
I wolność. Była to pierwsza prc5bka , jakie wrażenie 
uczyni to tak bezprawne żądanie. Rząd narodowy, zło- 
żony w części ze słabych ludzi, a w części z klubistiiw, 
ulega tłumowi zgromadzonemu na dziedzińcu namiest- 
nikowsldego jtaiacu i przjTzeka w ogóbiych wyrazach 
wymiar sprawiedliwości. Uprzedziła go nierozważna 
gorliwość sejmu. Nazajutrz bowiem na wniosek Na- 
kwaskiego, tak nazwanegfi posła hraclawaliiego. Izba 
poselska przybiera na się sądowniczą powagę i areszto- 
wanemu Krępowieckiemu z wolnej nogi odpowiadać 



i 

I 



[irzfd sąileiu jKizwiilii. Pi'5'.fin)iiinieU pniwodawcy, 7e-8tf| 
w (iliL-ą ry.i.'v7. wdsili, i że Ilit'(U^w^l(^ jiDStaiiawiąJHC ati'ys| 
bucye naczehit-yn wndza, .saiiii inii {iozwulili areaztowa 
i oddawać każdt^j^n jmd sad wojenny, prawa iti^jdzond 
praez okolic/nnści knijuwf, ale nio ziiicsiiine żadną snu 
mową uc]i\v;ilą. 'rnkiiii wiiohoIicui Tt iwiirzystwo patiyo 
tycaiie, pierwsze odniiislszy zwy('it;ztwfi, jioaiiiięln 
liitwii do większego zueliwalstwa. Już odtąd pnblieznd 
posiedzenia onego były pełne gorszących przeciw SkrzyJ 
Tieokienln zarzutów. Lelewel l Krnkowiecki jasv-iiiM 
i skrycie ten tigień wzdynnali, a to tern bardziej, gdy W(id 
naczelny w naradai;ti z rządom całą otwai+nść swoj^ 
<'haraktern żohiierakiego jiriteciw pierwszemu objaw 

TvTnczaHeiu wojska jKUskit! piisiiwaly się iia Itiwd 
brzyg Wisfy i. len Bzurze dążyły. Wszy-stko się zdawa 
zapowiadali bliskość nader ważnych wypadkiSw, Ijetó 
nim Skrzynecki, upuścił Warszawę, 'nadeszły listy z Ber-* 
lina, przez kttire |iosei tameczny francuzki wskazywał 
]'otrzebę jak najdłuższego ti-zymania się przeciw .nifc 
przy,)!i{-iclowi dla bli-skiej -nadziei wdania się obcycK, 
luoiarstw do polskiej sprawy, co potwierdzały doniesie 
nia z Paryża. W tym stanie rzeczy wi'nlz naczelny "są^'^ 
tizil jeszcze raz zwołać walną nai^adę z obei-nycli jeiie-ł 
i-ał('»w, X członk(lw rządti i z komisyj sejniowyci]. Na 
niej |Ki iKlczytiiniii dyploniatyeznycli koinunikacyj zavl 
pytał, czyli te nie zmieniają ]M)sta.nowienia, wstępnyiał 
bojem ■/. riie|irzyj;nii.dł'Ui pi'iibować szczęścia oręża. Ta" 
uiiTiidii ii'.-;zr/.i' mocniej ro/,j;it)y.vhi umysły. Wielu za. 
Lcleucl.'>iii l«ifi(!/.ilo. że HUrzvoe<-ki iiitumyślnie nnika, 
boju is^iiki, lylko ),ozor/pw odwłoki. Większość widoczna" 
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syaitit' \vciąi?nąti Polakilw do puiozuinienia się z nifiiii 
(■w clobniwolnyni sposobie. W środicu li]>ca doszedł rąk 
f Skrz\TierkieHi> list przez Eożiiieckiego z Petersburska, 
pisany. Styl je^o przeświadczał, że jest dzieleni gabi- 
netu miiskipwaldegd. W nim on nie szczędząc poehwiil 
dla Skrzy net- kieg;o, narzekn. mocno na nierozti-opnośe 
Dybirzii, że zat^^ajone rokowania w miesiącu niartii kro- 
Lkieiu uierozważmtści zniweczył, a razem twierdzi, że 
f wódz dzifiiej.szy rosj^jskiej siły jest wcale innym od po- 
■ (trzednikii swojego, że wraz z dzielnością wojenną i żą- 
clzą boj<^w łączy umiaikowanie i całą ufność swegfi 
liiionarcliy [losiada; że krok uczyniony czy wpvost do 
I Paskiewicza, czyli przez niego, nie będzie dla Polski 
■Itez skutku, Sunuiryczne wyliczenie sil Ro3yi jakł)y 
■"■naumyślnie rzucone, kończy prywatne żądanie, l.ist ten 
faostawil bez od[iowiedzi Skrzynecki i oddał go w ory- 
E^inale jiarodnwBinn rządowi. Trudno u^adnać, dlaczefjo 
inie został ou ogłoszonym przez pisma publiczne. Ktiiż 
PSię nie zdziwił nad niezręcznością wyboru narzędzia do 
Itak ważnej czynności? Móo:tŻ6 nim atać się ten czlo- 
łwiek, ktrireg'o samo ws|>onuuenie wzgardę w każdym 
iPolaku budzilu':' Poprzecbiio jeszcze, za zjawieniem się 
fholery, władze w{ijsko\\c iiruslde doniosły, że się znaj- 
P<luje w bliskości ]viilisz;( lekarz rosyjski, kt(')rego cesarz 
^Mikołaj przy.sylii. I^nl.scc j<il<ri doświadczonego w niesie- 
ulgi d"tkiiięt>'ni cholera, i żądało, by rząd krajowy 
dozwoli! uui przez gniuice przejazdu. Z dwiic.h rzeczy 
Kjedna istnieć musiała; lub to I)ył szpieg, Inb też negn- 
tcyator tajemny, llząd' mocniejszy i roztv<ipniejszy miiiall)y 
[a tego korzystać. Lecz taka była potęga opinii, a bar- 
dziej nierozsądna obawa, że mu odmówiono wstępu do 
Polski. Nie doayć ua teui. Jeuerał Chrzanowski poznał 
.nie niało oficerów rosyjsldeh na wojnie tnreiikiej. Jeden 
a nicii, jenerał Thiemann, Litwin z urodzenia., był z nim 
i ściślejszych stosunkach. On go więc w miesiącu lipiu 
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jio (IwakriK- flo |tiirliimoiiti mania wyzywał. 1'nws; 
iHiwi' jHilskii hyhi złudzoną nie dusyć iiawot zręi^zneri 
[luzoi-y fyi-li niznuJw. Alfł w ist-.(K-ii' były propozycye < 
uknńc/cniii wujny tiążącii. Jilż wt«(ly ziniżtini-dhigości 
i nidziilniJŃcią kampanii, nie zrzekali się Hdsyanie kort 
i-tisyi lila Polski. Żądali tylku, hy jii it-zątki iwanie ( 
iniiiiw wzięli na siebie Folaey dla iiciilenia bonom c 
isarzii. Lecz to się wszystko mo^lo przydać na i 
Tak bowiem wrzały umysły l)urzone jirzez Towarzystw 
]iatryotyczne, że ktoby głośno o nmowarh nadmienił, t 
■ byłby pewnie za zdrajcę krajn okrzyozan. 

Po odjeździe Skrzynecidego do wojska zajął 
c^ną uwagę stolicy powi-dt jenerała Dembiiiskiego z Litw 
i pi-zyjęcie tyeli nieszczęśliwyeh braci, którzy wziąwszfl 
udział w powstaniu, za <'otającem się wojskiem 
nmaieli ojczyznę. Jnż oni nie tak ryelilo ujrzą domowa 
zagrody. Jenerał Dembiński został mianowany ię;nbąt 
natorem Warszawy, a za odeł)raniem wiadomości, 
Rydygier przeszedł pod J<')zefowem Wisłę i zagiu 
Sandomierskiemu i Krakowsłtiemu, gdzie były fabrybj 
In-oni i potrzeb wojennycb tudzież wszystkie zaklaćiri 
jiułkowe, wysłany zosta! z szczupłym oddziałem prze2 
Nowe miasto jenerał iliiżycki, dla 8cią,i;aiiia wszclkicUj 
sił w wojtiwikiztwacb: kalisldem, krakowskiem 
ibjmierekiem, i dla w.strzymywania Rydygiera. 

Let-z gdy po odjeździe Słn'zyneckiegii i przedi 
wzięcin walczenia dni pięć upłynęło na niczeni, wzi 
stała w miarę ubiegu ezasiiw niecier]diwość powszechni 
jKidnszczana od przeciwników iiaczolnc^ti wodza. Ju; 
nie taiło Towarzystwo patryotyczni' swycli cebiw. Mm 
stwo mlodycli wojskowych weiągniętyi:li do związłc 
rozsiewało niechęć po wojsku ; a wyraz niecny zdi 
dawał się słyszeć powszechnie. Pisma publiczne, a n 
nowicie Nowa Polakti, i-ozpaaały swoją swawolę, 
tem bai-dziej, że Skrzynecki niecierpiący jej z pn 
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<lz(mia, nie. zdulal wcale \v>Tiipś(.' się nad wszellfie p(>- 
ciski piitwarzy. Poziiiwuzy dobrze że i-aniii, tom silniej- . 
sze i^roty ciskali. Już wtedy nawet wszystkie prawie 
gazety j;;lośno na.}^'anialy postępowsinie tnyiiżliwe na- 
czelnego (lowódzey, ZKroinadzaj;^ się tłumnie członko- 
wie Towarzystwa. Schadzki na Zamku posii'iw kitli^kidi 
niraz się stają liczniejszemi i coraz nowe pudają śiodJii 
do ratowania sprawy publicznej. Wielu tam byli) pra- 
fpiących szczei-ze położyć koniec troskliwości publicznej. 
Lecz Iłyli tacy, kt(5rzy jed\'nie zmiany Sla-zyneckiego 
pragnęli. Przyczyniła się nie mało do oburzenia nmy- 
slcjw giuiśnosć sądu na .Tankowskiefco, Huitiffa, Sałftc- 
kiego i Bukowskift;'( I. Jeszcze przy końcu czerwca pre- 
zes rządu narod(i\vcŁ;'ii przyrzfki byl wyrok we ^4 gu- 
dziuacli— już sziwty tyilzi<.'ii nplywal, a dwiicli zaledwie, 
to jest Lessla i Hliipeckicyo, osądzono za wolnycb o<l 
wiuy. Mrtwiono wprawdzie-, że i na innych pozii])iida!y 
wyroki, lecz te posiane do potwierdzenia nac/elnenm 
wudzowi, leżały |jez skutku w głównej kwaterze: unwy 
pnziW'. ))y Skrzyneckiego o umyślną odwlokę w wy- 
koiiiinin kary jakoliy na zdrajców ojczyzny iibwinić. 
Dliiteijfo uradzono wniosek do sejmu, - kti'iry miai naj- 
przód na celn złożenie ua(.'zelnegu wodza -, lecz po uwa- 
gacli niektiirycli ziuieniony został w ten 8])osi'il): by 
dejnitacya sejmowa udała się niezwłocznie do Ł-łciwnej 
kwatery dla roztrząśnienia jiołożenia i'zeczy i dła zmiany 
(_jeżeli uzna potrzebę) naczelnei^o dow<»dzcy. Wniosel^ 
ten nląf?ł się w głowie niesjHikojnej Bomiwentury Nie- 
mojowskie^, lecz gdy on nie byl szczęśliwym do wnio- 
sków, poruczono go Swiiskiemu. Pierwszy raz mówić 
mi o tym pośle przychodzi. Śmiały za upadłego rządu, 
gorliwy w rewolucyi, nie łączy się z zapaleńcami do- 
tychczas ^ uległ nakoniec ptdiusiej w którą go Kalisza- 
nie wciągnęli. Miał on bowiem niepoślednie o swycli 
y-dolnościacłi mniemanie. To raz poznawszy, snadno go 



]irzvcią^cU kii sobie, a. stałośi.' nmyslii, czyli też np( 
wiildl f^o do tefj;ti, że nigdy niv. clH-ial ndstąpi^- raz 
]irzyjęti'!<ti mniemania. Pod krzywą wniżlia r(i/.|initzcl>> 
się ptisiedzenie sąimowe Izli [mląrzdiiycli iiii. liniii '.) sier- 
pnia i wiośri w obief^ puszcy.une zapowiadały zgubi 
dla rzŁTzy publicznej odmiany. Lecz tak .piż 
wpływ wywierało Towarzystwo patryot)'cziie, że inatf^l 
kto wątpił o skutku. Przezorność niektdiycli człoiikiiw 
Izby poselskiej nakazała zinionić się sejmowi w tajny 
wydział — środek dziś mniej znaczący, gdy tajenmii 
uchwal a nawet fclostiw ani przez jedną gYidzinę titi 
mać się nie mogła. Gdy poseł Swirski objawił sw< 
do wniosku powody, przez każde hIowo przebijała 
wątpliwość o celacli i środkach pi-zez naczelnego 
dza chwyconych. Więlcsza i^zęść. członk<iw Izb obu p] 
gotowana do wniosku drażliwszego niż był ten, 
Swirski uczynił, nie chciała stawać w opozycyi, bo jt 
jioprzednie posiedzenia wykryły, jak mało można 
na nmiarkowanie Izby poselskiej racliować. Uprzedi 
marszałek w tern cały tryimif dla lepszego stiTinnid 
ziiłożyl,. ażeby proponowana deputacya nie była 
no\\'aną przez Izby, ale przez niego i prezyłlnją( 
w .senacie; słabe zwycięztwo, gdy się oi)arlo na isann 
formie, lecz nie na raeczy. Wyznaczono przeto i>ri 
, zesa (Czart.oryskiego) i pierwszego z rządu nanidowrij 
członka (Wincentego Niemojowakiego). Z senatu Aoti 
niego Osti-owskiego i Wężyka. Z Izby poselskiej Drn 
bowskiego, Śląskiego, Swirskicij-o, Teodnnt Miii-awskiri; 
i Tyszkiewicza. Ta de[iotai'ya nuida sir inhic iiiityi-l 
jniast do wojska, rozpoznai' jeg(j polożciiii'. zuiimic, ji 
żeli uzna potrzebę, naczelnego wodza, oznaczyć mu ty, 
<'zasowego zastępcę i zebrać zdania (lowMzców względi 
zmianj" ati'ybucyj iiadanycli wodzowi — wszystko 
Kdyl>y nieprzyjaciel byl o mil ;iO (łd naszjch stanowił 
Większa część czlonkilw tej deputacyi, a nawet 
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^^Kyski pomiędzy nimi, udała się di) Rldwnąi kwatery 
^^^v niezmierni .yin zamiarze złożenia Ski-zyneckiego 7. na- 
czelnego dowiidztwa, nawet bez wzg']ędu na to, kto go 
zastąpi, bo prawda nakazuje wyznanie, że po Chło- 
^Hpirkim nikogo zdolnego nie byki. 

^Hf Czeimi Skrzynecki opuściwszy "Warszawę w dnin 
^^B sierpnia w pewnej nadziei fjjioczenia boju, dotąd nie 
^^B^ełnił przyrzeczenia swojego, trzeba poknitce naflmie- 
^^Riit^. Glfiwna silą rosyjska stała około Łowicza. Tam 
^^ińost na Bzuize ubity ułatwiał jej przejście na pi-awy 
■ brzeg tej rzeki, i dwie drogi ku Warszawie stały przed 
Paskiewiczem do wj-boru: jedna bita przez Sochaczew, 

lecz dalsza ; druga przez BolimiJw i Szymanów, bliższa 

.nierównie. Gdy na dniu 4 sierpnia pominął Sochaczew 
f Ski'zynecld, wszystko zdało się zapowiadać bitwę na 
gień na,atępny. Locz idm spełniono stosowne ku temu 
Sizkazy, nadeszły doniesienia, że Rosyanie rzucili na 
Wyższej Bzurze dwa nowe mosty i że chcą tę rzekę 
' kierunku Bolimowa przechodzić. Ztąd się \Yykj'yłOt 
Wie Paskiewicz unikał stoczenia bitwy, co później wia- 
Pdoiności od samych Ilosyan powzięte stwierdziły. Działo 
^Bię to nawtt pomimo zdania jenerała Tolla, szefa sztabu 
['głównego, ktijry doi"adzal stoczenie bitwy i razem rę- 
f jćzył, że jej skutek nie będzie wątpliwy, że wraz z pol- 
zastępy wejdzie na ezele ścigającycłi do murów 
Varszawy. Wyższość jazdy i ai-tyleryi dawała um shi- 
BcCznie taką otuchę. Skrzynecki ostrzeżony doświadczę^ 
liiem przeszłości i ciąglemi swych przeciwników zarzuty, 
jakoby chciał samodzielnie postępować, nie zasięgając 
porad niczyich, od dnia 4 sierpnia, zwoływał rady wo- 
'ienne codziennie, ktłlrych skutek był przeciwny stocze- 
niu bitwy. Z tego powodu przeszedłszy na prawy brzeg 
SziU'y, stamł się zająć położenie Bolimowa przed Pas- 
rtiewiczem, a osadziwszy Sochaczew dywizyą jenei-ala 
f ^Rybińskiego, zajął w dniu 6 stanowiska nad Rawką,. 
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dość mofiie do (tczekiwania spokojiiit* nie przyjąć ielskieg' 
iiatarciii. Ale Paskiewkz •/. swój strony ni« ttmiał jeszi 
działać stanowczo. Wysiane ze strony polskiej nr. 
znanie przez Arkadyą liu Łowiczowi, znalazło to O! 
tnie miejsce oszańcowane i obsadzone liczną artyler; 
tak, że Itez wielkiej sfmty ludzi opanować je nie było 
podobna, Znowu zwołanii rada wojenna w Woli Boli- 
mowskiej zostawiła [lo sobie zdaiua dow<idz(.-(')w dywizi 
w połowie zupełnie wydaniu bitwy przeciwne, ; 
Iowie wąt})liwc. Ztąd poszła nieczynnośe tuk 
wyrzucana w Warszawie. Gdyby byl wdilz naczelny 
iiwiadumil o tern rząd narodowy przez dostateczny ra- 
port, inożehy znnjomość położenia rzeczy odwTÓcila wy- 
sianie 'li>)iiil-;icyi si-jiiiowej, po ktiirej niejjodobna byhi 
spod/ii'\v;ii' sil- ^/^t/(*sliwycli skiitkiiw. Lecz od wyjazdu 
Skr/.vueckic^'i z Wiirszawy, docIiodzą^T uboczne wieści 
o nowej liez^-zyimuści, bez wiadomości pobudek, rozją- 
trzały tylko już burzące sic umysły. Przybyła deputa- 
<\ya do obozu na dziei'i 10 sierpnia i znalazła naczel- 
nego wodza robiącef^o iirzegląd wojska. Poznawszy on 
TiiecierjiUwość jego do wiilki, fbciał wystawieniem rae- 
czy i nawet swoich zamiuTtiw powściąj^nąć sarkania. 
Przerwało ten zamiar zjawienie się dziewięciu deputo- 
wanych, ktiirzy zaledwie przybyli, zaiuz byli świadkami, 
jak wielką chęcią walez^nia całe wojsko pałało. We- 
zwany Skrzynecki do zdania spi-awy, czemu przyiisekł- 
szy stoczyć bitwę, dotychczas tego nie spełnił, złożył 
skutki narad wojeunycli na piśmie, kttire przeciw] 
były danym przyrzeczeniom w Warszawie. Złożył i 
Ilia ptijedyncze głównych dowódzców zgodne 
mniemaniem, że Ińtwa teraz wydana, mogłaby przypra- 
wić o znakomitą klęskę wojsko jego dowództwu oddane 
a stoczona jak najpomyślniej, nie mogła wielkieli skut- 
ków osiągnąć, bo nieprzyjaciel dwalii'oć moenieji 
w jożdziei w razie wygranej wielkie by odniósł koi-K; 
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■ razie [)rzeKraiiej rndgiby się snadno tąż jazdą nd 
nęski zasłonić. Dlatego roztropiMiść doradza, czekat- 
[erpliwie w nioenem z przyrodzenia atanowiskn natar- 
Ze zdań objawionycli na piśmie, uder/alo w oczy 
lie jeneraia Chi^zanowsldego, on Ijo^yieiu twierdził, 
B przy wyżazośei nieprzj-ja^ielskiej siły i przy zarhwia- 
Bin karności wojska przez tajne działania To\varzyst«'a 
iati'yoty('zney:o, inaczej nie można ratowae ojczyzny, 
Uak przez nklady i to niezwłocznie, dt)[>(5ki mamy w je- 
iłnyin piinkeie 50 tysict-y wojsl;a i dopiikt w j-ękii mi- 
^■cli stolica. Zdanie to tein szacowiiiejsze, że nie jk)])u- 
lameiże objawione liyło z oaoltistem niebeziiiecKeńwtweiii 
?o, kttiry je wynurzał, j)rzecież żadnej nie znalazło 
Uwagi. Ponowi! je (.'lirziiiiuwski \vn)n'c di'piitii(.-y! soj- 
ElOwej, gdy ta wi'z\v;(lit wszyj^l-kirli dnwldzciiw ilo otwi- 
teenia swych myśli, wzi^lęilem nlKiriiugo |)ol(iżi'nia kraju 
& wojska. Wtedy nastąpił prawdziwy sejmik w obozie, 
i zgrozą i zgorszeniem wazystlcich dobrze myślącycii. 
tśnidziesiąt dowódzeilw d\'wizyj, brygad i pulkiiw i na- 
feet jMininiejszycli oddzialiiw przybyło razem do Woli 
polimowskiej, khii-y<-lL posciagani) nawet ze stanowisk 
łędąeycli w ol)lic/.n niepi'zyja(;ieUi. Gnichneły wieści, 
B sejm pi^zystal delegowanyeli do zrzncenia naczelnego 
^odza. Ci ktiirzy mn nie sprzyjali, ci ktrtryeli ze swego 
ajpiua miigl snadno obi'azi('', głośno wynurzali radość, 
hieponmi, w jaki snmtek ])ogrążyć mogą ojczyzn*;. Na- 
stąpiły natyclmiiast głośne klnbisfaiw wyrzuty, że jego 
łiieczynność rzecz publiczną naraziła na ostateczność, 
istąpily nawet ()Ogróżki; |)rzyklad Skalskiego, kbh-y 
mordował swego duw('idzcę, uśmieclial się niekttiryni. 
Stargane zostały naraz węzły karności, nfn()ść zgaslti. 
Cdżby się stało z tern dzielnem wojskiem, gdyby nie- 
przyjaciel na nie uderzył? Wzdryga się pióro na samo 
■^"wsponmienie, że to mogło nastąiuć, bo i Paskiewicz 
wiedział, co się ilzialo w polskim obozie. Spisywano 



tTOskliwie zilaiiia kiiżdego, a te najbardziej, które |)ia 
pisywały niezdolność wodzowi. Jenerał Prądzyński J 
rtiK wyjeuiial z swym pamiętnikiem wyliiszrzającym 
nchybienia Skrz^iieckiegu. Mężni rycerze, a tacy naj- 
l)ai'dńej, kt(5ray pierwszy raz widzieli of^ień wojenny, 
krj-ty kowali działsiiiia, niedosyć iiiof^ąc^ je objąć- w niLi- 
ii8[H)sobionych do tego iiinyslaeli. Pomiędzy nimi od- 
znaczyli się; pnikownik Leski, kapitan Pruszyński 
i Władysław Zamtjyski. Ten ostatni podług powszech- 
nych pogłosek pragnął Skrzyneckiego zastąpić. Wszyacy 
jeinu byli winni i wyższe stopnie i odznii(;zenia r.liwa- 
lebne. Pospieszył ■/. Sochaczewa jenerał Rybiński. Ten 
wszystkich zalet Slay.yneckiemii odmawiał, a przez 
przechwałki dawał to poznać, że mógłby lepiej ud niego 
dowodzić: zemsta za skai-cone przez naczelnego wodza 
niedbalstwo, z ktiirem Ryl)iński w końcu lipca swoją 
dywizyę t)ez żywności i odzieży prowad/il. ])r7cniawiiila 
przez jego nstą. Przybył znany part.\/:nif ZćdiwsK-i, 
kt('iry podlng mniemania stainzych, ni?;(ly iiikn^n nic 
siuclial, a przybył z ważnego punktu Skin^uicw ic, ui.- 
[irzywolany przez szefa szta.bn, lecz siłi'n\\;nlzi>n\ pry- 
watnie przez Wincentego Nipniojow.skicgo, (lliitc<;n hlkn, 
że nienawidzi! Skrzyneckiego. On mu śmiał zdradę za- 
dawać. Ale ta potwarz nie trafiła nawet do tych nniy- 
shiw, cłi Ski-zyneckiego zgubić jiragnęli, bo ani Prą- 
tlzyński, ani Władysław Zamoyski, jakkolwiek nieprzy- 
jaźni naczelnemu wodzowi, nie zdołali mu odmówić 
świadectwa cnoty i charakteru i najświetniejszej odwagi. 
Wszakże polowa większa dtnvt'idzc('m' głośną swą ufność 
ku Skrzyneckiemu nie waltała się wynm-zać. Zdanio 
szefa sztalju głtlwnego, jenerała Tomasza Łubieńskiego, 
godne było uwagi. On zapytany co myśli o położenia 
rzeczy, śmiało powiedział, iż praybycio deputacyi sej- 
mowej do głównej kwatery wystarczy za klęskę, : 
jeszcze jedna pitdobna, a bez wystrzału nieprzyjat 



kiego — Wvijska nie będzie. Lerz dodał lazem, iż 
tfność w Sla-zynftckiin zachwianą zo.shila, /, jnkiej |irzy- 
Sayny? snadno odgadnąć, lecz że nto widzi nikogo, t-oby 
Kdolal zastąpić. Jenerał WroTiiefki z otwartośoią 
Kołnierza przyznał, iż ufność w wodzu zginęła w wielu 
lEorpusacli, lecz dudał razem, iż tenm winien i rząd 
[ sejm, dozwalając zupełnej rojiwiozloRci pismom piibli- 
~czn>an, że te nicując fi raczej pufcwarzając wodza, niz- 
sypywaue pomiędzy niloiiycli wojskowych, zasiały obja- 
wiającą się nieufność, ktiira nareszcie gorzkii^ wyda 
Ł,iowoce. Późno w noc skończyły się Ijadania. Niechętni 
•zyiieckiemu nie spali. On zaś przeciwnie jako mąż 
»rawy używał spokojnego wywczasu. Odezwa jego do 
iepntacyi sejmowej (litfirą tu trzeba powtórzyć) tchnie 
placlietnością i zupelnem wyzuciem się z własnej mi- 
tości (O). 

Nazajutrz już nikt nie wątpił o Ski'zyneckiego 

npadku, a pi-zeoież nikt nie widział możności zastąpie- 

i go skutecznie w dowiidztwie. Ostatnie względy dla 

teojownika, który przez 6 miesięcy przewodniczył pol- 

^im zastępom, nakazały wziąć go w poradę, komal)y 

^żar dowi^dztwa mógł być powierzonym bez uszczerbku 

szyzuy, znalazły wśród deputaeyi sejmowej przeci- 

uika w Antonim Ostrowskim. On bowiem praybyl 

ttej myśli, ażeby Skrzyneckiego koniecznie dowództwa 

(Ozbawie, l)ądź co bądź z tego wyniknie. Przecież nie 

izyscy byli tego mniemania. Lecz deputacya sejmowa 

mogła jedynie rozraąrkić tyniczasowem dowództweiiL 

Dwucli jenerałów podawał na ten stopień Skrzynecki: 

Łuljieńskiego jako zdatnego, a Dembińskiego jako po- 

tozciwego i najwięcej wierzącego w świętość spi'awy 

^Diaków. Nastąpiły niezwłocznie nai^ady. Złożono Skł-zy- 

kiego większością głosów 7 przeciwko 2. Wszyscy 

donkowie deputaeyi podali zdania swoje na piśmia 

Kr. Węłyli. FowiCanie Krileelwa Polaklegu. ] J 




Te które były xa zldżeniom, najwięcej polegały na nie- 
ufności wojska w Skrayneckins. 

Lecz to byl tylko skutek wzbndzonyeh intryg 
w naitulzie i wojaku, do ktiiryeh i ci się przyłożyli nie 
mało, kttirzy swe zdania na nieufności oparli. Przeciwne 
większości mniemanie wynurzył Slaaki, poseł kielecki, 
kt('iry twierdził, że niema przyczyny do usuwania Skrzy- 
neckiego od naczelnefco dowództwa, należy tylko ogra- 
niczyć władzę wodza. Kasztelan Wężyk utrzymywał 
przeciwnie, że choćby były do tego przyczyny, pominąć 
one należy, gdy niema w wojsloi zdatniejszego do na- 
czelnego dowrtdztwa, gdy zmieniać wodza w obliczu 
nieprzyjaciela, choćby ten nawet byl muiej zdolnym, 
(zobacz P dodatków) jest grzechem i każda zmiana. 
może bez cndu wojsko na zgubę uai^azić. Lecz te dwa 
glosy uczyniły jodynie zadość glosującyc^b sumieniu. 
Wszczęła się żywa dysknsya, kiedy natychmiast po- 
trzeba było mianować zastępcę wodza. Wincenty Niemo- 
jowski 7. Morawskim t\viei'dzili wbrew sejmowej iicliwale, 
że należy poprzednio zdania dowódzców dywizyj i bry- 
gad zasięgnąć, ale ich zdania już wczorajszy protokół 
ogarnął. Dlatego nie chwytając się tej odwłoki, jenerał 
Henryk Dembiński mianowany został zastępcą wodza. 
Ski'zynecki oświadczył, że pod nim pierwszy da przy- 
kład karności wojskowej. Był wtedy Dembiński guber- 
natorem Warezawj". Mianowanie jego nie podobało się 
klubistom. ZaiBZ po jego z Litwy powrocie chcieli go 
wciągnąć do Towarzystwa patryotycznego — lecz nie 
zdołali, a widząc jego niechęć przeciw anarchii, lżyć 
go i osławiać poczęli. Ztąd poszły krzyki na deputacyę 
sejmową, gdy ta z obozii do stolicy wróciła. Wjjechał 
z Warszawy Dembiński, poruczywszy tymczasowe rządy 
stolicy jenerałowi Węgierskiemu, gdy Krukowiecki 
wzbi'onił się )»rzyjąć urzędu gubernatora. Miał on jnż 
wtedy inne zamiary. Przybycie Dembińskiego do obttzu 



żadnefi;o nie sprawiło wriiżeiiiii. Nie znal oii wojska 
i nie był znanym od nief^^o. Dlatego dwit; dywizye pia- 
clioty wysłały deputacyę do Ski-z.yiiefkiego, by nie opu- 
szczał steTH wojska. Ale on pełen uszanowania dla 
prawa wzbronił się od podobnych zamysliiw i pierwszy 
do posłuszeństwa nowemu wodzowi prowadził. Gdy 
objeżdżając dywizye zdawał nad niemi władzę jenera- 
łowi Dembińskieimi, i pierwszy do powitania nowego 
wodza przez zwykle okrzyki zachęcał — powszechne 
panowało milczenie. Lecz gdy Dembiński czcząc tego 
co dotąd wojsku przewodził, zaifail okrzyk, zewsząd 
' wołano: niech żyje Skrzynecki. Ta mała pniba prze- 
świadczyć mogła deputacyę sejmową, że jej dzieło wcale 
traftiom nie było. 

Wrticiła deputacya dnia 13 sierpnia do Warszawy 
i razem marszałek sejmu, nie znidslszy się z nią wcale, 
improwizował sesyę sejmową dla zdania sprawy z do- 
pełnionych poleceń. "Wyrwał się senator Antoni Ostrow- 
ski z relacyą, do której upoważnionym prze^ nikogo 
nie został — ta bowiem poruczoną została Teodorowi 
Morawskiemu — iw głosie swoim jedynie popularności 
szukając, same czyny w mylnem wystawiał świetle. 
Skutkiem tej sesyi, na której członkowie deputacyi sej- 
mowej znajdować się nie mogli, było zlecone komisyom 
przejrzenie protoktiłu deputacyi sejmowej. 

Nim dalej pójdziem za nicią działań sejmowych, 
nadmienić ti-zeba, iż w dniu 12 sierpnia sztafeta z Wie- 
dnia ważne komunikacye przywiozła nadeazłe na ręce 
konsula austryaekiego barona Oeclisnera, człowieka 
młodego, ale pełnego przenikliwości i wielce zacnego. 
Wiadomo z poprzednich wzmianek, że Skrzynecki pisał 
był do cesarza austryaekiego, wzywając jego pomocy 
dla sprawy Polski. List jego wtrfry rtiwnie jak pierwszy 
znalazł dobre przyjęcie. Dziś książę Metteniicb odpo- 
wiadając z rozkazu swego monarchy naczelnemu wo- 
li* 
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(Izowi oświiidczu, iż cesarz nie widzi inn(;,Ł!:u śrudka. do 
uniknieniit nieszczęść jakie Polskę czekają, jak podda- 
nie się najrychlejsze prawemu knUowi i jiaini. Odpis 
t™ byl nadto siicliy, by nie przeniknąć obojętnych 
skłonności Aii.sti-yi wzŁilędeni jiolskicyo powstania. Lecji 
obok tego iirzr.syhd Mcttcniicli wszy.stkic dyplomatyczno 
^isina, lv.tóvi.' dotąd ziiwzly w iiittircsiL' Polaków. Z nicli 
się okaxala ta prawda, że jenerał Sehastiani, francuzki 
minister interesów zagranicznych, pierwszy raz w dniu 
18 li|ica pisał do marszałka Maison, posła francuzkiego 
w Wiedniu, aby dworowi anstryackiemu oświadczyć, 
„iż król pan jego pragnie wstrzymania rozlewu ki"wi 
w Polsce, i że życzy sobie zacliować istnienie polityczne 
Polsce, kklrego się okazała tak godną, i nai'od<nvości 
zapewnionej przez traktat wiedeński 18IÓ roku". (Td 
słowa wyjęte z depeszy marszałka Maison). Na to książę 
Mettemicli odpisując pod dniem 31 lipca hrabiemu Appo- 
nyemu, posłowi austryackiemu w Paryżu, zleca, aby 
(jśwjadczyf imieniem swego cesarza, iż dw(ir austryacki 
od początku opłakanej walki w Prdsce doradzał po- 
wstańcom jHjddanie się prawemu panu, ale ta rada oc^ 
rznconą została. Królestwo Polskie ogłosiło się ntep^i- 
dlcgłom: strąciło z tronu swego monarchę. Oświadczono 
miwot w nroczystycli aktacli postauowieide niezmienne 
odzyskania dainiych gmiiic Pohki. (Tu widać clięć ja- 
wną okazania, że polskie powstaine ilziałając przeciw 
tym, ktiirzy jWzyczynili się do rozbioru Polski, naru- 
szać zdaje się prawa przez Anstryą nabyto). Po tem 
wszystkiem (słowa są dalsze >b't.f-i.Tidchii do Apponyego) 
okazuje się niepodobieństwo ojcdyai-yi dla olioogo dworu, 
bo ta altio odrzuconą zostanie przez jedne stronę lub 
drngą, albo może dalej ten dwór zaprowadzić, niż sobid 
życzy istotnie. Gabinet austryacki pragniń zakończę* 
nia tej vvojny, tak niebezpiecznej dla stron obydwócii. 
Wszakże trzymając się zasad przjjętyck, musi się ogra- 
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jiiczyć ua udzieleniu rady obyilwiun stnmoiii, a to tein 
[ bardziej, fjdy /.na dokładnie skłonności wspaniałomyślne 
[ i szlachetne cesarza Rosyi, pod żadnym zaś względem 
[ medyacyi ofiarować nie może. 

List Mettornicha pod dniem 4 sierpnia do liarona 
( Oectisnera pisany nadmienia, że propozycya Francyi 
[ wzf^lędem Polski uczyniona dworom londyńskiemu i ber- 
[ lińskiemu nie została przez nie prayjętą. W końcu do- 
Łdaje zlecenie, by wymienione tu pisma komunikował 
rksięoin Adamowi Czartoiyskieum, co dopełnione zostali) 
Iw dniu 14 sierpnia. 

Ztąd się wykrywa : I-e jak późno Francya zaczęłii 
I się sprawą Polski zajmować, f?dy w dniu 18 lipca picr- 
I wszy raz dyplimiacya o niej dci nlicych miiwić zaezęla. 
f Jakże pn^^iidzić to, co Scl.nistiani jeszcze w dniu 6 tegoż 
'. iniesiącii wysłańcom Polski oświadczył? Żądał on wpni- 

wdzie, by polskie powstanie jeszcze się przez dwa mie- 

sjące toi*zymaIo. Nie gniewałby się zapewne, gdyby ta- 

[ kowe dlnżej nawet potrwało. Ale gdzież są ślady owego 

("spiilczucia, o Ictórem tyle pisano i mówiono od gru- 

nia 1830 roku do 18 lipca 1831 roku? W przeciągu 

'siedmiu miesięcy sprawa nasza mogła tyle razy npa.ść 
i bez żadnego za strony Francyi udziału. Nadto okazuje 
Lsię 2-e, że Francya w najpomyślniejszym nawet wy- 
łpadku zagHJonytli rokowań, nigdy nie zamierzała wię- 
|-cej dla Polski jak to, co temu ki-ajowi traktat wiedeń- 
fski zaręczył. Tu przeto spełznąć musiały wszelliie wi- 
f 'doki odzyskania dawnycli granic ^ a to tcm bardziej, 
I gdy przytłumione powstania Litwy, WoIyTiia, Podola, 
I niszczyły nawet to factum, iż cala Polska o niepodle- 
f"gIoBĆ się dobija. Okazało się nareszcie 3-e, że najbliż- 
Psza nas Austrya, Austrya, która prz^Tiajmniej uii- |uzc- 
[ sladowała tak jak l*iusy Pplaków, jedynie wzięła na 
I siebifi doradzanie obydwom stronom ^ nam poddanie 
I się, a cesarzo^wi łaskawość. Niepłoimie przeto występu- 
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jemy z domysłem, żo biirun Ooi^lisner oikiljra.1 stosowno 
dn tep;o rozkazy, gdyby iiisyniiacye Austryi znalazły 
przystęp do przekonania Polaków. Zlecono mu udać 
się w tej mierze do księcia Czartoryskiego, jako do 
męża, ktiireffo szlachetny i za{'ny charakter stawiał naj- 
więcej i-ękojmi w dopełnieniu z piTiyzwoitą ostrożnością 
ważnego dzieła, wstrzymania daremnego krwi rozlewu 
i pogodzenia interesów do ostateczności zbliżonych. Głęb- 
sza rozwaga takiego stanu rzeczy byłaby pewnie wska- 
zała i potrzebę i nietrudne środki do rokowań. Ale 
Czartoryski znając umysły tych wszystkich, których 
należało do taJL'mniey pi-zypitścić, przeląkł się zrazu 
samego wyrazu tralit-fiwania. Stal on w istocie sani 
jeden \v8ród czlonkiiw rządu narodowego z czystym rfiz- 
sądliiem i czystem sercem, a oświeconym umysłem. Nikt 
go nie wspierał z kolegów. Możnaż się było tego spo- 
dziewać od ludzi, których namiętności albo ślepota 
pchała na same przepaści? Dlategci pomimo nagłości 
czasu i rzeczy, komunikacye zdziałane przez barona ^ 
Oechsnera, pozostały bez skutku. Jlożeby j6 czas 1 
stępny rozwinął. Lecz nastąpiły wypadki, które polo-l 
żyły na. zawsze tamę roztropnym radom i czynom, bi>i 
zbliżamy się di) cliwili (ikropnego rozwiązania pięknego S 
di'amatu polakiegł) powstania. 

Jeszcze w dniu 13 na sesyi wieczornej wniesiono I 
w Izbie poselskiej, by mianowanie naczelnego wodza 1 
nie już od sejmu, lecz zależało od rządu. Projekt tn- 
kowy nie zostawiał żadnej wątpliwości o tkwiących I 
pod nim zamianich. Górująca partya w raądzie chciała 1 
przez to pozyskać prawo mianowania kogo się będzie 
podobać, a jaśniej mówiąc tego, ktiiry był najzawzięt- 
szyra przeciwnikiem Skrzyneckiego — to jest PrądzyiW 
skiego, bo od trzech tygodni o to tylko cliodzilo, by go I 
oczernić i zgubić. Dlatego i Towarzystwo patiyotyczne I 
i jego zwolennicy w Izbie poselskiej mocno popierali ten f 
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projtikt. PrzL^szudl on większością glusnw w pierwsziłj 
Izbie, gflzie te i tym podobne zamiary mocne miały 
' stronnictwo, tn jest poeJilw kaliskich i tycli, co szli 
oślep za nimi z innych wojewiidztw, tudzież mniema- 
, nych posldw litewskich, wołyńskich, podfilskicli i nkraiii- 
I ekłch. Lecz w Izbie senatorskiej doznał ten prujekt 
I mocniejszego nienlwnie oporu. Kasztelan Wężyk ostrze- 
I gał też Izbę o niebezpiec7.eństwie zdania na Rząil na- 
rodowy tak \\'a.żnej władzy — twierdzi], że więcej ufa 
Izbom nizli rządowi, utrzymywał, iż żadnej do tep;o nie 
I upatruje pobudki, a to tem bardziej, iż wybiir wodza 
powinien byl nosić na sobie ceclię powszechnej nfnoKci- 
Ale przeważyli o jedne kreskę stronnicy projiiktu, tą; 
I zaś kreską hył głos księcia Micliala Ra{łziwilła, woju'- 
r wody, ktdry nie nczęszczająe wcale na posiedzenia sej- 
' mowo od dawnych czastSw, dziś sprowadzony jakby 
i naumyślnie, przyłożył się nie mało przez to do następnych 
I smutnych wypadkiSw. Natychmiast jłrawie raąd naro- 
I dowy mianował ulubieńca Towarzystwa patryotycznego 
I jenerała Prądzyńskiego naczelnym wodzem. Lecz ten 
sposti-zeglszy, iż nie pozyska ua sti^onę swoją wojska, 
. odmłłwil. Mianowany Kaziiniei'z Małachowski, jenerał, 
człowiek zacny i dawny wojownik, ale raniej zdatny 
' dla wieku, nie przyjął. Posłano rozkaz stanowczy w dniii 
15 sierpnia Prądzyńskiemu. I to nie wiele skutku spra- 
wiło. Tymczasem dowodził wojskiem jenerał Dembiński. 
Ten mając projekt opuszczenia War-szawy i udania się 
na Litwę, dla rychlejszego wykonania ulubionego sobie 
zamiaru, ruszył się bez żadnej potrzeby z warownego 
stanowiska j)od Bcjlimoweni. i począł odwrót ku murom 
stolicy. Wojsko rosyjskie, kttłre dotychczas nie śmiało 
na polskie uderzyć, poszło za cofającym się Dembiń- 
skim, tak, że i>od Szymanowem przyszło do bitwy. 
Wszakże ta nie mogła była być stanowczą, gdy się 
cofnięto ku Błoniu. W dniu 15 sierpnia głtiwna kwatera 
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jenerała Dembińskiego' w OJtarzewie stanęła. Opuszci« 
nie Warszawy po chwilo^\'j'm oporze świadomym jii 
było zamiarem. Czy się godziło myel tę powziąć i ( 
wykonania przj^wodzić H Niechaj biegli w obrotacli i 
jennych rozstrzygną. Warszawa miała jiotnijną lini^ 
szańcdw, które dobrze przez wojsko 50 tysięczne brc 
nione, mogły grdb dla Rosyan zgotować. W niej bylfl 
siedlisko rządu, ognisku |i:il"ryntyzniu, .scliiMiiiciue zna 
cznej części mieszkinniiw |\ [■lil^stwu i ImlnuM- przeszłe 
HO tysięcy. Tam l>> l\ Ji^dynr lal^nki i -l/.ial i bror^ 
i wszelkich potnieb wnjennycli. Sam niłjni parów 
i tirządzone przy nim piekarnie dostarczały przez siei 
miesięcy cliloba dla wojska. Wszystkie i'ezerwy pi* 
clioty tli się kształciły, i tu miały zapas odzieży, i 
zarety wojskowe staraniem prywatnych i rządu stwo*"! 
rzone, mogły pomieścić do 13.000 cliorych i rannyol 
których iiigilzii' jindoliiio nie opatrywani! staranniej 
Czy się goilziln bii-i;-n;ii'' za urojeniem, poświęcać tyl^ 
korzyści dla iiinifiiiiiiiycli na przyszłość widoków? Ta 
jest jiytanie, które wymagało głębokiej itizwagi. 
świadfZdno po tyle razy, że za każdem oddaleniem s 
od stolicy, wojsko cierpiało niedostatek wszystkiego 
I ztąd jedynie wynikała korzyść położenia ptdskich i 
stępów nad rosyjskiemi, gdzie głód i nędza nękalyj| 
mocno i pozbawiały nieraz wojennej ochoty. dAyhy-m 
Chłopicki z początku wojny nie chwycił się phmii, któ-j 
ktrfrego średnicą była Warszawa, pewnieb>" wojskii pol--. 
skie nie zdołało się tak rycliło dźwignąć, jak to nastą-u 
piło po Grochowskiej potrzebie. Kto był świadkieiD 
pierw8z>'cli dni 10 po Ostrołęce, ten zaraz nznał, że cm 
reorgaiiizacyi woj^!ka polskiego mógł się jedynie dep 
nić w \\"iii;iz;i\vic. Dlatego samo tylko niedoswiadczeni 
iiio''lu dojadzir pUm zgubny odstąpienia nieprzyj'acia 
łowi stolicy. Wreszcie jenerał Dembiiiski nie 
wodzem naczelnym, nie mógł tego plami do skutkt^ 
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krzywodzić, ktiiry poczęty, możeby nawet przeszkodził 
■ innym dojrzalszym zamiarom jego następcy. Ani się 
pewnie spodziewał utrzymać przy naczelneni dowildz- 
twie. ]K)znawszy dobrze stiTinnictwo, które w obecnej 
chwili brało coraz to większą przewagę. 

Przystępujemy do slo-eślenia obrazu nocy 15 siei'- 
i, kt(^ra zbezcześciła krwią i mordami stolicę, od 
itłirej odwrdcą oczy i serce prawi Polacy, a zadrżą ze 
KgTOzy na jej wzmiankę potomni. Powstanie Polski, tak 
dotąd czyste w obliczu świata i tak dla narodu cliwa- 
iebne, skazi nakouiec okropne bezprawie. Napri'»żno 
iiiecni zbrodniarze czekają, by cienie nocy ich s|irośne 
dzieła pokryły. Dowie się o nieb stolica, prze]ilinać 
feędą potomni. Dzień cały zeszedł na ciekawem oćzeki- 
Sjraniu, komu rząd narodtnvy ster wojska poniczy. Nie 
t>głoszono ani jednego sł<iwa w tej mierze. Głuche po- 
Igłoski biegały, że czynni członkowie klubu listy pro- 
crypej-jne spisali i że ci nawet, którzy z rozsądkiem 
umiarkowanie łączyli, nie uszH ich podejrzliwej uwagi. 
'Od trzech dni Lelewel o mchu zbawiennym nadmie- 
niał. Towarzystwo patryotyczne liczniej iiiż dotąd ze- 
brane, radziło jawnie o niebezpieczeństwie ojczyzny. 
Podano wniosek, by się domagać od rządu oddalenia 
od wojska jenerała Ski'zyneckiego, i ten się wniosek 
łitrzyniał. Lecz gdy już radzić poczętti, jak go wyko- 
czyli na piśmie, cji>li też inn>in sposobem, wnie- 
siono, by Towarzystwo w całem się gronie do iządu 
z swojem żądaniem udało. Na teui stanęła narada. 
^Ciągnie tłum różnorodnego składu, mając na czele 
X. Puławskiego Kazimierza, Czyńskiego Jana i Bo- 
sldego Niliodema przez Miodową ulicę. Ciekawość zwię^ 
icsza uz))r(łjoną tłuszczę co cliwila. Już na Krakowskiem 
przedmieściu do 3000 ludzi liczono. Cala ta rzesza na- 
pełnia dziedziniec namiestnika pałacu, a mówcy Towa- 
I i^zystwa przeciskają się do sali pttsiedzeń rządowych. 




¥i. Wężyk. 

Wychodzą członkowie yiojedyńczy Narodowego rzą( 
słuchają mów tchnących istnem znchwalstwem i pri 
rzfkają nazajutrz na południe odpowiedź. Cala ta scena 
gorsząca, trwa blisko godziny, l^ecz gdy mniemano, że 
Towarzystwo zaspokoiło się odpowiedzią rządu, i gdy 
to niejako utwierdziło oddalenie się tłumu od Namieafc- 
nilcowskiego pałacu, dzielą się tłumy na pomniejsze 
oddziały i wzmocnione nowemi siły, schodzą się znowu 
pod Zamkiem, gdzie nwięzionych jeneral<5w w dniu 
■i9 czerwca dotąd w areszcie trzymano. Był pomiędzy 
nimi szambelan rosyjski Fenshave, człowiek nlewii 
i dobrych obyczajów, który pi'zyzwyczajony do żyi 
w Warszawie, ani ją pragnął fipuścić, ani na jedi 
chwilę nie przestał ufać szlachetności chai^alcterii Pola- 
ków. Wplątany do śledztwa mniemanego spisl^iu Hiir- 
tiga wraz z cukiernikiem Lesslem został za niewinnegt) 
uznany. Trzymano go jedynie w zamku dla zastonienia 
przed wszelką obrazą, lecz miano wkrótce za przyzwoi- 
tym paszportem do przednich straży odesłać. Gnuśnoi 
wądn odwlekła tylko tę chwilę. Była łcobieta rosyjs] 
nazwiskiem Bazanow, śmiała i intrygantka, lecz 
o zdradę kraju jako cudzozienilcę nie można hylo 
tępić. Był nakoniec opnicz świadoinycli z dawniejaz; 
wzmianek kamerjnnkier Bentko\s'ski, ktiby miał utrz; 
mywać korespondencyę z nieprzyjacielem. Cl wszysi 
już byli osądzeni przez sąd nadzwyczajny; leez wyn 
na nicli odesłany do głównej kwatery, dla zmian 
sziych w naezelnem dowództwie, potwierdzonym i 
konanym nie został. Zbiera się tłum ludzi przed zi 
kiem , krzycząc : śmierć zdrajcom ojczyzny ! Wai 
gwardyi narodowej staje do broni. Uderzono na trwt 
lecz czyli z namysłu, czyli z niedbalstwa, jeden ty] 
bęben słyszeć się daje. I ten nakoniec zaniemiał 
gdy doboszowi palki odjęte zostały. Praybiega 
bemator miasta, jenerał Węgierski, ten, ktt^ry po 
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nie przez Towarzystwo patryotyezne z powodu Krę- 
powieckieg:o zdziałanej, ohelpil się w stolicy, iż z 200 
ludźmi byłby ten rozruch uśmierzył, przekłada wzbu- 
rzonym, że ci, ktrirycL śmierci żądają, już osądzo- 
^nymi zostali — że wyrok na nich jest w fjtównej kwa- 
w druku, że nazajutrz og'ło8zony i wykonany 
istanie ^ ale przekłada napriSżno. Nadciągnął tym- 
;asem batalion 18 pułku piechoty. Gdyl)y go był gu- 
imator pod Zamldem ustawił, miigłby zapewnie za- 
tbiedz p;waltowi i mordom. Lecz on rozkazał bramy 
:owe otworzyć, ktiJrycli burzyciele przestąpić nie 
ogli, i wpuśtie wojsko w dziedziniec, To dało powód, 
się wraz z wiijskiem towarzysze patryotyczni wci- 
anęli. Ale przycliodzą rzeczy do tego stopnia, że Wę- 
gierslii obowiązał się posłać natychmiast sztafetę do 
,gMw'nej kwatery po wyrok na wicźnii'iw zamkowycłi. 
"ly to wykonał, dodają mu 30 świadkiiw, na czele ktil- 
'ch ksiądz Szyndlarski z gubernatorem do jego mie- 
:kania odchodzi. Gdy burzyciele pozbyli się przyto- 
mości gubernatora, złączywszy się z odziałami 18-go 
lullni, poszli natychmiast w Zamek do miejsc tych, 
Izie nieszczęśliwi więźnie siedzieli i pocaęli idi koleją 
,*Wywlekać. Zjawił się pomiędzy tłumem Antoni Ostrow- 
"Lski, dowłldzca gwardyi nai-odowej warszawskiej. Ten, 
imiast okazania jakiej takiej clięei w utrzyniiiniu pu- 
blicznego porządku, zalecał tylko swym podkomendnym, 
by nie sti^zelali do obywateli, a potem spokojnie ^łowy 
imordowanych ra^liował. Są tacy, którzy twierdzą, że 
istępujące słowa z ust jego słyszeli; Panowie! może- 
iie wieszać — ale porządnie. Był jeszcze w tlnmie czło- 
wiek niebezpieczniejszy od wielu, kt(5rego tajemnjTn 
podszeptom noc tę w znacznej części przypisać należy, 
który się do wszystkiego rad mieszał i od wszystldego 
ttem ręce umywał, a tym był Knikowiet^ki, dymisyo- 
lowany jenerał. On w zgiełku przybrał ton pewnej 



powagi i został pii\Yitany tj'tiiłeni, gubernatura. Czy i 
kazywal iiKmiei-atwa, czyli też wprzódy du nii^Ii poi 
szcy.yt — nie zostało wykryte. Wszaliże miał kogi 
X. pi7.>Jiic'iói, w doniósł wkrótce rządowi, że lad wzfcj 
rzony clu-e j^o mieć piber na torem Warszawy 
[lanidowy był tak tlaleee słabym, żętemu snmlno im^ 
rzyl i mianował ąo istotnie tej nocy jj^iiljenui torem W^ 
szawy. Ale już krew się lała potokiem, Wjiadnięto i 
mieszkiniia iiieszczęśliwey:o Jankowskiego i znalezi<n 
ii'o pośród modlitwy. Ci eo go pierwsi lżyć i ijKirdoW 
zaczęli, byli sami wojskowi albo kliibiści w muudi^ 
ŁTwardyi narodowej ])rzybrani. Kie nie pomogły prual 
i ]n-zelożenia, Zelżony, zbity i sknty, jnż prawie nie z 
zustiil |io\\ i.-Kzony na latarni za nogę. Ten sam lasspotl^ 
jeiMTJilow lliii-tigii i Saleckiego, pastwiono aię nńwj 
nad ii-li tropami. Bukowski wyskoczył z okna na tai 
i zliimał nogę, ale się zdołał między kizowami utaić. 
Wszakże na krótko, bo znaleziony praez swych oprawców, 
znalazł natychmiast śmierć srogą. Szamljelaii Fenshave 
Hclironił się na piec swego mieszkania, ale po stołku 
blisko stojącym docieczono gdzie się znajdował. Nie- 
wiimość jego nawet uznana od sądu nie zdołała uchro- 
nić od śmierci. Pani Bazanow zamordowaną została 
z wściekłością i okrucieństwem sroższem nad wszystkie 
opisy. Młoda jej t^órlia, ktiira. towarzyszyła matce w wię- 
zieniu, pchnięta bagnetem zaledwie uszła zagłady, udana 
za służącą, Bentkowski pomnożył liczbę nieszczęsnych 
ofiar, pomordowanych wprzódy nim powieszeni zostali. 
Ta rzeź okrutna w Zamku królew-skim ti'wała pizeszln 
godzinę, I to jest, co Lelewel nazywał ruchem zbawien- 
njnn. Gdy Knikowiecki zacj;ąl przemawiać jako do- 
wódzca miasta, dały się słyszeć glosy żądająpe głowy naj- 
szlachetniejszego stronnika powstania, księcia Adama. 
Osti^zeżony zawczasu, gdy nie mógł przyjąć rady Lele- 
wela, by stanąć na czele rncliu, musiał swe życie i-a- 
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(ować iRieczką. Dosiadłszy konia w pałacu Zamoyskich, 
■dał się 7. masztalerzem samowtiir kn obozowi przez 
polskie rogatki; taui zatrzymany, znać przez stroniii- 
l^łiw rachii, rączości konia ocalenift swoje byl winien, 
przeto jednak za nim strzelano. Ale masztalerz 
cadl z Jconia, kt(łry wniciwszy do domu, dal puwdd 
( pog^loski, jakoby Czartoryski życie postradał, cfj po- 
Md nocy z udanym żalem rozjęłaazat Krukowiwki. 
klówią, że od Zamku clioieli się rozejść burzyciele po 
Riżnych stronach miasta lUa wywlekania ofiar swojej 
iBecbęci, do kttirych liczby należał Jenerał Dziekoński, 
'lowłidzca warowni na Pradze. Ale przemiii;'ła chęć \vy- 
lordowania szpiegów nie osądzimyrh dotychczas dla 
Kraku prawa na zbrodnie szpieg:ost\va. T^ecz gdy wię- 
żenie, w którem ci nędznicy siedzieli, było nader odle- 
) od zamku, bo leżało aż za Wolskiemi rogatknuii, 
rzejście ich do tego miejsca uwolniło miasto na parę 
fodzin od zgiełku mordt)w i trwogi. Ciągnąc po drodze 
fliukali Łubieńskiego Henryka, obwinionego o nsunię- 
t pod srogości prawa vice-prezydenta Liibowickiego 
nalo brakło, że zamiast jegti nie powiesili brata, Jana 
jfcnbieńskiego, który się dostał w icli ręce. 

Gdy rucli się przeniiisl za Wolskie rogatki, do 
kięzienia liędącego w domu zart:»bk«, krew zatrzyma- 
■ych tamże lała się bez oponi i najmniejszej |irze- 
fekody. Zginęli zamordowani szpiegowie dawmij wla- 
' Szlej, Szymanowski i wiehi innych. Niezasłużona 
am śmierci spotkała także i kilkimastn żydów, nwię- 
feionych. za defrandacyjne przestęiistwa. Zginęło taniżo 
c^ogóle 35 osób, a la-ew ich została świadkiem w wię- 
zieniach wyuzdanej wściekłości. Jiiż dzień zajmował 
miejsce nocy, gdy burzyciele przypomnieli sobie Han- 

iiewieza, radzcę stanu za dawnego rządu, osadzonego 

^Hpod strażą w klasztorze dominilvaiiskim na ulicy Pręta. 
^^K>n stal się wimiym prześladowania wielu rodaków i był 
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zbyt czynnym we wszelkicli cKynnnściach sądów 
I)rzeciw obwinionym od władzy. Nilct pewnie brc 
nie zeehc^j skażonego eharaktoni tego człowieka, 
komitet śledczy nie znalazł go do togo stopnia winny! 
by go pod sąd oddano. Wywleczony z swego przytra 
niania, pokaleczony jak inni, powieszonym został na 
szcie. Tej egzckucyi był żywym świadkiem I.*lew 
bo zaszła ona w bliskości jego mieszitania. Prochów 
dostarczyła jeszcze trzech ludzi, na ktrirych się wściiJB 
klosc sprawcdw tej nocy wywai'!a, Iłył mięć 
Fridłender i Birnbaum, dwa ramiona dawnej polic; 
Długo wisiały trupy pomordowanycli przez ranek dill 
16, nim je przez kata ściągnięto i uwolniono mias 
łid zgrozy. W.śriid nocy szukano cukiernika Lessla, kW 
rego miiino w podejrzeniu, lecz ten się rychlej z swe^ 
mieszkania uchroniK Tu Krukowiecki pokazał pozoray 
przykład sprawiedliwości. Bo gdy tlnm ludzi rożnegu 
rodzaju szukając Lcesla przetreąsał dom jego, jeden z sa- 
perów z płochości czyli łakomstwa pochwycił za sprze^t 
domowy i chciał go sobie przywłaszczyć, ale ujęty i 
tycbmiast został rozstrzelanym na rozkaz nowomiai 
wanego gubernatora. 

Dzień następny był dniem żałoby dla wojska zld 
żonego pod mury stolicy i dla serc prawych Polakiii 
radości zaś dla wicli!'zyeieli i dla klubistriw. Z ta-yumfte^ 
jącem wejrzeniem przechadzał się po Warszawie Lele- 
wel, ci zaś, ktiirzy się więcej bezrządem brzydzili, niżli 
skutkami przemocy jednego, gorzko płakali, że tak 
czyste dotąd Polski powstanie, splamione zostało krwią 
bezpi^awnie przelaną, a nawet niewinną. Wrażenie tak 
oltropnego wypadltii na obcych, ktrirzy już sprawą Polski 
zajmować się poczęli, przerażało zgrozą umysły. Odtąd 
się począł prawdziwy upadek fiowstania. Nieprzyja- 
ciele Polski za kilka ofiar nabyli prawa ohydzeati 
caiego narodu w obliczu świata! Używane dotychoil 
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f^bez skutku potwEirze zniieniJy sii; w części w prawdę 
T istotną. Zdało się withi, Że nie może spaść na Polskę 
ł' większe nieszczęście, jak przytłumienie szlachetnej spra- 
f "Wy przewagą moskiewskiego oręża , a podobieństwit 
I \vidokii wcliodzącyeU Rosyan do niuriiw Warszawy, 
Lpo stosach triip(5w jej mężiiycli obrońców, za sroższe 
•od śmierci samej poczytywane było powszechnie. Lecz 
dożyliśmy tej nocy jeszcze więkiszego nieszczęścia, by 
zobojętnieć niejako na to, kttire nas od tej chwili nie- 
ochybnie czekało. Wśrfid powazechiietco strapienia., rząd 
[|jiarodowy nieczynny i slaby, rząd, ktiiry istnieć już 
lirzestał, gdy nie umiał oprzeć się towai-zystwii złożo- 
nemu z wichrzycieli, milczał zupełnie przez dzień na- 
rtępny- Konsulowie francuzki i austryacki podali żąda- 
jiie o spieszne wydanie im do wj-jazdii paszportów, 
ftwierdząc, że nie mogą dłużej pomiędzy mordercami 
pozostać. Strwożony ich krokiem rząd narodowy, ręczył 
za bezpieczeństwo i strażą domy konsulów opatrzył. 
Ki'ukowiecki rozprawiał, jeździł, t^h\A'aląc się niemal 
■l^ażdemu, że zagrożone dni jego tej nocy zachował, 
B£daio się, że imię jego wstrzyma od dalszych bezpra- 
Bwiów. Lecz w dniu 16, wśród dnia jasnego i mniema- 
Łiego czuwania gubematoi-a, jeszcze dwa popełniono 
■onorderstwa — jedno na niejaldm Kaweckim, kurato- 
Łze szkól kaliskich, człowieku osławionym za moskiew- 

■ akiego szpiega, który przebrany po koljiecerau, chciał 
Łsię wynieść z Wai^szawy. Ten wsiadający do najemnego 

■ pojazdu, poznany i powieszony został natyclimiast. Dru- 
Bjfl^e morderstwo o wyższą pomstę wolało. Przyprowa- 
1'dzono jako jeńca wojennego rosyjskiego rannego rot- 

■ mistrza, rodem z Kurlandyi. Slriwil on z pytającymi go 
łw języlcu niemiocidm i odpowiadał zucliwale. Ztąd 
F przyszło do sporu, a spór ten skończył się zamordowa- 
I niem tego, którego stan smutny i prawa narodiiw za- 
Łsłonić były powinny. Tak Kmkowiecki zaczynał rzą- 



d?id blizką iiiebezpifozeństwa stnlitrą. Tnvożno pogioi 
zaptiwiadftly sruższe jeszfze bezprawia na mn' następni 
Lefz zjawienie się (tkolo 5 p^odziny z iHiliidnia wojska 
a mianowuńe piiłliti karabinierilw, zdulalu utrzymać 
gpokujnośi' Htotiey. Już i wojsko główne zmuszone nie- 
porzątlkami aiiardiii, cofnęło się do waliiw i gfówna 
kwatera stanęła na not; na Czystein, pi-zedmieściu War- 
szawy. Zapowiedziane na dzień następny to jest 17-go 
posiedzenie sejmowe miało ważne sprowadzić wypadki. 
Dotąd rząd wojska ti^żymal w swem ręku jeneiat 
Dembiński. Uwiadomiony Skrzyneoki o zamarli |u'zp- 
eiwlio sobia Towarzystwa patryotycznego, nie opuszczał 
głównej kwatery. Tam przybył i Krułtowieclii, siłny 
p(Hlp<j]'!(. klubu, leez nawet z nowego swego urzędu ule- 
gający na cliwiłę naczelnemu wodzowi. Gdy ten mn 
wydal jasne i dobitne rozkazy, by sprawcy mordów 
nocy 15 sierpnia i |io|irliii(pnyc]i w dniu następnym ujęci 
i pod sąd oddani znstali, sichnial aię gubernator nie- 
możnością wyślodzfiiia taknwycb. l-ecz on był Wszędy 
z nimi i wyjaśni się niebawem, że wszędy nimi kie- 
rował. A gdy Dembińslci w silnycłi nalegał wyrazaclł, 
by jego rozkaz usicnteczniony został natycłimiast, po- 
znał zarazem Krukowiecki, że w nim mieć będzie nie- 
pospolitą do swych zamiarów przeszkodę. Położenie 
rzeczy drażliwe, do różnycli środków dawało pobiałkę. 
Doradzano Deml)ińskiemu, by władzę najwyższą ogai-- 
nąl. Nie był on od tego dalekim, ale złe obrał siodłci 
kit wykonaniu tale przeważnego zaniiani. W dniu 17 
zrana udał się on do rządu narodowego, a jenerałowi 
Chrzanowskiemu rozkazał zająć wojskiem Warszawę. 
Nie tajno były tych imiona, którzy najwięcej dokazy- 
wali w nocy dnia 15 sierpnia. Tych więc Dembińsld 
i mieć na oka i nareszcie aresztować rozkazał. Rząd 
narodowj' jio powt*h'nem oliazaniu niechęci ze strony 
jenerała Vi-ądzyńskiego do przjjęeia naczelnego do- 
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'nl/.twji, j)i iwierzyl je staiiiiwczo Dembińskiemu. Tu 
Lliyla jjora ilo rozwiązania tefro rządu i do objęcia naj- 
wyższej wlafizy. Ale Dembiński przybył do stulicy z nie- 
Idokonaną myślą zdziałania to^o, cze^o wymagały oko- 
Itiezności tli'ażliwe, IVwiei'z_\'l plan swoicli zamiarów 
LWielupolskieuiu Aleksandi-iTwi dla pnmocy w działaniu 
wydaniu stosownych odezw i Henrykowi Nakwas- 
Bjakiemu, czl(Hikowi Izby poselskiej, a ziipidinieniii wtcnn- 
■^ikowi Towai-zyatwapatryotyrznei^n, dl-<i |iMz\-sk;uiia ł^h 
■sobie. Lecz pierwszy nie miał doświin lecenia pntrzfliTic^^o 
Iw tiik stanowezej chwili, driijj;! jtozuawszy myśli na- 
łjczelnego dowudzcy,ostrzei;'I natychmiast swoi<:h o wszyst- 
fkiem i dla odwrócenia ouych, stin-.il się o iiajryclilejsze 
tawoianie posiedzenia Izb obn. Tymczasem rząd naro- 
fclowy, przekonany o swojej bezsilności, urzędowanie 
ealym komplecie na ręce marszałka Izby poselskiej 
^składa, Gdy się Dembiński waha — gdy się zbierają 
jBBnatorowie i posłowie, Chrzanowski aresztuje księży: 
■Putawskiego i Szyndlarskiego; Czyńslciego, Dmochow- 
skiego i innych wielu wskazanycli jako sprawców rzezi 
>aiocnej dnia 15. J^ud Warszawy, nie mający żadnego 
Łw tej rzezi udziału, cieszy się •/. przytrzymania wiehrzy- 
łCieli, którzy mają być pod sąd oddani. Posiedzenie sej- 
Janowe, ryclilej nad zwyczaj poczęte, dowiaduje się o zlo- 
Łżeniu dołirowolnem urzędów przez wszystkicli członków 
•narodowego rządu. Wniesiono ze strony zwolenników 
■ Towarzystwa patryotycznego ustanowienie komitetu 
Kk dziewięciu, mającego czuwati nad bezpieczeństwem 
!publ icznem. ł -ecz ta myśl nie znalazła stionnilaiw, 
sfabrykowano naprędce prtijekt do zmiany rządu, 
l>0ddający władzę najwyższą prezesowi Rządu narodo- 
■dowego z Radą ministrów i z preybraniem sobie wicc- 
)rezesa, którzy wszyscy mieli mieć glos tylko dttradczy 
ta prezes jeden stanowczy. Piojekt który w czerwcu 
poburzyl wszystkicli wichrzycieli i bojaźliwców imiysly, 
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ttTBZ pociągną! pmwic piiwszechiie zdiiii 
i ZKoHzify się nu je^n usiiowę w iiitidiiij^^iiii fziisii j 
ciągli. Największa timlimść zaclnwizihi w \vyb<irze | 
/esa. Tu się ruzdzicliły dwa ŁjliiwTit; stidmiictwa. Ka 
szanip żądali Nieiuujiiwskieyo lioiiaweiitiiiy, zwolennicy 
Towarzystwa iiatryołyczin-pj Knikowit'rkit?iivi, iiiniar- 
kowani Whidy9la.\va Ostni\\-skicy:i). marszałka wejniu. 
IjBCZ pierwH/.y nie utrzymał się nawet nn kandydacyi. 
a z dwMcli driigicrli obrany został jZnacziią więkazośoią 
głosów Kriikowiecki. Teg^o on właśnie ]ii)żądał. Od sa- 
mego rana znajdował się imniiędzy izionkami Izb obu, 
strasząc jednych a pochlcbiiijiii' driiL;ini. Tidy <!;o obrano, 
pomimo że iiio miiil do tci;'n żiidni'!^'o prawa, zabrał 
glos w Izbadi |io(ączoiiych i jiodziękował /.a dowód po- 
łożonej w łiiiii iifnu.-śid. Tak się skończyła ważna, re- 
forma rządu, jmczeni Dembiński itczuł, że już za późno 
rayśleó o wykojianiu powziętycli myśli, i że mu Kriiko- 
wiw^ki nic praohaczy, ani ])oprzednich uczuć, kWirn nie 
dawno wyraził wzgJędcm niego w s;l'''\\T<'j kwaterae, 
ani wyższości tonu, z jakitn j^o spotkał 
zetknięciu się |io nocy 15 Kier[)nia. 

y.iu-,17. po objęuiii władzy wydał nowy prezes d>*{ 
odpzw>'. Pierwszą energiczną, szlacłiotiią, oświadcza}]^ 
że jak Kościuszko chce najprzód wyśledzić spraw 
zbrodni pofielnionyeli w stolicy i tych ukarać, a j 
wszystkie siły narodowe ku pokonaniu zewnętissnii 
nieprayjaeiela obnicić — w drugiej dziękuje mieś 
loni st-o!icy za jujwolność okazaną swoim rozksa^ 
wśriid zabui'zoń nocy lago sieiimia. Tale oba stronni0) 
zaspokoić starał się. Wnet się wydahi, że bardziej i 
troskliwym o drugie niili o pierwsze, bo iiatychyi 
także wydał surowy rozkaz do wojenTiogf) sądu ■ 
nowionego na sprawców nocy 15, by ten bez jegO'-'l 
dzy nie ogłaszał na nikogo wyrolcu, a przez swych i 
jiiciól działać ponzął na czlonk'iw sąd ti^nże s^^ 



cym. Tym s|>(isubera wstrzyma! doińeaienia gorliwych 
l\ilaków, mogących świadczyć przeciw uwięzidiiyni 
wichrzycielom, by obwinieni naczelnicy Towarzystwa 
patryotyczneg(ł nszH bez kary. Stało aic _iak łatwo było 
można przewidzieć. Wypuszczono na wolność Paław- 
skitfgo, Szyndlarskiego, Czyiiakiego, Dmochow.ikiego 
i innych. SIcazano na śmierć cztery nie znane nikomu 
osoby, to jest niejakiego Sikorakiego prostego kraJciisa, 
ktt^ry sobie szlify jenerała Sałecldego przywłaszczył, 
weterana bez nogi, i kobietę, kt(3ra do zamordowania 
rotniistr/a rosyjskiego stała się jiodnietą. Trzej piei'WB[ 
ponieśli l^arę za innych. Ostatnia, zamiast śmierci, 
znieść miała, dożywotnie więzienie. I ktiłż na ten czas 
powątjiił, że ICi-uku^ierki ilziahtł zupełnie w myśl To- 
warzystwa, ktiire go wyniosło':' Z;ikazał on ^\^rawdzie 
posiedzeń jawiiycli tegu /.giilmegn klubu, lecz za to 
istniały tajne, ktdre się do <l(iiiui Ijelewcbi. i nnlak- 
t-ora Dziennika poir.fZfi-hitftjo Cltłędowskiegn przeniosły. 
Wsjiai-tii od nowego Rządu anarcliia, |>rzi'nikiila ti-wogą 
pocz(uwy<'li. 

"\Vywaivie zemsty na jenerale Skrzyneckim było 
hilfżp niepoślednim celem działań Krukowi eckiego. 
On wydał rozkaz naczelnemu wodzowi, by go zupelnit' 
od wojska oddalić, i rozkaz ten musiał być spełnionym. 
Widząc, do czego dąży mściwy przeciwnik, poumiąo na 
dawne przegiv)żki, że rychlej czj- pćiźniej zgubić- go 
musi, porzucił tajonmie Skrzniecki te szyld, ktiirym 
tlotyczas z cliwałą przywodził. WiWz, ktiiry imię pol- 
skie w nhiiejszem j)owstauiu po całym świecie rozsła- 
wił, ktilry stoczył i wygrał bitew tyle, kttiry w każdej 
piei-wszy swe życie na ciosy śmierci narażał , mąż, 
któremu najzawziętsi nieprayiaciele nie zajtrzeczali 
cnoty, najczystszego diaiiikterii i serca, Polak, ktijry 
dla swej ojczyzny wszystko Ijyl gotilw poświęcić, kryć 
się dziś musiał, po norach i nieodstępnych tajnikach, 
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liy jak lukczeinny zdrajca iiio piuiJ ji(ni ciosami zIiro~l 
(Iniarzy. To wydarzenie przywiulzi na pamięć (Iziąjęy 
starożytne Aten i Rzymu i waine (ibndza uwagi. Biada 
narodowi, w którym wichrzyciele wezmą przewagi 
Wtedy widm-znie polskie powstanie iijiadło, bo cnotf 
tylko mogła mii nadad przewag'ę. 

Zawzictośt; wici irzy cieli przeciwko SkrzynecklemaJ 
który Ijył icli f^łówiiym nieprzyjacielem, jeszcze się dalen 
pomknęła. Poezęto nalejcac, przez pisma publiczne i nw 
Hejmie o zdanie sprawy, na deputacyc do Bolimowa 
wysłaną, jak gdyby żadne nie zaszły skutki z tej taJ 
zgubnej dla sprawy naszej czynności. Lecz głównjii 
celem nalegającycli było potępienie Skrzynecidego' 
w mniemaniu powszecimera. Nie mogła się ueliyUć odl 
tego deputacya sejmowa, ale jej i-aport w ogfUnyeh..^ 
zdziałany wj'razac)i nie zadowolnil bynajmniej Icrzyka- 
cz(5w, jakkolwiek składał go Teodor Morawsld. Powstały I 
głosy naganiające deputacyi, że ta znalazkzy pow<S<l ■ 
do usunięcia SUrzjTiecldego od naczelnego (lowództwa, . . 
przecież oddała mu należne pocliwaly. Odznaczał sięj 
szczególniej w wybueliacłi przeciw de|łutacyi Kantor- J 
bery Tymowski jeden z pf)sli5w l<:aliskicli i razem wice-s-l 
prezes Towarzystwa patryotycznego. Postanowiono aby 
połączone komisye sejmowe roztrząsnęty protokiił dele- 
gacyi sejmowej i aby zdały sprawę szczegtilowji; z v73zol- 
kich okoliczności mogących obcliodzić i sejm i nariSdJ 
Lecz wyłączono z komisyi tych członków Izb obu, ktdr? 
byli wezwani do deputacyi sejmowej. Ałeż komisy^ 
od dnia 14 sierpnia miały sobie komunikowany ów pro- 
tokół, czytały go w całej rozciągłości, i ten był ciąf 
otwarty dla wszystkich cztonlv(5w Izl) obu, więc nie i 
stal w tajemniczem nkiycin. Dążność oczywista, żffi 
ciicianii z niego to tylko wybrać, co było poti^zebne dus 
tajnycli celów namiętności i zemsty. Po odczytaniu po- 
wianiem protokółu wyznaczyły komisye depiitacyę doj 
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raporhi, a ta się skhiditla ł. kasztehiTia "Walrlinuwskieyu, 
•/. posl()W Tymowskieg;!!, \Yolo\VHkit?s:o i G(Klebak:ii'ij:n. 
Ostatiiieniu ponicznrui redakcyą. Wnet sif; wykazała 
pnlŻHOść zabiey:(1\v strimiiictwa ju-zeciwnc^'!! Skr/.yiiei'- 
kiemii. GoHebski Tiirdnwwimlr/.iniy i zapalimy i!fiiiai^'(ti;', 
ale człowiek Hzkn-liPtiiy, nic nie in<ii;'l znależt'. cdhy pn- 
slużylo da wnioakn < "Ulania pml sari Skrzyin-ckieyu, 
ani teij;o zdolal dukfizać Tymowski. Rapin-t nlużimy ca 
do rzeczy, znalazł zgodne zdania czfonkfiw depittaryi. 
Ijecz gdy Gndebski przy knńcn onego \vti-ąt?i! nie wie- 
dzieć p<) fo pocliwalę nocy l.'i sierpnia, oparł się teitni 
wazBlkieini siły Wołowski, i tyle przecież dnkazał, że 
ta ohydna sprawa została pominiętą milczeniem. Grubo 
się bardzo zawiedli nieprzyjaciele Skrzynei'kie;j:o, gdy 
w raporcie nowjm komisyj nie takiego nie nslyszoli, 
(■oby dało poliop do potępienia tego jenerała. Nio przeto 
Jednak depntowany sandomierski ClicHnętowaki za- 
niechał zleconej na niego przez Lelewela foli, wniesie- 
Tiia, ażeby Skraynecki został pod .sąd oddany. (Jbudziły 
się namiętności uśpione pniwdą. Aleksander Wielo- 
polskij nie mając myśli popierać wniosku Clioniętow- 
skiego, zdołał to jednak przez swą niezręczność, łitćirej 
od niego nikt się nie inósj:! spodziewać. Zachciało nin 
się mówić pnblicznie o koiifei'encyi, jaką odbył z lordem 
Palmerston w Londynie. To dało [)olio[i do twierdzenia, 
iż ten naczelnik niinisterynni iin!j,'ie!skiefi,'o składał <il)<i- 
Jętność swojcf^o fj;abinetii względem sprawy polsłciej na 
wiadomości tidebrane z Petersimrga o idiJadacli zaga- 
jonych pi7;ez Skrzyiiei-kiego z Dybiczem. Zapomniał 
i Wielopolski i Sejm, że się to działo przy końcn 
inarca i że w Warszawie o tycli nieładach wiedziano. 
Lecz przeciwnicy Skrzj-neckiego wzięli tę oknlicznośi' 
jak za )'zecj! nową i ztąd powstały dość mocne Icrzyki 
przeciwko byłemu naczelnemu wodzowi. Wniosek atoli 
Clhomętowskiego, fid ktiirego mimo prdśb wielu odstą- 



pu: nie flifiał, odlożoiiD du cziisii Łj;cly kcłniisye sejmów 
do spraw zownętrznycli zihulzą sejmowi .s|>rawę z e?.y* 
lUjśei tego wydziain. 

MiiiiHiWiniitł niinistiMlw przez KrukowieiJiiiijio wj^ 
diiwiilii jciro liążnuśri. Po zjconio kasztelana Bnińskiego, 
miiiisfi'ii oświi^cciiia, kttlry nastąpił w niieHiąini czerwcn, 
rz;j(liiiirn(li>\v\ nit' mianował jefj;i)następry — i sprawiedli- 
wie. AlinistiTyino oświecenia i upraw (iiiciinwnyi;]i na.\-'. 
niniejs/A- loiatn zakres czynności \vśi'(»! wojny. Teraz gdy* 
Itada ministrów l.iyln rodzajem rządu ezyli raczej radJĄ 
przybocznej prezesa, zdało się potrzebą wszystkim wy 
działom naznaczyć naczelnikt'iw. Dlatefjo mianowany YAti 
stal ministrem oświecenia jjrofesor Gaibiński, człowi^ln 
liczony i zacny, leez pozbawiony wprawy do spraw pil>f 
blieziiycli. W miejsce kasztelana WUitor.1. Rembieli^ 
akiego został ministrem sprawiedliwośui kasztelan Tve 
wiński. Nie można mu było zaprzeczyć zdolności, nHS 
oddany Towarzystwu patriotycznemu z bojaźni, eaylf 
też z chęci znaczenia, był raczej jego ramieniem. MhI 
nisteryum zagraniczne dotąd nie miało yliiwnegfi nH)^JM 
czelnika. Kierował jego 9pra\\a]ni Adanj książę CzatfJj 
toryaki, tinstaw Malai;liowski z ])oczątku, a późnieg 
Andrzej Ilorodyński trzymali tylko zastępstwo. ~Dx^ 
mianowany Teodor Morawski, (.'złowiek młody, 
wprawy i zdania, dotąd mały pisarek w Paryżu i z tegl 
utrzyimijący swe życie, nie wzbndzil nfiiości w swoicl^ 
nie mrtgl jej nawet z czuseni u obcych pozyskać. Ujtj!);^ 
my wkri'itce, jak zgnbnem się stało to tak niżnorodniŚł 
złożone minister>'mn. Skarb przy Bembowskim pnzo8tat,'J 
j'i'iwnie jak wydział wewnęti^zny ])rzy senatorze Gtis^ 
czvń.ski]ii, a wydział wojny przy jenerale Morawa 
Wice-prezesem mianowany Bonawentura Niemojo' 
lila pa]'tyi kaliskiej. 

Teraz wypatlło Kndfowieckieum oddalić Demibill 
skiego od naczelnego downidztua nad wojskiem, 




ryc-litii p<iziiiil, że iiiiii tiy-ąwiii- nic zilula. Wydawane 
do niefin rozkazy iioaily na sobie i-ei'h(; tej fticcl, 
iv piei-wsza i-ada wojenna ilokoniiJa powzi^tyrli zamia- 
rów. Nio ehciał i nie mÓL;} Di^nbiński on do szezepitiluw 
iileftać rozkazom pi-ezesa i same nawet plany <lalszL'fj:i) 
.działania sobiu samenm zustawil. Ztąd jtoszly L;'(ii'sząfe 
spojy, ktiire się na teni skończyły, że Kruknwiocki ml- 
dalil ^■o od riarzelnciio dowiidztwa, a tymezi 
renin jeiiwaluwi Muliirlmwskienin powierzył. Ten który 
od Rządu narod^wcL^o ii;n.*zelrii(.-t\va nie przyjął, li&iry 
Kię składał wiekiem i Htarij-inienu silami, 
imiiawszy dawnyeli przykj-ośei, jaki(;li od Krnkowit-c- 
]dejj;o doświadczył. jj;dy pod nim dowodzi! liryi-^adą, dal 
się uludzii- namowom, a raczej przystał na to, a^żcby 
KrnkuwiccJd i rząd i wojsko pod swoją władzę ogarnął. 
Skutkiem tych "odmian, było zdecydowanie nocnej 
wyprawy na prawy brzeg \Vi.sły. Jenerał Ramorino udał . 
.się w Todla.skie wnjewtidztwo na czele 11S.()00 ludzi 
i 40 d/ial. Jenerał Lubiońsld pociąj2,Tiął w Płockie na 
rzele 3000 ludzi i dział 12 kn dolnej Wiśle. Czyli wypa- 
<lało rozdzielać' siły polskie w tej chwili, gdy nie]irzy- 
jaciel A\"azystkie swo skupił w okolicach Warszawy 
i wojskiem blisko 80 ty.sięcznem zagrażał stolicy, łatwo 
jest przeniknąć. Wszakże Polacy zaledwie mieli .'>0 tj- 
•sięcy, kt6iv nie były dostateczncmi du osłonienia wszyst- 
kich szańctiw na około Warszawy, na przeHtrzeui pól- 
tory mili obszernego półktila. Ten błąd strategiczny 
uderzył w oczy najmniej obeznanycli z sztuką wojskowa. 
Należało wpi-awdzie posłać- w Ptidlaskie ktirpus może 
10 tysięcy tak dla wstrzjnnania liozcna, który się ku 
Warszawii' przybliżał, jaJc dla ściągnienia więcej ży- 
wności do oblężonej stolicy, Ale ten korpus nawet nie 
powinien byl oddalić się od Wai^szawy więeej jak na 
ti7.y inarszi', ażeby mógł być w każdym czasie przy- 
walany na pomoc. Wyprawienie dwiWi koi-ptisów, o ktti- 



J 



184 



Fr. \\v: 



rycli s\(; rzt-klo, liyin dziflem (il)fiteiiM w |ilaiiy JeiuM"aM 
Prądzyńskief^n, ;i tL'ii się |irzt'Z takowo Kiiacznie \>T7M 
łiiżyl ilo Hpadkii sprawy piilskieĘro |»m-stiinia. 

Niw fllu^o potem wyprawiiiiKi pod sprawą piilki 
wnika franciizkiegn le Gallois Ijlisku dwa tysiące hut 
dla. riizpuziiaiiia sil nie]irzyjaciel8kidi. NiedoświadoW)!^ 
a mijżny dowiidzca, tak się dalfko i nierozsądnie ; 
pęd/.il, żi' sam wraz z całym iMldziiilLMii i dwnma dzia4J 
himi, ilustal się wprzód w moc iiii^tirzyjiirichi, Z!iiiin» 
iiiii /.dnhinn jirzyjść w iicimoc. To iiif.szczęścii'. którebj^ 
w innej cliwili piiwszfclmy smutek wzijiidzilo, /,iili'dwi(r 
wspominali'' Ijylo. Tak wielkie siirawiiily wi-ażenie 1lie-t^| 
szi'zęśi-ia inne ]incliodząee z siiuitrieiio stanu iiiteresó>'^ 
ilnninwycli i z nliawy amircliii. Lei-z ydy shilica byh 
pozliawioiia dustaterziiycli wnidk/.w obrony, ydy Żadns^ 
wiadomosi' nie doeliddzihi d(j nioj z zaf^raiiie, fi^dy kofa 
pns odwodowy ]iod jenerałem l?(iżyekii]i bciiący w wojóri 
wildztwie Krakowskiem i Sandoiiiiei^skiem byl bez kO- 
nuniikacyi i buz wiadomości o tern co się działo w Wai^ 
Rzawie, dzitinnikarze nasi jakby na jij^ekor rozunww 
!J,'losili, żti niji^dy nie byliśmy w położeniu świetnie.iszoi 
że przyszła |)ora, w ktrirej wrojci nasze znikną z 
wierzchni ziemi, (^dy nie ma tycii na czele rządn i woisl 
którzy odwłoka z)?id)ili sprawę powszeeJiną. 

Kar|ius liiiniorina ndawszy się przez Siennicę ! 
lAikown zna^lil słabe oddziały Rozena d() szybkiej 
odwrotu. Walczyli nasi pomyślnie dnia :28 sierpnia pOJ 
Krynkami, nazajutrz atakowano Międzyrzec. Gdy j« 
rai Pmdzyński zatnidnial nieprzyjaciela silnem » f 
biciem, tynn-zaaem jenerał Szneide przeszedłszy ' 
Krzewice i Manie ku Rogoźnicy, atakował w tyle 1 
zena, zostaw ionefi'" fl''^ zapewnienia odwrotu w tieifl 
miejscu ostatnieni roH\-jskiego jenerała \ViT|łecIio« 
skieyo; ten w kiu'ieu dnia poliity i w/ięty w niewolę; 
ułatwił na dzień niistępny atak z trzei^li strun i^lń- 



r.iwstanii' Królestwu Pniskica.i. 



I koj-piisii. Ale nie czekał na ta Uuzeii. 'AitnhwAnyy 

(Iriifcę kii Ijomazom otwartą, ktrirą łatwo było wijskii 

r polskiemu preeciąć, wynii^sł się nopą i w największej 

i-iehości z Międzyrzera, tak że Jiiizajiitrz, z porl/iwic- 

I nił?m wielu a żali^in wszystkii-li, nii; znaleziunD nii'i>rzy- 

L jitciela w tł.'iu micw-ii'. Srii:;aiHi tylkii i'i.'szty nił-iiiiliitkiiw . 

WerpechmYskiei-ii [lo (ln»lzi.' Iiitej ku Biiili'j. linzi'ii 

[ iiszedi liezpierznie dl) Jtrzfściii. Skutkiem tych l»iti'\v liylu 

[wzięcie w iiiewulę 700 ludzi, driip:ie tyle w znliitytrli 

rannyrli stracili jMoskalc. Ale dlacze^^óż Uanioriim 

I po tem zwycięztwie ku Brześciowi pociąi^^nął ? Czas był 

t pi) ttiiini, aby kii Warszawie powracał. Inaczej zrządziły 

J Kriiliowie(kieL!;o rozkazy, .lenei^ał Prądzyiiski w dniu 

{•* września do Warszawy pownWil. 

Już si^ zbliżała stanowcza ciiwila ataku Wai^szawy. 

I AY^iedziano dobrze w tem mieście, że blisko Si) tysięry 

* wojska otoczyło szai'ice broniące k« niemu przyt^tęjju. 

]Nie widać było żadnego ruclni w stolicy, juk •■■dyby 

niepm" jacie] jeszcze się opodal znajdował. Fuiażujący 

t z stron obu, Ńcierali się tylko nawzajem, i często dla kilku 

iopki'i\v kilkadziesiąt ludzi poległo! Czyż się zj^odzilo 

tak wielkim kosztem tak małe przedmioty nabywai' ! 

W dniu 3 wiv.eśnia przyliyl parlamentarz rosyjski, 

żądając wyslaui.i którego ■/. dowiidzców polskich dla 

ważnej z przeznaczmiym jeiiei-alem Danenberg rozmowy. 

I AVyprawiony l'rądzyński strawił dwie bliskłt godzuij, 

pi^zywiózl do Warszawy nie obojętny skutek swojej 

', nieprzyjacielskim jenerałem rozmowy, z kttlrej się 

wykryły następujące okolieznośei : że feklmarszalek l'as- 

kiewiez imieniem swego eesai-za żąda pidożenia koCicii 

. tej wojnie, tak szkodliwej dla stron <il)ydw(jcli ; że pni- 

f jK>nuje wysłanie negoeyatorów od rządu naroili)wego. 

oznaczonym czasie i miejsca, ktńrzyby się porozu- 

f mieć mogli z negocy a torami preeciwnej strony. Zawie- 

I ezenie broni było przyrodzonym skutkiem przyzwolenia 




ISti Fr. Wi;i.vk. 

iia traktfi\vn.nii". Jfut-ral Prądzyiiski odwtilal eic do v 
BZtfj wiiidzy, iiio iiioifąc nic sam ]iv/l'z się stanowić. 

Z ustnej roznu)\vv przekuli ii ł się, że feldmare/.alek 
kiewiez żądał ustąpienia wojskom msyjskim Wars; 
t'o pdy się Prądzyńskieniir nit!i>ini()ljii?i'ist\veni zda\va.I(i, 
twierdził Danenljorji', iż ten warunek nie j^nt koniłi- 
cziiym. Następnie wyniai-^aiiu (Klwulania aktu dnia "25 
stycznia, tii jest usunięcia od tronu polskie^'!) cesarz* 
Klikotajii, za to oliiec;k'\va]io naprawę ki 
żądania I^ilakiiw, odtlalenie na zawsze msyjskiego wojil 
ska z Polski, zajiinunienic wzaji-nnu' uraz, aumesl^^ 
liez granic, dla l-itwy, Wołynia, l'odola, Ukrainy 

Dzień 4 września zszi'<ll l>('zcz>nnic w "W^irszawięJ 
(.'żyli tak ważna ukoliczność moy,'la hyc. puszczaną w od^ 
wlokę, sliiNznie się w> pada zadziwił'. O szóstej w wi* 
czór rząd kumunikowai kimiis>om scjinowyui ispis ross; 
ninwy jenerała Daneidieri;' i Prądzyńskiego, co ża.dneg;n 
nic niiii;iii skutku sprowadzić, bo rezultatu nie byJ^l 
\Vszalvżc z tego co niiJwili llonawentiira Nicuiojowslij 
wice-prczes i'ządii i inni członkowi)' niinisteryum, 
można Inio tuszyć, liy ]irzedsiewzięto środłvl m/SĄÓj 
i zfj^odne ■/. pojnżeuieni rzeczy w Warszawie. Ale dn 
tegu nic jeszcze nie jtostanowiono w tej niierzi 

Zwelaua nazajutrz Rada miniatiiiw. Przybrano i 
niej prezydującego w senacie księcia Radziwiłła, nia)!4 
Hzallca Tzł)y poselskiej Ostrowskiego, zastę] 
nego wodza jenerała Malacliowakiegu i l'rądzyńsld<ig 
kwatennistrza. Jeszcze ta Rada nic ine wyrzekła, g<tj 
nadszedł list od rosyjskiego jenerała Danenlierg'a, 
dający ofl[iowiedzi na Icominiikacye w dniu 3 nezynioJlffl 
a w razie gdyby takowa nie lutstąpiła do 1 godziny 
z południa, oświadczając, że rzecz cala ze strony rosyj- 
skiej uznana, zostanie za nieliyłą. Ti'zeba łiylo przyspj^'- 
szyć dość długo zwlekaną odpiowiedz. Zebi-ano zda 
Rady minist.r('iw. Prezyilująry w senai'ie. minister ' 



Wiiętrzny Gliszczyński i skarliu DtMiibowski i jmieral 

'^i-ą* Izy liski, byli za traktowanieni. Keszhi j^lDsiiw, to 
r^jest niarszslfk sejmu, zastępca iiaczelneffo wołlza, wice- 
f prezes iv,ądil Btmawenttira Niemojowski, minister wojny 
['Udrawski, oświecenia Grabiński, sprawieni i wości Le- 
Lwiński, interesiiw /.aftTaiiii-znycli Mni^awski, oswiaih^zyla 
leic przeciwko wszclkieiiiii tfaktowaiiiu. Kniknwiepki, 
tam tylko iiiHJacy giiis staiinwezy i sam odpowiedzialny 

fea wszystko, nie i'lu-ial, jak utrzymywał, p<ijść przeciw 

^liiiiiu większ(iwi-i rady. Utożoiio nilpowicdż weflhifę 

brojektii Ostrowskiefju, marsziilka sejmu, odpijwiedż 
: wtedy nawet zbytnie zarozumiałą, ffdyby nam się 

fasmiecliala nadzieja zwycięztwa. W niej Kruki iwiwki 
roswiadozyl feldmarszałkowi Paskiewiczowi, iż bedąi- 
togranicKonym w swej władzy aktami sejmu pnłHkief;:o, 
Tiyłko na zasadzie tycb aktiiw i dawnyeli Łj;rani(' 1'olski 

tnoże traktować o pacyfikacyą. Jeźli więc ptistaiiowie- 
da najjaśniejszego cesarza są do nicti stosownie, uczę- 

biję na dalsze nwladomit^nia teldmai-szalka. 

Zastanowimy się nieco nad położeniem rzeczy w tak 
a^ytyrznej cliwili. Odrzucenie wszelkiej negocyacyi liylo 

siwnie zucliwałe jak nierozsądne. Już tylko prawie 

jedna Warszawa stanowiła Polskę, bo cala, i ta, ktdra 
I 'podniosła oręż, po dniu 29 listopada roku zeszłego i ta 
'■ co pdźrdej powstahi, uległa przewadze nieprzyjacielskiej. 

Możnaż Ijył^i tak stanowczym przemawiać językiem? 

ClioćI>y przyszło toczyć jeszcze trzyletnią wojnę, nie 
[Skłoniłby się cesarz MLkohij do tak upokarzając ycłi wa- 
Jik(iw. Chciano albowiem, aby sam pi7,yznał się za 

strąconego z tromi i aby Polsce dawTie przywróci! gra- 
fnice. Ten drugi nawet warunek nie byłby nigdy do 
Inekutecznienia podobnym. Jeszcze w rozmowie z Jezier- 
Łskim, mianej w miesiącu grudniu, oświadczył on się do- 
I bitnie w tej mierze. Clicecież — powiedział — bym wairi 
I pr/y wrrjcil prowincye pi7;ez moją babkę zdobyte ? Clioć- 
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liym praf^ąl luli miii^iiil przystai- na to, wiet-ieżli, 
innie to kosztowiilo nareszc-ie? — to inti\viąc, ścii 
ręką d<i s/yi. J^ecz sama clied traktowania uiogja 
wielkie przynieść korzyści. Wiadomo, że już nal 
czas gabinety obce wdawały się sposobem pośi-ednic 
w sprawę polską. Cesarz oświadczy! wszellią latwuRt'^ 
ze swej strony i\u przywnicenia rzeczy do stanu, w ja- 
kim były przed wojną. I obce gabinety nie mojily wię- 
cej wymagać. Czyliż nie wypadało za pośrednirtwfin 
tmktdwania \vybadai', n ile te uświadczenia liyly s/izf- 
rorai. NVszitkŻL' iuh chodziło o to, ażeby koniecznie 
wi-zeć ukliidy /. iio.-^yą. Warunki polskie mogły 
powiei^zoih-uii ui'i;iify;i torom. Warunki strony ])rz8Ó]^ 
wnej byłyby z (-z;i.sciii jawueioi. Nic wyjiadiiloż je na- 
wet wt^dy rozpoziiin", i^dyby nic mogły byt- przyjętenii 
bynajmniej? Natciiczfi,s Polska odczwaćby yię iiioi^lii. 
do sądu świata, czyli po wysileniach bez przykhuln, 
]io tyln i takich otiaracli, yodziło się jej podawin- nie- 
podobne do przyjęcia wanmki. Wtedy i rozpacz ^ituiii 
Polaków miałal>y dostateczne jiohudki. Ale odrzucai- 
wszelkie rokowania popro-stu liylo równie nie|>olitycznie 
jak nierozsądnie. Był jeszcze inny do tego powód, ki 
bliżej należało rozpoznać. Wyprawa Jenemła Raiaoi 
już przez nas ocenioną została. Należało się spostiisf 
że bez wojska nżytego do niej ti'Udno było ob] 
Warszawę. Gdy więc ją skutek szczęśliwy uwieńł 
gdyRamorino potrzebował najmniej dni pięciu, ^y 
Warszawę powróiciJ, czyli nie należało korzystać z Tli 
przyjacielskiej propozycyi t^boćby dlatego jedynie, by 
ośniniistoty.sięczny korpus inial czas przybyć pod mury 
Stolicy? Lecz zaniechano tych wszystkicli względów. 
Zaślepienie lub tjojaźu, poddały tak zgubną radę, jakiej 
jeszcze nie przedsięwzięto dot\c]ic/.as. Wpływ klubu 
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liwaly w mowach, jak niedołężny w czynności, oba- 
,ai się chwyt:ić ostatniegti środka i-atnnku. Na wieść 
3 odpowiedzi zadrżały st3rca lYizsądnych Pojakuw. Już 
'Bzystko było odważone na jeden szaniec. Jedno nie- 
iczęście miało położyć koniec najświętszej sprawie. 
Siiini nieprzyjaciele zdziwili się nad ziicłiwałośdią, lecą- 
■ycli oślep na zsnbę Polakiiw. I oni chcieli iikladiiw. 
iło jakożkolwiek przeuayia siły nadawała ira nadzieję 
iWydęztwa, lecz nie sądzili bynajmniej, aby po tylu 
;yiiach i tyln ] irzecłiwałkach zdołać mogli nialyra ]vo- 
izteni uskuterznić zdobycie Warazawy. Ale icli posta- 
wiono pouuędzy hańbą a koniecznością zwycici^twa. 
Nawet pimękauesjfo przeciwnika nie należy do ]iodobnt'j 
j^statecziiości przywodzić. 

" Po tem co się już rzekło, nie mo^la się Warszawa 
)uczi^f<o innego jalc szturmu spodziewać. Przygotowania 
do i[ii^Ł;'i> nie były tak euerfęiczne, jak tego wymagała 
wtLjndwrzii potrzeba. Nie wezwano bynajnmiej pomocy 
(id ludności Warszawy, Ledwie cxęść gwardyi narodo- 
fW«j użytą została do zasłony ostatnicli szańc(iw. Bary- 
.Itady porobione po mieście, powinny były mieć obrań- 
jCÓw. Straż bezpieczeiiatwii jakby na pośmiewisko z sa- 
imej złożona czeladzi, i z ludzi, kttjrzy nic do stracenia 
^e mieli, zaledwie w słabych oddziałacli okazała się 
uzbrojona kosami. Gdy cliciano walki, walka ta powinna 
liylii. !itii6 się ogdlną, Nazajutrz od rana, to jest dnia 
(; września działa nieprzyjacielskie i nasze zagrzmiały. 
Wielkie było bezpieczeństwo i ufność W^arszawy. Zdało ■ 
^ę nawet, że walka jest o mil kilkanaście odległą, 
^tidz rosyjski, na domiar swojej pewności zwycięztwa, 
wymierzył atak na najsilniejszą warownię. Wola była 
jego usiłowań przedmiotem. Mógł on na słabsze części 
(łzańcł)W naszycli uderzyć, to jest na Czerniakowskie lub 
l'owązkowskie rogatki. Lecz mu się zdało, że wprzódy 
'jRależy zająć Woli warownie. Przez trzy godziny wal- 



(■zono nil działowe [wciski. Ale około tlziewiątej uka- 
zitly się silno kolumny ])ie(hoty rosyjskiej, niosąc dra- 
Iłiny i faszyiiy 1 jirowadzone ■/. rzadką śmiałością. Ośm- 
iiascie hatalioinSw użyto do napadji na Wolę. Tray 
tylko polskie bataliony Uroniły tej twierdzy. Nie hyło 
7uci;dziB rezerwy. Dowodził w Woli mąż o.siwialy w ry- 
cerskiej stiiżłiie jenerał Sowiński. Stracił on no^c w pa- 
miętnej pod Możajskiem roku 1812 rozpmwie. On r^- 
wolncyi ani powstania nie począł — ale przysiągł 7.p:inf|c 
zii sprawę Polski. Pierwsze natarcia, nio mato ludzi 
kosztowały ze sti"ony Rosyaii. Lecz gdy żadne nie nad- 
chodziły wsparcia spędzonym z pola i broniącym szań- 
ców Polakom; ffdy ICi-iikowiecki spokojnie patrzał mi 
walkę, a Małachowski ża<ltiych prawie nie wyd!i\Vj 
rozkazów, gdy dwa. bahiliony dziesiątego pułku zu 
jącego pod dowództwem jiodputkownilia Wysockiej 
jednego z pierwszych sprnwcilw powsta.nia, razem z nini 
broń złożyły, nie mogła długu lirontć się Wola i o dzie- 
siątej z południa sztormem wziętą została. Gdy AYy- 
sockiogtj, nie mającego odwagi zg;inąć, uprowailzili 
w tryumtie Moskale, .stary jenerał Sowiński nic chcąc 
się pierwszy poddać z jenerałów polskich, skłuty od 
j)ięciu bagTietiiw, zakończył żywot chwalebn)'. Strata 
ze strony polskiej przeniosła :iOOO ludzi rannych, zabi- 
tych i wzictycli w niewolę. Strata rosyjska była trj 
razy większą. GJtlj' wojskowi doradzali Krukowieekiei 
by się pokusił o snadne zrazu odzyskanie WoU 
cie mi 20.000 wojska, a zaraz atak rozkażę, odpi 
dział, patrząc się z knvią zimną na M'alkę. (jsl 
mu wtedy nie przypomniano tak zgubnego odes 
norala ilamorino i Lubieńskiego, lub niepodobieńsi 
w którem ich obu postawił, pi^zyspieszenia n;i [lomoc 
ucisniętej stolicy? Około drugiej z polmhiiu huk dział 
umilkł na całej przestrzeni. Gdyby był śmielszym Pae- 
kiemcz, jeszczi? dnia tego mógł zostać panem Warszawy. 



Jakież IjyKi puldżfiiif stolicr? Bozsąiliii przewidy- 
wali łatwo blizki koniei' powstania. Doświadczeni woj- 
*kowi widząc iiiodostutecznośc sil polslcicli, a i-azeni 
Pjrięztwo, z jakiem Kosyanie szli do świeżego szturmu, 
Jtwierdzili, żf za opanowaniem dwticli jeszcze szauciw, 
-tiii co dwii' f>d(lziii \valki wystarczało, iipaśc musi War- 
rzawa. Klnińści i zagorzalcy nie ostyfcli w swym szale. 
Ueszcze dnia tego gdy brano Wolę, czytała stolica 
' NoiPfj Piilftre artykuł o propozyeyacli feldmarszałka 
Paskiewieza, a w nim te bijące w oczy wyrazy: ^Co za 
ihytry Moskwicin! chciał nas uśpić nadzieją nldiiiliWv! 
Bząd narodowy odrzucił one, a przeto od[i(i\viiMiziii! 
t godnością wielkienni powołaniu swojenm. Nadrsziii 
Hlwila zguby dla nieprzyjaciiłt, a dzieci nasze będą 
Slńcować po wyiiinslycli LiTniiowcacli wrog<iw ojczyzny!" 
tcrtż rzec natakir przi'cliwałki ! Wreszcie do tego sto- 
pnia były rozjatiTtone umysły, że gdyby atak na Wolę 
został odparty przez wojska polskie, noc fi września 
byłaby uioże do nocy 15 sierpnia podolmą, i ci, którzy 
Ibmdzali układy, pewuieljy nie uszli zapaleńców wścic- 
eIości. w tak krytyczneni położeniu zniijdowałi się roz- 
^dni i dobrzy Polacy, że nie mogli wiedzieć, gdzie 
?wi"(ic-ić swojo życzenia. Wielu mieszkańciiw Warszawy 
■ zajęciu stolicy przez nieprzyjaciela widzieli koniec - 
(iiarcłiii, która władała od nocy 15 sierpnia. 

Wieczorom dnia tego zgromadziła się Itada. mini- 
[tów w Namiestnikowsldm pałacu. Zwołano taltże ko- 
^isye sejmowe. Kiedyniekiedy i«lzywały się działa 
Łieprzyjacielskie i polskie. Wojsko regularne przywo- 
łane dla Ijczpieczeiistwft stolicy, obozowalti po ulicach. 
Smutny stan raeczy skreślali w nieobojętnycli wyrazach 
wojskowi, Szezujiłą i niedostateczna, liyla siła zbrojna 
do obrony sttilicy. Odesłanie bez pożyteczne korpusów 
H'ała Ramorino i Łubieńskiego, żałością iibarczało 
1 nawet, ktiirzy się najwięcej przyłożyli do projektu 



tiik nifrozsądnej wyprawy. Niepodobieństwo ficiąg- 
nia wojsk pod n)zkazem tydt, dwóch dowiidzctiw będi 
cycli, przerażało obawą, iia to albowiem poti^zehowam* 
O dni przynajmniej, a dotychczasowe i-ozkany nie wró- 
żyły bynajmniej z ich strony pospiechu w ciąi^nienin 
kn wsparciu stolicy. Mieszkańcy stolicy widzieli pi-ztKl 
Kubą albo zniszczenie miasta, albo opanowanie onef^i 
przez wieprz yjaeiela. Ostygli zapaleńcy w swym szalc. 
Teii co niodawno proponował posłowi opoczyńskieinn 
Hwidzińskiemu , jako mianeimi za naczelnika partyi 
umiarkowanej w sejmie, czyli jak icli zwano aiystokra- 
tycitnej, że się z nią partya ruchu czyli zapaleńcy po- 
łączą, byleby poświęcono i(;.h zemście jenerała Ski-zy- 
necldego, na co luii odpowiedziano wzgardą; ten ■ 
najbardziej po Krukowieckim na zgubę tego jenera 
nastawat, Mocbnacki, człowiek bez zasad i poprzedj 
irzej siawy, widząc, że mężne wojsko polskie po odd;^ 
leniu Skrzynec^kiego nie ma żadnci;u ]ir/y\\iulcy, biegi 
]io ulicach Wiirszawy, wołając o Skrzyni'ckicgo, by I 
ratował rzeczy do upadku schylone. Nie był może ( 
lekiju od tego dawny wódz naczelny, by z brc 
w ręku jeszcze raz walczyć i zginąć — ale dopóki i 
dziiil nil czele rządu Krukowieckiego, dopóki kiero\tfd 
wojcnuemt sprawy Pmdzyńaki, ani mógł, ani śmiał i 
wynurzyć z swego ukiycia. 

Komisye sejmowe słuchały spokojnie sprawy, ktij 
im ministrowie składali. Wśr(5d tego doniesiomv, 
bomby rosyjskie dosięgają miasta. Było to wprawd; 
dziełem ])rzerażenia, ho nieprzyjaciel nie miał dd 
takich, któremiby bnmljardować mógł miasto ; trzy tyl] 
podobne zdobył był w warowni Witli, i z tych zapen 
dla rzucenia postracini w stidicy, puścił killca gra 
tów- Jeiieralowie obecid twiei^dzUi, że tiwie godz] 
sztuniui wystarczą do opanowania zewnętrznych ( 
tiów "Warszawy. Wystawiono nadto niepodobieństwo l 




Powstłinie Królestwa fulskiegn. 1!)3 

łiłej zkądtolwiek odsieczy. Tu już stiiiięhi w żywyrli 
ikoloi-acJi cała nieroztropność danej w dniu poprzednim 
[odpowiedzi na propozyeye Pasbiewicza ; lecz gdy nie- 
t()i'zy z konuaarzy sejmowych doradzali odnowienie 
^ tviikh)w;iuiti., prezes rządu składał się niedostatecznością 
[]flu(iniin*nii-tw;i sejmowego w tej mierze. Wcisnęła się 
wprawiizic uiala w tej mierze wątpliwość z nchwaly 
Kdnla 17 sierpnia, ktiira zmieniła raąd nai'odowy, prze- 
; jego władzę nad samego prezesa z radą uiini- 
h'(ńv, lecz ta wątpliwość bardziej pozorna niżli istotna, 
użyła tylko Kriikowieckiemu za wymówkę. Wszczęła 
rię żwawa dyskusya. z tego powodu, Niektórzy z po- 
słów przyzwyczajeni do rozpi^aw szerokich, dhigo roz- 
P)ieraU wyrazy uchwały, o IdKirej była niowa, jak gdyby 
jieprayjaciel znajdował się o mil wiele od stolicy. Nie- 
tttil^zy nawet (Szaniecki, Świdziński) oświadczyli się 
terzeciw wszelkiemu tralctowaniu. Gtdy jednak większość 
tradzala tentowania układiiw, twierdząc, że prezes 
fssądu nie ma żadnej ku temu w prawie przeszkody, 
J tylko ostateczne zatwiei-dzenie do sejmu należy, po- 
Honowlł Kmkowiecki tej jeszcze nocy do dowódzcy 
"■wojsk rosyjskich napisać. List jego nie byl bez przy- 
zwoitej godności, w nim wyraził, że gdy on oświadczy! 
gotowość do idi:lad('»w — znowu pomimo tego yirzelaiy 

IBię krwi strumienia; że nie mogąc sobie wjiilumaczyć 
tegt> nieporozumienia, posyła jenerała Prądzyńskiego 
9.0 gl(Uvnej kwatery rosjjskiej z ponowieniem clięci 
uklad.(.Uv, ufając, że takowy na słusznych opart\' zusłi- 
dach, położy tamę tej wojnie. Zamiast (nl[m\vił'(lzi przy- 
był do Warszuwy wTaz z świtem jcncriil i'os)j,ski Da- 
nenlierg i wezwał KruUowiecUieg^o do witlzcuia. się 
z feldmarszałkiem nmyjskim. Udał się nicbaweni Km- 
kowiecki z Prądzyńsklm do Woli, gdzie się Paskiewicz 
IW. Księciem Michałem znajdował. Ton pierwszego 
yl tonem zwycięzcy. 1 nie można się było czego innego 
Ff. Wyyk. POWłUalp KróleatnB Poliki^o. J3 
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spodziewać. Krnkowieeki zawsze zudiwaly w iimwaeh, 
nie piikazal się imi \ lu w trj hil; atamiwczej rozmowie,^ 
ŁaRTKlzil żywość zii|n;<li'i\\ rdiliiLarsziilka W. Książe Mi 
<'hal i (lotitsziif iiailzirja sk"i'i</.riii;i rztjfzy w riobrowol- 
tiym sposobił-'. Już tu nie nUi eliodziło, by się uklada(^ 
na stopie i'<^iwnoBfi, let-z l)y to przyji^ć, (ro nsirzucaJ niejako 
zwycięzca. Tak wielka zaszln w pizeciąjiu rini trzech 
r('»żnica, a mało kto w stolicy na [irzcciwność radiowa!" 
Żądano przede wszy stkieui, by .sejm powif^rzyf władzę 'zu- 
pełną nieładów prezesowi naniilowegn rza_iln. Prądzyiiski 
ręczył W. K.sięciu, że to iiieełiybnie uastąjii, a ^dy tei 
żądał ręiinjnii, oświadczy! wreszcie, za za swe twierdzi 
nie własną odpowie osobą. Zezwolił Paskiewicz na. n 
zejm do 1-ej godziny z południa, wiedząc, jak wiel< 
jeszcze zaj.ść trudności może ze strony sejmu. Czi 
niizbyt krótki lai temu się zdawał — i z tej i)rzyczyn; 
należało wyjednać dłuższą odwłokę. Ale feldmarszaiek 
Paskiewicz mniemał, że się w Warszawie społiziewaiH) 
eo chwila powi-otn korpusu jenerała Ramorin«ł. 

Powrócił do Warszawy Krukowiecki i zaraz Prą- 
dzyńskief^i) wyprawił do sejmu. Gdy ten przełożył oby- 
dwom Izbom stan rzeczy i zażądał pelnoinotmictwa do 
zawartua iikladów, powstaiy rozmaite głosy, a takie 
najbardziej, które twienlzily, iż nie ma żadnej potrzeby 
do udzielania nowefl;o pełnomocnictwa, gdy to istnieje 
7. prawa — i gdy rząd narodowy może na mocy onego 
wszelkie zawierać układy. Niektórzy z poałiiw mnie- 
mali,- że przesadzon>Tn obrazem smutnego polożej 
trwożyć chcą tylko tmiyslj-, a Roman Sołtyk jako 
wódzca artyleryi wałowej utiv.ymywał, iż mamy zb; 
dostateczne środki do odparcia nieprzyjacicłsliieiiu ataku, 
byleby wszyscy dowrnlzcy [lelnili swoją powinność tsik 
jak się należy. Przybycie jenerała Bema pinniędzy 
arbiti-ów sejmu potwierdziło niejako to tak poclilebne 
mniemanie. On ntrzymywal, że liczbą dział i męztwem 
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, wojska, niu josteśmy od nieprzyjaciela niższymi. Dlatojcn 
to zawit.'sZL'iiiu pi"ir scjmnwyrli imiwić nawet Jiif (.■liciann. 
bpowrófil ilo .Knilcii\viełlvii>i;n l'niilzyńsld, nu- prawip 
finie wskiiniwKzy, n i^dy v/aih lui pi-<iżnycli inuwacli ii]ily- 
it, nadeszła 1 godzina, i znowu działa z sti"on olni 
kłżagrzmialy. Zastępca naczelnego wodza znaleziony zo- 
listal wśnid niiasta, a gdy od niego żądano rozkazów, 
^vydawal JB zai-az, ale w ogólnycli wyrazach. Jnż wrzała 
va, a każdy dowódzea dziafal podhig swojego zda- 
, bo nie było nikogo, coby ogółem rzeczy kierował, 
j-uliowiecki ani się ruszył od rządowegt) palacn, a na- 
wet ściągnął od szańców batalion jeden dawnej pit^- 
jty dla bezpiecze listwa swojej osoby. Znown Prądzyń- 
. udał się do sejmu, przekładając mu nagłą ])otrzelię 
llidzielenia pełnomocnictwa do tiaktowania i limity czyn- 
rfości sejmowycti. Przystano na pierwsze i dla ski'óoe- 
jiia rzeczy delegowano dwiich posłów do prezesa rządu 
! oświadczeniem, że sejm nic nie ma przeciw układom, 
(cz gdy przedmiot lioiity przyszedł pod rozwagę, po- 
(itiLuio tego, że większa część sejmnjącycłi zgadzać się 
i nią zdawała, zwlekał marszałek glosowanie aż do 
"■ przybycia. Lelewela. Ten w dlngie] mowie wystawi! 
niebezpieczeństwo limity, historycznemi dowody wspic-. 
rając swoje twierdzenia. Skończyło się posiedzenie bez 
przedsięwzięcia jakiegokolwiek bądź środka. Tynu^zasem 
niebezpieczoiistwo stolicy powiększało się co ciiwila. 
iiapewniony Krukowiecki przez delegowanych od sejmu 
o niesprzeciwianiu się układom, napisał do cesarza list 
krótki, zdając się imieniem polskiego narodu na wspa- 
niałomyślność monarchy, i z takim listem Prądzyń- 
skiego do feldmarsziilka Paskiewicza wy]irawil. Przyjął 
go na linii hnjow.-j W. Książę Michał, gdy feldmai-sza- 
iek rażony j"n.-iskii'm działowym, w samym początku 
1 ataku, musiał być odniesionym do swego mieszkania. 
Ta. okoliczność tylko co nie pozbawiła wojska rosyj- 
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elciego swego dowudzcy. Spadł •/. koiiia Paskiewiez, 
i zrazu mniemano żo zginął; pokazało się nakoniec.że 
byl rażony od mocnej kontuzyi. Jenerał Toll dowodził 
pi) nim w zastępstwie. Odesłano Prądzyńskiego wraz 
z rosyjskim jenenłlem Bergiem, lctt5i'y miał pełnomocni- , 
(.two dl) układów, ale nie chciano wstrzymać ataloi,! 
w oczekiwaniu na skutki ])oselstwa Berga. — Przybył' 
on luzem z Pi-ądzyńskim po piątej godzinie Uo War- 
szawy, itH:z gdy Krukfiwiocki nie miał pebiomocnli-twa 
(]ci traktowania od sejmu na piśmie, znowu go żądał, 
ale ilctąil trwające posiedzenie rozeszło się nareszcie, 
l'rzel)ywal tuągle jenerał Bei'g w pałacu rządowym wy- 
My!:ijąij ]>rawie co godzina do głównej kwatery rosyj-, 
skicj, że oczekuje na dopełnienie fonnalnoMci co do pei-^ 
nuniocniitwa. Tymczasem i noc nadeszła, płonęły w og^ufl 
przedmieścia Wai-szawy i liczne młyny, kt(5re otaczają! 
stolicę. WięJisza część azańców zewnętrznych, opuazezotią 
została przez polskie wojska. ^ Czyste, najznakomitsza 
warownia, przed ostatnią linią wałową, była w ręku ro- 
syjskich. Godzien wspomnienia i wiekopomnej pamięci 
rzjni Konstantego Ordona, który dowodząc jednej bate- 
ryi, gdy ją już widział opuszczoną od swoich i licznycli 
jiieprzyjaciól co się do niej wdarli — przez zapaleniw 
procliów — siebie — całą bateryą i wszystkicli niepizy- 
ja.ciól w powietrze wysadził. — Po szóstej- godzinie je- 
den batalion rosyjski praedarłszy się od Czystego, zajął 
jerozolimskie rogatki, ale nie n'sparty od głtiwnej siły, 
poprzestać musiał na nszykowaniu ,się w teui miąjsen.fl 
Około siódmej z wieczura , ogień działowy sfolgowalj 
i tylko kiedy niekiedy przerażał swym Jiukieui niepewnął 
losu dalszego stolicę. Lecz już na ten czas wojsko pol- 
skie poczęło odwi'ót Icił Pradze. Rozkaz do niego wydał 
Kj"ukowiecki pomimo wiedzy zastępcy wodza — co do 
nieporozumienia i nieładu dało konieczną pobudkę, l^ocz 
gdy się spostrzegł, że sejm nie udziela żądanego pol- 
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I nouiocTiictwa, znstawil Ber}i;a w pałacu rzątkiwyui, a sei.iii 
wyjechał tlo Gdlpndzina za Pragę. Jenerał rosyjski \vi- 
tdząc, że (id kilku j^ndziii nikt z nim nie mówi, i nikt 
f się nie nklsida , okazał swoje zadziwienie i twierdził, 
rże feldmarszaleli w niepewności wypadkciw, nakaie 
I szturm nowy, jidy tyle czasu bezskutecznie upływa. 
I -Wstazymywano jego nieeierpliwtuść TOzmaitemi pobtidki. 
I Tymczasem zebrało się posiedzenie sejmowe w namiest- 
r nikowskini pałacu. Wielu wątpi, czy było w przyzwol- 
Ltyin komplecie. Żaden senator nie przybył — posłano 
■szukać Antoniego Ostrowskiego. On prezydował jako 
I pierwszy lub raczej jedan z senatu, a bi^t jego jako 
linai^szalek Izby poselskiej. Tci^az dopiero spostrzegli 
łpmwodawcy, w jakie lęco jtowierzyli wodze rządu w dniu 
In sierpnia! Na wniosek marszałka zrzucony z doatoj- 
l-iiości ]>reze9ii rządu Krnicowiecki, a wybrany na jego 
riniejsce Bonawentura Nieinojowski. Ten przybrał sobio 
ń'iceprezesa pułkownika Zielińskiego, człowieka niu- 
Łznanego ani od wojska, ani od reszty kraju. — Gdy 
■niecierpliwość jenerała Berga wzywała obecności Kru- 
łlcowiockiego, oświadczono mu nakoniec, że ten już jirze- 
I^Stał m-zędowae, i że na. jego miejscu obrany jest Boiia- 
Twentura Niemojowski. — Ale Berg twierdził, że jego 
l-pełnomocmctwo stosuje się jedynie do jenerała Krnko- 
jwieckiego, że jeźli nie z nim przyjdzie ti-aktowat-, 
Ijodjecliać musi do gltiwnej kwatery rosyjskiej. Wtedy 
J_konieczność kabała. ICrnkowieckiego przywołać. Nie 
<-hcta( on zrazu do Wai-szawy powracać; lecz na po- 
tAvtt5rne nalegania i prośby, przybył nareszcie i sam Bt;r- 
[gowi oświadczył, że już jest niczem i że mieć (będzie 
i^do czynienia z samymi szaleńcami. Tu nastąpiła gor- 
rsząca scena między marszałkieni sejnm a Ki'ukoM'iec- 
|Jvim, ktiirej opisu zabrania przystojność. Pomiarkowaw- 
r szy Berg, że w tym nieładzie i sporach nic snadniej- 
szego jak opanować Warszawę - - już się do odjazihi 
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zubieral, gdy ^o zatrzymał jeriorał Małachiiwski, twier- 
rlząc, że on jedynip jako do\vud«ca wojska., ma prawcjtJ 
układać się o odstąpienie \v()jsku rosyjskiemu War-J^ 
Hzawy. Ton to jenerał napisał do feld luarszulka dnia J 
z rana, że mn odda stolicę, do której wojska, rosyjskli^ 
\VL'jś(; będą mogły o 8 rannej godzinie, — Ze wOJsk 
polskie opuszczą tak Warszawę jak Pragę, i ndadz% 
się w Płockie. — Że wymawia sobie 48 godzin po za-^ 
jęciu miasta, do wywiezienia potrzeb wojennych pol- 
skicli i cofnięcia oficeTt'iw liez wojska. Ze strony rosyj- 
.skiej żiidni> przy/.w<denie łtib zobowiązanie się nie zaszło. 
Tyu] ti) sposnbeui wydano nieprzyjaciołom Warszawę, 
]ii] bjtwiicli wątlycii i bez iiiierf^ii, z powł)du niedostatłcu 
rozkaz(ł\v i szczupłej siły ku jej obronie. Wytlaiui 
wszyafcłcu eo tyłko mogło zasilać wojsko; procby, knłe 
fabryki broni i dział — nawet Ijez żadnego o to układu. 
Widzioli.^imy, że tak nieszczęsny koniec ściągnęła sama 
aoanbiii i postawienie na czele rządu wichrzyciela., co 
iiniial przechwalać się i krzyczeć, lecznic był zdolnym 
do żadnej czynności. On z cżasem ogamąwszy władzę 
najwyższą cj'\vilną — przywłaszczył sobie nakoniec woj- 
skową. I\ dopiero się si^»ostiv.eżono na jego wartości, gdj^- 
już było zapiiźno ratować stolicę. Sejm, to ideszcs 
klęsk naszyełi narzędzie, sejm zdenatiiralizowany pra 
jęciem w swe Jono wyslańctiw nibyto z Litwy, Woły-' 
nia, Podola i Ukiainy, co było dziełem Lelerfela, (gdy 
w dawnj-ra składzie nie miał dostatecznego str(tnnictwa"^, 
sejm obrawszy nowego prezesa, po ktdrym tyle się 
mógł co i po Krukowieckim spodziewać, rozpierzełił 
się w nocy z dnia. 7 na 8 września bez żadnego posta- 
nfiwienia, gdzie się ma udać. Sam tylko mai'szał^ 
jak gdyljy niwnie pj'zewodniczył Izbie senatoiskiej jal 
i poselskiej miał zapowiedzieć, że na dniu 8 zgromadKi 
się dla dalszych obrad na Pradze. Lecz gdy to przejBI 
mieście zostało razem z Warszawą przi^z wojska t 
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Bkie /.ąjęte, spełzło zapmciedziaiie jłosiedzenitt na iii- 
iczeni i każdy z czl(ink(Uv sejmu albo aostawal w War- 
szawde lub sig jjnceuosU za Pra^ę jłodlug wlasnofi,'o 
Tozsądkii i willi- WlcR'itco zobaezym posiedzenia scj- 
jiKiwe w Zakroi-zymiu utwarte. Radzono ciągle i z za- 
pamiętałością wtedy, y:dy tylko walczyć było potrzeba.. 
Przed odjazdem jenerała Berga z Warszawy Badii 
jnunicypalna staiii;lii przed nim, żądając ukladrtw wzglę- 
iflem zajęcia stnlii-y. Tej od]Kiu*iedzial rosj-jsld wysła- 
niec, że ręczy iniieiiieiii l'iddmarszalka za bezpieczoń- 
o osrlb i mająticiiw, że wreszcie wszystko mu wiemii) 
[doniesie. Nad ranem poprzylepiane odezwy ostrzegły 
Warszawę o bliskości zajęcia miasta pi'zez wojska ro- 
8.vjskie na mocy iikładiiw, kttiryełi rzeczj^AYiscie nie było. 
Od nocy cofały sio wojska polskie na Pragę w na- 
der przykładnym porządku. Strata, którą poniosły 
w ostatniej walce, nie dofluulzila w zabityi-b i niiniycli 
tlwiich tysięcy łudzi. Nikt ińf |iulv^l z ziiiikumitszycli 
,ow(ldzc()W. Rosyanie wcdbiy własnego zeznania stra- 
,cili w obli dniach szturmu w zabitych i ]'annyełi do 
15.000. Prócz tego flwócli jtmcraJów i dziewięciu do- 
■ft-ódzców pułkowych pomiędzy poległymi liczyji. Połacy 
iza to postradali dział kilka pulowydi i 100 przeszło 
awić umsieli na wałach ; te zagwożdżirae i jtsute 
przy ustępie nie mogły po większej części służyć do 
żadnego użycia. P*rzeszIo '27.000 ludzi liczyła Jeszczis 
eolska armia w tych szykacłi, które się cofnęły za 
?ragę, 128 dział polowj"cli i mniistwo potrzeb wujen- 
lycli wyprowadzono za wojskiem. Dotąd jenerał Mala- 
iliowski był głiiwnymi dowiidzcą. — Gdy Krukowiocki 
iliciał jechać, za wojskiem na Pi'agę, osti'zcżonym zo- 
'*Stał, by tego nie czynił, gdyż życie jego jest w niebez- 
"pieczeństwie. Usłuclial tej rady, a tak Warszawa wi- 
działa ostatniego naczelnika wojska i rządu w swycli 
ninracłi lazem z wojsldem nieprzyjaciela, iiostali pnitz 
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tego jeiiemJ Pi'ądzyi'isk:i jako ręeząuy własną ogob; 
Księciu Michałowi za sejm, iż ten swe posiedzenia zaj 
wiesi a na prezesa rządu całą moc zawierania ulcładi^ll 
przeleje, czego dokazać nie zdoł^. Został podobni^ 
jenerał Cliranowski, który gdy się oddawna oświadcz^ 
za układami, zjednał nienawiść zapaleńciiw i 
groźby inJodycb wojskowych. C'zyli podobne względj^ 
mogły ^11 zatrzymać w Warszawie, rodzi się słusznej 
pytanie. — Zostali priicz tego z użytyt^U czynnie jene-f 
rał Turno dla słabości zdrowia (chociaż ta nie była^ 
śmiertelną) i Rntier niedawny gubernator WarszawyJ 
Ustąpili z stolicy ])ierwej przed wtijskiem najczjuinieja^ 
członkowie patryntyezuego Towarzystwa, jaknto: Lelesl 
wel, Pułaski, Szyndlarski, Zwierkowski , Tymo^ 
Czyiiski i inni — tudzież dziennikarze i gazeciarze fiajJ 
zapalcńsi, lit/irzy od jtoczątku powstania przez pism^t'! 
])ohie iiierozsądku i czczego zapału, psuli to wszyal 
co tylko mogła doradzać roztropność. Im to uajwię< 
winna jest Polska zwichnięcie swej sprawy, i zejśoi^ 
z tej diogi prostej, po ktiirej mogła była trafie do celw 
Ich to .szaleństwu przypisać należy to pr? 
umiemauic, że Polska Rosji poiloia, kttn-e tak dlugg 
kiirniiii i podsycali, dopóki z upadkiem stfdicy, 
II wl.ircw przeciwnego nie pozyskali mniemania. Jeszc^^ 
ich ujrzymy przez dni kilkanaście niezmieniającyBli jig' 
zyka, pliki ich wrzasków nie przytliunily n 
smutne okoliczności Icrajowe. Część członków Izb ołjc 
jH'zeniosla się równie za wojskiem, część pozostała w st6 
licy, sądząc że z jej upadkiem, upadek sprawy powsU 
Ilia nastąpił. 

Wojslio rosyjskie zajęło Warszawę w <lniu 8 wri 
śnią, do której wkraczać poczęło od 8 godziny z i-a 
ICarność i porządek zadziwiły stolicę. Rada mimlcjj 
palna podała W. Księciu Micliaiowi przy wstępie 
jerozoliniakiej rogatki clileł) z solą, ktiirc przyjął, 






kłszy : nie wiecie co tu kos/tiije. Ciciuiść grobowa 
zajcja ulice Warszaw>', a wszystkie place, ogrody i ob- 
szerniejsze miejsca wystawiały postać; obozn, Nie ści- 
gano ani pi-ześladowani) nikofjo, owszem władza miiiiU 
rypalna odebrała rozkaz wydawania paszpoi'ttUv wszyst- 
kim, ktiJrzyby clicieli opuścić stolicę. Zajęto Pmjj;ę i Jej 
warownie na mocy układu nstnego, a przecież nikomu 
li 7. wojskowych ani / cywilnych nie broniouo wy- 
idżad z Warszawy i do niej przybywać. Jeszcze na 
■adze wysłaniec rosyjski %\"idzial się z jenerałem Ma- 
łachowskim, oświadczając chęć dałszych ukladrtw; lecz 
rędy ten ostatni był już w marszu do Jabłonny, odpo- 
wiedział tyłko, że jest gotów prz^-jąć rosyjskicii wy- 
słańców w Nowym dworze, gdy rozporządzi stanowislta, 
dła wojska polskiego. Tam skoro praybył, wyprawi! 
.atyclmiiast kuryera <h( jenerała Ramorino rozkazując 
mu, aby przez Kamieńczyk, gdzie most na Bugu zbn- 
iwać każe, łączył się niezwłocznie z glównem woj- 
iem, które ku Modlinowi się cofa. Rozkaz ten znalazł 
tnerała Ramoiino w Siedlcach dnia 9 września. Dla- 
;ego ten jenerał, tak jiowolnym marszem szedł ku 
itolicy, gdy dnia 3 z Terespola ustąpił? tinidno odga- 
ląć. Nieprzestając na tern Małachowski , wyjirawił 
izcze dwócii innj'ch liuryerów, ktcirzy oljadwa Ranio- 
Ina jeszcze w Siedli-ai;li zastali. Lecz ten jeULTiił z!o- 
wszy radę wojenną w dniu 8 września w .Siedlfiicli, 
io litórej i różne o3ol)y cywilne to jest Księcia Aihima 
Izartoryskiego i Uustawa Małachowskiego przywołał, 
(Stanowił według zdania większości członkt'i\v tej ratiy, 
Ihć się w lewo od Siedlec, alljo przez "Wisłę starać 
ię o połą<'zenie z kor|iuseui Różyckiego, który działał 
Sandomierskiem i Krakowskiem, albo szukać zasłony 
la swego korpnsu pod murami Zamościa. Twierdzą, że 
iką radę natchną! wzgląd na bezpieczeństwo osobiste 
eh, Ittiirzy ją składali. Nadzieja udiylenia .'•ię di> Ga- 
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licyl pi'ZE!^ląda)a pnatic iU!| /. daleka. Blategn wspaa 
iiii tej zasadzie, już w i\nm 9 wistiśnia, część 
wojska 7. Siedlci- ku Łukowu odesłał. Ofl^' pirybyi UiiJ^i 
kuryer (kI irataclio\vskieg;o (a tym był ka]iitan Kowal- 
ski) składał się Raniorino niepodobteiistwcni wykcmaiiiii, 
rozkaz(Wv naczelnego ilowłidzcy, ^dy Tozlnżciiie wojsku 
obecne sprzet^iwiało się szyljkośri poruszeń koniecznych 
i gdy najmniej i]ni;i. ji'(liii'i;o ]iotrzijliowiiHi\ ilo Miąynie- 
nia oddziitlilw zćijniojiii-yrli już Luk('>\\. (V.>li imii'! i)oil- 
władny dziiihu' |irzi.'i;i\vko rozJcazimi wyżs/i/^n liow/iclzc):" 
Czy sil' !4-n(lzi!(i |ii'zez ten kmlc nieptis[iis/,i'ńst\vi] , zni-_^ 
\v<"/.\i.- ushitnii' nadzieje Polski, którel)> nioji^ly odżyi 
.skuter/nil', i;'iyliy ujrzano w masie blislcn riO.ono woj^y 
ska gotoweyo dn walki? Czy ni('ii;'l loitT jniLTiii Uiiino- 
i'ino inny eel, jak prędkim niaj-Hznii sjiirszyr lui udsiecaj 
Warszawie, a ydy już te;j;o dokaziu- nii' zdi>!;il, hu-/,y& 
sio z gltiwiifiiL wojskieiu, które w dniu 8 nimścilo WaJ 
szawę? Karmił sir płonną nadzieja Malacliowski , 
wiejski) roziizielonr przez KriUiuwieckiego znowu . 
dnoezy po«] walami Modlina. Nie lirakło tenni wojs] 
na nittzem. Gdyby poiąpzbiiemi siły przeszli byli PoIąi 
Wisłę po moście stojącym pi^zy Modlinie i demoni 
cyą tylko działali przeciw Warszawie — rzeczy up^ 
bliskie, jeszczeby może inną postać przybrały. Ale I 
szczęście mieć chciało, że 17.000 najlepszego WOJbI 
oddzieliło się niejako od spi^awy \tsp(ilnej i poszło 8 
kac pi'zyg;(id niepewnych w dalekiej sti-<inie, gdaie j 
jak njrzym zguba spotkała. Taki to skutek wyiiUi 
z oddalenia Hłcrzyneckiego od naczelnego dow(idż4 
Nie umiano obronić Warszawy, a po jej upadku tll| 
nie miiił w wojsku dostatecznej powngi do dzialai 
jeszczemogącegoprzedstiiw ić rozniaiti' kidi'je. UezstronS^ 
pi('tro osądzi z czasem ten niider ważny wypadek. Naszej 
zdanion] nieposlu.szeń,ytwo jt-nenila lianiorin 
polską doliilo. 



,W dniu trzecim pn zajęciu Wai'szawy inzuz wuj- 

ska. rosyjskie, przybył tamże z Wiiłflnia hrabia Andrzej 

' Zamoyski, iiziiaiiy za ajenta rządu polskiego przez aii- 

,'fltryackie iiiinistei^yiiin, i przywitlzl feldmarszałktiwi Pas- 

tiewiczowi kurni inikacye od księcia Metternicha, dążąi^o 

ido wstrzymania rozlewu krwi w Polsco. Okazaki się 

nadto, że austiyacki jenerał hrabia Clam Martinie uda- 

" wał się także do glówiiej kwatery roBjjskiej, celem 

medyacyi przez dw<5r jejfo piT,yjętej, Lecz powziąwszy 

wiadoiiiośi' i) wzię(.'iii Warszawy, pojerhal do Petera- 

biirŁ^ii. 'A ti'^n się wyjaśnia, jak ważii;; rzeczą dla 

sprawy pulskicj liylaliy dłuższa iibroiin Warszawy, c<j 

Fjedynie uast!j|iii' uiniilu przez przy wołanie jak najspii?sz- 

aiejsze korpusu jeiiemla Ilaniorino, 

P<)jdżmy za je^u iinruszeniami, a osądzimy z na- 
stępnych wypadkiiw, iż los jego najbardziej wpływał 
i losy ojczyzny. Gdy dowodzący nim jenei^al nie clieiał 
posłuchać rozkazdw naczelnego dowildzcy, musiał obrać 
nc z dwóch dróg do swojego pucłiodu. Albo ka Za- 
aiościowi, gdzie pod zasłoną warowni miigł jeszcze dłuż- 
t wojnę prowadzić, ałbo ku górnej Wiśłe w nadziei 
'Tpołąeaenia się z jenerałem Róży(^kim. Pierwsza droga 
bliższą była nieniwnie nieprzyjacielskie!! oddziałów R(i- 
zena^ ktdry go zawsze nie stracił z oka, Rirtlia i Kras- 
sowakiego, którzy już byli w Lubelskiem, kiedy ICai- 
t-aarow pilnował Zamościa: Dlatego obrano drugą, i bez 
L przeszkody przebywszy Wieprz pod Łysobykami i Koc- 
zajęto Wąwolnice. Tu już nieprzyjaciel zaeząl 
Się objawiać w pomniejszych oddziałaeli. Pod Opolem 
ferzyszło do żwawej utarczki, ale ta nie «'sti'zymała. dal- 
szego postępu polskiego wojska. Mieli Rusyanie most 
. Wiśle p()d Józefowem strzeżony przez slaby oddział 
i łatwy do zajęcia, gdyby ta czj-nuiiść poruczoną zo- 
Estała zdolnemu dowtldzcy. Posłany w to miejsce jenerał 
P Zawadzki przybył z swoją brygadą na czas i mógł 
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opanować iiat^cliniiast iimst, tak dla wojska polaki< 
potrzebuj'- Dowfidzca rosyjski czując iiiedostatecznoj 
swej siiy, udaje się do wybiegli: posyła parlamenta: 
z trębaczem, każe ostrzedz polskiego jenerała, że 
vvies/.ei\ie Ijroiii inicil/.y oboma wojskauii zawarte wt 
kie kniki iiie|)rzyjiicielskie czyni /hytiueuii, że się Z{ 
dzouo iia takowe ze strony wojsk i^lnwnyrli i że jenej 
Ryiiyjfier będący w Gmhowcu, z;i\varl iimlolme 
ralem R^iżyckim. Tak się w istocie rzeez miała 
zawieszenie broni nie dotykało bynajmniej koi-pusu 
nerala Ramorino. Na większy dowoil swycli twierdzeń 
sam się oświadcza pozwolili zajęc^ia |)olowy mostu przez 
wojska, polsicie, byleby dru{i,'a polowa od lewego brzegu 
została w ręku rosyjskiem, Daje się nwieść pozom] 
jenerał Zawadzki, przestaje na zajęciu połowy, mo| 
opanować most cały, a gdy przeciwnik czaii zyski 
rozkazał odciąć liny od lewego brzegu, do kt4'»rego był 
most przytwierdzony, i w kr(itl{iej cliwili pozbawia wi 
sko polskie wszelkiej nadziei przejścia spiesznego itl< 
gt)flnei<o przez Wisłę. Poznał jeneml Zawadzki bl 
kttiry popełnił, lecz wtedy jedynie, gdy go nie ftioż! 
I)ylo naprawić — most uszedł z wrtdą, a wojsko pol 
musiało szukać dalej dogodnej przeprawy. Lecz 
nieprzyjacielskie zwięliszaly się z dniem każdym, a 
walka osłabiała Polakiiw, Mieli oni nadzieję zastani 
raostn pod Zawichostem , gdy jenerał Różycki wydal 
stosowne ku temu rozkazy. Ale usiłowania władz cy- 
wilnych polskicli z wojew('idztw sandomieitikiego 1 
Icciwftkicgo, czy piv.ez opieszałość, czy pi'zez niespi 
l.imiśc zn])ełną, zdołały zaledwie sprowadzić pod Zai 
cliost kilka statków. Nie zastał przeto mostu 
Zawicliostcm jenerał Ramorino, gdy się tam zbUs 
i po kilku cząstkowych utarczkach, z ktiUycli osi 
zaszła pod Boroweni na galicjjskiej granicy, przyj 
szony został do szukania scin-onienia na ziemi 




jej do aiiatryackieg'o państwa, Tym spiisobuiii zeszio 
[. widowni dziiilań wojennych 15.000 wyborowego wój- 
ta Polalidw. Działa, broń, wszelką amimityę i konie 
ddano w ręce aiisti-yackich dowijdzeów, kt(i!:^y je bez 
włoki rosyjskim dowódzcom oddali ; ludzie zostali 
' Galicyi, gdzie przez różne przeszedłszy koleje, wielu 
bwrfdzców udało się do Francyi, ale nierównie więcej 
aufawszy gośrinnosei austiyackiej, do dziś dnia gdy 
piszemy, lub przymuszeni składają akta snbraisyi 
isarzowi Mikołajowi, lub zostają pod ścisłym dozorem 
Suwającej nad nimi władzy austryackiej, niejiewni jaki 
feh los spotka na iirzyszhjść. 

Korpus jenerała Różyckiego liczył około 9.00(1 sa- 
mego nowozaciężnegi) żołnierza, a art;i'lerya ledwie się 
dział składała. Prócz tego stały w Krakowskiem 
fezerwy jazdy piid jenerałem Stryjeńskim, składające 
^ię z 20 nieuksztalcouydi szwadronów, resztki tej jazdy, 
Aktora w tak wielu bitwach złożyła niezaprzeczone dziel- 
aiości dowody. Dowódzcy nie mieli ani dość wprawy 
urządzenia rezerwy, ani energii do działania w ra- 
ESe poti-zeby. I Jiizef Kamiński stal w okolicach Szkal- 
lierza, mając pod sobą około 1.500 samej konnicy, 
Vszystko to wojsko, gdyby się z Ramoriną złączyło, 
mogłoby jeszcze trzymać pole przez kilka tygodni, lecz 
'pozbawione wsparcia od ćwiczonego wojska i artyleryi 
nic zdziałać nie mogło. Dziwić się nawet wypada, ja- 
kim sposobeui im1 pierwszych dni sieipnia, gdy się Ry- 
I dygiej; przez Wisłę przeprawił, zdołał Różycki zasłaniać 
fcwiększą część sandomierskiego województwa, przeciw 
^liczniejszym nieniwnie rosyjskim zastępom. .Już był 
Rydygier zajął Końskie i Radoszyce, a jego oddziały 
fabryki żelazne w Samsonowie dostarczające oręża znisz- 
czyły — później się cofnął ku Iłży i dliigo zajmował 
fc-Radom, mając gliiwuą kwaterę w Grabowcu. Różycki 
KStał przeciw niemu, zajmując Ostrowiec i Kunów, gdzio 
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miał {cluwiią kwattrę, Pu wzięciu Warszawy, wysIai 
polskieli i rosyjekicli goiictSw, uwiadamiając o zawit 
iiiii broni w celu dalszych iikład(Wv. Na mocy takiej 
zawiadumieiiia zawarli z sobą rozejm olj>dw('ii:Ii wojgl 
dowfidzcy, ktiiry na dwa dni miig;] być wypuwiodzia- 
iiym, W tym czasie wielu iificerów z Ramorina ]c(u-]msii 
widząc już bliską potrzebę cotnienia się do Ccalicyi, 
lirzf'|)v;i\viwszy się oddzielnie przez Wisłę, przyl)yw;ilM 
do Ri'iży<ki.'i;ii korpusu. Przybył także do Kielc Jisiążi' 
Adam Czartoi^yski senator wojewoda i Gustaw Miiła- 
clmwski poseł, fi;dzie ws[nUiiie z dtiwrtdzcą pospolitej 
mszenia z Janem LediWJiowskim uradzono potrzsl 
zwołania na dzień 18 vvrześnia wszystkicli senator^ 
i posłów znajdujących się w Sandoniieiskini i Krakoij 
skiem i, tych co w wolnem mieście Kmliowie szuk 
spokojnego wśnid wmuwy wojennej p(»bytu, Clici 
utworzyć rząd oddzielny na południowe województw 
g'dy niewiadomo było, co się podziało z dotycliczasoiy^ 
rządem nai'odowyni, i gdy nieprzyjaciel wszelkie zwią 
przerywał. Ale nikt prawie do Kielc na dzień 18 
przybył, a zaraz nazajiitra dowiedziano się, że jem 
Rydygier wypowiedział Różyckiemu rozejni z powói 
zbliżenia się liorpusu jenerała Bamoiliio do górnej ^ 
sly i widocznej chęci przebycia tej rzeki, dla złączid 
się z Kóżycliim. Nagłość i ważność chwili wszelkie I 
rady odwlec kazała. Niedługo ujrzał KrakiWy praytg 
wających z Kielc wyższych urzędników a między ■ i 
księcia Czartoryskiego Adama. Różycki straciwsuy -t 
dzieję połączenia się z Ramorinem, cofał się ku '. 
kowti, gdzie uiiał się złączyć z rezerwą jazdy pod i 
nerałem Stryjeóskim. Lecz ten dowódzca takim i 
okazał w urządzeniach jazdy, jakim byl na placu 1 
pod Iganiami. Nic ou przewidzieć nie mógł 
umiał, nakoniec szukał rosyjskich dowódzoów dlffy] 
warcia kapitulacyi, która położyła pieczęć na jt^^' 



jlania. Już w dniu 22 wi^ześnia jeiiei-al Rydygier wsparty 
Sjcorpiisein czynnugo jenerała Krassowskieg", parł uin- 
jfiio JWżyckifgo oddziały, rozbiwsuy pod Szkalhuiie- 
Brzera Kamieńskiego, i przywiildlszy go do nagiego od- 
jtwrotii. Neutralność krakowskiego okręgu zdawała się 
łijjyć bezpiec/.nem dla {injedynfzyeli oficeniw i żołnierzy 
iBchmnienieiii. l-eez w dniii -23 juy.ybyl <io Krakowa piił- 
aiwniii Sztyełi żądając od senatu miasta wolnego ICra- 
Ikowa imieniem Krassowskiego, aby uliroiiiąey się na 
krakowslti Pola(.'y zostali rozbrojeni, inaezej 
fcfiwiom wojska rosyjskie .szanować neutralnośei nie 
Eędą. Odjiowiedzial, senat stiisownic do żądania wymie- 
nionego dnwiMzcy. Nie przeto jednak zajęcia luiasta 
Krakowa nnilcnął; za przyliyciem nad granico jemirala 
łiydygiora wojska rosyjskie w dniu '27 września do 
IU'akowa wkroczyły, Riiżycki z resztą swojega korpusu, 
Kamieński i inni pojodjTiczy dowódzcy w Galicyi szu- 
kali schronienia. Oficerowie polscy znajdujący się w Kra- 
towie poszli w niewnłę wojenną. Ci co się na Podgiirze 
dali, i ci co z Rłiżyckim pod Oświęcimiem przeszedłszy 
Pislę, do fiałicyi włcroczyli, doznali losu korpusu jene- 
Stła Ramorino. 
Przez dwa miesiące znosił Ki^akiKy zajęeie woj- 
Icowe. Aresztował Rydygier ki-alcowskiego bisknpa, 
tudzież jenerał<)w Chlopickiego i Klickiego, którzy dla 
słabości zdrowia w Krakowie zostali. Pierwszy niedługo 
itwoloiony od straży za poddaniem się pod rozkazy 
^istniejącego rządu w Królestwie Polskicm. Ostiitni do 
" /'arszawj' z własnej woli odjechał. Glilopicki gdy się 
tparl wszelkim nakazom podpisów nznającycli swą ule- 
głość, za wyjściem Rosyan z lvralcowa wolnym po- 
^lEostał. 

Tu będzie miejsce do wzmianki, jaki los spotlcil 

dawnego naczelnego dowódcę, wojownika, który się 

K*najznakomiciej przyłożył do rozsławienia i>olskiego 
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oręża, kWry gdyby przy (ln\v(')dzt\vie pozostał, niożcby 
(Hugn.JBSZoze narodowy sztandar nad stolicą powiewał. 
Clicę mtiwić o jenerale Skrzyneckim. Wiadomo dobrze, 
że za objęiiiem raądiiw c^-ttilnych a przywla-szezeniem 
władzy wojskowej przez KiMikowieckiego, mnsiaj się 
przed jego zemstą ukrywać. Z tajnilca swego słyszał 
i uważał dokładnie obadwa sztiu'my stolicy, a każdy 
wystrzał działowy serce jego Iwleścią rozdzierał. Jakże 
mu było okcopnie nie należeć do obrony tych szańciiw, 
kt(lre sani sypać n)zkazał i w kttirych ufność najwięk- 
azą położył, — z jakąż rozpaczą poglądal na płonące 
pi7.edmie8cia w nocy z dnia 7 września, gdy je obiimić 
i przez nie zadać stanowczą klęskę nieprz\'jacielowi 
miał przeświadczenie wewnętrzne i pewność. Jak wielts 
razy chciał się wynurzyć z swojego uki-ycia i ptijść na 
plac walki, aby jeszi^ze raz dowiódł poświęcenia się 
swojego dla świętej sprawy ojczyzny! Lecz nieświado- 
mość prawdziwego stanu i'zeczy powściągała go wo 
wszystidem. Gdy Rosyanie zajęli Warszawę, jeszcze 
pozostał w swojem uloyciu, a to tem bardziej, że g« 
szukano. Następnie łatwość wyjazdu z stolicy skłoniła 
go do uchylenia się w Krakowskie. Przebył rosyjf 
oddziały w okolicacli Warszawy, przejechał bez pjfp 
szkotly przednie straże wojsk Rydygiera i gdy się z 
żj'ł do swoicli, aresztowany praez pułkownika Land 
rońskiego, odesłanym był do głciwnej kwiitt-ry jener? 
Rtiż>-ckiego. Ten dobry Polaic, lecz liez zdolność 
wiWlca, zostawał pod wpływem kliibist('iw, dla, któn 
Sla'zynecki był nienawistnym od dawna. Po wiehi^ 
znanych przykrościach pozwołouo mu miąć się do I 
W niedługiej drodze spotkałj- go nieprzyjemne zch 
nia; przyti'zymaiiy w Bodzoncinie jako podejrzany^^aj 
wzmiankę swego imienia z czcią przynależną uwołtj 
Lecz gdy się zbliża! do Kielc, ujrzał za sobą < 
i tyctiźe samych klubiat^iw, którzy mu tysiączne''rt 



wnej kwaterze Rt'iżyckiego czynili wjTzuty. Wszakże 
przybywszy do Kielc, praed niemi, w mieszkaniu księ- 
cia Czartoryskiego i w energii Jana Lechichowskiego, 
, dowtłdoy krakowskiego powstania, znalazł zasłonę przed 
natarczywością s\v>'(;h przeciwnikt'i\v. Zgroza określać 
I jago drobniejsze przygody. Gdyby nie Ledóchowski, 
I pewnieby nie doaiągl bez nowych przeszkód Krakowa, 
► I tli czekały dolegliwe od ;iioudió\v przykrości. Zajęcie 
<■ tego miasta pi'zez Rydj-giera znalazło w jego innradi 
" Ski^zjTłeckiego, "Władze austryackie ułatwiły mu prze- 
prawę na Podgi)]'ze, gdzie z czcią i nszanowaniem \n-7.y- 
jęty, pozyskał niedługo paszport, za którym jirzeniusł 
się na pobyt spokojny do Lincu, gdzie liotyclimiast zo- 
I staje, 

Wródmy do działań i przygód głównego korpusu 
wojslfa polskiego. Dzień i) września ujrzał gu zgrunia- 
dzonym pod wałami Modlina, Znaczna część repiezen- 
taeyi narodowej z marszałkiem sejmu udała się za 
wojskiem. Wszyscy senatorowie i posłowie, chociaż bez 
i postanowienia sejmu , hyliby pewnie poszli tąż drogą, 
' S4,y^y ^'i*' wiedzieli, że czloiitowie towarzystwa pa- 
ti-j^otycznego dążą podobnie za wojskiem. Gdziekolwiek 
bowiem ta zaraza przeniosła swoje siedlisko, tam się 
widocznie przeniosła aiiarcliia, chętka nieposki-omiona 
burzenia i chciwość la-wi nienasycona świeżemi mor- 
dami. AV tern towarzystwie nie każdy mieć pragnął 
udział w ratowaniu ostatków narodowości, gdy ten ra- 
tunek zaraz się okazywał daremnym. W dniu tymże 
stary jenerał JSla.ła.chowski złożył naczelne dowództwo, 
twierdząc, że żaden wódz polski nie powinien Icapitulo- 
wać przed nieprzyjacielem ojczyzny, że czując się winnym 
w tym względzie, nie może dłużej piastować dowódz- 
twa. I ktiiż nie wiedział, że Malacliowski, mąż caleiy- 
c^io cnotliwy, woleii był od wszelkiej winy nie8zi:zęść, 
kt(5re spotkały Wai^szawę. Krukowiecki obrał go solutj 
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za narzędzio. Sam wszystkiem wladal — sam i 
wszystko i sam bez witMlzy iia.czeliiog:o dowiidcy 
dawał dość często sprzeczne z sobą rozkazy, sam, 
koniec spełniwszy swe d^-ieJo, pozostał w AYai-ezawi 
Nie będzie jednak Mfiłiichowski przed oczyma dziejilyT 
bez winy. Po. co przyjiiiowiil pozór niirzt'lni-i;'o dowódz- 
twa, /nająć lepiej od iunycli Ivvokowi(.'i:-kii>i^'o i nie bę- 
dąc w razie potrzeby dość zdolnjin, aby wystarcz 
Avielko8ei wziętego na się brzemienia. Wszyscy dow( 
iia to się jednomyślnie zgadzają, że podczas obydwi 
sztnrmów Warszawy nikt nie wydawał j'ozkazó\v, 
każdy dowódca dywizyi albo brygady działał jedynie 
podług swojego widzenia i podług miejscowej i cliwi- 
lowej potrzeby. Ztąd poclmdziła niespokojnośc, ktiU-ą 
można nazwać nieładem. Dniga Małachowskiego wina 
jest zezwolenie na odejście dwócli korpusów to jest je- 
nerała Ramorino i Łiibieńskiefci) od szańców Wai-szawj-, 
gdy najmniej wprawnie oko widziało, że wojsko pięć- 
dziesięciotysięczne ledwie wydola obronie stolicy, i to 
pod innym jak Knikowtecki dowtidcą. Nienaleganie na 
ryclily powrót tycli korpnsów dopełnia jego winy pod 
względem wojskowym. Ijbcz to, że kapitulował, gi 
mnsial, jemn przypisać nie można. Wszakże po 
żeniu Małacliowsldego postanowiono zasięgnąć zdai 
dowódców dj'wizyj i brygad i w skutkn tego oljrai] 
wodzem jenerał Maciej Rybińsld. Ten w stopniu pod- 
rzędnym znany z dziejów tej wojny, nie miał ani do8Ć_ 
duszy do kierowania całością, ani dość zaufi 
bie, ani też dbały był wiele o los żolnicrzii. Czj^sti 
zamiariiw wystarczała za. wsz\-stk-o. 

Gdy w dnin 10 wr/cMii;i /jnwil ^^io u przednid 
straży wojsk polskich jrnrr^l rns\ jsld l!i'i'i;-, żadi 
rozmowy, wyjeclial do u'\'-^'> jctioii! 1'yliii'isld i ])rezi 
rządn Niemi ij<.nvski. Ze stronj' liosyan domagano 
wykonania lUiladu zagajonego w Warezawie o i^i 
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^v■(ye\v«^clztwa plopldego przez wojska polskie do (]ei:yzyi 
cesai-ski^i i tym końceia cliciaiio nlatwiii wszelkie okti- 
liczności przez \vysłfiiiie oliceriiw polskich i rosyjskieb 
do niżnycli korpiistiw, aże.by nie jirzeszkndzaly temu 
krokowi. Ze strony polskiej piv.i'kl;niiino ilarenmnść 
tego, gdy już w Warsziiw ic wlin-w iikladuwi z jfiiera- 
lem llalaehowskim whulzo rnsyjsl^ii' wzbroniły nddania 
reliwlzytów, będących własnością wojska [jolskiego. Żą- 
dano raczej, aby mające nastąpić układy dotyt^zyly się 
ogólnej pacyfikacyi w Polsce i zakończenia krok<'iw 
wojennych. Jenerał Berg, mieniąc się nie byi^ npoważ- 
nion\iii do tego, wrticU do feldmarszałka Paslciewicza 
po nowe iiistnikcye. 

Na dniu 13 września zjawił się w Nowym dworze 
jenerał Ber;^, ktrfry po zamianie pełnomotmictwa swego 
z wydnnem do traktowania przez naczelnego wodza je- 
nerałowi Morawskiemu, od samego początku zaczął ta- 
kie przedstawiać trudności w dojściu do pożądanego 
końca, że niepodobna było winiżyó pomyślnego sl;ntku. 
Na samjTii wstępie uldaddw nie chciał przyzwolić na 
zawieszeme broni celem pacyfikacyi zawarto. AVidać, 
że miał zlecenia żądania bezwanmkowej uległości. Ale 
niepewność, co zdziała kor]»us llamnriny, jeszcze po- 
wściągała odkiycie tego zaiuiarn. Zgodzono się na za- 
wieszenie broni przez cztery tygodnie, na ustąpienie 
wojskom rosyjskim województwa płdcldego i twierdzy 
Jtodlina a na zajęcie przez polsltą arnuę Krakowskiego, 
Sandomierskiego i części Lubelskiego po linię wiodącą 
]>rzez Józef(5w, Turobin, Zamość, Tomaszów; wojewiJdz- 
two kaliskie miało być wolno ku ściąganiu ŻY^i^nosci 
dla polskiego wojska, lecz ni« zajęte przez toż wojsko. 
Tl! warunki spisane l>yly przez rosyjskiego oficera. Przy- 
tomni niniejszej czynności twierdzą, że gdy cały spór 
toczył się ze sti-ony i;K)lskiej o zajęcie wojew()dztwa lu- 
belskiego, na co Rosyanie zezwolić nie clicieli, przy- 
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stiijąt' jedynie na linię, u której wspomnieliśmy przi 
chwilą, KtJyby jeTierat Mttrawsici na to zezwolił, w i 
15 wiześnia Jiklad, o którjTii mowa, przyszedłby 
\\^lie do skutku. Ale jenemł Bem sprzeciwiał się mi 
zawaiciu imego, twierdząc, że nic nie sti-acim, gdy 
zysidwau będziemy. Widząc jenerał Berg tę niepewnof 
postanowień ze struny polskiej, do Warszawy odjęciu 
i w dniu 17 września dłmiiJsl jenerałowi Morawskieini 
że feldmarszałek Paskiewicz zachował sobie rozważi 
nio projektu do zawieszenia broni, ale nazajutrz tciji 
18-go stanowcza nastąpi odpowiedź. Lecz gdy w tyra 
dniu nilrt się uie zjawił ze strony rosyjskiej, polski do- 
wiidzca znaii pożałował, że trzema dniami wprziidy nie 
zawarł rozejmu. Są dwa listy zachowane w 
\vsp<'ifczesnych , a pisane na dniu 19 wTześnia pmez j( 
nerala Momwskiegu do Berga; w pieiwszym się zraekafii 
imieniem naczelnego wodza żądanego zajęcia c-alego wn- 
ji-wiiilztwa lubelskiego i przestaje na linii wiodącej 
przez Józefów, Tm'obin, Zamość, Tomaszów. Czemuż 
na to rychlej nie przystał, byłby ocalił korpus Ramo- 
riny. Drugi nierównie ważniejsze obejmuje okoliczności 
i nad nim więcej zastanowić się wypada. 

Od piei^wszej cliwili traktowania o poddanie Waj 
szawy, uważali Rosyanie za wielką do porozumienia 
przeszkodę, -ustawno zmiany zachodzące w. polskim rztój 
dzie i w wyborze dowódzctiw. Wiemy, co ztąd wynHtl 
w nocy z dnia 7-go na 8-go. Grdy się jenerał Ber^ 
dniu 10-tym do przednich straży polskich udawał, zt 
wił się nieiuało, że już nie będzie miał do czynlei 
z jenerałem Małachowskim, na ktłhego miejscu Rybi 
ski został naczelnym dow(^(izcą. W czasii' traktowaniJ 
w Nowym Dworze ciągle zarzucano niepewność nmó' 
z tego względu, a nawet sejm zgromadzony w Zul 
czymiu dawał powrid do wątpliwości, czy c«t stałego 
żna ]Jrzedsięwziąć pod jego wpływem i iządem. 
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ften odbywał swoje narady bez uwagi na okoliczności 

liesprzyjająee obra<lom ; odbiera! raport a od mmistrów, 

■ ktiijycb Itreślili wypadki towarzyszące poddaniu się 

yai-azawy, przypisywali to zdradzie jeneraltiw Kriiko- 

łT\-iecJdey:o i Prąd/yń.-;kii'i;'i'. co tylko icli niedołężnośfi 

■ przyznać i pr/ypis;ir nnlr/rilu. Stanowili niewczesne 
łpra\ya, między ktnrcnii ilnŃr Jost przytoczyć utworzenie 
f jiowego ordeni pod nazwiskiem Wyti^walości, i zakre- 
r^lali do niego statnta. Przeniesieni do Zaki'oczyniia klu- 
Iłjiśei wywierali swój wpływ już dziś wszecinnocny na 
płe niewczesne oljnuly. Druknw;mo nawet gazetę, której 
l"iO niimerilw będzie z czasem bisturycznym zabytkiem. 

■ Tak się. zdawało pinlliig płytkiego mniemania, że pol- 
! rzeczy stoją jeszcze na. stopnin pomyślnym, i w ta- 

Łikiem znaczeniu minister intercsiJw zagi-anicznych Mo- 
uwski wydal c>Tkiilarz do za^ranicznycli ajentów. Nie 
t^ziw, że Rosyanie, lvtói'zy zakroczymską czytali gazetę, 
■nie dowierzali wszelkim idiiadom. W tym stanie rze- 
łczy zdało się zaprojektować oddalenie się sejmu i rządu, 
i to tern bardziej, że feldmarszałek Paskiewiez oświad- 
Iczyl, iż tjlko z władzą wojskową traictować będzie 
t może. I ztąd wypłynął list drugi ])rztjz jenerała Mo- 
fctawskiego do Berga w dniu 19 września jtisany, w ktu- 
Irym oświadcza, że władza sejuni i rządu ustała, że ro- 
pkowania fiastąpią jedynie z naczelnym wodzum, co je 
fcnlatwie potrafi. Ale to wszystko już nastąpiło za pfiźno. 
FBo w dniu 20 WTześnia liat jenerała Berga do Moraw- 
skiego pisany, d(tść ottojętnie tłómaeząc się względem 
traktowania, doniósł zarazem, że korpus jenerała Ra- 
morino party i urywany przez połączone wojsko Ro- 
■assowskiego, wypędzony nakoniec do 
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Przybył znowii do Nowego dtt-orii jenerał Berji 
dla ti-aktowania k Morawskim. Ala podane warunkn 
już się zmieniły po . znikiiioiiiu z ICrólestwa korpii 
jenerała Ramorlno i takie były, żo wysłaniec polski: 
mógł na nie prayzwolić bez zażądania nowych poleceń, 
OU) są ich głiitt'ne zasady. 1. Wojsko polskie powrdeH 
do dawnycłi powinności względem swojego konstyta^ 
cyjnego monarcliy. :2. Wyszle depiitacyę do cesarzaj 
prosząc go o anuiestyę powszechną i zapomnienie prze- 
szłości. 3. Zajmie stanowiska z bagażjimi i bronią w pic 
ekiem wojewi'idztwie. 4. Twierdzti Alodlin natyeliiniai 
zostanie wojsku rusyjsJuemii wydana. 

Zebrana rada wojenna postanowiła wi^ 
gIo9(iw 30 przeciw 6, iż nnloży na tych zusadaeli trak- 
tować. I z tego powodu naczelny dowódz<-a, korpus je. 
iierala Dembińskiego, Irtóry hyl się przepriiwil ])od Pło- 
ckiem na lewy brzeg Wisły, cofnął na prawy, elicą^ 
przeświadczyć nieprzyjaciela, że unika działania pri 
ciwnego zasadom podanych wainników. Jenerał M^ 
lawski został upoważnionym do dalszych i-ozmtiw i t 
towania z Bergiem. Ale gdy się tił działo, sejm zg: 
madzony w Płocku powziąwszy wiadomość o stanid^ 
rzeczy, składa jenerała Rybińskiego z naczelnego do- 
w(idztwą, a powołuje na ten stopień Umińskiego. Nie 
clicialo wojsko na tę zmianę przyzwolić. Umiński «■!-> 
dząc, jaki dncJi w nieni ])annjo, nie przyjmuje dowó 
twa. Znowu więc upoważniony zostaje do dowodswsńi 
Rybińslii. Właśnie Morawski wtedy do Nowego dwpi 
wyjeżdżał, gdy go doszła wiadomość o pierwszej zltiifS 
nie. Znękany takową, straci 54 godzin czasu na niczeil 
i bierze myśl zgubną, że nie powiem haniebną, i pra 
slawszy swoją dymisyę z Zakioezymia , odbiega j 
czemnie sprawy wojska, jeżeli nie narodu. Donosi ó t 
czekającemu na niego w Nowym dworze Bei-i,'Owi idĄ 
Warsza^yy odjeżdża. Wysiany za nim nticer z doni&; 
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' sieiiiein o pfiwroeie Rybińskiego na naczelne dowódz- 
[ two, już gtt nie zastaje na miejscu. Berg widząc powtii- 
I rżenie sceny w Warszawie w nocy dnia 7 września za- 
tzlej, sądzi, że rokfiwania zostały zerwane i Nowy dwtir 
> opuszcza. Tale znowu sejm, ktiiry nie miał stai: na za- 
1 wadzie do działań naczelnego wodza i znowu jeden je- 
nerał polski przykłada się dti zmiany położenia rzeczy 
I w nader whiiinwczyin spo.^^iibie. 

Za odel)ntną wiaiintimścią o tern zdarzeniu dal roz- 
' kiiz Ryliiński jcntTalnwi Milbergowi, ab^ się ndal do 
Nowego dwni'ii i w.spóbiie z jenerałem Ledtiehowskini, 
ilowiidzca twiiTilzy Modlina, traktował na zasadach ob- 
jawionyt-b o,shiteczniił Morawskiemu przez Berga. Lecz 
ten przyby\\'szy do Nowego dworu dnia 25 września 
I w wieftzłir, już Berga Jiie zastał. Tegoż dnia jeszcze na- 
pisał Jjedi'ic]iowski do rosyjskiego wysłańca z doniesie- 
niom, że w miejacn Morawskiego Blilberg i on wyzna- 
czonymi zostali do traktowania na pewnych zasadach. 
Już poj-uszenia wojsk rosyjskich jasno wskitzywaly, że 
I nie spuszczając się na układy, chcą mane«'rami wojsko 
i polskie tak st(3sunli;owo mniej liczne do stanowczego 
■ ki-oku przymusić. Wsti'zymali wprawdzie nielctóre iii- 
' cliy na wezwanie polskich dowódzciiw, lecz ci nie mo- 
gąc hyc obojętnymi na nie, działali z swej sti'ony, koń- 
cem uniknienia zupełnej zagłady, i ku dolnej "Wiśle, 
a raczej Icu Włocławkowi ciągnęli. 

Na dniu '27 przybył Berg do Nowego dworu, ale 
podane przez niego warunki już tak haniebne były i nie- 
podobne do przyzwolenia, że nie zostawiały dla wojska 
żatlnego wybftru. Wojsko polskie podda się bez ża- 
dnego warunku i oporu Najjaśniejszemu cesarzowi i kn')- 
lowi, wykona przysięgę na wierność i posłuszeństwo 
tak cesarzowi jak i jego następcy, wyda natychmiast 
twierdzę Modlin i Zamość, przejdzie pod rozkazy fekl- 
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maraZEtJka, poddadzą się prid tpż prawa wszelkie < 
działy wojska polskiego. 

Powri5oil Milberg z teml propozycyami do gl('i' 
kwatery na dniu "28 wTześnia, lecz te zostały przez j 
wszerline oburzenie iMli-zucone bez żadnego namyslB 

czeni niezwłocznie uwiadomiono czekającepi 
«' Nowym dworze. Postanowiono raczej zginąij lub szi 
kać na obcej ziemi przytułku, niżeli zapieczętować po^ 
wszetflme Polski powstanie tak lianiebn_vm układem. 

1 gdyby nie, zbytnia nierówność siły, jesz(rzeby rozpa- 
czający polski żołnierz dowiódł, co może dzielność orężas 
Ale widziano dobrze bezużyteczność dalszych usiłował 
wojennycli. Krew ta, cciby się potem przelała, byłab 
tylko nieprzydatną ofiarą. Dlatego wkroczenie w pru-^ 
aide granice postanowione zostało bez dliitriego namy- 
słu. Odprowadzono do granicy niektórych czloukiiw* 
reądu i sejmu, by im ułatwić pi-zejście na obcą ziemię. 
Dwócli z nlcli, to jest: zacny Nieraojowski Wincenty, 
lecz uwiedzony przez I}rata i jego zwolenników klubi- 
etów, i Olizai', jeden z naczelników wołyńskiego p0. 
wstania, a później obrany senatorem, wpadło w nie^ 
pi'zyja.cielskie i'ęce i dziś w katuszy oczeltują smtitnegi 
losu swojego. Reszta pi-zeniosła do Drezna, Galicyi^ 
Austryi, Belgii lub Francyi — nie obce dla Polakdw 
tulactwo. Przed wkroczeniem w pruskie granice odd! 
słał jenerał Eybiński do Waiszawy skarb banku ■ 
skiego i depozytowe fundusze. Ułożono się z wladzan 
pruskienii o pobyt w icłi kraju. W dniu 4 paidzierr 
obwieścił wojslai jeuemł Rybiński przez rozkaz dzieniq|; 
wydany w Swiedzibnie na pruskiej granicy, dlaczej 
prz>'muszf)ny jest szukać j'aczej na obcej ziemi priq 
tulku, niżli na własnej zezwalać na bańbę tego rycf 
stwa, Iftóregn dzieła nie są światu obcemi. Wkońcu^ 
dięcal do wytrwałości, karności i porządlcii. Ostatrall 
jego aktem było wydanie manifestu w tych slowad 



„Znaiui są światu całemu pobudki, które skłoniły 
innnM polaki do powatania i do upomnienia się z Ijro- 
|jiią w ręku o. prawa, które ani czas przedawnić, ani 
i wydrzeć nie mogła. Manifest Izb poJąraonych ob- 
J^awił oświeconej Kuropie nadużyińa, jakiclj Polacy stali 
■flię nieszczęsną ofiarą ^ kraywdy, Ictiirych uchylonia 
>ia^li — i to przyjęcie, Jakie ich przełożenia przed eesa- 
fc-zem Roayi znalazły. Głucliy na głos ludu piilskiego, 
łwojną iHlpowiedzial ua nasze bła!H:ania i wszczęły się 
•bitwy mordercze między potężnem państwem p(5!nocy 
El g'arstką mężnydi, lctórK.y w obronie najświętszej sprawy 
fptanęli. Dość często do zwycięztwa wiedzeni, dowiedli 
■Polacy, że umieją popiijrać swe prawa, a wszyscy oby- 
Kwatele i mieszkańcy tej ziemi wskazali przez czyny, 
■■tt niema ofiar, ktiirycliby chętnie nie złożyli na ołtarzu 
pjojczyzny. Dzieje nai'od(i\v i lvi'uluw, i sprawiedliwość, 
r do której Polacy, ofiary srogiego losu , zawsze się od- 
i wołują, ocenią z czasem szlai':hetność idh praedsięwzię- 
cia, wielkość usiłowań, stateczność w nieszczęściu i tru- 
dnych i-zeczy kolejaeli, niepodobieństwo wywalczenia 
niepodległości i całości bez obcej jiomocy, do której ro- 
Tzumieli, że mieli prawo. 

Wałka jednego przeciw dziesięciu trwała ritk bli- 
sko w równej szczęścia kolei. Lecz wyższość materyalna 
nieprayjaciela, wyczerpanie skarbu i wazelkicli zusil- 
* ków, znikła nadzieja obcego wdania się i niedostatek 
żywiolóiw flo zasilenia tak wielkich usiłowań, sprowa- 
dziły slciitki udaremniające i tak zbyt długą walką. 
Stała się ona nie]iodoljną po zajęciu "Warszawy, tego 
ogniska patryotj'zniu , przeciw któi'emu nieprzyjaciel 
wszy.stkie swe siły i wybór wojska wymierzył- Po ta- 
' Jiiej stracie dowódzca wojska polskiego nie dieąc krwi 
drogiej marnować, lecz oraz nie przesądzając w iiiczi-m 
r postanowień sejraowycli, w imieniu samego wojska je- 
dynie, przyzwolił na uldady z feldmarszałkiem Paside- 
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wiczein, dążące do zawieszenia ki'<)iiiHv wojennych, kd 
cera ustalenia naaad przyszłej pacyfikacji. Wojsko by^ 
ffotowe (io poddania siij dawnemu monarsze, bylei^ 
kmże jaku knil konstytucyjny Polski zaręczył , 
kalność narodowych instytticyj, ziipunmiciue iirze8zh)Ś£ 
dla wszystkich mioszkańctiw Pol.ski, kUn-y.y mieli .j 
kolwiek udział w powstaniu, i l.iyli.'by nic takiego i 
narzucano wojsku, coby się nie zgadzało z jego hone^ 
i'ein i godnością. Układy przez dni '20 ti'\vające pi-zyi 
brały zrazu poz<»r umiarkowania i skutek pnmys 
wróżyły. P(5żiiiej przybrawszy postiić iiakażną, zmieniły 
się nakoniec w rozkaz staimwrzy felihiiarszalka, by się 
wujskn iHiIskie bezwariiiikiiwu [luild-.ilu i Iiy urzekiwalo 
liiskawiiśfi ftisarza. W" l"\iii/.i' i-za.sie armia rosyjska, 
działając przi.Tiw dnlicij \\iiTZi>, takie zajęła stanowi- 
ska, które iiaszi>j <-;dkn\\ iti.'iii zniszczeniem groziły. Wtedy 
dowódzea jHtlski zustał zmuszonym stanąć na pi-uski« 
gi^anic)' i w tym aąsiedniin kraju szukać dla wojs 
schronienia, za co mu szlaclietny charakter monarcl 
pruskiego zaręczał. 

Wszakże pi^zed opuszczeinem ziemi rodziimtg, 
di'ogiej ziemi, skropionej knvią czystą i łzami naszei 
wojsko polskie oświadcza przed Bogiem i światem, 
każdy Polak zostaje nim i zostanie na zawsze miie 
przeświadczony o świętości sprawy swojej ojczyzn; 
a dopełniając najświętszej swej powinności, odwolc 
się uroczyście przez akt niniejszy do wszystldch ladji 
i gabinetłiw ncywilizowanegti świata, a do tych i 
góliiie, ktcire na kongresie wiedeńskim tak się spraw- 
Ptdski zajęły, składając w ich ręce L»s przyszły i^ 
tyczne iytidenie narodu, zawsze nieszczęśliwego, a ni- 
gily nii'|inkMiKin(.'go, kt<iry wszelako jest przeznaczony 
do ntrzyniauia cywUizacyi, równowagi i pokoju w Eu- 
ropie. Gretry, Belgowie i inne ludy stały się przecŁ 
tern troskliwoś{i i opieki pł)tężnych mocarstw. Sffi 
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I Poliicy mieliby doznać przariwiiej kolei? Nie, ^^'oiliui.-iL', 
[ sumienie króliSw inną nam dają i'ęk(t)niię. 

Do wfls więc, o wladey ziemi, do waszyrli ludów 
f' wsprih^ziicia, udaje się wojska polskie w swojej olteenej 
, niedoli, zaklina was w imię Najwyższego, w imię ludz- 
kości i praw powszeclmycli wszystkim nai^odoiu, l)yŚL'io 
j przygarnęli pod awą opiekę nasze swobody, byście czii- 
■•wali z sprawiedliwośfią nad układami, ktiire się w* na- 
łszej sprawie odbędą, a które chcąc poki'ij Europie za- 
Ipewnić, muszą liyc zgodne z dobrem i życzeniami Po- 
Plaków. — W Swiedzibnit', na ji;ranicy prnskiej, dnia 
ł4 paźdaiemika 1831 roku. — Rybiński, naczelny do- 
fwódzca wojska polskiego". 

Po spisanin tego uroczystego aktu, wojsko polskie 
I przekroczyło pruską granicę. Rozbrojone uatyclimiast, 
fzostalo rozłożone na stanowiska przez władze pruskie 

■ wskazane. Zrazu gościnność przyjęcia do wdzięczności 
ft&kłaniala. I^ecz aię niedługo poczęły rozliczne przykro- 
f Śei, Rozdzielono oficerów od żołnierzy. Widząc, że wielu 

1 pierwszych i drugich zabiera się szukać we Francyi. 
1-przytuIku, nie mogąc wzbronić tego piei'\vszyra, cliciano 
Łgwiiltem przjnmisić drugich do powiiitu w Polskie Kró- 
Błestwo. Ztąd poszły krwawe sceny, a mianowicie w Pi- 
Lfizau , gdzie wojsko pruskie strzelało do spokojnych 
fi bezbronnych. Zamordowano dziewięciu polskich żot- 
f nierzy bez żadnej przyczyny. Oficer dowodzący Pnisa- 
[kami tak dalece się uniósł, iż nie uważał, że jego wla- 
pany kolega znajduje się pomiędzy polskiiniżolnier/.ami, 

■ mówiąc do nich spokojnie; i tego nieszczęśliwegn kula 
I własnych rodaków przeszyła. Przymus i uwiedzenia 

wymogły na wielu powrót do kraju, gdzie ich los czeka 
wątpliwy. Inni przez Saksonię i resztę Niemieo poszli 
na nową do Francyi tułaczkę. 

Gdy rozważymy bezstiimnem okiem w-szystkie 
azczegiily spełziego Polski powctania , śmiało itowie- 
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dzieć lUDŻna, że od roku 17S)4, gdy rozpacz oręż w rę. 
Polakom podała, ni^jdy (.'ały Tiari'id nie okazał 
szego zapału, nigdy nie wzgardził tak śmiało niebezpia 
^zońatwem walki nierównej, nig:dy nie stanął 
groźnej dla nieprzyjaciiU postawie. Dosyt^ wymieniu, ż? 
kraj zaledwit) mający 4 miliony ludności wyatawil woj- 
sko przeszło 150 tysięcy glÓw wvTioszące; że Żmudź, 
Litwa przyeiśnięttó zewsząd ros.\-jskiem jarzmem śmiałyj 
broń podnieść i w części walczyć szczęśliwie; że "W((3^ 
lyń, Podole i Ukraina na liaslo dane przez garstlcM 
wojska podniosły głowę i mogły wielką sprawić w 
«:i(li wojennycli różnicę; że cała młodzież z pod pam 
uania Prus, Aiistiyi przeniosła się z niebezpieczeństwei 
życiii do polskicli oliozów; że nie było rodzHJu ofiaJ 
i poświęcenia się bez granic, któregoby zaniecliali praw 
ojczyzny synowie na całej przestrzeni tej ziemi, 
przed niedawnym czasem polskie nosiła nazwislc 
Podziwianie obcycij z każilą cliwilą wzrastało. Di-żai 
ludy na samą wzmiankę Polaków, Obudziły się w i] 
(l;(ls/\r!i ];rańcacli Europy współczucia i w głośnyc] 
nlij;i\\i!y się wielbieniacb. Same gabinety głuche jal 
gl;izy bały się podnieść głosu sprawiedliwości za j 
nącym w szlaclietnycli iisiłciwaniacli narodem. - 

Jakież przyczjoiy zniweczyły tak piękne nadziej 
i sroższą kolej niedoli niż liiedy na, Polskę ściągn^yH 
Jest jedna og^iilna, ktilrą ■/. boleścią wymienić przych* 
dzi, niedostatek ludzi do kierowania tak rzeczą cywili 
jak i wojskową. Kto był świadkiem powstania, kto j 
bezstronnie uważał, ton o tem niepowątpi na ohmlę. 

Mieliśmy mężów znakomitycli i zacny<;li, co al^ 
rzucili jak ów Rzymianin w przepaść powstania bez ' 
względu na siebie i los swoi(.'b następców. Takim był 
Czartoryski i wielu innych, ale nie mieliśmy talcich, 
coby do osobistej odwagi, iłdwagę obywatelską 
Niedość jest wzgardzić niebdzpieczeńatwem i poświęt 



r się dla świętej sprawy, potrzeba l)yio stanąć na (irodze 
Pnierozsądkom i porywczości zuchwalycli , walczyć orę- 
I żem prawdy i doświadczonp|;o riizumu, by prawdzia 
I tryumf zj!:otować, by nie dopuścić panowania szałowi, 
kich ludzi nie było. Mieliśmy mężnycli i dzielnych 
[cząstkowych dow(5dzc(.iw, takimi byli: Chlopicki, Skrzy- 
Lnecki, Dembiński i wielu innych, że niewymienię pra- 
lwie każdego co za bron chwycił, nie z wstydu i dla 
I 'uratowania wątpliwego iuiienia, lecz ze szczerości aerca 
; pi^zekonania, że Polskę zbawić można orężem jedy- 
I nie. Ale nie było wodza, kt<5ryby swem olcieiii całość 
I ogarnął, a dzielną dłonią wszystko do jednego wielkit-j^cł 
fcelu nakłaniał. Moj^ła nas zbawić władza najwyższa 
I w jednym ręku złożona., ale nie było takiego ramienia^ 
f coby umiało władać silami i ducliem całego uai-odii. 
ł. Skąpa natura w ludzi takiego rtidzaju,- odmtiwila nam 
I Washingtonów a nawet Kościuszków, bo takie zja- 
twiska są raadkie i nadzwyczajne, a nam potrzeba było 
I cnoty z wielką zdolnością złączonej. 

Są nadto szczególne pi'zyczj'ny upadku polskiej 
I sprawy, które wyjaśnić i usprawiedliwić należy. 

I. Niezdolność jenerała Clilopicldego. 

II. Dłędy Skrzjiiecldego. 

III. Paimwanie kluliów, a ztąd zrodzona anarcliia, 
E nak(tniec 

IV. Nieposłuszeństwo jenerała Ramorino. 
I. Szczęśliwa gwiazda, czy niewidoma opiekuńcza 

ł-prawica wynosi ('iiln[pii'kifgn iiierwszydi (hii grudnia 

rl830 roku na czidn |»)\vst:iTiia i uanidu ]inlskii>:;u. Jakże 

I go usposobionym znajduje:'' Chlopicki iiig<ly nie myślał, 

by Polska sama dźwignąć się mogła z nicości. On nie 

przeczuwał w swej duszy wielkiego powołania swojeico, 

by powolanjTn został do kierowania tak świetnem dzie- 

r lem powstania. Jakże się podjął tak śliskiej roli bez 

I pniirzedniczych myśli, ktiire dojrzawszy z czasem, mogły 
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jodynie przynieść skuteczne owoce? Dlatego ])onK'Zaj^ 
najwyższe sinawy losowi, dopiero wtedy ]'ozważać ] 
<"ząl, kiedy już działać itylo konieczną potreebą, Chi 
])icld nie wierzył w cnotę, w silę nai-odu i w dzielnoj 
narodowego powstania. I ztąd pncliodzi. że wsz\-stkl 
lv]'oki poddawszy zimnej raclmbie, sam naprziid : 
pil i ostygł, a w końcu podiilmyni diidieni Misłoi 
zaraził dowiidzcrtw. Cliłopicki diwycił śmiałą prawił^ 
za wodze iządu, i każdy nmiemaJ, że może niemi ki^ 
rować, };'dy clice i ufa sobie samenni. Ztąd poszła jediB 
niyślnnść dyktatury, uchwalonej w miesiącu grudn^ 
przez sejm w AVarszawie zeljrany. Lecz ten co 
łiŁ;'iirTiąl władzę, co z niej następnie z takim upoi*© 
łjdstiijiić nie chciał ani jednego warunku — w kilkj 
t\i>-(idni, jak gdyby przerażony wziętem nad siły brs 
mieniem, sam je umnia, bez żadnej przyci^yny. 
niego tylko zawisło zwołanie sejmu — g<lyłjy byl te| 
Tiie zdziaiał, któżby nm władzy najwyższej zaprzeezyfl 
Ijecz w pomieszaniu wynikłem z zupełnego niedostatl 
planu w dzialaniadi, zwohije sejm w miesiącu styc 
niu i nie ołice przyjąć od niego innej władzy opitlta 
niijwyższej ! Jakież sprzeczności, jakie nieodgadniona^ 
tiijcmnii-e wywiązują się dla zimnej rozwagi ? Clilopicki 
zjifubil na samym wstępie sprawę swojej ojczyzny, tt to 
z(]zi;dii\vs'/y. (idszedl na stronę ratując jak się zda' 
SWĄ indywiduiduość, którą z jioczątku poświęcił s 
wic |ui\\szci-|iucj, lecz przerażony wlasnnn swjin ez^ 
ni'iii Clilnpic-ki cjicc ]ioi-iitowai- swa sliiwę. Idzie do v 
.sk;i, kiniiji' ws^ystkicui w cliwilacli nicktilrycłi, a czasenl 
nie cIkc iiiczi^i^ii pi'i>cz śmierci. Jakiż plan ułoży! przoa 
czas do namysłu zostawiony od IS grudnia do początlę 
wojny? Żaden podług tegu, co skutek zdał się wj^jaśa*^ 
Nieprzyjaciel ciągnie łiez oporu ku mnroni Wai^szaWig 
Tu pod Grochowem obrali pi)lscy dow<idzcy miejsce d 
boju, i w chwili boju dopiero poznają, że plac do ni^ 



■■łvy brany, {ńaa bik im dotąd dostępny, nie |H7.i.'(Istawia 
Łżadnycli Iiui7.yśi.'i. WiEidonio wszystkim, że miiunzimy, 
Iktńra zrii\vTi;iia li;iŁiTia i rzfki, polskie sapery sypały 
iTgiMlile w uliliczii nit-piy.yj ariela na ^■ochowskicli i"(5w- 
Jiinacli, żt) te nieiimdciiione szańcami, w odlŁiTteni polu 
Spojsko polski!.* ft-ystawily na ciosy niepi-zyjai^ielskicli 
|Ocisk<'iw; że po bitwach w dniach 19 i ^0 lutet^o sto- 
Konycli, gdy Dybicz oczekiwał praeK dni cztery na po- 
siłki i procliy, cdy wypadało koniecznie zacj:epnie dxia- 
; przed dojściem onyeh, Clilopicici twierdził, że sta- 
Saowisko nieprzyjacielskie jest nieki ii^zystna dla wojska 
Siaszego, Popóż je obrał mof^ąe znać wprzódy wszelkie 
jiiedof^^odnoścl i koiT-yści. Bitwy pod Wawrem i I)em- 
bem później stoczontJ udowodniły falaz takiego iraiie- 
nania. Ale Cliiopicki czeka spokojnie aż HJę Szacfiowski 
Wx Dybiczem juilączy. A kiedy piemszy jiobity zrana 
pSnia 25 lutego cofa się przez Białołękę i dalej, niłit 
Imię nalega na Krukowieckiego, by przez Kawęczyn 
i pole bitwy jiospieszal. Ale Cliłopicki walczy jalc żot- 
llierz w boju zaciętym, sam doprowadza kolumny, 
(jlicąc bronić sławnej w tej wojnie igrocliowskiej 01- 
tzyny, i tu raniony wypłaca dług święty kii swej oj- 
izyźuie i w ki-wi swe maże błędy, litóre jako dowódzca 
j)oi>ehiiI. Przyjęcie Ijitwy przed samą Wisłą, mając 
nost jeden tylko na przypadelc przegi-anej, nie zostanie 
Ipomiiiięte przez dzieje. Ale los Polaki czuwa jeszcze 
3Qa.d wojskiem. Cliiopicki (ważna do zwycięztwa ijrzesz- 
łjcoda), znika z widowni bojów, zostawując pole ilo dzia- 
łania imieniu. AVsz;ikże ducli jego pozostał. Nie pj'zyj- 
nuje Riidziwill śmiiiluj porady Ski'Z)Tieckiego uderzenia 
łpod Gnu-bwwrm całą silą na Dybicza; gdy atalc przy- 
I pu.szczoiiy pomiędzy drugą a trzecią odparty został przez 
1 Śkrzynecidcgo i przez Szembeka, pewną i niezawodną 
rbyła wygrana. Rozłiicle całego wojslca Dybicza od razu 
f tyłoby niewymctiowane skntki ściągnęło. Ucieczka przez 




lasy- nlwiia się oajoki-opniejszej klęst^e, W bitwach p 
Wawreni i Dembeiu zaledwie wojslco pttlalde na [dńł 
boju i po zwyeięztwie 2000 iiiewoltiiJiia zabrało. 
więc tysięcy jeńctlw dostarczyły nam lasy. Ktdż 
zabitTiil? Włościanie. Sami rozbici szli bez sti"aży kii~ 
murom Warszawy. Toby się. działo po wygranej pod 
Groi.-bowem tembardKiej, gdy wojsko nieprzyjacielskie 
nie miało chleba i gily cios pierwszy tern iiinciiioj 
działa, im mniej był spodziewany. Bitwa grocbnwHka 
równie jak dyktatnm poświadczy o niezdolności Chb>- 
pickiego do wyższycli przedsięwzięli i celów, 

II. Lecz skutki bitwy Grochowskiej jak były wid 
kie dla Polski przez wstrzymanie nieprzyjaciela od dfC 
szych ]n istęp(Vw, tak się okazały zbawiennemi pwSt 
zniiiinij; naczelnego dowódzcy. Doszedł do szczytn i 
«'yższi.'j t;odności wojskowej mąż, który najwięcej nad? 
siili;i pracował w nabyciu militarnych wiadomości i Ictóry 
ryihlo ściągnął na siebie obcych i współziomków uwagę, 
Pieiwsze jego kroki w nowym zawodzie nacecliowane 
były skromnością, u miarkowaniem i nieznaną dotątl- 
czjTiniiacią. Podziwiały wszystkie wsp()l(.'zesne pisma. 
jego odezwy i zagajone z Dybiczem rokowania o po- 
kój. Czyny wojenne dotąd spełnione, otwierały pole do 
najpiękniejszej nadziei. Uderza po raz pierwszy jako 
dowódzća na nieprzyjaciela i w dniu jednym dwa świe- 
tne odiKisi zwycięztwa. Od bitWy pud Austerlitz stoczo- 
nej, wojsko rosyjskie nie pcmioslo tak wielkiej klęski 
w nirwnhiikacli, 1 1.OOO jeńców ozdobiło pierwszy try- 
umf Skrz>'iicckii';;(i \n»\ \V;)wrem i Dcmbera. Lecz przez 
fatalnośc do zwycieztw polskich przywiązaną, nie chce 
czyli nie umie Ski-zynecki odnieść wszystkich jakie 
może korzyści. Dlaczegiiż nagle zwrócił się z Kałuszyna 
ku Siennicy, gdy wiedział dobrze, że jeszcze w dniu 
"i kwietęda tylna straż Dybicza poruszała się ku ujś< 
W^ieprza, celem uskutecznienia z dawna zapowiec 



lirzeprawy przez Wisłę; czemuż jeszcze dwóch dni nie 
jmświęcił na ściganie nieprzyjaciela w takim będącego 
popłochu, że jego zalcladyi lazarety jeszcze w dniu 1 
uciekały f)d MigdzjTzeea i Białej do Brześcia; czemuż 
nie stara się o zajęcie Siedlec, przez kt<)re jedynie Dy- 
bicz się komunikuje z gwardyaml atnjącemi w okali- 
cacli Węgi-iiwa; czemuż mu nie przecina ostatniej drogi 
przez Międzyrzec wiodącej; pocrtż się lęka jego poni- 
szeń ku Pradze, które nie tak jest snadno przez naj- 
gorsze dnigi wyklinać, które nareszcie poddałyby go 
były zupełnemu uskrzydleniu, gdyby je nawet zdołał 
przywieść do skutku? Dwa dni ścigania ponuiożyloliy 
znacznie liczbę jeńców i trofeów, i zniweczyjnby di) 
reszty rozbity korpus Rozeua.'Lecz skoro ten w Siedl- 
cach odetchnąć zdołał, łatwo się przez to zkomunikował 
z głównem wojskiem przy ujściu Wieprza stojącein. 
Ależ to wojsko mając przecięte di-ogi przez Siedlce 
i Mię<lzyrzec, musiałoby koniecznie ściągać ku sobie 
oddziały Ki^jutża i z niemi razem cofać się.praez Ra- 
dzyń, Parczew aż ku Włodawie,- Wtedy to należało yo- 
rnszyć Sierawskiego stojącego w Solcu nad Wisłą i Dwer- 
nickiemu, będącemu pod Zamościem, inny na^inaczyć 
kierunelc. On byłby działał skuteczniej na lioki cłifają- 
cego się Dybicza, niż na Wołyniu, gdzie go spotkała 
zagłada. Tjinto sposobem wojsko rosyjskie ledwie w po- 
lowie poivTÓciłoby za Bng , . a polskie wojsko, złączone 
razom i wynoszące przeszło 60.000 ludzi, 'mogłoby wkro- 
czyć zwyoięzko na ziemię Litewską. Wtedy powstania 
rozniecone slottecznie, pewnieby zachwiać zdołały ro- 
sj^ską przewagę. I któż obliczy te wielkie skutlci, ja- 
kicby nastąpiły z takiego mchu! Jeżeli Dybicz chcący 
ratiiwać IŁozena, zaledwie na dniu 10 kwietnia przybył 
pod Siedlce, gdyby to miasto zajęto w dniu 2go lub 3go 
tegoż miesiąca, jużby nie zdołał podać ręki szczętom 
pobitych korpusiiw, cliylja za Bugiem. Cóżby on zdzia- 
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łal 2 niTirtstwem taborów, ktiirc się wlekły za jego i 
zem? Dośe było utworzyć cztery ruchome kolumny,. 
żont' z tysiąca ludzi, jazdy i lekkiej pieclioty, ażeby] 
zniszczyć wiijsko rosyjskie i drucie tyle jcńw')w Ao sto- 
licy odesłać. Ale Skrzynecki nie l)yl czluwiekieni wiel- 
kich i śmiałych pomysłów. On w}iEtdt snadno w wadę 
przeciwną tym wodzom, en gardzą nieprzyjacielem, on 
go zanadto szanował. Citż ztąd wynikło i* Oto w dniu 8 
łtwietnia korpus Pahlena 11 przyśpial Kozenowi na po- 
nnic. Ależ ten korpus popchnięty w dnin 3 prstez pierz- 
cliającego nieprzyjaciół a od Siedlec, Iłytby się zdezorfęa- 
nizowal sani przez się i wraz z Eozenem szukałby 
pewnie w Brześciu si-hronienia. To co najwięcej uiójjł 
zdziałać, ograniczyłoby się jiownie na zatrzyumniu nad 
rzeką Krzną w pozycyi Woskrzenic pciploclm nizpnsz- 
Gzonefco daleko, a w tej pozycyi nigdyby ji'l<''\v'U' woj- 
sko Dybicza nie mogło podać ręki tema oddziałowi. 
Więc odwrcjt za Bug byl nieuclironnym, co każdy przy- 
zna, kto tylko rauci oko uważne na kartę. 

Ten błąd stanowczy ze strony Skrzyneckiego ura- 
tował Dybicza. Po dniu 10 kwietnia był on w tera sa- 
mem położeniu, w jakiem się na początku lutego znaj- 
dował, i jedjna korzyść, kt(5rą odnieśli Polacy, zasadzała 
się na zniweczeniu zamiarów przeprawy pizez Wisłę, 

Są inne l)lędy, kt('u'e zarzucają Skrzyneckiemu, 
Twierdzą że w Tykocińslfiej wyprawie nn'igl pod Śnia- 
dowem zniszczyć gwardye rosyjskie. Lecz to zniszcze- 
nie tylko cząstkowo wptJ^vaćby mogło na losy wojny, 
nigdy zaś nie zdołałoby wywrzeć stanowczych skutków. 
Przyjęcie bitrt'y pod Osti'olęką, ]vti'>n'jliy można było 
unOiiiąć, jest większym błędem |ioillnn' uiiszc-;!! mnie- 
mania. I tu Skrzynecki działał w Milwrutnym stnsiiidiii 
tego cośmy w dniach pierwszycli kwit^ttiiti wid/itdi, bo 
nie przypuścił, by nieprzyjaciel z ta]i;v czynnością chciał 
powetować swej hańby, którą na niego ściągnęła nie- 



wiadmnośi' zupełna poniszeń polskich ort 1'2 du IG maja. 
Czemuż tak mało oenil Dybicza, gdy go niinlawiio za 
czujnittjszego wodza poczyta!? Odkupił błąd ten Ski^zy- 
necki rzadką stalosińą i że tak powiem iipoiem w krwa- 
wej bitwie dnia -26 maja stoczonej, i gdyby zdanie jego 
wzięło przewagę Tia radzie wojennej, gdyby byl został 
pod Ostrołęką przez dzień ^7my, a t^-mczasom śeiągiiąl 
Giełguda z Łomży ku sobie, )H'\\"iiii'b\- ra!;i uastepiia 
kampania inny wzięła obrót, i nii.sN;pi';i [)yl]ii-za l'as- 
kiewicz, mnsiallły wprztidy się y.mhT/.yr ■/. [mlskieui woj- 
skiem, niml)y Wisty dosięgnąl. 

O zarzuciineni dozwoleniu przejścia przez Wisłę, 
jużesmy indziej mówili. Błąd po])elnitiny po świetnych 
■liitwafli pod Wawrem i Denibeni nie da się nigdy i z ni- 
czem poró\vnac. 

III. Zkąd się zrodzitii panowanie idubti czyli anar- 
cliii, widKieliśmy to z po|u7.ednicIi wyjaśnień. Mógł jo 
przytłumić w samjin zarodzie Chłopicki, ale nie umiał 
lub nie chciał. Samo nazwisk** dyktatora przestraszało 
.bnrzyirieli , a władza najwyższa w jednych ręloi bez 
odpowiedzialności złożona powściągała wszelkie burz- 
liwe zaniacliy. DopiUci trwała dyktatura, kryli się oni 
po norach, na lepsze czagy zachiłwiijąc działania. Lecz 
grdy łlz^d pięciu postanowiony został od sejmu, gdy 
w jego składzie ujrzeli naczelnika swojego klubiści, 
zaraz podnieśli głowę i poczęli się naradzać jawnie 
i skrycie. Póki Skrzynecki zwyciężał, elioć go nienawi- 
dzili jako arystolii-atę wedle swojego mnieyiania, mu- 
sieli, jednak szanować. Przez ciąg stagnacja działań 
>wojennyeh od 10 kwietnia do połowy maja, injzsiewali 
jedynie przeciwko niomii tajemne ' pogłoski , że wódz 
naczelny drzemie na laurach zdobj-tych- Lecz gdy wcią- 
gnęli Kraków ieckiego do swego związku, gdy oddalony 
'Za swą nieczynność Umiński ponuaiżyl liczbę niechęt- 
nych, gdy Ostrołęcka bitwa, przyszła im w pomoc na 
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tlowiid rozgłaszanej przez giibeniatora warszawskiego. 
niezdolności wodza; gdy ghiwny sprawca większyd 
strat wojska pod Ostrołęką., niżby je zniosło przy po. 
dwojonej czujności, Prądzyiiski złączył się z niemi i najś 
goi-sze wieści przez swą złośliwość o Skrzyneel<:im i-ozj 
siewaij począł — potrzeba byfo cudu i rozsądku Izbl 
sejmujących na zasłonienie go od zguby. Nie powiodłoj 
się Lelewelowi oskarżyć Skrzyneckiego w sejmie, 
przeto jednak sti-acili nadzieję, że go zgubią J^^cOild 
czy ptiźniej, a to tern bardziej, gdy we wszystkich fiwycH 
mowach i pismach jawnie pi^zeciwko rozwiozłości druk(( 
i przeciwko mtrygom Idubistów powstawał; lecz wia 
(Iząe (ini, że im potrzeba stroiniietwii w sejmie, zaczęlr 
działać przez Lelewela, by Izbę poselską pomnożyć po-ł 
slami z Litwy, Wołjnia, Podola i Ukrainy. Sprzeciwiali 7 
się temu zi^azu rozsądnie myślący członkowie senata-.l 
i Izby poselskiej. Klubiści użyli na przywiedzenie swo- "T 
ich zamiariiw dn skutku tych nawet, kttSrzy byl: ioląj 
największjini nieprzj-jaciołml Pracewal jiad tem szca 
gdlniej, zacny i poczciwy starzec Niemcewicz. Niemoi 
wicz który draal cały na wzmiankę patiyotycznego TtK^ 
warzystwa. Dopięli w końcu celu swiyego, a Hem^ykl 
Nakwaski, człowiek namiętny i płytkiego rozumu, wstą;<<9 
pił do Izby sejmowej jako poseł bracławski. DyskusyĄ 
nad retornią iządu pobudziła Towarzystwo patriotyczna 1 
du najwyższej czynności: pracowali we dnie i w nooyr' 
Lf Icweł, Pidawski, Czyński, Zwierkowski nad tem, ażeljy^ 
czlonkdw sejmu czy przekonaniem, czy groźbą od ża-*R 
mierzonej reformy odciąpiąć. Tłumy namówionych ar-, 
biti/iw udawały się na posiedzenia sejmowe, Pnławskt J 
najczęściej wydawał liasło do poklaskiiw lub <lo syka-^ 
nia. Nie śmiał marszałek sejmu nakazać widzom (dcho< 
ści. Gdy się powiodło usunąć projekt retormy " rząfllif 
już wtedy panowanie klubu było tak silne i nięobojętA^ 
żo rozsądniejsi nawet gazeciai-ze musieli przystać : 



l'iiwstjmie Knilcstwa Tulskics"- 



■2-29 



i \viaj'ę klubu, bo się wpływii je^o lękali. Naprużiio prze- 
zorniejsi członkowie sejmu wznosili fclosy przeciw swa- 
[ \voli dniku. Rząd ich nie wspierał, bo w jefco Ipnie 
istniała większość, która w myśl klubu działała. Sam 
haacTiy i szanowny Czartoryski stał na jego czele z je- 
k'dnym swym głosem i bez najmniejszej powagi. Jetbio 
[ zwycięztwo mogło Ski-zynecliiego ocalić, a ^^■ła8nie jaliby 
> na przekorę zamierzone i pewne zniesienie Rydygiera 
' przez Jankowskiego w czerwcu zamieniło atę w straty 
nowe dla wojska i dało pocliop do scen gorszących. 
Upłynął cały lipiec na nieczynności; iiii -którą mocno 
sarkano. Przejście przez Wisłę całej armii nieprzyja- 
■ cielskiej nową broń przeciwko SkrzjTieckieimi w ręce 
niediętnycli podało. Cieszył się w duszy Krukowięcki,- 
I cieszyli się klubisci, ii gdy już głośno mówiono o po- 
I trzebio zmiany naczelnego wodza, na zapytania irto go 
tąpi, odpowiadali klnbiści: ktokolwiek, byle nim nie 
r był Skrzynecki. Chcieliż ci Indzie try^lmf^ Polski, czyli 
t własnego? łatwo rozwiązać pytanie. Skoro ten upadł, 
tco sam jedynie mógł rzeczy wojenne |kierowae, snadny 
r łjył domysł, że najśmielszy intrygant z czasem władzę 
ł ogarnie i że ta w ręku jego zginie wraz z sprawą na- 
irodu. Cliciano zapobiedz temu, stawiając na czele \voj- 
t ska jeżeli nie doświadczonego wcijskowegfi, przynajmniej 
f, poczciwegi) człowieka, a tym byl Domljiiiski. Ale klu- 
l biści zaraz pracować zaczęli nad jego zgul>ą, bo się go 
baji. Noc 15 sierpnia była ich dziełem wyłącznem. Gfdy 
klub warazawski jeszcze nie nd|inwi;tdał ich (■ehnu, po- " 
zakładali stowarzyszenia pu wszystkich miastach cel- 
-niejszycb, po wszystkich nawet piilkiii-h stojących prze- 

Ieiw nii"'in-z\j;n-iclu\vi, Tiim się wylęgły najzgulftiiejsze 
pomysły. \\'\sl;n'ii-y kbibii jirzybyli tajenmie od wojska, 
by rzezią zainii.Tzotią skoTupi^oraitować Warszawę. Do- 
pięli swego zamiaru , a wskutku tego icłi bożyszcze 
Kniko\viecki władzę najwyższą ogarnął. Gdyby przy- 
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iiajmiiii'j iimial był rfzialaci walczyć i zp;inąć, lecz na I 
iiioszczęścit' jegii i ki'ąi'ii "niifil on tylko potwarzau 
i krzyczoć, Batlajby tt-ii smutny pizyktad pusliiżyl za 
naukę przyszłość i. 

IV. Ale po wził^iiii \Vfii'szawy, stan rzeczy pol- 
skich jeszcze nie znaglal do rozpaczy. Przeszło 50-000 '. 
wojaka było pod bronią. Oparte o Modlin i mające mos* I 
pod Kozuniem na Wiśle, jcszczo muglo nakazywać 
uszanowanie, a nawet postnuli wzbudzić w zwycięz- 
cacli. W najgorszej nawet kniei nio^'lo toż wojsko wj'- 
jednać korzystne dln kraju warunki. Dwiicli jednak i 
rzeczy poti'ZŁ'ba było koniecznie: dowódzcy i poświę- 
cenia się stolicy. Nieszczęściem nie b>lo w wojsku , 
pierwszefj;o, jenerał Rybiński nie okazał w ciąj^ii wojny 
takicli zdolności, któreby wróżyły po nim wojownika ^ 
śmiałego. Możeby jednak zdobyć się zdolal na pomysł 
atakowania Warszawy; ale nieszczęście mieć chciało, 
■ażeby jenerał Ramorino zamiast łączenia sil swoich 
z głi5wneini, popełnił błąd głi5wny udając się ku połu- 
dniowi, Idedy Rybiński koncentrował się na północ. 
Ramorino dopuścił się nieposhiszeństwa względem na- 
czebiej władzy wojskowej. Jak wyszedł z tego, \vidzie- 1 
liśmy niedawno, bo proste tylko kroki prowadzić mogą j 
do celu. Rozdzielenie sil polskich, i tak już zgubne z po- | 
wodu niemożniiści obronienia Warszawy z temi silami, | 
ktrtre pozostai> ]tn udejiściu Ramorina i Lubieńskiego, 
i tu jeszcze zaszkndziln sprawie Polski, bo ten dowódca ■ 
powziąwszy wiadomość o poddaniu się stolicy, mniemał ] 
zapewne, iż może działać, mając jedynie na celu ko- ' 
rzyść swojego korpusu, bez uwagi Tia całość. Wyrzut I 
ten nie będzie uwłaszczał znakomitym zaslugoiu, które I 
położył Ramorino dla polskiej sprawy. Ale przed tiy- 
bnnalem dziejów żadne względy miejsca nie mają, dla- j 
tego powiedzieliśmy śmiało, że Ramorino swoim post^p^ ] 
kiem zadał cif»s śmiertelny sprawie naszej ojczyzny. 



P(.wst!iule Kr("ile.Htwn Piilskicg^i. -t-^l 

Tak się skończyło świetne z początku, /.wycigzkie 
niei'az, a nieszczęśliwe nareszcie polslde powstanie. Dziś 
kraj ten przytłoczony klęskami, oczekuje wyroktSw zwy- 
cięzcy. Pól roku mija, a jeszcze nie wyrzeczono byiiaj- 
nmiej jaki kts spotka go w stanowczym sposobie. Dośii 
długo gluclie na praelożenia Polakijw nbce narody, zdają 
,się obojętnie spoglądać na gniew lub pomstę obrażo- 
Ji«go samowladcy. Ty>i>'-'i^^sem dzieci tej ziemi gnębi 
Iprześladowanie i ściga aż za granice tyełl krajów, gdzie 
ipanowanie i-osyjskie ustaje. Jedni zagiiani jak trzody 
bydląt w odludne stepy Sybiru, nie mają nawet nadziei, 
aby przefl zgonom ujrzeli słońce ojczyste. Drudzy jak 
jeńcy wojenni zabrani wśród boju, pi?.eciwko prawai 
nan>d(iw jęczą dotychczas w katuszacli. Tycli i)oinczono 
cBądom bez prawa, by przez pozorne wyroki olcrutną 
:karę ponieśli za to, że urodzeni na polskiej ziemi um- 
rzeć Polakami pragnęli. Tamci przeszedłszy obce gra- 
nico tułać się muszą pu cudzej ziemi, pomiatani niena- 
wiścią rządów przeciwko najświętszemu icli celowi. 
Innycli pociesza współczucie ludiiw za to, że wygnań- 
cami zostali. Inni /. dostatnich w kraju przywiedzeni 
do nędzy, to tylko mają w korzyści, że im nie wzbro- 
:niono karmić nioprzelamane klęskami nadzieje. 

Jakież korzyści przyniosło dla ludzkości Polski 
powstanie? Cóż na tern zyskał cel wielki, dla którego 
opatrzny Twórca rozposażyl tę ziemię pomiędzy plemiona 
Indów tak różnych sobie i skłonnościami i mową i przy- 
miotami i wadami samemi, a które przecież posuwać 
muszą ponumo wiedzy to brzemię środków, mającycll 
z czasem (iw cel najwyższy wyświecić przed obliczem 
Boga i świata. Są wielkie, nieporównane, i może nigdy 
w tak dot>'kalnym obraz;ie nieobjawione korzyści. Czy- 
liż mniemają pł>tko myślący, że miliony ludzi na to są 
tyllio stworzeni, by za narzędzie służyły dla dumy lub 
przewrotności kilku wjbranych istot, a nie udających 



innej wyższości prócz atiaflni, ktiiry je jalc zaraźliwą 
atmosfera otacza? Strachu, jiowtarzaiu, bi) to na- ja 
wychodzi, czy kto się hni o życie, czyli o pj-zew 
chwilowy iirojonefco przpz lutfzi porządku. Acli, ten f 
rządek, który do szczęścia prowadzi, jest najpożądańfl 
szym od ludzi warunkiem! Lecz ten co jednym za(<tŁr''J 
nia mienie, l)y je jako lup prawny pociilonąt dnigia 
który poz^au-ia swobód)' myśli, i oświecenia i czuciaj 
by przez ciemnotę i biedy [)anowaci taki porządek niĄ 
jest stworzoninn dla hidzi, jest (m wymysłem piekl^ 
i ruuąć musi za czasem. 

Padła ofiarą Polska, pi^zed laty, nic własnych bl^ 
dów i winy, bo z tycli się mogła otrząsnąć, ale chci) 
■wości i dumy sąsiadów. Jakież ma prawi) ten , którj 
siedzi przy mojej miedzy, by mnie przymuszał do ładun 
Lecz nikt bezkarnie gwałcić nie może cudzej wlasuoścu 
Gdybjin to zdziałał jak człowiek, przyszedłby sędzia 
i g:rozą prawa wymierzył ri) iimeiiin wydarłem. Nią 
maszłi sądu na królów, kiedy [lodobnie z ludami postffi 
piiją? Gdy mnie trzech zbrojnych w lesie obhipi, to si^ 
TOzbojem nazywa. Gdy trzy narody złączą swe siły na 
jeden i fjdy rnzazarpią jego odwieczną dziedzinę, gdzieą 
jest (IW wyraz c^iljy tę zlirodnię innem nazwiskieid 
okrasił? I kt<iż nie wierzy, że jest trybunał co sprawa 
królów i ludów przesądza? Tam sprawiedliwość stoi nM 
straży wyroków, a uczą dzieje tysiącami przykładów 
że cudza krzywda rycldąj czy później bokiem ' 
Łupił narody wielki zwycięzca, sądząc w swej ■ py&iifl 
że mu jest wszystko godziwe dla siły. I cóż się stałff 
z całym ogi'oiuem potęgi — jtrysła, nakoniec jak szyllj 
lo(hi , a on , że sani przez siebie ciemiężył , jt 
życia odniósł sromotną piokutę. Ale do spŁsku iia Po^ 
skę wpływały bidy z knUami, dlatego epaźnia się jbe 
cze cłiwila sprawiedliwości niezbędnej. Aliż te pień 
nie obaczą się , gdy same działać zdołają? inaczej jożW 



i^ej wynik spełnić się miisinl oddawna. Od pierwszej 
cliwili rozbioni Polski ostrzega codzień Wsze(.^ll^ll)cnnść 
przez liczne klęski i boje, że dotąd iiiii'u nie będzie na 
świefie, póki porządek między Indami do dawnych kar- 
■ b(iwniewr.iŁ-i. Od latczterdziewtLi ..■ziijii U> \\huh'\ i nidy, 
ale nie śiiiipja dla w.stydii iid)il;R'i(- wino r<i/,lMijn. AVszy;^i-y 
koleją jjoziitili, jiili jest ten itwuc ^■orzlii i niestrawimn-^j 
twardości i jak są Hclie pożj-tki, na ktiire lii/zyli pło- 
cho, kiedy cudzą własność szarpali, Wicloż miliuniiw 
ludności padło od tego czasu w ofierze, jak wiele skar- 
lx3w uronić odtąd musieli, na jakie klęski własne oddali 
narody, a ile razy byli już sami bliscy zagłady! Ale 
strumienie krwi ruskiej, co polska ziemia połknęła, 
czyllż ma za nic ów samodzierzea , gdy jue przestaje 
zalewać niemi polslfie dziedziny, też same niwy, kt(5re 
^odrfawna za swoją zdobycz uznaje? Czyliż on nie zda 
»cliuby nakfiniec, że tak daremnie kwiat swego ludu 
marnował? Ttyclilej albowiem czy później musi przyjść 
hwila odwetu, i skoi'o I*olska tak jak dotychmiast nie 
Eectic6 zostać pod ol)cem jarzmem, dźwigać g« pewnie 
iliu będzie, bo wola ludu wolę jednego pi-zemoże. Nic 
'nie na<lit<lzą te wymyślone męki i te jn^zenoazaiie ludno- 
ści polskiej na oljce stepy i jary. Tu pleinie nawet przy- 
byszów wyssie wraz z mlekiem miłość do ziemi, na 
której cłiłebie wyrośnie. Tam się zasieje zianio swo- 
body, gdzie upływu wieków potrzeba było, by ją poznano 
z nazwiska. 

Le<'Z zwTÓćmy oczy ku dotykalnym skutkom p)ol- 
skiego jiowstania. Runął ollirzym zwycięztwii i siły — 
a berło władztwa nad światem przewzbi ua piihioc jako 
zdobycz wygi*anfij. Zdurzoue ludy słowami chytrości 
mniemały zmzii, że wyższość wymiarem spmwiedliwośti 
w godne się ręt^e dostała. I ł'<ilak zawsze mający cel 
den dla. siebie, razem z innymi zdarzony przylgnął 
I tego, co mn przyrzekał szczęście, awob()dę. lieez spa- 




dla maska ubliuly, a został poshiu-h piitęg;i, fo się nSI 
postarl 0(1 oceanu, ktniry pofiuliiie oblewa aż po ' 
kraniisc, gdzie już się koii(^zy panowanie plodiiospl ezl(H 
wieka. Drżały narody, gdy liarbarzynieo pi-zenniwU 
Przez lat dziesiątek liczono pilnie eumpcjskic [m 
' be?, dojścia aż di) tej liezby, eoby zaręczyi' rii(ii;l;i ]n"/,v- 
wiigę. Lecz zapomniano przyzwać do tycii liirlmnkńw 
dnclia, kti5ry liczbami kitsnije, i w tej pomyłce pocie*J 
azano się chwil(>\v>'ni pokoji^m. Nikt nie dociekał, 
nim ten itllwzym scią>vnio zdaleJta niesforno w rnellisj 
nimioria, można mu zadać cios w seire i zal)i(;. Lec 
kt('iryż niinkl weźmie na siebie to przedsięwzięcie zixM 
i'liwali'? Gdy drżą z obawy i niepewności namyslów^^ 
Polska tn działa, czego najpotężniejsi nie śmieli. Tak 
świetna rola, musi być jej przeznaczeniem koniecznem. 
Ona najbliższa serca olbrzyma, ona najwięcej krzywĄ 
od niego poniosła. Lecz podziwionie i postrach nie ua4 
jeszcze. Gdy jnż się wszczęły krwawe karla z olbra^ 
mem zapasy, cłiegiłż czekacie iiari>dy, aż tu odwiecsa 
pi-awa na kttirycli st^ji świat cały, rozkażą iiledz w ni^ 
r(5wnej walce karłowi? Czy nie widzicie, że za tą klęski 
inne i si-oższe was samycli czekają? Teraz wam dziUJ 
lać, jeżeli chcecie krwi własnej oszczędzić; ale najbll 
szym krzywe snmienie przeszkadza. Chcieliby 
dopomiidz Polsce, dręczy ich przecie wspdlnictwo xbĄ 
dni, którą na Polsce spełnili. Boją się oni o kaw 
zienii niowlasnej i" wstydowi niepozbędnego powrt 
cudzego dobra poświęcają los przyszły ludów, lia<l % 
remi z lepszego prawa panują. Kiedy więc nie chćl 
czyli nie mogą krrtlowie sami wykonać sprawiedliwow 
nad Polską, przyjdzie ta kolej na hidy i wtedy mtą 
spehii się naraz spi-awiedliwośi' pmlwujiia. -\leż 
chwila może dużo łez i krwi Jcii.sztnwEić. 

Walczy więc Polska z temi silami, które s 
całej Europy stiaszydlem. Rozwija dzielność bt 
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^Htegii w dziejach przykłflłiu, u- poraucona od innyrli, jalc 
ów zapaśnik piniiiędzy lwami, dliign zadziwia mcztwuiii 
obrony i rezy^nacyą i wytrwa lośfią bez wzorn. 1 ydzież 
nii^ przeszła sława tej wojny, jakież iriusy dotkliwszi; 
I jęki wzbudziły w cali.j pr/esti^zeiii znaiieg^i świata, jak 
Ite ktiin' i]zii'biyi.'li ubroticriw swobód ojezystyŁ'L, w mor- 
łden7,y<'li bitwaL^li spotkały ? Samti narzędzia despoty nie 
raelewają krwi polskiej bez wstrętu, bo wiedzą dobrze, 
i na tej W(łjnie niu zyslcae a wiele stracie może Ro- 
Siedni miesięcy wlepione oczy narodiiw zwrtieily 
Kiczne wejrzenia ku ziemi Piastitw, ktfira niedawno 
"ygliizowana z ziemskiej posady, zapomnianą została 
I świata. Nikt sienie spodzial, by tyle siły istniało 
■ zwłokach narodu, który dwa wieki upadał, choć nikt 
widział na własne o<'zy. by kiedy Polska skonała. 
ElCalini śmiertelny pokryj jej ciało, lecz drgaJy członki 
ciąiili-m usiłowaniem przywrotu do życia, Potrzeba byk* 
sit wszystkicli Rnsyi: i tydi co świeżo '/, przedmieść 
Stambułu wi'dciły, i tyeli co ujarzmiły Er_ywan, i tyeli 
I strzegą Ijezpieozeństwa podej]'zliweg:o saniodzierzcy, 
Ltytdi co (tdpychaly zarazę od lii-aiictiw świata, i otl 
r żyznycli, 2 których Rosya patrzy łakomo na kolebkę 
(fiata. Azyi, i od niórz wszystkich, do ktdrycli jej rzeki 
Iplywają, ciąfijnęły hufce orężne na pokonanie nieszczę- 
" śliwep;o narodu, który z ufnością w swej świętej spra- 
wie walczył jak jeden przeciwko dziesięciu. Nie wiele 
Ijraklo,by nawet wyszedł z tryumfem; przecież to zdzia- 
łał na korzyść całej ludzkości, że olmażywszy olbrzyma, 
pokazał światu znpehią nicość jego mniemanej potęgi. 
Kti')ż po tej wtijnie zlęknie się szczei'ze rosyjskiego 
ogromu? Ten cios oki-opny w serce Ilosyi zadany tliwić 
liędzie w wiecznej pauuęci naiYidów i ztąd jiochodzi 
zemsta, z kt(5i*ą dziś samowładca nad Polską srożeje. 
Dlatego wywiódł odraza wszystkie swe siły, by skini- 
czyl wojnę jednjm zamąciłem. A gdy się frO nie po- 
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wiodło na polach Grochowa, dlatego wj-\varl giiiew osa 
Tia swego wodza, że tym liib owym środkiem nie skof 
czyi wojny, gdyniial do tego sposobność. Sam iik 
z Polską w miesiącu marcu zawarty jeszczeby zadiow 
urok rosyjskiej potęgi od szwanku — późniejsze 
dopiero mgłę wiszącą nad wzrokiem ludcSw rozdarfl 
I to zgubiło Dybicza. 

Lecz większe skutki nieniwnie dla samej PolsUcT" 
zriMlzić ma z czasem świeżo skończone powstanie. OJ 
ostatniego rozbioni Polski, już po raz piąty dowodzi 
Polska, że każda chwila nawet pozorna , nie przejdi 
dla niej l)ez objawienia światu clięci niezłomnej 
odzyskaniu niepodległości, z litiirej ją gwałtem oda] 
Tak widzieliśmy w roku 17!)4 garstkę walecznych,^ 
się do brtrai cisnęli, bez przezoiTiości i bez nadziei zW 
cięzt\vii. Honor nartidu wjtTnagal tego i naród ul^ 
przcniiicy z honorem. Myśl Dąbrowskiego urątoWiUa I 
zgnnŚTiienia tę dzielną młodzież, która poszła pod oljj 
iiii.'bn walczyć i sposolńć się do przyszlycli usług ojeJ 
żnie. Ityt logioniiw powiązał dzieje Polaki z tern pasmd 
wznowionych usiłowań, które objawił rok 1806 i 
/Zaledwie błysnął promyk przelotnej nadziei, a 
Polacy powstali. Był to ciąg dalszy szlachetnycli usi 
wań pod cnotliwym Kościuszltą. Gdy Austrya w v&. 
ISdlł piłczęła z Francyą zapasy, znowu część Fol^ 
wyśliznęła się z rąk drugiego rozhiorcy. Toż samu s 
szło w roku 1812 przeciwko RosyL Dotąd każdy z^i-ze^ 
dworów doświadczj'1 zbliska, ile go rozbit^r Polsldko^ 
tuje. Leeż gdy runęła potęga, pod ktcirej cieniem zhiżg 
chcieli lepiankę bytu swojego Polacy, dotknął ich i 
rodowość ciossroższy nad inne, ho jiozhtcony m'okieJ 
łagodności, liberalności i pozomej dla jilytkich i 
nadziei. O! gdyby tą drogą szedł Aleksander, kttii-ą i 
począł w pierwszych leciecli panowania swego nad I 
eką, jtewuieby nanidowość polska przygasła. Aie Opj 
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^•nośii cziiwąjącii nad tą niesKczęśliwą krainą, zachowana 

,ią od tak strasznego ciosu. Nadana konstytuc^Ti zde- 
ptaną została iiojiami, barbarzyństwo cesar/.ewicza, roz- 
jątrzj'ło umysły. Deinoralizarj'a wpruwadzbiia przez Ro- 
syan pomiędzy Polak(5\v niefcodnycli tego imienia, a ma- 
jąca przy tronie opiekę, aż nadto liylii ziithwalą i jawną, 
by prawyoh nie obnrzała HinysliJw. Jeszcze lat dziesięć^ 

ta ta zaraza sroższcby skutki od eholery ściągnęła. Dyli 
już tacy, i tycb nicnialu, ktiirzy nie wątpili, że pod jej 
wpływem ducli narodowy dokonał. Nikt nie śmiał ufać 
własnjm swym .siłoui, nikt nie zawierzył w irndnliitiń- 
stwo politycznego zmartwycliwstania. Ci l>:tói-zy przi>wi- 
dywali bliską w- llosyi odmianę; czekai-, radzili liż da 
tej chwili, nie pewni, czyli nadejdzie, albo lękliwi, by 
za ich życia nie przyszła. Grobowa cisza pokiywała 
bladjin pozorem pomyślności krajowej frniiśność, nik- 
czemność i niewolniczą obawę. Lecz nagle wylmeha 
powstanie w nocy "29 listopada. Sprawcy onego sami 
nie wiedzą co czynią. Bez plann i bez dowiłdzcy biorą 
się do oręża, nie obliczywszy bynajmniej, jakie za sobą 
skutki tak śmiałe przedsięwzięcie pociągnie. Wsparci 

t nad wszelki domysł przez boiażliwośe \V. Księcia, idą 
do walki i postępują nlbrzymiemi ja^okami. Zdnmi;ila 
stolica przyjmuje wki'i)tce na siebie śmiałego dzieła, pn- 
rękę. Wychodzą na jaw ci wszyscy, ktiirycli podejrzli- 
wtiść rządu zatrzymywała zdaleka ud wladzcy, a gdy" 
sam AV. Książę niczego więcej nie żąda, prócz bezpie- 
cznego do Rosyi powrotu, i bojażliwsi i rozti-opniejsi 
od innych stawają przywielkiej sprawie narodu. AVkrótce 
zapal stajo się powszechnym, bo od początku poznano, 
że śmiały zamysł slcończyć się musi na boju. Dlatega 
starzy i młodzi i ci co zamieszkali tak zwane Króle- 
stwu, i ci Polacy, ktiirych przedzieliły od braci prtislcic 
lub austryackie granice, kwapią się zebrać pi"zy naro- 
dowym sztandaa'ze. Próżno dyktator ten tak poft-szechny 
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zapał przytłumia, bo niema żadnej wiary w dzielności 
narodn, bo układy z rozgniewanjmi monarchą, zdają 
się jemu jedyną drogą zbawienia. Lepiflj poznali dumę 
cesarza ci, ktrtrzy nie chcą żadnych przj-puszczać ukla- 
diiw. Te po zwycicztwach jedynie mogły być zawierane 
z k(>rzyścią. Jasnowidzący bój tylko widzą przed sobą. 
O gdyby to przekonanie tkwiło z początku w nmysłai^h 
radtów i tych, co władzę objęli, możebyśmy w innej 
z początku wojny wystąpili postaci. Lecz gdy już trąba 
wojny zabrzmiała, wtedy dopiero rozwinął się w całej 
swej mocy charakter narodu. Jak miło było na ten wl 
(lok spf)f,dądać, l^otąd wszystko, co tylko zdziałali Pi 
lacy ku jkkIź widnieniu nieszczęsnej ojczyzny — było 
(ibcycli pomocą, leli kiei-nnkowi winniśmy byli częstri 
fałszywe środki i cele. Mało Ictti dzielił nasze nczuda, 
nikt się nic dziwił wysiłkom, l)o powiązani z tymi, kt<ł- 
rzy nienawiść ludiiw ściągnęli, musieliśmy ją w części 
podzielili. Dziś sama Polska własną swą silą powstają 
Dziś wszystkie Indy ziemskiej połaci bŁigoslawią usiło- 
waniom jej dzieci i gdyby rządy popularnemi być 
chciały, mielibyśmy z nich pomoc jiowszechną. Jakież 
zdziwienie zjednało i bolmterslcie powstanie i ta wspa- 
niałość, z ktih'ą obcliodzoiwi się z jeńcunii, i te uczucia 
wyższości, kttire natchnęły całą powszechność polską 
wzgardą matei'yalnych korzyści. Wszystkie dolegliwości 
Tiarodu szczególniej od W. Księcia podiodzą — przecież 
Polacy lii-zywd wycierpianych niejiomni, z czcią i uprze- 
dzeniem odpiowadzają go do granic. I z pism i z czy- 
nów nikt nie powątpil, że dawna nienawiść obu naro- 
dów w cywilizacyi skonała. Wszystkie odezwy Polakiiw 
do rosyjskiego narodn tcłmą czystą clięcią zrzucenia 
jarzma, ;które zarówno obu narodom dolega! Ale głos 
prawdy i czucia rozbił się (t serca jeszcze nieusposo- 
liionc ku icli przyjęciu. 
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Zagrzmiały działa i krew ait; leje potfildi='ni. Let^z 

i Polary tę wojnę ]icK'zęU, stoją jedynie w obronie 

pfanie, a w końcu w ol.n'onie samej atoliey. Tam się 

feebmli wszyscy gzlaclietui swob('id oji-zystydi obrońcy. 

Ńie wszysłiy Wjó/t jiDmyśliiy sicutek morderi-zych za- 

■, ale niHWrani tylko a zdolni nie stawają |iod 

IłroTlią. I tycli jest liczba zl)yt niala, że icli wytykają 

balcami. Są to jurŁiieltnicy ileH|)nty, Oni nie sinieją zrzec 

feię nadziei myta, iila niij)iii;kniejszej iiadzioi. Trzy krwawe 

Bitwy wystarczyły iiakonicc do przekonania Zabalkań- 

nkieg'0 zwycięzcy, żo małe jeszczu sprowadził siJy dla 

BWyciężeńia garstki walecznych. Jakiż tryumf dobi-H 

fepiawa zyskała! A kiedy ptiżniej polskie sztandary prze- 

jFodnicj{\ly do zwycięztw, fędy mało Ijrakło, by całe 

(vojsko, kt(5re Kosya z iiajwyższem wysilealfem zebrała, 

lie pozostało na polakicli niwacli na zawsze, jakaż ra- 

Eośó wszystkie europejskie narody ofraniia. Wtedy to 

jasno jjoznali służalcy sroźnesn olbra>-ma, żo ich spi-awę 

ppnścita na zawsze o|»nia. Tej władzy uległ niedawno 

łKapoleon. Ta z czasem hordy sybirskie ik1 Europy 

Fodepcimie. (rclyby się na tern ograniczyły korzyści po- 

Łwstaiiia, jużby były aż nadto wielkie i świetne. Ale 

ctiiż zdoła wygładzić z myśli Polakriw, że była cliwila 

l;W rokn 1831, w ktiłrej ieli oręż zachwiał rosyjską po- 

[■itęgę? Z takiem dziedzictwem udumicrać tiędą pi7,ez wiek 

Ljiastępny swe dzieci ojcowie. Ta iiamięć ]irzi*trwa i o.^l(i- 

rdzi na j dolegliwsze cierpienia. I ciiż powiedzieć na nie- 

Uzatai-te dowotly i poświci'i'uia .^ir i nięztwa, których tsik 

£ wiele można naliczyć |irzyldadów? Póki żyć będzie ta 

Lniężiia młodzież, co w tylu hnjitch wali-zyla, jinki wieść 

f przechodząca z ust dii uyt •> rzyiiai'li dzielnych nie skona, 

I pdki przemoc nie wytraci tydi ]iism tak wielu, co się 

I rozbiegły po świecie sławiąc odwagę Polaków, pcHy 

r trwać liędą skiitki powstania, poty zachęta do korzystania 

r.K każdej sposobności, jaka się tylko nastręczy. 
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Dotąd nam iiarzucHli obcy niezf,'0(!ę. Ta ojt-ów 
szycli zgubiła. Nie sti'aciUśmy zbawiennej nauki. Nikt' 
nie zarznei pr/ez wiele miesięcy, by jej jad zgubny 
zarażał rody i czyny, a przykład Hejijjji co w dniu "ii 
grudnia 1830 nikii jedninnyślntiścią ^H^ę najwyższą, 
w ręof jeiliiefi'ii [ii)\vii>1-zy!, posłużyć flBZR za jasny do- 
wód wielkiego mzsądkn nai-odu. Lecz była inna zam2a, 
były wrzotiy zgnbliwe w politycziieni ciele Polski yj-u- 
dzone a długiej niewoli. Podejrzliwość i-ządciw W. Księ- 
cia do chytrnści zmusiła. Ztąd się wylęgły tajemne 
związki bez Wyboru ludzi składane. Kto byt najśmiel- 
szy, ten Zwykle trz>'mał pierwszeństwo. Wnet po wy- 
buchu powstania powstali ludzie bez żadnej ręlcnjmi 
cnoty i. czystych zamiarów. Ztąd iioclodzi udział zbyt 
mocny kluifctów. Drngie złe ziuąil wyuikło. Ostra ran- 
zuru powściągała wszystlco, co rozumiała być nicbez- 
picczuem dla władz.v, i to zai-azem, tzego zrozuinieć 
uio<;lii. Gdy się jej przeto pozbyto, wybnchia zai-az »i< 
cierpliwość, a zwłaszcza mlodycli pisaray, ci wszyatkft 
chcieli iiiieć urządzone po swojej myśli, nie spuszczając 
się na doświadczenie, Imaginacya starczyła im za mą^ 
drośe i nie przestali na tych itsiłowaniacli z inąd szla- 
clietnycli. Ktoś im powiedział, że rewolncya powinmi 
być podejraliwą, surową w sądach niv hidzi, baczną 
jf(l\-nie na to, co opinii dogadza. Ztąd szkalowania, naj- 
zaslużeńszych mężów za to jedynie, że nie dzielili zda- 
niu uilodzieży, ztąd potwarze, które kużdei^^o tykały, w 
tak nie działał jak clicieli. 

Ztąd i ChlopicJii poczjiywany za zdrajcę ^ za" 
zdolnego Skrzynecki. Rosła dr-ażliwość w miarę 
oswojenia z cala powagą i wi'az z nicością pism pe; 
dycznycli. Sejm chciał się wmieszać w tę sprawę i 
dokazać nie zdołał. Nie śmiał rząd żaden dotyltać 
drażliwego przedmiotu z nikczemnej obawy, by- 
nie upadł pod ciosami opinii. Nabrali wagi ci Im 
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coljy ji.'j nijfdy zyskać nie mogli, gdyby się nie clitt'y- 
cili oręża i)otwai'zy, praemrtgł terroryzm jiism in.'i'yo- 
dycznyeh i wnot anarchia głowę straszliwą ]>o<iiiinsla. 
Swawftla druku urodziła swawolę działania. Do czego 
przyszło nakoniec, widzieliśmy z [toprzedniczych wy- 
jaśnień. Gdy ta clioroba wzięła Już gfirę, nie było ra- 
tunku dla sprawy. Albo się z tego iiKigł ulądz despo- 
tyzm, albo upadek. Nie było męża, coby uehwycjł silną 
prawicą za wodze rządu i wojska , i" potw(5r srogi bez- 
'j'ządu udusił , więc npaść musiało powstanie , ale na 
przyszłość ta nowa wada caią baczność następc<5w obii- 
dzi. Jeżeli kiedy pomyślna gwiazda losom ojczyzny 
'przyświeci, obok zewnętrznych wrogów starać się będą 
Polacy wewnętrznycii pokonać. Cokolwiek trąci wyo- 
brażeniem socyalnego wstrząśnienia, swawolą druku, 
przesadzimemi zdaniami, jak dawniejszą niezgodę w naj- 
pienvszej chwili dla dobra liraju poświęcą. Wyszli kln- 
Iłiści z ojczyzny przez obawę rozgniewanego zwycięzcy. 
Niech pozostaną na wieki tam , gdzie ich ciei-pieć zdo- 
łają. Niech nie wracają srogiej zarazy do kraju, bo ona 
biczem ojczyzny została. 

Upadli), lii> upnść wreszcie musiało powstanie Pol- 
ski, lecz i^dy śwuit li.sIysziJ jęki "Warszawy, politowanie 
Kniwnalo wscickin^ci. Nikt .się nie cieszył z tego wy- 
padku, pruczkilku drobnych książątek Niemiec,ro swoją 
stawę i swe istotne pożytki za marny jurgelt jirzednli. 
Lecz ci co nawet obojętnymi byli przez czas nie maty, 
widząc z tej strony srogość zwycięzcy, a z tamtej t\lf 
dowodów poświęcenia się, gdy się tak wielu l'olaków 
swojej wyrzekło ojcz>-zny i poszło do obcych krajiiw na 
dobrowolną tułaczkę, zapalUi się za sprawę ludu, o ktii- 
TjTU mówić odda\\iia przestali. Przejście przez Niemcy 
Idlku tysięcy Polaków, więcej nam zwolennilców zje- 
dnało, jak wszystkie cośmy <'zynili na innej drodzo 
wysiły. Kogóż nie wzruszył ten obraz mężów dzielnych 
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wśrckl boju, stałych w nieszczęściu i nierozpaczających, 
chociaż los twardy odjął im wszystlcie nadzieje! Te 
świeże rany, kióre za sprawę swobód odnieśli, te czyny 
męztwa, ktiSre w gościnie opowiadać musieli, to poświę- 
cenie wszystkich uczuć, jakie ludzi z ludźmi kojarzą dla 
osiągnienia cliociaż w dalekiej przyszłości świętego celu, 
ta pewność, że gdyby Polsce jeden z mocarzy dopo- 
m()gł, takby zniknęła trwoga oświeconego świata przed 
barbarzyńców orężem, jak niegdyś, muzułmańska prze- 
waga złamana dzielną Sobieskiego prawicą przetrwa 
w umysłach wszystkie czasowe wypadki i rychlej lub 
później wyda skuteczne owoce. Poznali Niemcy z przy- 
kładu, że tylko zbraceni z Polską mogą usunąć od sie- 
bie już docliodzący ich uszu brzęk kajdan moskiew^- 
skicli. Widzimy tego dowody. Nadreńskie miasta myślą 
o swoim losie i naszym. Już wtc w szlachetnych ser- 
cach żądza niezłomna połączenia się dla sprawy lud()w 
i powszeclmej oświaty. Resztę czas zdziała, czas potęż- 
niejszy od ki'ól(hv. On sw^oich kroków nie cofa. On świat 
unosi z wyższych rozkazów do wielkiego celu ludzkości. 
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(AJ W IMIENIU NAJJASNIE.TSZEGO 

MIKOŁAJA I. 
CESARZA WSZECH ROSYI lOlÓLA POLSKIEGO 

RADA ADMINISTRACYJNA 

zważywszy nagłość obecnych okoliczności, postanowiła wezwać, 
jakoż niniejszem wzywa do zasiadania w gronie swojem i do spólnego 
z nią działania Księcia Adama Czartorysldego Senatora Wojewodę, 
Księcia Mchała Radziwiłła Senatora Wojewodę, Micliała Kocłianow- 
skiego Senatora Kasztelana, Ludwika hrabię Paca Senatora Kaszte- 
lana, Juliana Urs}Tia Niemcewicza Sekretarza Senatu, Jenerała Józefa 
Chłopickiego. 

Minister przychodów i skarbu Minister Stanu Prezydujący 

(podpisano) Książę Lubecki. (podpisano) Sobolewski. 

Za Sekretarza Stanu radzca Stanu nadzw. 
(podpisano) J. Tymowski, 

(B) Polacy! haniebny zamach, którego świadkiem była wasza Sto- 
lica, zaburzyła pokój waszego kraju. Dowiedziałem się o tem ze słu- 
szną niechęcią i głęboki żal uczułem. 

Ludzie hańbiący imię Polaków sprzysięgli się na życie brata 
waszego monarchy, przywiedli część wojska do zapomnienia wyko- 
nanej przysięgi i oszukali lud względem najważniejszych interesów 
waszej ojczyzny. Jeszcze czas do nagrodzenia przeszłości ; jeszcze czas 
do zapobieżenia klęskom. Potrafię odróżnić tych, którzy wyrzekną się 
chwilowego błędu, od tych, którzy zapamiętale w zbrodni trwać będą. 
Polacy! słuchajcie rady waszego ojca i bądźcie posłuszni rozkazom 
waszego króla. 

• Ponieważ chcemy objawić wam wyraźnie nasze zamiary, stano- 
wimy co następuje: 

1) Wszyscy nasi rosyjscy poddani, zatrzymani dotąd jako jeńcy, 
mają być natychmiast na wolność puszczeni. 



3) Kada Admiaistnicyjna ma aa nowo swoje obowiązki rozpo- 
cząć, w swoim pierwiastkowym eldadzie i z władzą, jaką jej iia« 
postunowienie z daia 31 Lipca (12 sierpnia) 1826 roku nadaJo. 

3) Wszystkie władze stolicy i województw winne są zupd 
poshiszeństwo dekretom w naszem imieniu wydanym przez tę t" 
stytuowaną radę admiaistracyjną, nie iizn^ąc żadnej władzy niepn 
wnie ustanowionej. 

4) Po odebraniu niniejszej ustawy obowiązani są wszyscy ( 
wodząoy oficerowie w naszej królewskiej polsldej armii, zebrać ( 
wojska i do Płocka wyruszyć, Irtóre to miejsce za puutt zebrania q 
naszej królewskiej annii przeznaczamy. 

5) Wszyscy dowódzcy aą obowiązani uwiadomić na 
miast o stanie swoich oddziałów. 

6) Każde uzbrojenie się wskutek warszawskich zaburzeń i 
nikle, jako przeciwne etatowemu składowi naszej armii, rozwiązujei 
niniejszem. 

Z tej przyczyny polecamy wszelkim władzom miejscowym, s 
zmusiły nieprawnie uzbrojonych ilo złożenia broni, którą i 
fychmiast oddać pod straż weteranów i żandaimów miejscowych. 



ŻOŁNIERZE POLSKrEGO WIWSIfA! 

Zawsze było wuazem liasiem: „Honor i Chwalą". — Nasz dai6tq 
pułk gwardyi strzelców konnych, złożył tego wiecznie pamiętny dH 
wód. Żołnierze! idicie za tym przykładem. Nie zawiedźcie ouzel4vn 
waszego wladzey, który od was odebrał przysięgę. Polacy! łaprole] 
macya powie tym, Irtórzy mi wiernymi zostali, że równie umiem 
ich poświęcenie się, jak ufail ich odwadze. 

Ci z pomiędzy was, których uwiodło chwilowe obłąkanie, 
konają się z tej odezwy, iż ichnie odpycłiam, jeśH spiesznie do.sw<rf 
wrócą obowiązków. 

Ale nigdy glos waszego króla nie ściąga się tio osób bez wi« 
ności i honoru, burzących pokój narodu. Zawiedli się bardzc 
sądzili, że mogą sobie pochlebiać, iż oręż podnosząc, w nagrodę r 
dni swoich poklaski otrzymają. Zdradzili ojczyznę swoją. Nieazos^ 
jakie jei gotowali, na nich spadną. 

W Petersburgu dnia 5 (17) Grudnia 183fl. 

Roku 6 naszego panowania. 

(podpisano) Miknlaj. 

przez Cesarza i Króla, 
(podpisano) Ht. Stff. Grabowski, 



! Kriiltstwii PdlsTiiejJO. 



, (C) MANIFEST 

OBU IZB SEJMOWTCH KHÓLESTWA POlJiiKlEGO 
NA SESYI D. 20 GRUDNL4 1830 R. UCHWALONY. 

Kiedy Naród, niegdyś wolny i potężny, nadmiarem niedoli zuiu- 
y szonym się widzi uciec do ostatniego 7. praw awoich: do prawa od- 
\ pnrcia silą ucisku, winien to sobie, winien to światu, aby oznajmi) 
L przycayny, które go praywiodlj do popierania orężem świętej sprawy 
' swojej. Uczuły Izby sejmowe tę potrzebę, a przystępując do rewo- 
k lucyi w' stolicy d. 39 Listopada zdziałanej, i uznając ją za narodową, 
postanowiły itrok ten usprawiedliwić w oczach Europy. 

Zbyt są znane niecne zmowy i potwarze, jawne gwałty i ta- 
j jemne zdrady towarzyszące trzem rozbiorom da\viiej Polski. Historya, 
której stoły się już własnością, nacechowała je piętnem politycznej 
, zbrodni. Jednej chwili nie umilkła uroczysta Polaków o gwałt ten 
I żałoba, nie przestała powiewać chorąc!iew bez skazy na czele wa- 
lecznych zastępów, a Polak w zbrojnent tulactwie z łsrainy do krainy 
I obnosi! uniesione Bóstwa domowe, wola! o pomstę za ich zniewagę 
V szlachetnem złudzeniu, które (jak każda myśl wielka) zawiedzio- 
' nem nic było, mniemał, że walcząc za sprawę wolności, za własną 
jeszcze walczy ojczyznę. 

Powstała ta ojczyzna, a lubo w i^iasnym obrębie, odzyskała 
Polska z rąk bohatera wieku język, prawu, swobody, wielkie dary, 
większe naiizieje. Odtąd sprawa jego naszą, krew nasza jego stała się 
. własnością, a kiedy go sprzymierzeńcy, towarzysze broni, niebo nawet 
' odstąpiło, wierni do ostatksi podzielili Polacy klęskę bohatera, a ta 
I wspólność upadku wielkiea;o męża i nieszczęsnego narodu mimowolną 
I cześć wycisnęła na samycli zwycięzcach. 

Nazbyt żywo tkwiło jeszcze to uczucie, zbyt uroczyście wśród 
walki przyrzekły mocarstwa Europy trwałym i na zasadach sprawie- 
. dliwoBci opartym pokojem świat obdarzyć, aby dzieląc się na nowo 
lupami naszemi. Kongres Wiedeński nie atara! się przynajmniej os!o- 
, dzić nowg łtrzywdy wyrządzonej Polakom. Zapewniono więc naro- 
dowość i handel wzajemny wszystkim częściom <iawnej Polski, a tę, 
którą walka europejska niepodległą zastała, z trzech stron znacznie 
zmniejszoną, oddano z tytułem Królestwa, oddzielną Konstytucyą 
i wolnością rozszerzania, pod bezpośrednie Alesandra panowanie. 

IDopelniając tych warunków, nadał on liberalną konstytucyą Króle- 
stwa, a Polaków pod rosyjskiem panowaniem będących bliską na- 
dzieją połączenia z niem pocieszył. Jlie były jednak ttf dary bez po- 
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[iraeflnieh obowiązków s jego, tiea ofiar z naszej strony. 
i w czasie staiiowczfij walld świetne obietnice czynione Polakom pn 
panowaniem Alexaiiilm będącym, podejrzenia rziiraine na zamiary PT 
poleoaa, wsti-Kyniiiły nie jeiinego w dziatoniii, a ogłoszenie się Krjj 
lem Polskim byJo jedynie spełnieniem czynionych od dawna, pniy: 
ezeii. Zu narodowość i swobody, dla mniemanego pokoju Eiiropy, 
dano poświęcenia niepodległości, tego pierwszego warunku politycm^ 
życia narodów. Jak j,'dyby mógł istnieć trwały pokój na ujarznual 
szeauaato-mitioDowego ludu oparty, jak gdyby diieje śwmta r " 
i:zaly, ze po najdluższycli wiekach podbite narody odzyskują niepod- 
iegioBĆf do jakiej icłi Stwórca dzieląc od innych językiem i obycza- 
jami odwiecznie przeznaczył, jakby i ta naoka była dla rządów atrai- 
cona, że wyrządzona krzywda cz>iu uciśnionych naturalnjini spr< 
mierzeńcami każdego, co przeciw ich cieuiięzcoiu powstaje. 

Ale i te narzucone dowolne warunki nie zostały dotrzymaneio 
wltrótce przekonali się Polacy, że narodowość i imię polaki© 
stwu przez cesarza Tosyjskiego nadane były jolynie pouĘtą r 
dla ich braci pod innemi rządami pozostałycli, zaczepną bronią p 
ciwko państwom ościennym, a czczeni omamieniem dla tych, kWiM 
zaręczone zostały i że pod teiai śmętemi imiooy zamit 
watlzić poniżenie, znikczemnienie niewolnicze i wszystirie Idęsld, ju 
długi de8potj'zm i utrata godności człowieka cią^e za sobą. . 
ten wydawać się zaczął przez arodld, jakich przeciw wojsku użyto. ] 
dotkUwsze obelgi, hańbiące kary, wymyślne prześladowania, > 
pod jMizorem karności, wykonywane przez naczelnego wodza, i 
na celu wytępienie tego szlachetnego uczucia lionoru, tej narodc 
godności, która wojska nasze cecliowala. Najdrobniejsze, równie jj^ 
istotne uchybienia, sam zarzut winy, za wysokie przeciw kamoif 
przestępstwa poczytane, obok sądów wojskołvych zupełnie dowolno^ 
wodza zostawionych, uczjTiiły go nieola-eślonym panem życta i | 
nora każdego wojskowego. "Widziano z oburzeniem wyroki sądÓwS 
kowych po Idlkaliroć kasowane, póki nakazanego stopnia kary I 
wymierzały. Wielu opuściło szeregi, wielu osobistej od wodsa 4 
zuawszy zniewagi, w własnej krwi hańbę sobie wyrządzoną zmywi 
aby okazać, że nie brak męztwa, ale obawa wystawienia n 
ojczyzny, dłoń mściwą^ wstrzymała. 

Pierwszy Sejm* Królestwa, i uroczyste ponowienie obi 
dobrodziejstwo konstytucyi i granice państwa do braci naszycltt^ 
ciągnięte będą, ożywił na nowo nadzieję i sejmujących przywidtl^fl 
powolności. Ten był właśnie cel tych obietnic. Wolność druku, ■ 
obraily były dozwolone poty tylko, póld szerzyły ustawnie 1 
dziękczynień ujarzmionego luilu dla potężnego zdobywcy. Skoro je( 
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wią sit knii- 



z jnkieni 



po tym Sejmie mcKęfaj w pismach roatraąsai' i nai-nhiii- 
jowemi sprawami, stało się in iiaskm rlo zup m wadzenia 
cenzury; po Sejmie z«ś następnym, ktjjry miał też samt 
prześladowania poalów za zdanioi w Izliie objawione. Zadzi 
stystytucyjne ludy Europy, gdy t^raz dnjilij do icli wi 
rannie tajone zdarzenia, z jednej strony na<i iimiarkowai 
Polacy swobód t)'ch używiili, nart uszanowaniem monarchy, religii 
i obyczajów, którjch jednem nawet słowem nie obrazili, a z drugiej 
nad e\ą wiarą władzy, ktura nietylko swobody nadane w)'dz!era, ale 
" - zgrozę gwałtu tego na karb wyuzdanej wolności aieazezęsnego na- 
rodu kładzie. 

Połączenie na jednem czole koron saniodzierżcy i króla kon- 
stytucyjnego liyło potworem poiityczajin kt*iry długo istnieć nie mógł. 
Każdy przewidywał że Królestwo Polskie jest albo zawiązkiem in- 
stytucyj liberalnycli dla całego imperyum rosyjskiego, albo uiedz 
musi pod żelazną samowindeów jego pra\¥ioą. Zagadka ta, wlsrótce 
roatrzygnięt^ nieodzownie została. Zdaje się, że na chwilę cesarz 
Alesander rozumiał, iż «ila obszemość despotycznej władzy z popii- 
inmoscią form liberalnych da się połączyć i że ich popieranie nowy 
wpływ onej zapewni na sprawy Europy. Iieoz wkrótce pozna!, że wol- 
ność, ta ciVra niebios, nie ila się poniżyć lio stopnia ślepego narzędzia 
odtąd ■/. oIiro(ii!y stal sii^' jej [ir/pśliidowcą. RoKya stra- 
1 iiif/i iii;ii' i:iKi.'ki4wifk ciężkiego 
■ I !■ ■ ■ ' i: i">i| wyzutą ł3vć 
•, I :,. ... /.miiini. Vfy- 
Li lJ.^l.ul.^!l:_\/lnu uurgiiuizowany, 
, posiadał, cale województwo re- 
stanowienia Inidżetu pozbawione, 
wysuszające źródło bogactw naro- 
zwiększony Btał się pastwą najem- 
nych służalców, przewrotnych podżegaczów i niecnych szpiegów. Wmiej- 
scu oszczędności, o Irtórą tylokrotnie dopominał się nanid, ciągle po- 
większano gorszącym spoBoIjem pensye urzędników, dodawano im 
ogromne gratyfikacye, wymyślano miejsua dla osób, wszystko aby coraz 
liardziej zwiększać poczet zależących od rządu. Potwarcze szpiegostwo 
dosięgło schronień domow7cli, zaraziło jadem przeniewieratwa swobodę 
rodzinnego życia, a starożytna polska gościnność staUa aię sidłem dla 
niewinnych. Zaręczona wolność osobista, zgw^cona, zapduiano wię- 
zienia, wojenne sądy postanowione na cywilne osoby, rozciągały sro- 
motne kary na obywateli, których caJą winą było, że ducha i charn- 
IcŁer narodowy ratować od zepsucia i zguby zamierzyli. Nailaremnie 
nielrtóre władze i reprezentanci narodu wyatawiaU ki'ólowi obraz 



ciła wszelką nad/ ii 
jarzma ulżenie, a !'■■ 
miidu. Me ociągati" - ■ ■■ 
chowanie public/.uu ^l..i/.'i:;t, .-j.-i.i 
lud pozbawiony instrukcyi, kturą , 
prezeutacyi w Radzie, Izljy i 
Narzucano podatki, zaprowa<lz 
dowych monopolia, a akaxb ni 



nieprawości w jego imieniii dopełnianych, nietylko naduiycia U 
conemi nie były, ale nadto oilpowieilzialnoac ininiatrów i władz raą-'' 
(lowyuli pracK ueaarakiego brata bezpośrednie działanie i władzę dys- 
kreoyonaln^ jeinu adzieloną, zupełnie zniknęła. Władza ta potworcKO, 
zrórilo najwyżHzyeli, bo KidnoBC osobistą każdego oltrażaiącycli nad- 
użyć doszła do tego stopnia zacieltloBCi, lie nietylko wszelkiego staną 
ludzi przed siebie powołunycll w swycti giua^hacti znieważała, lecz 
osiadłych obywateli w stolicy, wśród tłumu zgromadzonego ludu do 
robdt hańbiących, ibrodniurzoiu właściwych, dowolnie zmuszała, }»ik)^ 
gdył>y ją Opatrznoai.- przez ten niulmiar utiełgi uczuuiom narodu w^^H 
rządzanej za uarzędzie jego powstimia przeznaczyła. 

Po t.yliŁ gsvaltacti, po takiem wszystkich zaręczeń zdepła 
zdolnera uprawnić powstanie aietylłto przeciw władzy sil^ narzacon^ 
łecz któregoby się rząd najprawuiejazy w żadnym kraju cywilizowft" 
nym bezkarnie dopuścir. nie ważył, któż nie osądzi, że wszelkie p 
mierze pomięilzy wlailzą a narodem zerwane zostało, że naród 1 
stał aic niewolnikiem, któremu w każdej chwili kajdany zrsucić i 
oręż przekuć było wolno? Dalszy obraz nieszczęść naszych i 1 
zbjiieczny już może, lecz prawda go zamilczeć nie dozwala. 

Prowincye dawniej do Kosyi wcielone nietylko praylączonea 
nie zostały, nietylko Jjracia nasi nie otrzymali naroiiowycłi inaty 
przez Kongres Wiedeiisłd za warowany eh, lecz na<lto obietnicami, .d 
chętą a potem oczeldwaniem obudzone u nich wspomnienia nar^Oi| 
stały się przestępstwem i zbrodnią stanu, a Kroi polsld ł 
wnycłi prowincyacłi ścigał Polaków, którzy się Polakami nazwać ; 
ważyli. Szkolna mlo<)zież słAla się ^szczególniej celem srogości. 
itotek wydzierano niedorosle dzieci, zuako mityclr rodzin nadzieje^ ł 
woiono na Sybir, lub oddawano w szeregi zepsutego żoldactwa "W u " 
dowycli pismach i nauce szkolnej język polski odjęty, ukazy artu 
cz)'ły pmwo cywilne i sądownictwo polskie, bezprawi) 
fyjne przywodziły o nędzę właścicieli ziemskich, a od ł 
tron MilyolajSL, stan ten się coraz bardziej pogarszał, nawet iatij 
rancya religijni wszelkiemi środkami starała się obrządek 1 
iTjplenić a łaciński przygnębić! 

W Królestwie lubo już żadna z zaręczonych konstytucyą swoU 
zachowaną nie była, swobody te zniesione czynem, istnit^y Jas 
w prawie. Należało je i tam dosięgnąć. Ukazał się dodatlcowy ÓO b 
stytucyi artykuł, który pol! szyderczym pozorem troskliwości o 2 
waaie ustawy niweczył jednO z główayeti jej rozporządzeń 
Izbom jawność obrad i wsparf^e putilicznej opinii, a nadewsa 
miał tę uświęcić zasadę, że_ Krółowl wolno odebrać co raz 
u tern samem znieść tak całą konstytucyą juk zniijsi jeden j^ s 



I 

I 
I 



I 
I 



Powstuiile Królestwu Piilslih^n. 



Pod taką to Tvn'iżtią zwo)aai> sejm w roku 182.5, z którego 
"WBzelkiemi środkami amiatyth nbroiiców swobód oddMić starano się, 
a posła przybywającego na obi-ady y;waltowuym uwięzioKo apoHObem 
i ot()czonego żandarmami w ciągłej przez lat pięć aż do wjłjiichnięcia 
rewolucyi traymano niewoli Pozbaiwiony" Sejm. sU swoicli, zaStaknięty, 
straszony odjęciem konstytacyi, ludiony na nowo obietnicami przy- 
łączenia prowincyj polskich, poszedł za śladem sejmu 1818 roku, Kcz 
równie jak wtedy obietnice speJzIy na uitzem, prośby, o powrócei^ 
odjęty cli swobód odepchnięte zostały. 

Powszechne obrażenie szlachetnych umysłów, rozjątrzenie ca 
lego narodu, przygotowj"WuJy od dawna burzę, której zbliżenia ślady 
okazywać się zaczęty, kiedy Bmierć Alexanrtni, wstąpienie na tron 
Mikołaja i zaprzysiężenie przez niego konatytucyi, zdawały się zarę- 
czać, że nadużycia ustąpią, a swobody powrócą. Wkrótce zniknęła ta. 
nadzieja, bo nietylko rzeczy pozosti^ w dawnym stanie, ale rewo- 
Incya petersburska stała się hasłem uwięzienia lub badań najzna- 
komitszych z Senatu, Izby poselskiej, wojska i obywatelstwa mężów. 

Wkrótce więzieniu stolicy przepełnione, codzień nowe gmachy 
przyjmowały tysiączne otiary, ze wszystkich części dawnej Polski z port 
obeycli nawet, rzątiów do Warszawy zwożone. Udręczania, na które 
ludzkość się wzdryga, przyswojono do rodzinnej ziemi wolności — 
a tłumy nieszczęsnych ofiar czasem zapomnianych w ciasnych i wil- 
gotnych więzieniach, śmierć lub samobójstwo jedynie przerzedzały. 
Z obrazą wszelkich praw do śledztwa ustanowiono komitet z Ro- 
ayan i Polaków po większej części wojskowych, ktijry przedinżeniem 
męczarni, obietnicami darowania kary, portstępnemi badaniami, starał 
się jedynie o to, aby wymódz na obwinionym wyznanie nieistniejącej 
zbrodni. Po przedłużonem póltonirocznein więzieniu, ustanowiono sąd 
sejmowy, bo gdy z obrazą wszystkich praw popełniona była zbrodnia 
uwięrienia tak długiego i o śmierć tylu otiar przyprawienia, trzeba 
było ją uprawnić. 

Sumienność Senatu to oczekiwanie i prawie jednomyślnie nie- 
winnemi zbrodni stanu uznała tych, co już dwa lata przeszło cierpieli, 
fłdtąrf znikia różnica między obwinionymi a icłi sędziami, pierwsi 
pomimo wyroku uniewinniającego nie wypuszczeni, wywiezieni nadto 
do PeteraljuTga, jęczeli w fortecznych więzieniach i dotąd nie wszyscy 
wrócili na ojczystą ziemię. Senatorowie zaś rok blisko zatrzymani za 
to, że sędziami nie oprawcami się okazali. Wyroku ogłoszenie i wy- 
konanie wstrzymano, oddano rozporządzenie jego władzom admini- 
stracyjnym, a kiedy na lioniec wzgląti na Kuropę zmusił "lojef;" figlo- 
szenia, smial minister znieważyć majestat narodu, kaicyc w imienin 




Fi'. \Vi.-i)k. 

Honaroliy najwyższą w kraju magistratu re, wj'liMiij-\viijącĄ najv 
ze awoicli alrj'biicjj. 

Pil takichto czynach cesarz Mikołaj koronować się Królei 
skim zamierzył. Przywołani reprezentanci, byli niemymi świailk 
olirzi^ilu ponowienia przysiąg i ieli nowego złamania. B( 
żiiiine miiUiżycie, władza nawet (lysKTCcyonalna zniesioną n 
!ile SLMiut w sBim dzień koronatyi, zapełniono nowymi crionkami, n 
posiali I ii J!! cym i kwalifikacyj pnsez koustj-tiieyą żądanycli, 
kojtiii^ iuei[legło8ci ich zdania dającycli. Nieprawne obciążenie i 
kazana przedaż dóhr narodowych miały na celn ogromny ^ 
majątek narodowy rnchomym i rozrządzalnym uczynię, lecz 
noBii clicialft, aby znaczne snmy z wykonania w części planu 
pochodzące i od uronienia zachowane stały się zasiłkiem ty!e 
ułatwiającym uzbrojenie narodu. 

Wreszcie ostatnia pociecha, którą Polacy za Alexandra i 
azczęecia swoje głodzili, nadzieja polącisenia się z bracią, j 
sajza Mikołaja odjęta im została. Wszelkie już węzły byty s 
oddawna światy ogień, Irtórego na ołtarzach ojczyzny zapalać 
już wolno, -w piersiacłj tylko prawych tlał potajemnie, jedna i 
była wszystkim wspólna, że poniżenia takiego dłużej : 
godzi, lecz władza przyspieszyła sama chwilę wybnclmięcia. Przy t 
mocniep potwierdzających eię wieściach o wojnie przeciw swobodoii 
ludów rozpocząć się mającej, nadeszły rozkazy postawienia n 
wojenną) wojsk Polskich przeznaczonych do wymarszu, a natomiast 
rosyjskie wojska kraj nasz zula^ miały. Nakazano znaczne suuuny 
z obciążenia lub przeiiaży dóbr narodowych pochodzące, a w ban ku 
złożone, użyć na koszta tej zabójczej dla wolności wojny. Uwięzie 
na nowo się zaczęły. Nie było chwili do stracenia. Szło o w0j«i 
skarb, zapasy, honor narodu niezdolnej^o nieść innym więzów, I " 
remi sam się brzydzi, a wałczu- i.i-.iiH \M.'vi.-ijl I dawnym U>Vi 
rzom hroni. Czuł to każdy, lei/ m. -.-ii-o narodu, i 

za]>idu, dzielna młodzież woi--ki ' ■ ■ Tia najsilniej przyj- 

postanowiła dać hasło powstiiiii;!. l^!'J,'.i; l ,.:.,l i?kr!i w jednej eh>ri 
wojsko, stolicę, kraj cały przebiuj^la; zajaśniała noc 2!) łistopi 
ogniami wolności, w dniu je<łnym oswobodzona stolica, w dniaob 
połączone jedną myślą wszystide oddziały wojaka, fortece zajętfc, 
niił uzbrojony, brat cesarski z wojskiem rosyjskiem na W8| 
ffli; zdający i tym jedynie środkiem ocalony. Oto są czyny tftj- 
lofyi bdhaterskiej, szlachetnej i czystej jak młodzieńczy zapał, 
ją rozniecił. 

Powstał naród polski z poniżenia i podległości z męzkiem 
sięwzięciem, nie powrócenia więcej do więzów, które skrusayl^ 




^v ułożenia orężi 
^" ierfimpi swdii 
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Tiożestnikami nie uckjtu. 

narodowa przeciw Bo- 

i^iaiiskiego rodu. Słodziliśmy 

na nowo niepodległości tą 

jakkolwiek dla r 



fi oręża praodków, póki nie wywulczy niepodległości 
jedynej swojej rękojmi, piJki nie zabezpieczy sobie tych swobód 
którj-ch domagać aię jako zaszczytnej pti.ścizay przodkńw i naglącej 
potrzeby wieku podwójne ma prawo, póki nie potoczy eię z bi-ai-mi 
ujaramionymi przez dwór petersburski, z tego jannria ich nie wyzwoli 
i swobód swoich, wolności i nippodle^h 

Nie powodowała nami żai 
Byanom, wielkiemn jak my szczepowi s 
owszem pierwsze chwile wydartej nai 
myślą, że {lolączenie pod jednem berh 

dliwe, przyniesie czterdziestomil łonowemu ludowi nozeatnictwo swobód 
konstj-tucyjnych , które w calem ucywilizowanym świecie stały się 
równie potrzebą panujących jak rząiizących. 

Przeświadczeni że wolność i niepodległość nasza, jak nigdy dla 
ościemiych narodów nie bywida zaczepną, owszem stanowiła równo- 

i wagę i przedmurze ludów europejskich, tak i teraz więcej niż kiedy 
J może im być pomocna, stajemy w obliczii mocarstw i narodów z pe- 
wnością, że za nami głos polityki i ludzkości zarówno przemówi. 
A gtlyby nawet w tej walce, której nie tajemy sobie niebezpie- 
czeństwa, przyszło nam samym bój za wszystkich staczać, ufni w swię- 
ł tość sprawy naszej, wlaanych silach i pomocy Przedwieczaejto — do- 
bijać się będziemy wolności do ostatniego tchnienia, A jeżeli Opatrzność 

._ j._ .., . ■- - ^ wieczne ujarzmienie — jeśh w boju tym 

n, gruzach miast i trupach swoich obroii- 
asz nad jedną tylko pustynią więcej pano- 
i prawy Połak zginie z tą w sercu pociechą, 
e jeśli własnej wolności i Ojczyzny uratować nie dozwoliły mu Nieba, 
śmiertelną walką zasłonił przynajmniej na cliwilę zagrożone europej- 
skich ludów swobody. 



potęgi, ^H 

łwobód ^* 



przeznaczyła tę ziemię t 
ostatnim wolność Polska n 
ców polegnie — wróg i 
B swoje rozciągnie, a 
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POLACY! 



Najjaśniejszy Jegomość i Król Pan nasz niiiościwy piiwierzyt 
mi dowództwo nad wojskiem przeznaczonem do położenia końca 
opłakanemu nierządowi, niszczącemu Królestwo Polskie. 

Już wam odezwa Jego Cesarsko Królewskiej Mości dala poznać, 
Polacy, że Monarchii w wspaniałomyślności swojej odróżnić chce wier- 
nych poddanych, którzy święcie przysięgi swej dochowali, ud wystę- 
pnych podżegaczy, dobro szczęśliwego i spokojnego ludu niejtodnej 
dumie poświęcający cli. Co więcej Najjaśniejszy Pan rozciągnąć clicr 
łaskawość swoją nawet do nieszczęsnych, którzy przez słal.iość luli 
Liojaźń stali się wspólnikami ohydnego zamacliii. 



Polai-y : Slni^bajue głosu waszego J!oiiaruhv, ojca , 
wMzegii 'lostiynegit wskntesicieliŁ, chcącego ciągle, jaJi. on, poiayi 
RDŚci waszi^j. Wuin}' nawet, uciekający się z zaufiinieiu daj^ov 
Disiloniyślnnśd, doznu i^kutkuw tejże. Lecz cl, którzy ręce swa ire k 
^liruczyli, i ci mogę występniejsj jeszcze, którzy iln tej szkarad^j p 
l]udzlti zbrodni , sami oduieśc bęilą musieli sprawIeiUiwą karę j 
weni wskuzaną. 

Wkraczając do Kr6le«twa Polskiego z wojskiem zostającem f 
niojeni dowództwem, sądzę, ii winieneio z mej strony oznajmić i 
zasady, które wszclkiewi krokami mojemi kierować będą. Jakowiena^ 
kołnierz, jako sumienny rozknzijw pana mojego wykonawca, nie będ^ 
mógł nigdy od nicL zbaczać, 

1, Spokojni mieszkańcy, Ictórzy nas jako przyjaciół i t)ra<» p 
mowac będą, znajda w wojaku pod m.eroi rozkazami zostającem rum 
dla siebie uczucia, b^iJą % jego strony skutków zupehiej wzajemnoe 
rlnznawać. 

Żołnierz płacić będzie regularnie za w^szystko ku i 
nem zostanie, a jeżeliby oliolieznuści wyraagtrfy, iiby wojska ] 
mieszkańców żywione były, lub też gdyby widziano się w koniecznoi 
nakładać rekwizycye (czego o ile możności unifcuć się będzie} na "l 
czas mieszkańcy utrzymają w wypłacie bony drukowane, które y 
sach Królestwa przy niszczeniu podatków zarówno z gotowisną pn 
mowane będą. Ceny dostaw oznaczone hętlą podług taksy w rozmiiiiil 
tycli obwodach prawnie ustanowionej. 

3) Za zbliżeniem się wojsk rosyjskich, mieszkańcy miast £ 
Ictórzy wzięli się do oręża z rozkazu rządu bezpraiynie ustanowionej 
złożą broń miejscowym wtodsEom, jeżeli te do obowiązku awoj^o W 
cily. W przeciwnym razie pozbyć się mają broni, skoro się o przyljj 
wojsk lego Cesarsko En'ilewskiej Mości dowieilką. 

3) Każdy mieszkaniec, który wbrew wierności Monarsze ] 
należnej, oil rokoszu nie odstąpi i z bronią w ręku schwjtany b 
ulegnie całej surowości praw. Ci zaś, którzyby bronić się pr 
wojsku usiłowali, oddani będą pod sąil wojenny. 

Miasta i wsie, któreby opierały się wojskom Jego < 
Królewskiej Mości, ulegać będą kontrybucji nadzwyczajnej, vięks 
łub mniejszej, stosownie do stopnia oj>oru, i koutrybucya ta g 
ciążyli będzie na tych, którzyby w występnej obronie udział 
bądi przez osobiste niiszenie broni, bą<tz przez podbudzanie c 
do tej zbrodni. 

W razie powtórnego jjowstania albo zbuntowania się w lylB* 
aniiii, gminy które powstaną, siirowoBi;i jiriiw wojskowych ulegną. 
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Główni podżegaczu śmiercią, inni zaś wypianiem karani będą, 
lecz zawsze staraniem naszein bęilzie oszczędzać i wj-nagradzae i> ile 
możności tych, co do zbrodni nie należeli. 

4) Dla uniknienia podobnych nieszczęść, wzywam, wszelkie wła- 
dze cywilne i wojskowe miejscowe po miastach i wsiach, ażeby za 
zbliżeniem się wojsk rosyjskich, deputowanych naprzeciw naczelników 
tychże wojsk wysyłały. Deputaeye te aosic będą na znak uległości, 
prawemu Monarsze swojemu białą chorągiew. Oświadczać mają, iż 

deszkańcy oddają się na laskę Jego Cesarsko Królewskiej Mości 1 że 
Ktelka broń w tem a w teni miejscu złożoną została. Nacjelnicy 
Wojskowi rosyjscy przedaię wezmą niezwłocznie potrzebne środki bez- 
pieczeństwo. Zachowają władze cywilne istniejące przed buntem, ora^ 
te, któreby później ustanowione były, jeżeliby w nim czynnego utlzialu 
miały. Straż inieJBt'0wa weteranów, któraby żadnego nieczjTiila 
oporu, Bui żadnego widocznego nie okazała znaku adiady przeciw 
prawemu Monarsze, nlwnież zachowaną będzie, 'Wszelkie te władze 
tak cywilne jako i wojskowe odnowić będą musiały przysięgę wier- 
■i. Z rozkazu Jego Cesai-sko Kriłlewskiej Mości amnestya i zapom- 
ie przeszłości zapewnia się wszystkim tym, fcttey od pierwszej 
chwili czyniąc akt uległości, powyżej oznaczone warunki dopełnią. 

5) Wodzowie rosyjscy organizować będą podług okoliczności 
miejscach, gdzie garnizony rosyjskie nie pozostaną,, gwardye miej- 
skie i gminne wybrane z pomiędzy weteranów i mieazkańeów znacz- 
niejszych, wiernością swoyą celiyącycb, a którym poleconą będzie po- 
licja wewnętrzna oraz utrzj-manie dobrt^o porządku i spokojności, 

G) Organizacya adminiatracyi województw, obwodów i gmin, 
pozostanie aa stopie, na ktiirej była przed buntem. Toż samo nastąpi 
z wszelkiemi podatkami stalemi i niestalemi. Osoby do składu tych 
władz należące przy pehiieniu obowiązków swych zachowane będą, 
ekoro zastosują się do warunków powyżej pod § i wyszczególnionych. 

W przeciwnym razie nowe władze zaprowadsone zostaną po- 
dług wybnni dowódzców wojskowych. Wybór takowy padać będzie 
głównie na osoby, które łącząc z należytą zdolnością uznaną moral- 
ność dały dowody wierności prawemu Monarsze. Wyłączeni zaś będą. 
wszyscy, którzy w jakimkolwiek sposobie mieli ucjiestnictwo w bun- 
cie, oraz tacy, którzyby w widocznym trwali oporze przeciw prawemu 
porządkowi po wkroczeniu wojsk rosyjskich do Królestwa. 

7) Właściciele ziemscy i miejscy, kt''irzy w domach swych spo- 
kojnie pozostaną i poddadzą się warunkom powyżej wyrażonym, do- 
znawać będą opieki co do wszelkich praw swoich, t;ik od miejscowych 
wla<iz, jakoteż od wojsk rosyjskich. 



t I : 
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I'oU(^ 1, s4 11 U ) 1 ^^;ml■l a 

iltli ktiirą Jego Ceaiir^kii Kiuienskii Miih. ^ wtaokiem zaubiniu sun 

jem racz\) oddać pod moje di^od/two Mwiie do njbrania pomiędjii 

dl 1 1 l/l j tM III I kt 1 z i] \\ I I w nil iiszwp iileglose woli wspa 

\ s7i,7i;'«ii »iTU jakie iii>Liągiiąlb> 

I do nznnjmieDia <natłi t\Ui 
I t I 1 I /I li.tue 1 łaskawe zaimajj C''a'«'zR 

1 Kriila JegimioaLi Zdolain ]e sumiennie wjkoniw, teci równie okazać 
potrafię spiawiedliwą i me/athwi mą surowość w karaniu «)&tęp 
ne^o oporu. 

Stjcznia 1S31 r, (podpis) Feld -Marszalek 
lir. Ihjbifz ZabalkaMki. 

(E) Najświętsze , Biijiirociyatsze umowy tyle tylku są nienaJi 
szone, ile wiernie dotoayinaneini z stron obydwóch. Dhigie cterpiaJI 
nasze znane &ą całemu światu, przysięgą zaręczone przez dwóch pw 
jących a pogwałcone tylekroć swobody nawzajem i n^ód polski a 
wieniośisi dzia panującemu uwalniają. Wyrzeczone natoniec piZe* a 
meno Cesarza Mikołaja słowa, że pierwszy ze strony naszej wysti 
stanie się ua zawsze zatracenia Polski hasłem , odejmując i 
sprostowania krzywd naszych nadzieję, nie zostawują jak rozp 
szlachetną. 

Naród zatem polski aa sejm zebrany oświadcza, ii jesi 
łUeglym liulpm, i że ma prawo temu koronę polską oddać, 
Rodnym jej uzna, po którj-m z pewnością będzie się mógł spod 
wać, iż mu zaprzysiężonej wiary i za]jrzysiężonych swnbód iwł^ 
i bez uszczerbku dochowa. 

(F) . Cóż może być w życiu droższego, jak ufność i przychyla 
swoich współobywateli. Raczyliście mnie dziś tym drogim zoszcz 
obdarzyć, mianując iiuiie Pi^ezesem. Rządu narodowego, a wsp($ 
fizy na przyszły mój zawód, przekonywam się, że tern wi^Bzy d 
mi w tyin razie dowód zaufania. 

W tak stanowczej cbwili życia mego sądzę, że nie mogę ^ 
i narodowi lepiej taiłej mej wdzięczności wynurzyć i o mci" 
ueniu zapewnić, jnk tłumacząc się w łsrótkości z długiego zawój 
i zdając wam sprawę o dawnych i teraźniejszych moich przekonaa 
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zraądzil: że polowa z giirą życia mojego przeszła w tej 
mutnej epoce, kiedy imię Polaki z karty Europy zniHzanB było i kiedy 
" ( ojczyzny, dla narudo, nie skądinąd nie można było uzyska-, tylko 
i monarchę wladnącego większą częścią kniju naszego. 
Zdarzyli) ^ię także, że ten monarcha był młodym, szlachetnym, 
Pprzycliylnym Polsoe i Polakom. 

Te rysy jejro charakteru wznieciły na zawsze we mnie atale 
I przywiązanie do jego osoby; zdało mi się, że należy korzystać z po- 
[•"myślnego trafn, przyjąłem za ceł i zasadę mepi postępowajiia skoja- 
[ Tzyć shiwę szlachetnego Aleksandra z uszczęśliwieniem i wskrzesze- 
1 opuszczonej Polski. 
Trudy Polaków w tej ejioce dla, ojczyzny podniesione, nie miały 
3 będą głoMiej Bwietnijści. Zapomnienie je czeka. Nie były 
tofi bez zalety, dni też pozostały bez skutku. Do spełnienia wszyst- 
'\ widoków dliigo w swych zamiarach dla Polsld nieodmiennego 
SJeksandi-a zabrakło tylko ostatniego czynu połączenia prowincyj; 
Łaynu, którego aieshiszne odmówienie, dzisiejsze koleje sprowadziło. 
W dziejach ludzkich godnym zastanowienia potomności pozo- 
Ł^Śtanie ówczesny oljraz Polaków, litóray przez czas zagłady swojej oj- 
czyzny, każdy na miejscu, gdzie go los postawił, czy nad Sekwaną czy 
n:«l Newą, jiodłng możności i położenia, nigdy nie przestawali tego 
czjTiić, co rozuiideli prowadzącem do dobra ojczyzny i o sobie wza- 
jem nie wiedząc, ii z wielu miar przeciwnie działając, przecież w czu- 
ciach zgodni ilo jeilnego celu zinierzali, 

Mfijem przekonaniem było, że Polska pozostając iv związku 
z narodem jednego szczepu, przez długie wprawdzie^ lecz s[)okojne 
następne i uiepi-zeiywane usiłowania, może z pewnością odzysłoić na- 
koniec swą całość, odzyskać wszystkie skutld. i prawa niepoiłleglości. 
To przekonanie kierowało mojemi czynnościami i byio icli zasadą. 

J.«cz kilkunastoletnie gwałcenie praw i konstytucyi, częste od- 
stąpienie od umówionego celu, Uczne prześladowania zniweczyły na- 
dzieje, osłabiły przyjętą zasadę. Wypadki zaś naszej rewolucyi wstrzę- 
siy ją do gruntu i uczyniły niepodoJiuą do zastosowania. 

Naród wyjawił niewątpliwe głośno w tej mierze przekonanie, 
zerwały się związid. 

Cóżkolwiek polityka doradzać może dla dobra kraju, każdego 
obywafłfl* w talach okolicznościa«!i jest świętym obowiązkiem do 
czucia, do woli narodu, tak wTiaźnie tak jednomyślnie objawionego, 
calem się sercem przyłączyć. 

Tak uczyniłem: sprawy narodu odstąpić, nie dzielić jego niebez- 
pieczeństwa i losu, nie poświęcić siebie, kiedy tego ogólna wymagała 
potrzeba, uznałem przeciwnem głosowi sumienia. 

Fr. W^b. PowłUuLe KcAleatwi PolBklego. X7 
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Teraz gdy rozkazujecie znowu, abym na czele stanął Rządu Na- 
rodowego, temiż powodami j^rowadzony, acz czując całą moją nieu- 
dolność i potrzebując już odpoczynku spracowanym siłom, przyjmuję 
ten cłilubny ciężar waszą ręką nałożony, będę go nosił z duszą mo- 
cną i \vytnvalą, nie sądząc, aby wolno komu było uchylić się od tru- 
dów wsi)ólnycłi. 

Lecz przyjmując powierzony mi urząd', jeden tylko warunek 
kładę, że go złożyć w każdym razie wolno mi będzie, skoro się prze- 
konam o niemożności służenia dłużej ki'ajowi poż}^ecznie, i że w ciągu 
urzędowania prezes nie będzie podpisywał przeciA\Tiycłi jego przeko- 
naniu postanowień. 

Nie ubiegający się za dostojeństwy, nie chciwy władzy, zawsze 
gotów będę za naj mniej szem waszem skinieniem usunąć się od urzędu, 
którego nie pragnąłem, lecz którego obowiązki stale i sumiennie do- 
pełniać będę. 

Dla szczęśliwego prowadzenia spraw krajowy<ih, najwięcej teraz 
życzyć trzeba zgodności dążeń i zasad między szanownjini członkami 
Rządu, na których czele mnie raczyliście postawić. Godny wybór cno- 
tliwych mężów daje otucłię, że icli czucie, charakter i sposób myśle- 
nia zastąpią ową jedność tyle potrzebną w machinie rządowej. 

Nowy Rząd nie potrafi ocalić ojczyzny, jeźli nie będzie silnym 
i dzielnym, przez waszą i całego narodu ufność — bez ufności nie 
ma mocy. 

Cliciejcież go więc wspierać i nieprzestannie dodawać mu siły 
i dzielności, jeśliby się okazało, że jej dosyć nie posiada. W sile i dziel- 
ności Rządu za,warta jest przyszłość narodu. 

W 'orężu, w męztwie i zaciętej walce, w zwycięzkiem odpai'ciu 
wrogów, jest teraz cała nasza nadzieja. Europa później przemówd. 

Tymczasem wypada zachować przyjazne stosunki z sąsiedniemi 
niemieckiemi dworami i dać im przekonanie, że icli niepokoić bynaj- 
mniej nie chcemy. 

Wypada resztę przychylniejszych nam krajów zapewnić , że 
zawsze gotowi będziemy posłuchać ich rady i to czynić, co dla Europy 
okaże się dogodnem; wypada WTeszcie przekonać ją, że nasza rewo- 
lucya jest prawdziwie polską, to jest mającą za cel istność i niepo- 
dległość naszej ojczyzny, nie zaś przewrócenie wszystkich zasad towa- 
rzyskich i rozki-zewienie okropnych zarodów anarchii, od których się 
oswobodzić równie moralność jak polityka i głos całej całej Europy 
nakazuje. 

W orężu, w uzbrojeniu jest nasza teraźniejsza nadzieja, do tego 
celu jedynie dążyć powinni wszyscy prawi i nieodrodni Polacy. Nie 
czas teraz myśleć o instytucyach , o polepszeniach towarzyskich — 



Biczęk broni odejmuje nwżaaać dostatecznego namyśliła zmusza do 
pospiesznego działania; wolność nawet, teo najdroższy skarb człowieka, 
powinniśmy w chwilach grożącego nieliezpieczeóstwa poświęcić na 
czas, dla istności i niepnillefclośoi. Te ocalić jest najwyższą potrzebą 
i najwyższem prawem, tej życia potrzebie, niech wszelkie inne względy 

» ustąpią. 
Polegamy z chlubą na niezioranem męztwie naszych rycerzy. 
Jednalcżc nie należy ukrywać tej prawdy, że losy wojny ■ są zawsze 
niepewne. Jeali Bóg da nam pierwsze zwycicztwo, łatwiej będzie dzia- 
łać. Lecz mężni rycerze, prawi Polacy,. Rząd i wy szanowni narodu 
R^rezcntąnci! powiniiiśoie być przyftotowani także, przeciwne znosić 
^^ wypadki: w klęskach dopiero, które jednak może nigdy nie nastąpią, 
^^L w klęskach mówię, pokazać się może cała stałość nasza i prawdziwa 
^^■'inilość (yozj'zny; po przegnmej zwolna ustępować kroku i. zamsze 
^m' odpierać napady, jest uajwiększem nięztwem żołnierza; po przegranej 
^Vj nigdy nie rozpaczać, jest najwyższą cnotą rządu i obywatela, 
^^r Teraz właśnie, kiedy klęsk nie mamy się przyczyny obawiać, 

^^K sądzę moim obowiązkiem zwrócić na iuh możność uwagę Izb i oświad- 
^K^ cayć, że mojem zdauiem do żadnego miejsca szczególnego, los kraju, 
^H sprawa narodu, nie jest przywiązaną i że póki piędź ziemi polskiej 
^H wolną pozostanie, poty na niej wojsko, rząd i istnoŃi narodu do ostatka 
^^ i jak najdłużej bronić się winua. 

Teraz pozwólcie raa jeszcze złożyć wam hołd mej wdzięczności 
i kończąc wykrzyknąć; Niech żyje Polska. 

{G) Kiedy powohiosć narodu polskiego dla polityki europejskiej, 
wierność jejco dla monarch6Av, piętnastoletnią niewolą i coraz więcej 
fCrożącem ujarzmieniem narodowości opłacone zostały, łdeily rozpacz 
■wzbudziła bohaterów wolności, co szukając śmierci, znaleźli zwydęz- 

»two, a mlglos powstania stolicy po całym kraju aię roalegl i przez 
najodieglejsze zakątld powtórzonym został, reprezentanci wasi, naj- 
lepsi świadkowie powszechnego z»pahx, spiesząc dla wyrzeczenia o lo- 
eaeh ojczyzny, uznali za pierwszy swój obowiązek oddać świadectwo 
prawdzie i. ogtosic rewolucyą stoUcy za powszeclmą za narodową. 

' Lecz zaledwo zdołali powrócić do raity od działania, za zbliże- 
niem burzy, ster ojczystego okrętu opuszczonym zosta3 od dłoni, której 
był powierzony i i)owtórnie ująć się go wypadało. ^\'alka która dotąd 
iiyla wątpliwą, stawała się nieuchronną, Jttż cesarz Mikołaj rozgłaszał 
nas przed Europą za buntowników, zgromadzał na nas wojska swoje, 
przez fałszywe wieści naród rosyjski przeciw nam podburzyć, a między 
nami rozdwojenie zasiać usiłował. Na przełożenie krzywd, na przed- 
stawienie, jedynych środków, przez Irtóre rozlew krwi uprzedzić było 
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■w jegi) mocy, odpowiedział, że nietylko wydartych swobód nie j 
wróci, nietylko braci nasiydi do icli uczestnictwa przj-puścić t 
wzbrania, ale nadto j.ikolty już zwyciężonym broń złożyć, a sjet 
i kartę Rwobód nasKycli na laskę oddać rozkazuje. Ale nie dość \ 
tern ; wiedeż ojcowie, pud jakim warunkiem wolnO wam wriłcitf Ą 
stanu poniżenia, w jakiem Ijyliśeie przed powstaniem I" Oto kosz 
krwi dzieci waszych. Tę młodzież szlachetną, która w chwili i 
zdotala odgaiinąć tajemnicę istnienia ojczyzny zawartą dla r 
jącej racliuby, której niecierpliwość jarzma była jedyną zbrodnią, li 
rej fpirstkę Bór ojców naszych cudownie przez grady kul i hufce D 
przyjaciół nietkniętą przeprowadził; wy sarai teraz przea sądy 1 
s^e ciągnąć, sami oskaiiać. wymierzać karę i sami haniebna eańtS 
oddawać inacie, a za spełnienie tego dzieciobójczego czynu wol 
wam bęilzie na nowi) aaijiąć pod jarzmo karki wasze i przewlec O 1^ 
kilka osierociała starość. Polacy! te byty warunki od Cesarza ro^ 
skiego wobec reprczentanf^iw waszych podane. Za ich odczytanie^ 
jeden głos wydobył się z ich piersi, a głos ten był, że Mikołaj prze- 
staj być Itrółem polskim. Wojna już była wiailomą, a t«m samem 
krok ten dłużej wstrzymanym hyc nie mógł. Należało bowiem naród, 
zawsze wiemy monarcłiom uwolnić od przysięgi zerwanej przez króla, 
ho kri'il ten zhliżając się na czele obcych zastępów, mógł razem i orę- 
żem i rozilwojeoiem kraj wojować. 

Tak jest, rozwiązime są przysięgi wasze ! bo przysięgi te WKa^ 
jemne, nierozlącj;ne były: potarganie palrtów i opuszczenie was przes 
Mikołaja jako Icróla polskiego, a wystąpienie z grożnem wojakiem, 
jako cesarza Rosyi uwolniły tron Jagiełłów od nierównej unii, i a 
uczyniły mocnym ofiarowania go temu, którego godnym s 
tt^n osądzi. 

Ale to prawo nieprzeżyte niepodl^lości narodu waszego, ] 
niestety! stawało się tylko wyrzutem, pókiście go popierać i 
zdolni, prawo to na kt^re polityka z pośmiewiskiem pogląda, nręi 
i silą poprzeć należy. Jest ta siła w pieraiacli twoich narodzie poi 
byłeś ją potrafił ocalić, byłeś jej na domowe nie marnował rozt 
byłeś o wszelkich ubocznycli celach w tej wielkiej chwili życia % 
śmierci zapomniał 

„Oto my pierwsi reprezentanci twoi (tu powstali członko^ 
Izby i podniósłszy palec prawej ręki wyrzekli) r 

„Przysięgamy w oblioBu Boga i narodu, że doj 
„nimy z prawością, czystem sercem, niezgiętą 
„i męzkiem poświęceniem posłannictwo nasze. Że j 
„nem dążeniem, jedyną myślą naszą będzie odzysl 




-Uy niepiidlegiości i tego stopnia mii^iizy ludami, do 
jakich Stwórca nanirt nns? przeznaczył." 
PoapieMcie za tjin praykladeni mieszkańcy t«j ziemi wszelkiego 
1 1 wyznanh jednoczcie z miłością siły wasze, wyrwijcie wszelki 
i mecbęci i ]i(i lejrzema, me wierzcie tjm, kliirzy ich zgubne na- 
siona mięiizj wflf. raucju, będą a na ołtarzu jednej njcayzny poprzy- 
Mięzne [loniese majątki i i\cie wasze dla tego jedynego celu. Otoczcie 
aaufiniem ly^d Biroilowj przez reprezentantów ■waszych wybrany, tych 
Dięzów rad}, ktoryiii doświadczona mądrość khjrych czysty charakter 
ryszedł nieskazou) z te] próby ognia przeszłego rządu, a, )^si na po- 
szi-zema za^isii C0 2a\^sze sciga w vzsz0bckażd%, pomnijcie, że i>óty 
Blko uzytecznemi b\c mogą piiki uroku ufao^ci, na jaką tak słusznie 
tóluzyli, sami z mt.li me zdejmiecie 

Duchowni wszelkiego wj/nania, odnowue to święte przi mierze, 

im religia i ojczłzna niegdyś spojone bjłj Przypomnijcie, ze wtedy 

iie Iłlismy „ioznvini, kieth wrug lednej napastować me sraial, 

al \ dru^ w teiii z^hy swojej me widziała Zahpokojui'' i własne 

1 ludu truo^i 11 h^ia ta, ktiirą wspolniUwo z despotyzmem poniżyło, 

T)OwTi II lo tej niew\mu&zonej dtci, jaką je] wolność sama winna za 

Kpzazerzeme na ^fnizaih zepsucia i despotyzmu, tef^o Boskiego {trawa, 

^Bp pier\v'izą zo&^dę rodności uświęciło 

^r' \łojownicj pol sn ' nalziejo ojc7)zny' dzielne ramię twoje niech 
zwalcz* nadcłiodząte^o wrojfi podajcie njkę braciom waszym za Bu- 
^'icm I Niemnem, ktirjch prawa są aaszy m równe, dotkliwsze jeszcze 
7 ile okropniejsze ucwki a którzy zrzucając nieznośne jarzmo i za- 
równo z nami podnosząt abimdawne znaki orla i pogoni, zapewnią 
1 nam i sobie wolność i niepodległość wspólnej ziemi. 

Narodzie polski' przyszli chwda, w ktOrej w obliczu świata 
misz udowodmt zapiz z ne pi t«j, obywatelstwa W wielkiej enro- 
pijskiej fjczyzme, \ Eeniks, nietylko wolny jesteś 

od wad dawnej /_ przebyłeś w powtórnem życiu 

nierozważną poFj w wiekii a w męskiej sile potra- 

tisz dokonać to i s i l' I'ommj że jedynie śmierć lub 

zwycic/two od hańby iakrjt, ?dului, tego, co sam do walki wywołał 
przeciwnika. Pommj nakomec, ze ti) jest ostatnia walka, z ktiirej oj- 
<'Zjzna twoja w>jsc musi albo /wyut;zKą, alh) zniknąć na wieki z rzędu 
mocai^stw eun pejskiih 

CIJJ /ohnerze i bracia oięzj, B g ^apcwae to zrząilzil, że wam 
p dobiło się mnie wskizac na nasze^) wodza Seimt, Izba poselska 
1 Rząd Narodowy obdarzał) mnie tjTn ciermowym zas&ezytem, ktt')ry 
|i o t)le Uiki godme piastować zdołam tle wasze męztwo, wasza. 



Fr. Wężyk. 



wytrwUlośc i inne onoty dobrego żiłlniprza w pomoc mi przyjdą. 1 
niewe! tniimy przeciw sobie nieprzyjaciela, ktuiyaię pj'szni 
wielkiemi silami i prKewnśnran w Europie znacKemeni. Lecx jak su 
dnej strony ogrom jego pntę^ łsdaje eię być przerażającym, tak sili; 
giej krzywdy, kttke aam.siuuodjierzca rosjJBkiego narodu ytyrządi 
czynie go w obliczu nieba i ludzi tak winnym, iż pr?y ufijości v 
i z mUem przekommicm o świętości naszej spmwy śmiało z nim n 
rzyć się miiżemy; 'l'ylk" praysięgiiijmy sobie w duszacb i 
naszytli, że w calum znaczeniu spełnimy to ciągle przez nas P*>^ 
rżane haiilo : zwyciężyć lub umrzeć zn gjczyznę, a pewno zoatanieS 
przykładnymi w dziejadi ludzkieli obrońcami świętycli i wiecfinM 
praw narodu i, diochyśmy potężnego nieprzyjaciela zwyciężyć n 
tali, przynajmniej nie przeżyjera poddania się temu, ktiiry ■ 
wiarę naprzeciw^ nas zlamal. Do takiej tn stawy wzywam ■ 
bobaterskim i razem' męczeiiskim zawodzie ofiaruję w 
Otrzytiamy je niezawodnie, gdy ranie ■wspierać będziecie v 
twera, jednością, posłuszeństwem i sprężystera działaniem w wyk* 
niu spraw rycerskicłi. 

Naczelny wódz siły zbrojnej narodowej 
(podpisimo;) S/crz/piwki. 



(ł) RZĄD N.UtUDUWY. 

Potężna walka, jaka się z wrogami naszemi utworzyła, 
wadziła dzielność narodową na pole chwały, 

Wojownicy polscy! waleczność wasza sprawiła, że nieprzyjM 
w łonj nasz wcłiodzęcy, drogo w nim okupywał swilj postęp. £ 
pieni pod stolicą w' dniach niewielu po trzykroć odparliście kil kala 
nie od was liczniejszego i przeważne nad nim odnieśliście korzyi 
W obliczu stolicy, reprezentacyi narodowej i rządu nurociowego sm 
, raliście nieśmiertelne wawrzyny, Z uwielbieniem patrzeli n 
dacy, błogosławiąc orężowi waszemu, Senat, Izba [łoselska i R2%<i-I 
rodowy śród Imkii dział obnuiowali spokojnie, zaslonieni pienM 
waazemi i wiiiząc w was bezpieczną i niezłomną warownig. '. 
gliście stawy czynów wojennycłi przotlków waszych, których b: 
cienie z rozkoszą na was spoglądają z przybytku wiecznej clO 
Uzacniłiście nasz nai'ód, ozdobiliście nowym blaskiem dzieje i 
ojczyste! Cześć wam, waleczni rycerze! Cześć męztwi 
wdzięczna ojczyzna gotuje wam zasłużone nagrody, potomność fc 

Czekają was jeszcze wielkie natężenia, nowe wałki, którftilj 
tryumf uwieńczy, których owocem będzie niepodległość nasz^ t 
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znyl Nieu staniecie w tak świetnie rozpoczętym zawodzie; dotrwacie 
do końca w szlachetnym zamiarze zrzucenia ohydnego jarzma. 

O rzeczy publicznej nigdy się wątpić nie godzi; dziś najmniej 
do tego maiiiy powodów. Pała cały , naród oswobodzenia się żądzą 
najwyższą; wszystkie nam wolnomyśłne sprzyjają narody; jest Bóg 
sprawiedliwy, obrońca dobrej sprawy, a mściciel wiarołomstwa i ucie- 
miężenia; nie zginęła cnota staropolska. 

Wojownicy Polacy! Rząd przez reprezentantów narpdu obrany, 
wiemy przyjętym obowiązkom, nigdy się od was nie odłączy, dzielić 
iDędzie z wami w^szystkie tej świętej wojny koleje I Niech żyje ojczy- 
zna! Niech żyje wolność i niepodległość. 

Warszawa, dnia 2 Marca 1831 Roku. • 

Prezes Rządu (podpisano) A. Kle Czartoryski, 

Członkowie: W* Nlemojowski, T. Morawski, 
S. Barzykowski, J: Lelewel, 

(J) ROZKAZ DZIENNY D. 5 ]VIARCA 1831 R. 

Kiedy nieprzełamane męztwo wojska narodóAvego starożytną 
świetność oręża polskiego świeżym" blaskiem okryA\'a, kiedy nieogra- 
niczone narodu poświęcenie ' ustala ten szacimek, który mu niezgasła 
miłość ojczyzny u świata zjednała,- przykro jest donieść- wojsku, iż 
znalazł się oficer wyższy, niegodny być współziomkiem tak szlache- 
tnego narodu, -który opuścił cliorągwie ojczyste i zaszczyt przewo- 
dniczenia batalionowi mężnych braci na hańbę wieczystą zamienił. 
Nieszczęśliwy! w}Tzekają się go bratnie szeregi, ojczyzna go z łona 
swojego wyrzuca, a ci nawet, których zdrada jego na chwilę ucieszy, 
zdrajcą brzydzić się będą. Taki .los zgotował sobie były podpułkownik 
Zwoliński z pułku 8-go piechoty linio\^'ej. 

Poleciłem wykreślić z kontrol wojskowych nazwisko, i)ogardzie 
obecnych i przyszłych pokoleń przekazane. 

Naczelny Wódz Siły zbrojnej Narodowej 
(podpisano) Skrzynecki. 

(K) ROZI^Z DZ11:NNY D. 27 MARCA 1831 R. 

Żołnierze i towarzysze broni! Powodowany czuciem ludzkości, 
wzdrygającem się wtenczas na rozlew krwi, kiedy na polu pokoju 
tyle znajduje się sposobów oddania naszemu narodowi sprawiedli- 
wości, chciałem ich tam szukać i wszedłem, jako wódz naczelny 
i obywatel, w rozmowy z marszałkiem Dybiczem Zabałkańskun, do- 



wodzffl wojsk rtis\j«kich Pi-zeklaiiam je wam w oirterech liflbwli, k 
rjtli więcej piaaiijtli me [i\Ut \\ aidi wjfzerpany jest cjtv ] 
imot iisił<ii\au moidi jaLie cii\uilem ruwaie o nuAzą krew t homn 
troskliwr, jak obejinuj^t) cał^iunją dus?ą uastepue 1os> teniKniejszjd 
wulionów liiil/i i prayizhcli PolBkiih pokoleń / nieli dowieuie i 
n caljm toku r7e(7\ o jej końcu, ora* jtika jest pohtłka zohuerza 
Polaka. & jakie lą wiiruuki i wifliki duinv mzjątrzonej praeiiw 'Inhrej 
sprawie mewmnegn narodu Cliotiaz Kaware i w kazflej purze pr?j 
ntiii n k|7o\m o pok )u nie zsipnuiuifte jednak obnilem do ttgn czas 
m|«l i>>i i«sz\ kie K irmif p it~k4 widzę luoiną i poważna 7 husby,ri 
1 I? I !kii I liutlii « I ni * I kiedy euergia z)t\o po wsaystkw-h if~M 
UlIi i 11 ilii phn^i I 7nlie(\ nit do w > trwałości t do dzielnej v 
Mam w sumieiuii mojem ■*« ladertw o ze dopehutem w calem i 
czemu powumosci naczelnego wodza sity zbrojnej nirodowej 

Do wodza bowiem metłlkł należy bic «ię i jeazustt 1 
ale ile razy ou oręż podnosi lub spuwcza, zawsze iiieprzjjacieloi<^ 
pokuj 1 jeMwie pokyj oirarowac Takie prawidło opiera siy na pra,'w; 
n<Lrodum, taka zasada t«warztBZ>)a wszłstkim wodzom, nawet w m^-J 
burzliwBzjch LzasaUi Rpwoliicyi fi-ancu*kipj 

ZakoDCztłem zolniprae i bracia nrę«a jak widaini. inoją waj i' 



akową potitjkę "iąd^i 
kojniL ipoglądac będf 
rają jak im się podnt 
brtjow z nieprzjjaou 1 
tyki miee me moz m 
haśle zwv(.ic^><. liil . 
X tej t\lko diciil, 



o niej według ilus/nosit i rcziądku Spo- J 
■•pnr\ H ifii>cli o mg opimj aiLch łic slió-J 
M I il 1 bądmiy tjlko gotofl 

I ziiłmerze ie inog 
/ittitr^ W nasizem )edynex 

71 OJlZJZllĘ' 

/ "\tn\ 1 ^ lą cnotą t zupeluem pos^t^S 
cemem się nio/emy się dobie zwjcięztwi t niepodlegloscL Moiei 
1 zguiąt I Jtiilno i ilnigie ukiiwa mę w gtijbiaph uiszego pra&s 
Lzeuia. To tjlko pewna ze jezeli z yfyrokuw dla nas wypadme, j 
nipprzłjaciel ludzkosu prze? uaaze gruhj praedrze się dalej i 
w oczi Furopie, jak nkropne despotyczne stra^zjdlo, przerazi swj 
wzrokiem cywilizaiłe, ktiire] się lęka hęilzie się urąbał z obojętajd 
teraz m na&zą sprawę rządów i ludów ktonih knjt w t^oi 
uśpione bezwładnie za iiami lezą 

Naczelny ^\'odz Siły zbrojnej Narodowej 
(podpisimo) Skni/necki. 
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I. 

UST DO FELDMARSZAŁI^A HR. DYBICZA ZABAŁKAŃSKIEGO. 

Raczyłeś Mości Panie Marszałku mieć rozmowę z podpułko- 
wnikiem Mycielskim, z której on zdał mi sprawę taką, iż powzięte 
ztąd uczucia, pragnę spiesznie udzielić. Wytłumaczę się z całą żoł- 
nierską szczerością, jaka jest w moim cłiarakterze, i którą ja nad 
wszystkie dyplomatyczne subtelności przekładam. 

Zadziwia to JWPana Mości Marszałku, że wolimy raczej na 
wszelkie wystawić się nieszczęścia, i na wszystkie okropne skutki 
wojny, aniżeli poddać się na łaskę. Poddanie się zupełne jest u JWPana 
jedynym środkiem prz}'Avrócenia rzeczy w Polsce do dawnego statu quo. 
Tak bezwzględne wymaganie nie jestże z liczby w^ai-unków do przy- 
jęcia niepodobny cłi ? Możemyż na to zezwolić, abyśmy znowu posta- 
wieni byli w dawnym porządku rzeczy, który nie był tego rodzaju, 
abyśmy w nim byli znajdowali dostateczne praw naszych zaręczenie? 
Długiem pasmem nieszczęść naszych równie królom jak narodom pa- 
miętni, i śmiem twierdzić zasługujący na ich mocniejsze sprawie naszej 
sprzyjanie, my których lud w istnych męczenników })rzekształcono, 
możemyż sobie życzyć powrotu do naszych okrutnycli cierpień i do 
dalszych złych losów ciągnienia^ właśnie teraz, kiedy wszystkie nasze 
usiłowania są połączone, w celu ustanowienia w naszym kraju i)ra- 
wego poraądku zasadzonego na zaręczeniach niezłonmych, któreby 
stałość jego zapewTiiały? Poświęcamy wszystko dla utrwalenia szczę- 
śliwości ojczyzny, a tu chcą nas obdarzać stanem rzeczy, w którym 
każdy Polak ani na chwilę nie byłby pewn>Tn swojej przyszłości! Cel 
szlachetny naszego przedsięwzięcia nie jest zdolny odpowiadać zgo- 
dnie wymaganiom, któreby mogły si:)ro wadzić spodlenie narodowego 
lionoru i ucisk naszej ojczyzny. Przyzwoiciej jest Mości Panie Mar- 
szałku i byłoby nawet sprawiedliwie żądać po nas przy\vi'ócenia po- 
rządku zasadzonego na karcie konstytucyjnej przez cesarza Aleksandra 
nadanej; ale nie należy wierzyć temu, że wszystko jest prawem, co 
przemocny robi i że prawa słabszych są niczem. Wiadomy manifest 
z dnia 17 stycznia r. b. wymagający od narodu polskiego śle])ej ule- 
głości i bezwarunkowego zaufania, bez żadnej uwagi na liczne jego 
krzywdy i użalenia, bez pocieszenia go przynajmniej nadzieją, iż przy- 
czyny złego ucliylone będą, popchnął naród na ostateczną drogę. Ten 
to manifest znaglił naród do obrony swego i)()litycznego życia, i do 
wzięcia postawy ludu mającego prawo odzyskania swej niepodległości. 
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Oto jest Miisii Paiiie Mar^zi^ku prawidło jerijne i nieodiiueime, 
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dem seiilej aprawiedJLW •• i V\^| iliKbł tylko komei/iue al)v > 
ntiiki nie zawierały w sohie mc takiego cobj npidlHj!n,em bj!o i 
[Ldiiej liiij dnipej stron) bo jezeli dla tej, którą iPftPnn bronisz, J 
«mno8iią b)i, aądzi-z za^howame w latoau hononi jiinitwa i 
skiego, do nas należy także i,zirwac nad zdcho-namem świętego składtH^ 
Ilonom naroiŁiweRo którego sobn- wvdrzec nigdy me doiwoUmyj 
SiJłii Cesafz Jegomost jezeii jent w lujsli zachowania Polaków y 
siuikucli swoich poddanjth, memugtbj cheiee tego, ab\ od icli a 
dlenia zac/ynal 

bąilząc ze aluw powieiizian^ih do podpułkownika lUjciet^sfi 
zdaj« Bię lUosct Panie Marsz^ku ze merzetelneim raportami ^ 
je6t«8 wprowadzona ■n7'ględem stanu ducha publicznego w ] 
Rozumiesz bowiem ze należenie i udziił wsz>8tkich klas ime 
Łow do naszej rewolum powstały najwięcej 7 praymnau Zapewi 
ii MC rztc/ ma ui ic/ej ?'ippivniam, ze członkowie dwuch Izb, w^sl 
I ul) omd s4f7\-wieniH 1 mii i tłm samym duułiem, a poswięc 
w\ w'-7\stkitlL lU swii.t j '>praw\ jest bez graniL Miałem sposobnol 
■jam Mc o tern przekonit w wojaku, Ineiły robiąc w mam prze^ł^ 
I zapytując się prawie z osobna każdego żołnierza, czuliby z 
narodow) bjl gotow\ bic sie do o«tatmego wjkrzjknęli wsajscy, i 
chcą umrzeć za o|cz)7nę, chociaż im oświadczyłem, ze liazdetnu ]i 
mającemu w sobie nnicy duszy do takiego poświęcenia się, wrfl 
byli) hzerCpi opuście Ni^ród przejęty jeat ufiioscaą w snoją spnmj 
dhwą sprawę i bynajmmej o zbawieniu ojczj/n> me roziiacza. 
dlem Polaków jest wazjstko atracic, oprócz honoru, i to sai 
przjjęli wizysC) wojskowi. Ja podzielam z nimi jako woda 
te sanie szlachetne uczucia Mówisz Mosci Panie Marszalku „i 
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zaczęło rewolucyą, i że wojsko powinno rozpocząć układy, mając w za- 
miarze wstrzymanie krwi rozlewu"*, przypuśćmy że tak było; wszelako jest 
to rzeczą oczywistą, że cały naród w^ swoich najdroższych swobodach 
przez lat piętnaście krzywdzony, powstał w masie dla obrony praw 
swoich. Niepodobieństwem jest dla wojska polskiego, aby swoją sprawę 
odłączyć miało od narodowej i jeżeli jest w przeznaczeniu naszej 
ojczyzny, aby zginęła, zapewne pierwej i przed nią wojsko legnie 
w gi'obach. • 

Sam JW. Pan oddałeś spra\yiedliwość waleczności naszej armii, 
ta zaleta należy do jej zaszczytów: Oświacjczasz przychylność swoją 
dla narodu polskiego i z niego swój ród wyprowadzasz, nareszcie ra- 
czysz nas zape>vniac, że duszą i sercem jesteś Polakiem. Chciej że oka- 
zać nasze uczucia w czynach, przekładając Cesarzowi Imci prawdziwy 
stan rzeczy w takiem świetle, iżby mu było łatwo wstrzymać krwi 
potoki, zapomócą postanowień równie godnych mcmarchy Rosy i, jak 
narodu, polskiego, zosta\vując nas przy koniecznie poti^zebnycli zarę- 
czeniach pod względem praw i swobód naszych, o które się upomi- 
namy, a które są zasadzone na dwóch nieodzownych potrzebach czło- 
wieka na religii i na wolności. Przyjm Mości Panie ^farszałku zape- 
wnienie wysokiego poważania i t. d. 

W Warszawie 12 marca 1831 r. 

(podpis:) Skrzynecki. 

n. 

LIST DO PUŁKOW^^n^A hr. MYCIELSKIEGO. 

Panie hrabio ! Jenerał hr. Pahlen zdał sprawę z rozmowy, którą 
miał z panem i jego kolegą i przesłał list, który mu powierzyłeś. 

JW. marszałek hrabia Dybicz Zabałkański, który mnie był upo- 
ważnił do znajdowania się przy pierwszem posłuchaniu dla J\V. Pana 
dozwolonem, polecił mi rlziś, abym mu powtórzył fundamentalną za- 
sadę, która jego opinią rządzi. 

Uchwała, która tron za wakujący ogłosiła, nie mogła przytłumić 
w sercu Jego Cesarsko Królewskiej ilości uczuć miłości, jakie ma dla 
swych poddanych w Polsce tem nmiej, że Cesarz J. Mość wie o tem, 
iż bardzo wielka część z nich dobrowolnie do rewolucyi nie wpływa 
i pragnie powrotu porządku i prawego panowania. Lecz ów akt rów- 
nie opłakany jak nie praAvny, musiał zerwać ogniwo każdego stosunku 
między whułzami rosyjskiemi a temi, które do tego aktu przystąpiły. 

Naczelny wódz armii cesarskiej nie może })rzeto uważać bytu 
żadnej władzy ustanowionej w Polsce, dopóki ona jest pod wpływem 
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Y>r>(liibnego rząilii, a tom muiej nie może traktowai- z Tvmi, którzy jegtjJ 
Kaamlę przyj ęl i. 

Niecił CKęść narodu tlnbra, rozsądna i waleczna, osunie c 
uchwalę, a ten szlacbetny przykła<l pociągnie za sobą drugicli. Ci któ 
rzy t*n praykla<l iloilzą, nabędą niezaprzeczonych praw rfo wdzięczni 
«ci swojej ojczyzny. powrOoimej pokojowi, porządkowi i pomyślności 

Objawienie rzetelnycli uezuO Polski, gdy dojdzie bezpośredniej 
do wiadomości cesarzu i króla będzie krokiem pewnjTU do uspokoił 
jeuia kraju. 

Tr/yjni 1'iiiiie Jlr.d.iid zapewnienie mego szczególnego poważania^ 
(l>od]>is:) Nridfiardt 
kwatermistrz .liny amiii pełniący ohowiążl 
szefa sztabu głównego. (1) 13 marca 1831 t 



m. 

Ll^r Dd 1-ELBAL\RSZ\ŁI\\ hr DlUlCZł, ZAB^ŁKlNbKIEGO.J 

P n e m r«dku P sre In ''po b rbnm przez JW 

f wl 1 l[ \ le l/ie Ul list u UJ z d li maiea przez uzicie ręki kwftij 

tein t z I n I armn pina Nei Ihar It uważam tjlko za ozy8tą,F| 

I [1 t £Q4 i 1 Ino-it nipi-zeoiw której stawiam otwartość żt^l 
nierzi i ulo 1 dzkosci i mouie moje poatanowieme które powinu<i| 
l)v b c pizyjemne « ponialemu nertu monari,hy ponieważ o 
miarzL zapt bieżenie r zlew wi krwi dwoUi iuiów przeznaczonych ftbjf.j 
się wzajemnie szicow \\\ 

Bewoluo) i polska nie jest Pinie Marsz ilkii dziełem t\lko prz^ 
sadzonet,o zapału mlo Iziezj jest ona więcej wjpadkiem pochndzącyi 
z licznjch uilu/jŁ i cycatich pogwałceń kirtł koostUuCłjnej 
zupełnego jej zmszwenia olwwiac się kazalj 

■Naród polski omie cenie wszystko co ni cesarza Aleksa 
otrziinal, szanuje pamięć tego monarU) w jegi nastęicadi i 
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I obie Izby uchwalony i przyjęty, byl poprzedzon 
^■bieiiieiii wszystkich zgwałceń noszemu, zasada 
Dych, trzeba zatem, co zapewne J^". Pana. ni 
łnyoh powodów i poprzedniczych mocnycli zarę 
1 się odważyć aa. usunięcie takiego aktu bez ubl m ] 

rw obliczu całej Europy i bez w7stawieQia su; "> K*t> J 

r, lekkomyślności. 

Oprócz t*go chciej JW. Marsz^kti zastań 1 t /e 

[ . nar<id, któremu od pyl wieku żadne traktaty między nim a gnbmetem 
f petersburskim zawarte, nie były nigdy wiernie rtotrzj-mane i mający 
że smutne przykłady, jai nieustaimie przez lat piętnaście karta 
[ konatytucyjua taiuniią była, może tylko jak niyoBtrożniej przystępować 
L do jakichkolwiekbądż układów bez pewnego wprzódy zabezpieczenia 
I praw i sw()l>ńd dla ałabazych. 

Skracając rzecz całą pozwól sobie JW. Pan powiedzieć, że kiedy 

i Paji Marszalek i ja równie jesteśmy przeniltnieni tern dobrem, ja- 

r kieby wyniknęło z ustania wojny, od J^'. Pana szczególnie tłi zależy 

I wytknąć sposób ułożenia sporu, odpowiadający wspaniałemu sercu 

I monarchy i przytem zgodny z honorem narodu polskiego. Bądź co 

jdż, niecliaj wojska Cesarza Jego Mości najbardziej będą zwycięz- 

lemi, nie zdołają wszelako zniszczyć praw naszych i sprawietiliwości, 

i której one są oparte. Nigdy Mości Marszałku nie dostąpisz tego, 

I .abyś potrafi! uświęcić nie sprawi eill i wość Polsce wyrząi^lzoną, bo dobre 

i święte prawo nie ginie od szabli. Powodzenia i tryumfy wojenne, 

r krwią i zniszczeniem niewinnego ludu nabyte, mogąż się podobać 

} eercu prawdziwie wspaniałego monarchy? otrzymalyżby laskę od su- 

f TOwego sądu historyi? 

Lipraszam tedy JW. Pana Mości Marszałku, byś zastosował rze- 
p czy do takiej pacyfikacyi, w którejby przewodniczyła zasada słusznej 
wzajemności i któraby sama w sobie zawierała loroczyste zaręczenie- 
bonoru narodu, jego praw, swobód, osobistego tjezpieczenstwa i po- 
wrót do prawego konstytucyjnego poraądku, daleki od użycia obcej 
siły zbrojnej, bo ta jest niepotrzebną w tem rozumieniu, aby uprząt- 
nęła anarchię, której wierz mi AV. Pan nie masz w naszym Israju, 
a obce wojsko mogłoby dać powód do bardzo ważnych nieprzyzwoitości. 
Wytłumaczyłem się przed JW. Panem z tyeii uczuć, które we 
e wzbudzi! list pana Neiiihardta; liądi pewien, że je podziela zu 
' mną część narodu dobra, rozsądna i waleczna. Sądź o nich jako czlo- 
iek, który umie uczuć dobro iuflzkości i przyjm zapewnienia wyso- 
' kiego poważania z jakiem jestem i Ł d. 

W Warszawie d. 19 marca 1831 r. Skrzi/necki. 
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UST ])() JENERAŁA GEIS]VLVRA. 

lianie jenerale I List, ,kt(')ry JW. Panu oddali pp. Kołaczkowski 
i lir. ^rycielski, doszedł do mojej wiadomości. 

^lożesz JW. Pan oświadczyć tyni parlamentarzom, jak znowu 
<lo przednich czat j)rzybcdą, że w teraźniejszym stanie rzeczy bytność 
ich u mnie uważam za bezużyteczną zuj)elnie, gdyż wytłumaczywszy 
już otwarcie i l)ez ogródki, widząc się dwukrotnie z hr. Mycielskim. 
w Grochowie, wszystkie moje myśli o nieszczęśliwych w Polsce wy- 
padkach, mógłbym tylko odwołać się do moich ustnych oświadczeń, 
i do określonych wyraźnie w liście napisanym z mojego zlecenia do 
tegoż oficera przez jenerała adjutanta Neidhardta, mógłbym tylko 
jeszcze raz po^^i:órzyc, że gdy cesarz i król ogłosił zupełną amnestyę 
i zapomnienie przeszłości dhi wszystkich powracający cli do swycłi po- 
winności, ]n'zyrzeczenie to wiernie dochowane będzie. 

Przyj m panie jenerale i t. d. 

(podp. :) Hr. Ihjhicz Zahaikański. 

(L) ODEZWA NACZELNEGO WODZA DO LIT^YINÓW. 

Rodacy I 

Wojsko polskie wstępuje na waszą ziemię. Dzieci jednej matki, 
Polacy I łączcie się z nami dla zrzucenia olirzydłego jarzma niewoli; 
rzucajcie wasze domy, wasze dostatki, rzućcie wszystko, co wam do- 
tąd miłem było, i łączcie się dla odzyskania najwyższego dol3ra: nie- 
podległości ojczyzny waszej. 

Lecz nie łudźmy się przyszłością. Czekają nas ciężkie prś,ce 
i krwawe boje; niamy do czynienia z potężnym nieprzyjacielem. Si\y 
jego są ogromne, j)anowanie szerokie. Ciężka i krwawa będzie walka ; 
lecz pomni na to, że Bóg daje silę jedności, daje zwycięztwo męztwu 
i wytrwałość, wezwijcie w świętej sprawie naszej Jego imię na pomoc, 
i w religii szukajcie wsparcia, kierunku i pociechy. Temi natchnieni 
prawidłami, możemy osiągnąć najwyższe dobro ziemslde: wohiość oj- 
czyzny naszej. Wolności I wolności! wołajmy wszyscy, do niej dążmy, 
o nią się dobijajmy, bez niej nie ma zasługi przed Bogiem. Bodąj- 
l3ym mógł w was wlać tę ])rawdę, że naród dobijający się o to, co 
jest najświętszego na ziemi, w natchnieniach religii znajdzie najwier- 
niejszą pomoc do osiągnienia zamiarów swoich. Narody i trony upa- 
dł}-, skoro odstępowały od tycłi odwiecznych zasad. Przeznaczeniem 
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królów jest czynić ludzi lepszjini, i na tern tylko opiera się świętość 
i prawość ich tronów. Lecz kiedy monarcha sam targa te święte wę- 
zły, które go z ludem łączą, kiedy posłuszeństwo jego nieprawej woli 
wiedzie do nieposłuszeństwa przeciw Bogu, wtenczas podniesienie 
oręża jest rzeczą sprawiedliwą, jest konieczną. Obejrzyjcie się tylko 
Polacy I na stan polskiej ziemi, zniknął majestat ojczyzny naszej, za- 
parte drogi obywatelstwa, ścieżki nawet cnót dawnych zagrodzone, 
nasze dusze krzepły w ])oddaństwie, a dostatkami naszemi karmiliśmy 
swawolę przemocy. Rządzeni przez zepsutych ludzi, upadlaliśmy co- 
dziennie charakter narodowy. Jedyną dążnością rządów naszych było, 
ażeby nas wywłaszczyć z tego wszystkiego*, cokolwiek tylko w obliczu 
nieba i ziemi człowieka uzacniać może. 

Z takich to ])obudek wzywam was do oręża. Do was się odzy- 
wam mieszkańcy Litwy, Wołynia, Podola i IJki-ainy. Teraz lub nigdy 
jest pora zrzucenia haniebnego jarzma. Już powodzenia nasze świad- 
czą, że Bóg sam na tę naprowadził nas drogę. Utajmy Jego pomocy^ 
łączmy się z orężem w ręku, z nadzieją serca. Być może, że w pier- 
wiastkach doznacie niepowodzenia, lecz niech to nie zraża was. Oswo- 
jenie tylko z bojem, śmiałość i wytrwałość do zwycięztwa prowadzą. 

Nie przeciw narodowi rosyjskiemu podnosimy oi:ęż. Lud ten 
wielki i szlachetny jednego z nami jest szczepu. Przymioty i siły jego 
fałszywą polityką przez zawziętych wrogów naszych kierowane, godne 
są lepszego przeznaczenia. Jego prawa, jego religia będą przedmiotem 
tern większego poszanowania naszego, im świętsze są dla nas i)rawa 
nasze i wiara ojców naszych. Nie z nim prowadzimy wojnę, lecz. 
z owym duchem despotyzmu, który ich pognębił i nas uciskał. 

Czernią nas wrogi nasze przed światem, jakolDyśmy Jakobinizmu 
powodowani byli zasadami. Oświadczamy przed Bogiem i światem, że 
religia ojców naszych, że monarchia konstytucyjna, święte prawa, spo- 
kojność i porządek towarzyski są i będą jedynemi naszemi prawami. 

Raz jeszcze powtarzam, nie łatwe będzie zwycięztwo. Czekają 
nas ogromne prace, ofiary osób i dostatków, a może i częste klęski. 
Długą prowadząc w^ojnę, może -życie tułaczy, może śmierć męczeńska 
grozić nam będzie, ale ufni w Boga nie cofniemy kroku, a walcząc 
w imię religii i wolności, zasłużymy się w^ obliczu tego Boga, który 
jedność, męztwo i Ayytrwałość zwycięztwem nagradza. 

Niech żyje wolność pod opieką religii i prawa! Niech żyje Pol- 
ska pod opieką Boga I 

Dnia 1 maja 1831 r. w głównej kwaterze wódz naczelny 

(podp. :) Skrzynecki. 



(i-) 



liZĄD narodowy; 



^ 



Zbliżył się dzień 3 maja, dzień dJa każdego Polaku clilubny, 
w ktifirym naród w obliczw świata przepisując 8<jbie nową w 1791 roku 
konstjtueyą, byt swój ugruntować przedsiębrał i wzorowyni Ja^okiem 
złożył dowotly, jak usiłować z uprze'lzeń wybmąe, a szukać zdrowszych 
porząriłoi i prawodawstwa zasad. 

Pragnął Polak każdego rolfu obcluidzić uroczystość jego, ale mu 
to zbyt dliigo wzbronionfi było. Dziś po dwafcroć dsiieii ten pamięt- 
nieJBzj-m się staje! zrzuciliśmy brzemię niewoli, a po wielokroć pray- 
party nieprzyjaciel, w tej właśnie dobie w ustępie przed orły naszemi, 
usuwa się. Po dwakroć tedy goręcej pragnie każdy dnia tejco uroczy- 
stość oticliodzic. Ale srogi wi-óg przed zastępy naszemi ustępujący, 
przywirtdl między nas innego wroga, kttiry się nam w stolicy niobez- 
piecaniejszym stwc może, to jest chorobę; jeżli Bóg nad nami czuwa, 
niemniej winniśmy czuwać nail solią. Zdaniem światłych leknjzy uni- 
kać należy zbytecznego gromadzenia się jaktcli zwykłe wpnagają uro- 
czyste obchody. Wchodząc w tę słuszną przestrogę znawców, rząd 
narodowy widzi się być zmuszony wstrzymać te urowystości, które 
obchodzić przedsiębrał. Równie niebu miłe będą westchnienia poje- 
dyncze, jako te, któreby się w innjiii razie ze zgromadzonego zebra- 
nia wznosiły; a każdy równie wesoło i z równą pociedią czas w mniej- 
szem gronie przepędzi, jakby go przepędził na widowisku lub tluiB- 
nej zabawie. Wzywa tedy Rząd Narodowy, aby każdy chciał w dzisiej- 
szych okolicznościach pamiętny dzień 3 maju r>l)choilzić prywatnie. 
Każdy przenikniony godnem zaszczytnej pnseszłości uczuciem, złoży 
dzięki Najwyższemu, że czuwa nad narodem polskim, że dotąd bło- 
gosławi jego sprawie; zaniesie modły, aby ochronił od grożących klęsk, 
uwieńczył powszeclme jego usiłowanie niepodległością. Każdy przejęty 
pociechą otwierających się nadziei, zakończy go wesołym umysłem 
gotując się do czj-nuego w sprawie ojczyzny działania *■ i)rzyszłoioi. 



W W 



d. 3 maja 1B31. 



od. (podp. :) A. K»ią;ę Czartorgtt^ 



(MJ OBYWATELE LITWT, WUŁYNIA, POBOW i UKRAINY!! 

Rząd Narodowy wybijającej się z pod jarzma Polski, dopd; 
ucliwaly sejmowej -wita was nakoniec głosem wolności i bratera 
i pospiesza objawie pt^ed wami stan odradzającej się ojczyzny, ] 
potrzeby, jej niebezpieczeństwa, jej nadzieje, Zniitają już zapory d 
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łące braci od braci! Życzenia wasze i nasze spełnione. Orzeł polski, 
wznosi się nad ziemią waszą. Złączeni w jedną duszę i jedną siłę, 
wspólnie odtąd mamy działać i kończyć równie tinidne i niebezpieczne, 
jak wielkie i święte przedsięwzięcia odrodzenia ojczyzny. 

Manifest sejmu wolnego, wyliczający powody naszego powsta- 
nia, równie nasze jak wasze tłumaczył uczucia; i zaledwieśmy powstali 
ł^yli, jeszcze sami słabi w siłach i niepewni w krokach, już przed 
światem i cesarzem Mikołajem złożyliśmy dowód, że my i wy jednym 
tchniemy duchem i jednym jak l3yliśmy chcemy być narodem. Cesarz 
Mikołaj nie cliciał uczcić grobowca brata pomnikiem, który jeszcze za 
życia Aleksandra miał być najpiękniejszym czynem jego panowania; 
niecliciał w nas widzieć poki'zywdzonych Polaków, obywateli wolnego 
i niepodległego kraju, widział w nas zbuntowanycli niewolników Rosyi. 
Wstrzymaliśmy, odparliśmy sami gi'OŹne jego zastęj)y. Wojska nasze 
jefhie tu stawiają czoło głównej sile państwa rosyjskiego, inne wkra- 
czają do prowincyj waszych, wzywać braci pod ojczyste sztandary. 
Nie czekaliście na wezwanie. Wspólziomlcowie wasi w samym po- 
czątku j)owstania ogłaszali swoje życzenia przed sejmem; tworzyli 
legiony w imieniu ziem waszych; i już silne powstania w powiatach 
Litwy i Wołynia szczęśliwie wybuchają. Gfosem powszecłmym Europy, 
podział Polski nazywali zlKodnią. Któż. dziś ten wyrok cofnie, kto 
rękę do wsj)ierania zbrodni poda? owszem mamy pewną nadzieję, że 
• Europa pospieszy z uznaniem bytu naszego, skoro dowiedziemy, żeśmy 
godni ł3yć narodem niepodległym; a dowiedziemy tego męztwem, wy- 
trwałością, szlachetnością, jecTnością, umiarkowaniem. 

I^ewolucya nasza była skutkiem krzywd i ucisków, l>yła potrzebą 
serc naszycli, nakazem historyi naszej. Bujna w pierwszej chwili i już 
dojrzewająca, nie jest ona rośliną obcej ziemi, nie jest walką domową, 
nie ocieka krwią bratnią : nie burzyliśmy po tyrańsłai wszelkich form 
współczesnych, aby po tem ślepo czekać i przyjmować co z jej gru- 
zów traf objawi. Wojna o niepodległość, wojna najsprawiedliwsza, jest 
rewolucyą naszą: jest (ma śmiała i łagodna jak charakter narodu; 
jedną ręką gi'omi wrogów, drugą śpieszy podnieść i uzacnić włościan. 
Uwielbiamy Anglię i Francyę, pragniemy być narodem równie ucy- 
wilizowanym, równie wolnym i niepodległym jak one; lecz nie mo- 
żemy przestać być Polakami. Narody nagle i przymusem pierwiast- 
ków swego bytu zmieniać nie mogą i nie powinny. Mają one swój 
kiimat, swój przemysł, swoją' religią, swoje obyczaje, swój charakter, 
swój stopień uprawy, swoją historyę. Z tycłi to elementów wyrabiają 
się właściwe im namiętności, właściwe rewolucye, właściwe drogi 
przyszłości. Silna indywidualność stanowi potęgę narodu, my w nie- 
woli nawet dochowaliśmy naszej. Miłość ojczyzny, gotowość do wszel- 
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kich ofiar lila mej odwagi pubrizuose, Bzlachetnoec, Isgodnnsć, bjł 
i notami ycow naszłch były i aą naszemi. Wzburzony lud warsza-ne 
iłki w limu 2'^ Itstopaili zwłciezca bez wodza i prawa, jakież pop( 
i>krnpiii)«ci i' Wiirazawi 30 (KX) wojska cale Królestwo, iakby (ludeu 
powstałe jiikze postąpiły z cpsar/ewiczpiu Konstantyn! f Ów pan, praaŁ 
I Lt 1 ictri wi le bez btoiii i dla u:.zui i swobód narodowych, był w rękt^l 
in^/Mii ( PBirzewiij za\l airod & osobę swoją i wojska swoje, pierw* ł 
*-7\ n/ 1 rmiedhwv illi nas, oddsJ pod stróż szlachetności i 
«ij Nil iiderzylLsui} w dzwon niesziiomy na. hasio zemsty; w otww- 1 
ttiii uawft bo]u me ahuelistn} korzystać z własnej przewagi. Pulla.J 
nasze czikaly meulękle całej potęgi Roe}'i, a rozstępowiiiy się przed.1 
ii|iadł\ini na duchu Ros)an&ini, ktonch strzegła opieka słowa | 
-kn^) ^7l lUietnośt. narodu olytwiala się i w ezuzesólnych itsobat 
I ur jH wystawia zarówno "(zlaŁhLtnose naszego powstania, jak e 
niiszp/ 1 nieztwa Bracia' i na was z podotmem uwielbieniem c» 

/dl zaijcie działał, a wezwijoie do działania całą aiię narodu.-* 
'Mią Diiiodu za pokoju i \\ojn\ jest lud. Zwróćcie ku nic 
oko 1 sert* Nieodrodne sjnj' postąpicie jak wasi ojcowie postępek 
wali Potargacie nienawistne wezlj a zaprowadzicie święte przyi 
rze dobroczjTiiioiSu z wdzicemoHcią W innych krajach mordem i 
stą lud dobijał SIĘ Słvobod) u nas odbiera ją w darze od bra 
snoich Czvn piękn\ sprawiedhwy i kcniCL/nj będzie waszem i 
snem dziełem Ogłosicie "tami ludowi dobrowolną ofiarę i 
tjcie pietwsze orty polskie jawiące aię na dziedziDcaLh waszych Rotf 
nie utraci aai na uprawie, ani na wartości, ze wolna ręka piln* 
jej będzie Wasze serca uzacnią się pięknym czynem w 7 itli I nt 
a O|0zyzna zjoki miliony obywateli, ktłirzy jak 1 I 

wlosuame pobiegną z zapałem odpierać najeździ 
Lecz w piowmL)s,ch waazyUi rehgii grecka jest 1 I 
ludu Dzis tolerancya stalą się pnwem świata (,)\mIi/ \ i ^ n- 
knseiot) w)znania, będą bez rozmcj pod npieką rządu 1 w) t^ opielą 
słowem i czjnem mścicie Po wzmi wszelkich cnot spuls L^nycli . 
Uk może śmiało do dziejów się swłkh odwołać Sod iriigtelloii 
domjslnosu^ seica uprzedzając ntądrosc 1 doswiadczeme wieków, aj 
n^ł posz.inowamem wszelkich wjznan KobuoJ) katolidiie, równie jd 

I LeikmiP wsrhodu 1 zbór) roznowiercze 1 synagogi 1 meozetj proroJa 

I I ^oiliwili iili oji iw-.! Lin t?ądom a różność wyznaii nie osłabn 
j hi -i nn I L F wiL l/tiL duŁliow lenatwu greckiemu że 
klin )l 11I iial M un Ki) Wii me zgasU żadnej świecy goreje 
pi7 I olii 17I1JI1 jfg) swLęti h ze bohater polski, pogromca moaln 
pod llrszą, w przjh)tku ŁawT}, którą zbogacal, spoczywa: żepiem 
n-h księgi cerkiewne w krakowie pierwsza ich biblia w Ostrogu p 



Powstanie Królestwa Polskiego. 275 



opieką berła polskiego wychodziły, że jeśli była jaka nienawiść mię- 
dzy wyznaniami, ta była dziełem Rosy i, gdzie korona samo władcy jest 
razem tyarą patryarchy ; powiedzcie mu, że rząd polski nie zna róż- 
nicy wyznań, że stoją dla nicli otworem i godności posłów i ławy 
biskupie w senacie. 

Wojna o niepodległość powołała pod swój sztandar liczne sze- 
regi, lecz wojna potrzebuje ofiar, majątków. My, dawaliśmy je bez 
namysłu bez liczby. Połowę majątków naszych zagi^abia, trwoni i nisz- 
czy nieprzyjaciel, my drugą, nie oglądając się na osobistą przyszłość, 
oddajemy radośnem sercem ojczyźnie. Nie czas oszczędzać się. Puści- 
liśmy się na morze burzliwe, nie żałowalibyśmy już majątków, gdyby 
tylko szło o życie nasze; ale Polak ma do ocalenia ojczyznę, honor 
i los potomków. Oddajmy wszystko co jutro wrócić może, a ocalmy 
wszystko, co opieszałością naszą zginąć może na wieki. 

Wojna,*którą całemi silami i calem sercem popieramy, i wy po- 
przecie, wypędzić może wrogów, ale nie postawi nas sama niepodle- 
głym narodem. W świątyni obrad wznosi się arka istnienia narodo- 
wego. Nowiśmy w^ zawodzie politycznym, gdy inne ludy postępowały 
i krzepiły się w siłach życia, my uczyliśmy się milczenia i posłuszeń- 
stwa pod rózgą przemocy; ale jak młode armie nasze bez broni 
i wprawy odnoszą zwycięztwa, wsparte odwagą i miłością ojczyzny, 
usilność, dobre chęci, piękne dzieło ojców już zaczęte, jedność nade- 
wszystko i braterska zgoda zastąpią tym czasem inne cnoty prawo- 
dawców. Przyszlijcie reprezentantów ziem waszych, my o was bez was 
radzić nie chcemy. Wybierzcie ich podług form dziś używanych, wy- 
l^ierzcie osoby godne wielkiego powołania, które nam przyniosą pomoc 
rady, a nie nasiona niezgody, które własne widoki znaczenia lub sławy 
poświęcą najdroł>niejszemu dobru kraju. W zamku królów naszych, 
w przybytku obrad reprezentanci wasi zajmą próżne miejsca, gdzie 
niegdyś cnota gorliwa i śmiała stanowiła o naprawie rządu, o wzmo- 
cnieniu potęgi kriijowej, tu razem zebrani, nie odstry dmiemy się od 
zasad przodków naszych, monarchia konstytucyjna nie jest nam nową 
w dziejach naszych; pamiętna ustawa 3 maja ])rzyjęła ją, sejm nasz 
dzisiejszy wyraźnie się za nią oświadczył; na tym gruncie postępu- 
jąc odpowiemy oczekiwaniu Europy i własnym nadziejom odrodzenia 
Polski. 

W pośród zacliwyceń radości, w pośród najświetniejszych na- 
dziei, niepodobna zapomnieć, trudno zataić niebezpieczeństw, które 
nas czekają. Jeszcze w pośród nas potężne siły nieprzyjaciół, ledwie 
o kilka mil odparte od stolicy, grożą nam co chwila zaciętym bojem, 
a z po za was wysuwa się clnnura posępna wrząca nowemi piorunami 
zemsty. Rosy a straszną jest potęgą w Europie. Cesarz Mikołaj rozją- 
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trzony, uatęża dziś wszystkie sprężyny mocarstwa, wzrusza wszystkie 
zasoby j)ańst\va, j)0 wszystkich dworacli lękającej się go Europy ; roz- 
stawia sieci ua zgubę naszą, w gniewie swoim obala i dla was prawa 
zaj)rzysiężone ])rzez brata, ojca i babkę, wznosi miecz katowski, otwiera 
pustynie Syl.)eryi, które już tylu braci naszych pochłonęły, a dzieci 
nasze clice porywać, aby je na wiernych ])oddanych wśród kajdan 
wyj)iastować 

^\y jednak nieulęknieni, walczyć będziemy i ufać będziemy. Bóg 
już cudów z nami dokazal. Bóg ten. a nie cesai'z Rosyi będzie sędzią, 
kto pogwałcił przysięgi, kto })Ogwałcenie długo i długo cierpiała kto 
krzywdy znosił, kto zadawał, kto ma zwyciężyć, kto zamilknąć. W imię 
tego Boga już walczyliśmy szczęśliwie i walczyć będziemy aż do 
ostatniego s])ełnienia sprawiedliwości Jego wyroków. Już narody ca- 
łego świata, gdzie tylko znany głos ludzkości i boleść krzywdy, drżą 
jednomyślnie o losy nasze, radują się na wieści o zwycięztwach Pola- 
ków. Czekają tylko na powstanie wasze, aby -nas przyjąć do grona 
swojego i ])Owitac niepodległymi. 

Bracia z Litwy, Wołynia i Ukrainy I wy\\Tzyjcie na ten raz 
wszystkie siły wasze. Połączeni razem, zwiódłszy srogie boje z nie- 
przyjacielem,, wezwiemy państwa Europy, aby zasiadły nas sądzić. 
Przed tym sądem staniemy kTwią zbroczeni, rozłożymy ])rzed nim 
księgę dziejów naszycłi, rozwiniemy kartę Europy i powiemy: Oto 
sprawa nasza i wasza. Krzywda Polski wam znana. Rozpacz jej wi- 
dzicie. O jej męztwo, o jej szlachetność pytajcie się wrogów naszych. 

Bracia I ufajmy w Bogu, że wstąpi w serca sędziów naszycłi, 
a natchnione -sprawiedliwością, wyrzekną: Niechaj ożyje Polska wolna 
i niepodległa. 

W Warszawie d. 13 maja 1831 r. 

Prezes rządu naród. (])odpis.) K^ę A. Czartoryski 



(S) ADRES KOMITATÓW WĘGIEI^SKICH DO POLAKÓW^ 

I ICłl ODPOWIEDŹ. 

(Nie ma w oryginale.) 



(O) Żołnierze I 

Wolą narodu i zaufaniem waszem do przewodniczenia w-am 
w świętej sprawie ojczyzny naszej powołany, podzielałem na czele 
waszem zaszczytne tinidy i niełDezpieczeństwa nasze. Daleki od wszel- 
kich uniesień miłości własnej, władzy, Irtórą mi ])Ow^ierzono, nie pra- 
gnąłem wcale; ])rzyjąłem i piastowałem dotąd, bo sprawowanie jej 
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trudnem i na walczenie z licznenii przeciAmościami wystawiają ceni 
^vi(lziałeln; bo nie j^rzeciwnościoni tym ulegać, ale owszem pierwszy 
chciałem dać przykład w^-trwalości, której tyle w obecnem położeniu. 
Haszem potrzebujemy. 

Delegacya przez sejm na ten cel postanowiona korzystneili dla 
dobra ki-aju uznała w inne ręce złożyć dowództwo wojska. Z usza- 
nowaniem ulegając tej najwyższej woli, po raz ostatni odzywam się 
do was, aby wam wynurzyć cale uwielbienie, jakiem świadomy mę- 
stwa, poświęcenia się i zapału waszego jestem dla was przejęty. Po 
tem, czem dotąd byliście, ojczyzna sądzi o temczem będziecie. 

Wódz, którego wam posłannicy narodu i)rzeznaczyli, znany wam 
jest z dzielności i świetnej waleczności; która najtinidniejsze przeła- 
mując zapory, ocaliła współtowarzyszów waszycli od zguby, dla mniej 
wyti^wałości mającego nieocliybnej. Otoczmy go wszyscy zaufaniem 
naszem i miłością, zasługom jego należną. Bezwzględne posłuszeństwo, 
ta pierwsza cnota żołnierza każdego stopnia, niechaj nowemu wodzowi 
silną z naszej strony będzie pomocą, a mnie, który miałem zaszczyt 
dowodzenia w^ami, niechaj wolno będzie ubiegać się o drugi, równie 
pożądany, walczenia wraz z wami w szeregach waszych, i dawania 
wam z siebie przykłada karności, której dawniej od was wymagałem, 
a litórej teraz, łącznie z wami z ochotą będę podlegał. 

Żołnierze! do męstwa i zapału łączmy ciągle jedność i posłu- 
szeństwo, a przy pomocy Boga, Polska z gruzów powstanie I 

/Niech żyje Polska! 

Naczelny Wódz siły zbrojnej narodowej 
(podp.) SkrzijneckL 

(P) 

YOTUM ODDZIELNE K. WĘŻYKA NA KOMISYI SEJMOWP]J 
DNIA 12 SlEłiP. 1831 OŚWIADCZONE W BOLIMOWIE. 

Po sześciu głosach oświadczonych za zmianą wodza naczelnego, 
mógłbym się wstrzymać od wynurzenia mojego, bo już ta zmiana 
postanowioną zostiiła istotnie, lecz jako Polak i obywatel milczeć nie 
mogę, chociaż me zdanie jest zupełnie zdaniu większości przeciwne. 

Zmianę naczelnego wodza znajduję szkodliwą dla nas wewnątrz 
i zewnątrz, niepożyteczną dla kraju i dla działań wojennyc^i. 

Codo .pierwszego. Podzielam zdanie jenerała Łubieńskiego 
„że samo ])rzybycie do obozu delegacyi sejniowej wystarczy za klę- 
skę**. Ledwie 24 godzin znajdujemy się pomiędzy wojskiem, a już 
widzimy jawnie rozprzężoną karność wojenną, młodych oficerów deli- 
berujących, grożących nawet swoim dowódzcom. Słyszeliśmy o tem 



ailania, ziialdituityoli wojtiwuikdw naazjcli. Giiyby w t^j diwUi'! 
prz.yjaoiel uderzył, cożby się etalo x tern pięknem wojskiem i peliie^ 
rycerekiej oelioty? Zkądżebj wydiodaily roifkaay? giiy władza nacHT 
nego dowdihcy Jaż na sam pojilos przybycia delegacyi do obozH jiOd 
kopaiia zosłAła. Może nas (Ipatrzuość od tej klęski ucliToai, etrzeit 
się Jednak zmordowania jej cierpliwości nierozwa^nemi Icrokami. 

Leci! mdwią dalej, że wiidz naczelny iiiiioae wojaka posfii 
Może to być w istocie, cbncinż ^liiPKun <'7.q'ć pytanych dowódzcóitf 
inaczej nas zaręcza. P'']!'!!.' i. ilu .1^,'i' il ■ ■i'.'il,i. Anul t;i iili'iifnośd> 
iirosla. Zhytnia troskliv.'-. ■ ■ ■■■iiKir, ik 

wcale niemamy, stJilii ■ '■ . - i i^i, n,! .1 

radzimy ciągle o rz:^i'/.;n!; i.i-.-y.li <{\u ii.,:z;..:l \\i;ii[<jwi 
lilia, poeeiska wyrzekła, że ufii wuil;iuwi, nutycliuiiast uJągl się <. 
9 b. m. wniosek, którego skutkiem jest delegacja dziaiejsza, a 
tecanym wypartidem złożenie naczelnego dow<'idzcy. Chcemyż tak d 
lecę wlarlać okolicznościami i czasem, ażeby odpowiadały nasiej w^ol 
kiedy nikt z ludzi uie mógł icli nagiąć ku swoim życzen 
■wszechinocnttśt jest tego zdolną. Sejm zad tej władzy nie dzierży. 

T^i'z zmiana wodza przej^' może bez żadnej szkody i bez żadneg 
wstri!i!MiR'nia. Widzę nadzieję, że się to spełni i w tem spostr 
w V7>zi| iiiul nami opiekę. Ale jafciegoż czasu wymagać będzie noTK 
i tMiioznsowy tylko dowódzca, l>y się oswoił już z połoi 
jemnem wojsk obu, już z stosunkami tyloliiiznemi swojego pftwOł 
nia, których nawet wzrok nasz niewprawny objąć i ogarnąć nie 2d(^ 
Ileż to czasu nader drogiego upłynie nim to dopehii, a sta^ata c 
nie da się niczem okupić. Któż wie, czy zmarnowane ztąd cfavłS 
nieol)liczone zostaną od tych stanowczych, od Irtórych hyt nasz m 
Kguija zależy. 

Co do drugiego, czyli co do zewnętrznych stosunków. Wnio« 
z dnia 9 6. m. i jego skutek przejdzie piorunem do obcych. Nieufa 
V wodzu, która się przezeń przebija, wprowadzi snadoo na don^ffl 



rozłiwojenia i 
piaynajmnii 
za tymi, kr, 



ly^lów 



i ta uwaga niewstrzyma lub nie zawiM 
qi'>vKętych o Polskę. Ktijż zechce mói^ 
MII- iiiejedności dowody? I tu czas i 
i. II upłynie: a choć wyjdziemy z tq k 
hez wstrziiMii ■;! m- \> ■ jl/riin przecież bez wyrzutu, zesraj J4 i 
chore oiuło nasze iK)lltjc? 

Wreszcie wódz naczelny Skrzynecki dał się już poznać kor* 
stnie od ohcydi. Przeświadczeni o jego charalrterze moralnym, . 
nawet królowie przyjmowali jego odezwy i listy. Obce pisma ^oa 
wyższość jego zdolności i czystość zasad, które nim kierowały i 
jak ufam będą kierować. Jakiegoż czasu będzie potrzebowa 
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dowódzca do przeświadczenia ludów i królów, że podobne zasady są 
w jego myśli i sercu. 1 z tego względu zawieszenie sądu u obcych 
będzie nam wielce, szkodliwe, bo trudno sol:)ie zataić, że policzone 
zostały dla nas dni, godziny a nawet same minuty. 

Co do trzeciego, czyli niepożyteczności zmiany wodza naczel- 
nego dla kraju i dla wojennych działań tłumaczę się w ten sposób: 

O talentacłi wojskowycli jenerała Skrzyneckiego mówić mi się 
nie godzi, gdyż sędzią przyzwoitym w tej mierze nie jestem, ani na- 
Avet niewidzę, by którykolwiek członek delegacyi sejmowej mógł w tej 
mierze zdanie stanowcze wynurzyć. Słuchając w tej materyi mniema- 
nia wojskowych, to tylko wyczerpnąłem z icli uwag, że jeżeli mu za- 
zarzucają popełnienie znakomity cłi błędów w ciągu dzisiejszej wojny, 
przyznają zarazem po większej części, że prócz jenerała Chłopickiego 
(którego użyć nie można) żaden z wojskowych polskich dotąd nie do- 
wiódł, ażeby wyższe od niego posiadał zdolności. Samycli nadziei, iż 
mogą się tacy z czasem okazać, za czyn istotny, że są, poczytać nie 
można. Ten tylko wzgląd jeden przeważyłby za użytecznością odmiany. 

Ale ])rzypuśćmy, że wódz, którego obierzem, równo a nawet 
■wyższe posiada zdolności : trzy dni upłynie, nim się rozpozna z poło- 
żeniem swojego wojska i wszelkich okoliczności do tego koniecznych 
i z położeniem nieprzyjaciela, w jakiem teraz zostaje. Tymczasem 
ściągać się będą ku stimowisku głównemu wszystkie posiłki, na które 
oczeloije przeciwnik. Po wątpić muszę, czy po tym czasie zjawi się 
pora do zaczepnego dla nas działania, z jawną nadzieją stoczenia 
-wałki z korzyścią. I cóż więc z tego wyniknie. System odporny, któ- 
rego jenerał Skrzynecki trzymać się teraz doradza, sama konieczność 
nakaże. Zmieniamy wodza, lecz nie zmieniamy zasady dotychczaso- 
wego działania. Wysłucłialiśmy zdań wielu. Wszystkie się na to zgo- 
dziły, że walka zaczej)na małe rokuje korzyści, a wielkie straty może 
za sobą pociągnąć. Cóż jeżeli nie])rzyjaciel zechce unikać stanowczej 
walki? I wtedy przeto do odpornego działania wrócimy. Jeżeli zaś 
siły przeciwne nie j)ołi|czone dotąd z głó^^^lem wojskiem rosyjskiego 
dowódcy, ?wrócą się nawet na pozór ku naszej stolicy, natenczas 
.znowu to wojsko nasze, pośród którego jesteśmy, bez tentowania wałki 
zaczepnej, ł3ędzie zmuszone do odwrotu, lvu szańcom otaczającym 
:stolicę. . 

Z takicli ])owodów uznaję zmianę naczelnego dowódzcy i za 
.szkodliwą i za niepożyteczną dla działań naszycli wojennycłi. 
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Nr 7GQ. KAROL WINCENTY SARYUSZ SKORKOWSKl 

z bożej i świętej stolicy apostolskiej łaski Biskup Krakowski. 

(.'alemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, 

tudzież wszystkim Wiernym dyecezyi naszej pozdrowienie i błogo- 
sławieństwo pasterskie. 

Doszła. Nas w tycli dniach ])rzerażająca od rządu narodowego 
wiadomość, że nieprzyjaciel, który wtargnął na drogą ojców naszych 
ziemię, popełnia w okolicach przez siebie ujarzmicmycłi oknicieństwa 
i srogości, na jakich wspomnienie wzdryga się zarówno religia i ludz- 
kość, a mianowicie, że ziomków naszych, bezbronnych nawet i spo- 
kojnych, w głąb kraju swego jako niewolników uprowadza; że zdatną 
do broni młodzież naszą w najezdnicze szeregi swoje gwałtem wtrąca 
i onejże przeciwko własnym współrodakom walczyć rozkazuje: że 
gdzie się tylko pokaże, wszystko rabunkiem, ogniem i mieczem w pu- 
stynie zamienia; że same nawet świątynie i ołtarze, w których Bóo^ 
i Zbawiciel nasz pod zmyslowemi postaciami, dla pociechy i uświą 
tol)liwienia naszego zamieszkuje, j)rzez nieslycliane świętokradztwo 
łupi i pali; skąd się okazuje, że nietylko wolność osobistą i narodo- 
wość naszą, lecz i pomyśleć zgroza, samą nawet wiarę nasze świętą, 
którąśmy z piersi prawowiernych matek naszych wyssali, to najdroższe 
prawego Polaka po [)rzodkach jego dziedzictwo, tę jedyną doczesnego 
i wiekuistego szczęścia naszego rękojmię, wydrzeć nam po barba- 
rzyńsku usiłuje. Mniemacie może, iż to wszystko dzieje się skutkiem 
przemijającego i z wojną zwykle połączonego nieładu? Nie, bracia 
najmilsi, jest to raczej oczywisty zakrój na dokonanie tego samego 
dziełiu które w ciągu swej nad narodem naszym jirzemocy rozi)oczęła, 
i dość daleko niestety I posunęła przewrotna Rosyi polityka. Niedawno 
temu, czyjeż prawdziwie polskie serce nie krajało się na widok upo- 
wszechnionej w tym kraju pogardy religii, lub owej zamartwialej na 
nią obojętności, która przez rząd zeszły systematycznie po wszystkich 
stanach rozszerzaną była? któż z bogobojnych nie za[)łakał ^v duszy, 
patrząc na świątynie Pańskie, te najwymowniejsze świadki staroda- 
wnej pobożności, sławy i ł)łogiego ł:)ytu Polaka, całkiem prawie za- 
ponmiane, a nawet z resztek dawnego uposażenia wyzute? kogóż 
z prawowiernych nie gorszyło owo roz[)r()Szenie i prześladowanie 
Zgromadzeń Zakonnycłi, od tylu wieków w narodzie naszym ^yysoce 
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poważanych, troskliwie opatrywanych i równie, pod względem za- 
sług religijnych jako 'i naukowych niezaprzeczone prawo do wdzię- 
czności kraju posiadających? któż z cnotliwie myślących nie ubolewał 
nad uciskiem służebników ołtarza, jakiego nigdy przedtem na ziemi 
naszej nie doświadczano, a który miał na celu przywieść ich do ciem- 
noty, nędzy, znikczemnienia, i powszechnej u narodu wzgardy lub 
nienawiści? któż nareszcie z boleścią serca nie dostrzegał, jak skrzę- 
tnie starano się prawowierną od tylu wieków Polskę usposobić do 
najhaniebniejszego ze wszystkich wiaro^łomstwa, to jest, do zerwania 
przymierza niegdyś między Bogiem a ojcami naszymi zawartego, a do 
. przyjęcia natomiast odszczepieństwa i owej mieszaniny wyznań, z której 
się filbo zupełna w narodzie względem religii obojętność, alboli też 
wzajemna mieszkańców niechęć i nieufność, rychlej lub później za- 
więzuje? 

Bóg atoli, który tylu dobrodziej stwy obsypywał niegdyś tę wierną 
sobie ziemię, spojrzał jeszcze okiem miłosierdzia na jej niedolę: spoj- 
rzał, a w oka mgnieniu rozwiały się bezbożne nieprzyjaciół jego za- 
mysły. Zaiste rozumu w^Tzecby się potrzeba, aby nie uznać, że Wszech- 
mocna Jego Prawica wspiera sprawę naszego powstania; a przy tak 
silnej pomocy, byleśmy tylko rąk nie opuszczali, możemyż na chwilę 
powątpiewać o pomyślnym skutku poświęcenia się naszego? 

Tymci to celem, w związku z dawniejszemi odezwami Naszemi 
przemawiamy znów do was N. B., zobo>yiązując na miłość Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa, abyście do jak najdzielniejszej i naj wy trwal- 
szej kraju obrony, na każde zawołanie lub potrzebę gotowi byli. Po- 
mnijcie, że w dzisiejszem rzeczy położeniu je(Lio z dwojga obierać 
wam koniecznie trzeba, to jest: albo walczyć nieustraszenie za wiarę, 
rodziców, dzieci, żony, majątki i dalsze losy wasze: albo, czego ucho- 
waj ł^oże! patrzeć się, i to może bez końca, na zniewagę religii 
. świętej na ucisk, głód, tułactwo, rozlew krwi bratniej i niewolę cał- 
kowitego narodu. Pomnijcie, iż ktokolwiek nie pospieszy dziś dobro- 
wolnie w ojczyste szeregi, ten wkrótce może będzie musiał : albo słu- 
żyć w szeregach nieprzyjaciela i roztaczać ki'ew swego ojca, matki, 
żony, dziecięcia, przyjaciela; .-albo też wydarty z łona własnej rodziny, 
pędzić dni pełne goi-yczy i udręczenia w stepach odludnej i wieczneiu 
'zimnem strętwialej Północy, ogołocony z tej nawet pociecliy, jaką 
religia świ^a za życia i przy zgonie w Sakramentach swoich nieszczę- 
śliwemu udziela. Pomnijcie i na ową Pisma i^ożego naukę, ;że Icfiiej 
jest poledz mężnie w obronie wiary i ojczyzny, aniżeli patrzeć na 
uciemiężenie jednej lub drugiej. Pomnijcie naostatek, że Bóg rozli- 
licznemi w późne pokolenia obdarza blogosławieństwy tych, którzy 
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(Hu chwały jego i dobra ziemi rodzinnej niosą cliętnie swe życie 
w ofierze; i że naodwrót, straszna jego pomsta ściga w najodleglej- 
szem potomstwie wszystkich, który eh by serce na glos religii i ojczy- 
zny ratunku wzywającej zakamieniało. 

List ten ma być po wszystkich kościołach dyecezyi naszej z ka- 
zalnic ludowi w czasie publicznego nabożeństwa po trzykroć ogłaszany. 

])an w Krakowie dnia 10 kwietnia 1831 r. 

Karol Biskup (mp.). 

X. T. Szczepanoicski, kanonik kielecki, 
Sekr. Konsystorza Jeneralnego Dyecezyi krakowskiej. 

Do 

Senatu Rządzącego Wolnego Miasta Krakowa i Jego okręgu! 

Biskup Krakowski. 

Aby oy)lakanemu stanowi, w jakim poruczona pasterstwu mo- 
jemu dyecezya od dwóch blisko lat pozostaje, lepszą zapewnić przy- 
szłość; zdało się nakoniec najwyższej widzialnej Głowie Kościoła, Ojcu 
S. Grzegorzowi XV"[ przez breve swoje pod dniem 30 maja w Rzy- 
mie do mnie wydane, oznajmić mi myśl swoją, iżbym uprzedzając 
zagrażające coraz więcej Kościołowi l^ożemu klęski, jak rówTiie dla 
ułatwienia zamierzonych z pomocą lińską przez Jego Świątobliwość 
zaradczych środków, wydalił się na czas nieoznaczony z tej stolicy 
i dyecezyi mojej na obcą ziemię. Powolny z synowską uległością gło- 
sowi powszedniego chrześcijan ojca i w nienaruszonem z nim zostając 
społeczeństwie, i)rzedsięwziąlem tę najwyższą radę bez zwłoki do- 
prowadzić do skutku; o czem zawiadomić wysoki rząd kraju tutej- 
sz(»go mam sol.)ie za j)owinność, a oraz donieść, iż na czas nieobecności 
mojej postanowiłem w moje nuejsce wikaryuszem administracyi JW. 
J. X. Zgliniekiego biskupa - sufragana i arcłiidyakona katedralnego. 
Upraszani przeto Senatu rządzącego, aby wspomnionego JW. J. X. 
Sufragana za mego wikary usza administratora uważać i onemu wszelkie 
mogące być potrzebnemi w zarządzeniu Dy(?cezyi pomocy udzielić 
raczył. 

Bolesne jest wprawdzie dla " serca mego oddalenie się od po- 
wierzonych pieczy mojej owieczek Cłirystusowych , którycli miłość 
i przywiązanie ku niegodnej mojej osobie statecznie doznawałem — 
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lecz ufam w miłosierdzie Wszechmocnego Wiekuistego Pana, że ofiarę 
takową przyjmie na przebłaganie sprawiedliwości swojej, a nadzieja 
ta skutecznie osładzać będzie dolegliwość oddalenia mojego. 

Pełnem głębokiego rozrzewnienia i należnego poważania sercem, 
żegnam dostojny rząd i wszystkie szanowne tego kraju władze z oświad- 
czoniem, iż do zgonu nie zaniedbam zanosić najgorętszy cli modłów 
do nieba, aby wszystkie ich czynności ożywiać i kierować nie prze- 
stawała owa prawdziwa mądrość, której początkiem jest chrześciańska 
bojaźń Pana Boga. 

Dan w pałacu biskupim w Krakowie dnia 23 czerwca 1835 
rólai. 



Karol Biskup. 
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